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Adze – jedy nej praw dzi wej
wojow niczce…



P

PROLOG

o raz ostatni spoj rzał w zimne oczy trupa.
Były prze krwione i spo wite mgłą, jałowe, jakby ni gdy nie tliło się w nich

życie. Nagie ciało, które zostało już umyte i zdą żyło stę żeć, nosiło ślady pobi cia,
twarz była czer wona i spuch nięta. Żało sny widok. Ot, kupa poła ma nych kości,
zmiaż dżo nych mię śni i pozry wa nych ścię gien oble czona skórą. Nic wię cej. Ta
myśl jed nak nie spra wiła mu spo dzie wa nej przy jem no ści. Może wcze śniej, teraz
już nie. Czuł co naj wy żej odrazę. I strach przed tym, co nastąpi. W świe cie,
w któ rym żył, długi trzeba było spła cać.

– Wystar czy tych poże gnań – oznaj mił jeden ze sto ją cych obok ludzi. Echo jego
słów, wypo wie dzia nych lekko ochry płym gło sem, odbiło się od zim nych ścian
prze stron nej hali.

– Jesz cze chwila.
– Nie mam na to czasu. I tak zbyt wiele go dla cie bie zmar no wa łem. A mój czas

jest cenny.
– Wiem o tym i…
– No wła śnie nie jestem tego tak do końca pewny – prze rwał mu i wytarł

dło nie w chu s teczkę. – I, kurwa, spójrz na mnie, gdy do cie bie mówię! – wark nął.
Męż czy zna pochy la jący się nad tru pem prze łknął ślinę i prze niósł wzrok na

roz mówcę. Ten mie rzył go suro wym spoj rze niem. Na co dzień nie wyglą dał na tak
groź nego, jak w rze czy wi sto ści był. Pomimo spo rej nad wagi nosił dobrze
skro jone gar ni tury i czę sto się uśmie chał. Biz nes men, inwe stor, filan trop.
W mie ście znał każ dego – i każdy się z nim liczył. Był sza no wa nym oby wa te lem,
pro wa dził sze reg intrat nych inte re sów i regu lar nie pła cił podatki. Spon so ro wał
nawet place zabaw dla dzieci. Dzia łał w wielu bran żach, w tym w sek to rze trzody
chlew nej, a miej sce, w któ rym wła śnie się znaj do wali, było ponurą ema na cją
tego, o czym więk szość zja da czy scha bo wych ni gdy nie chcia łaby sły szeć i czego
ni gdy nie chcia łaby oglą dać.

– Prze pra szam, sze fie. Za dużo emo cji.
– Emo cje to zły doradca. Ni gdy nie kie ruj się emo cjami, bo skoń czysz jak on.
– Rozu miem, sze fie.



– Nie rozu miesz. Ale kie dyś zrozu miesz. Chcesz dać tatuś kowi buziaka?
Nie odpo wie dział, tylko skrzy wił się z odrazą. Odniósł wra że nie, że szef

z niego kpi. Odsu nął się od zwłok.
– W takim razie koń czymy imprezę.
Facet w gar ni tu rze prze tarł czoło i scho wał chu s teczkę do kie szeni. Ski nął na

swo jego czło wieka sto ją cego obok. Mię śniak o apa ry cji niedź wie dzia wycią gnął
rękę, w któ rej na dłu gim kablu trzy mał ste row nik z kil koma kolo ro wymi
przy ci skami. Prze ka zał go roz mówcy swo jego szefa. Ten przez chwilę ważył
urzą dze nie w dłoni, po czym ostatni raz spoj rzał na trupa.

– Spłoń w pie kle, skur wy synu – mruk nął i splu nął na zwłoki. Gdy wci snął
zie lony guzik, halę wypeł nił zgrzyt mecha ni zmu uru cha mia nej linii pro duk cyj nej.

Patrzył w mil cze niu, jak ciało powoli się oddala. Na dal nie czuł satys fak cji.
Nie spodo bało mu się to, bo liczył, że będzie się kar mił tym uczu ciem dłu gie
mie siące, a może nawet lata. Ogar nął go zawód, tym więk szy, że zda wał sobie
sprawę ze swo jego poło że nia. Wie dział, że kiedy przyj dzie czas zapłaty, nie
będzie mógł odmó wić.

– Zapo wiada się dużo roboty – ode zwał się męż czy zna w gar ni tu rze, jakby
czy tał mu w myślach. – Możesz mi się przy dać, więc nie ruszaj się z mia sta.

Ski nął na znak, że usły szał, i prze niósł wzrok z powro tem na sunące po taśmie
pro duk cyj nej zwłoki. Dud niący echem w pustej hali odgłos prze my sło wej
roz drab niarki mięsa wybrzmie wał jakby coraz gło śniej, wwier cał się w skro nie,
nie mal roz sa dzał czaszkę. Wtedy poczuł ukłu cie lęku. Co on naj lep szego naro bił?
Czy naprawdę było warto? To nie tak, kurwa, miało wyglą dać! Tylko co z tego?
Było już za późno. Teraz mógł tylko patrzeć.

Zaci snął powieki, zdjęty odrazą do samego sie bie. Wtedy zwłoki zsu nęły się
z taśmy. Coś zachrzę ściło, coś mla snęło. I już nie było spuch nię tej głowy ani
jało wych oczu, nie było rąk, nóg ani oble czo nego skórą worka kości.

Pozo stał dług.



– M

ROZDZIAŁ 1

etrowa spira, dwie metrowe vangi i chuja. – Luta przy mknęła oko
i raz jesz cze się upew niła, czy kąt się zga dza, a jej plan prze bu dowy

rusz to wa nia nie spali na panewce.
– Chuja? – Młody chło pak wyraź nie się spe szył.
– No chuja, chuja. Wiesz, jak wygląda chuj?
– No… wiem.
Luta wes tchnęła.
– Dobra, nie wiesz – mruk nęła, po czym zeszła z rusz to wa nia. Popra wiła kask

i uśmiech nęła się do chło paka. – Chuj to taki vange router z wysta ją cym bol cem.
Wiesz, jak wygląda zwy kły vange router?

– Wiem. Takie coś z łań cusz kami.
– Otóż to. Więc to coś z łań cusz kami ma jesz cze bolec. Mniej wię cej taki. –

 Roz su nęła dło nie na około trzy dzie ści cen ty me trów. – I to coś z łań cusz kami
i bol cem potocz nie nazy wamy chu jem. Powi nie neś go zna leźć w jed nym z tam tych
meta lo wych koszy. – Wska zała na pokaźne pojem niki sto jące na prze stron nym
bal ko nie.

– Okej.
– Tylko migiem, bo chcę skoń czyć przed prze rwą, żeby już tu nie wra cać.
– Metrowa spira, dwie vangi…
– Metrowe.
– I chuj. Już się robi.
Odpro wa dziła chło paka wzro kiem. Poru szał się, roz glą da jąc po całej

kon struk cji, tak jakby chwilę wcze śniej tele por to wał się tu z innej pla nety albo
przy pad kiem zna lazł się na statku kosmicz nym obcych. Z jed nej strony kom plet nie
prze ra żony, z dru giej – total nie zafa scy no wany. Pra wie każdy świe żak
zacho wy wał się tak samo. Ona kie dyś też. Co prawda minęło już dobrych kilka
lat, ale dosko nale pamię tała to uczu cie, gdy po raz pierw szy zna lazła się na
zado ko wa nej w stoczni plat for mie wiert ni czej. Ogrom kon struk cji ją przy tło czył,
a kole dzy jej byłego męża – choć wzięli na nią poprawkę – dodat kowo nie
uła twili jej zada nia.



– Luta, weź no mi po… tfu, nacią gnij druta – pole cił jej Daniel pierw szego
dnia pracy. Jego szy der czy uśmie szek i chi chot kum pli spra wiły, że w środku się
zago to wała. Zacho wała jed nak kamienną twarz.

– A jak dłu giego chcesz tego druta? – zapy tała.
– No…
– No jakiego? – powtó rzyła.
Na deku zapa dła cisza. Zamil kły nawet szli fierki. Poczuła na sobie spoj rze nia

kil ku na stu męż czyzn w czer wo nych robo czych dre li chach. Nawet spa wa cze zdjęli
maski i odło żyli sprzęt.

– Mogę ci poka zać – odparł Daniel, choć wyraź nie bez prze ko na nia.
Przej rzała go natych miast. Zna lazł się pod pre sją kole gów i chciał bły snąć.

Były mąż ostrze gał ją, że to krewki typ i lubi się napi nać, ale bez wąt pie nia
szep nął też chło pa kom kilka słów na jej temat. Ona rów nież miała swoją histo rię.

– To pokaż – pole ciła, wbi ja jąc w faceta surowe spoj rze nie.
Sekunda. Dwie, trzy, pięć. Mię sień pod jego lewym okiem drgnął kilka razy. To

musiał być ner wowy tik i na pewno nad nim nie pano wał. Potra fiła czy tać z mowy
ciała. Daniel wyraź nie się zaga lo po wał i teraz nie do końca wie dział, jak
wybrnąć z sytu acji.

– No, pokaż jej! – ponio sło się za jej ple cami.
– Musi się dzie wu cha jakoś wku pić, co nie?
– Niech młoda cha pie dzidę!
Posy pały się nie wy bredne tek sty, ale zigno ro wała je. Patrzyła pro sto w oczy

Daniela. Była w tym dobra. W kosza rach twardsi wymię kali i zwie szali głowy.
Gdy dostrze gła, że part ner z teamu się szy kuje, aby coś powie dzieć, pozwo liła mu
unik nąć kom pro mi ta cji.

– Żar to wa łam. – Uśmiech nęła się życz li wie. – To ile ci nawi nąć tego druta?
– Ty… – prych nął i pokrę cił głową z nie do wie rza niem. – Kilka metrów. Janusz

mówił, żeby na deku wyżej powią zać jakieś planki.
– W porządku.
Za ple cami sły szała śmie chy, ktoś nawet gwizd nął, ale kom plet nie to olała.

Przy go to wała się na takie przy tyki. Szy mon ją uprze dził, że lekko nie będzie. To
był świat męż czyzn. Wiel kich, buzu ją cych od testo ste ronu koni pocią go wych,
czę sto z baga żem doświad czeń, cza sem po wyro kach. Wie działa, że nie może
prze sa dzać, zwłasz cza że nie wszy scy musieli koja rzyć jej byłego męża, a ona
była świe ża kiem i pracę znała tylko z teo rii, nie licząc kilku małych robót
w Pol sce, które jed nak nie miały pra wie żad nego prze ło że nia na warunki panu jące
na plat for mie. Tutaj wszystko było nowe i po pro stu inne. Może z wyjąt kiem
face tów. Oni bez względu na czas i miej sce zawsze pozo sta wali takimi samymi
ogrami.



– Wejdź na górę i spró buj to zamon to wać – powie działa, gdy chło pak wró cił
z zamó wio nymi ele men tami rusz to wa nia. – Wiesz mniej wię cej, jak to zro bić?

– No…
– Dobra, wytłu ma czę ci. Właź, a ja podam ci mate riał.
Mariusz nie wyglą dał na prze ko na nego, ale dłu żej się nie ocią gał. Wie działa,

że jeśli ma się cze goś nauczyć, to prę dzej z nią niż z innymi. Nie chciała
gene ra li zo wać, ale podej rze wała, że ze swoim mięk kim cha rak te rem i apa ry cją
uczniaka młody szybko sta nie się ofiarą docin ków ze strony star szych i bar dziej
doświad czo nych kole gów, zwłasz cza tych z zani żoną samo oceną, któ rzy
kom pleksy pró bo wali tuszo wać nie zli czoną liczbą tatu aży i sztucz nie zawy żo nym
stę że niem testo ste ronu we krwi.

Ski nęła dwóm kole gom prze cho dzą cym obok i podała ele menty rusz to wa nia
Mariu szowi, który popra wiw szy kask, zabrał się do mon tażu. Musiała
wytłu ma czyć mu jak kro wie na rowie, ale osta tecz nie chło pak pora dził sobie
cał kiem zgrab nie.

– Będą z cie bie ludzie – pochwa liła go, gdy zesko czył na dek. – Za pięć minut
prze rwa. Idź coś zjeść.

– A wła śnie… wiesz, gdzie jest kan tyna?
Luta wes tchnęła i ski nęła, aby chło pak ruszył za nią. W prze ci wień stwie do

Mariu sza, który dopiero zaczy nał rota cję, ona swoją na dziś koń czyła. Pomy ślała,
że zanim chło pak trafi pod skrzy dła kogoś innego, pomoże mu się zado mo wić
i poczuć odro binę pew niej.

W kan ty nie usia dła na swoim miej scu, w towa rzy stwie naj bliż szych
kom pa nów. Przed sta wiła im Mariu sza – który zacho wy wał się, jakby wło żył
czapkę nie widkę – a potem przy akom pa nia men cie nie wy bred nych żar tów zje dli
obiad zło żony z ryżu i kur czaka curry, popili ohydną kawą i wró cili do pracy.
Ostat nie trzy godziny cią gnęły się jak flaki z ole jem, roboty też było nie wiele,
więc pod rusz to wa niem wypy tała tro chę mło dego, kim jest i czym się wcze śniej
zaj mo wał. Oka zało się, że Mariusz to ratow nik medyczny, który w pew nym
momen cie miał już ser decz nie dość swo jej pracy, zupeł nie stra cił do niej serce
i posta no wił zająć się czymś, co zapewni jego rodzi nie byt na przy zwo itym
pozio mie. Zdzi wiła się, gdy oznaj mił, że ma dwie córki – sze ścio-
i dzie wię cio let nią – a żona jest w ciąży z trze cim dziec kiem. W końcu miał być
syn.

– Dla tego tu przy je cha łeś? – zapy tała.
– Mia łem kum pla, który tu jeź dził. Od dłuż szego czasu mnie nama wiał, ale ja

prze cież ni gdy nie mia łem nic wspól nego z budow lanką. Gdy Mal wina zaszła
w trze cią ciążę, a ja zrozumia łem, że ten cho lerny koro na wi rus może tak szybko
nie odpu ścić, zde cy do wa łem się spró bo wać. Uwierz mi, bycie ratow ni kiem to



naprawdę prze rą bana praca. Cią gle w tych kom bi ne zo nach, maskach, nawet
wysi kać się nie można. Tra ge dia…

– Tro chę z desz czu pod rynnę. – Luta się roze śmiała, ale szybko umil kła. –
 Pocze kaj, jak ruszą roz biórki, zwłasz cza po czar teku, albo co gor sza w ruch
pój dzie pyro gel. To cho ler stwo jest dopiero szko dliwe, podobno sil nie
rako twór cze. Bez maski i szczel nego kom bi ne zonu ani rusz.

– Sły sza łem. Ale przy naj mniej ludzie nie będą cię wyzy wać od mor der ców
i ban dy tów. A to już coś.

Godzinę przed koń cem Luta poże gnała się z Mariu szem, wcze śniej dając mu
kilka wska zó wek odno śnie do pracy na plat for mie, po czym poszła do szatni, aby
się prze brać i spa ko wać sprzęt. W środku cze kało już kil ku na stu kum pli z rota cji,
któ rzy od dłuż szego czasu odli czali minuty, aż odbiją kartę i opusz czą teren
stoczni. Nie miała opo rów, żeby się przy nich prze bie rać – zresztą oni przez lata
zdą żyli się już do tego przy zwy czaić – więc po przy bi ciu kilku pią tek zrzu ciła pas
z narzę dziami, kask oraz dre lich, pod któ rym w lecie nosiła jedy nie obci słe szorty
i spor towy sta nik nie mal do zera spłasz cza jący jej i tak mało wydatny biust. Do tej
pory tylko jedna część ciała Luty spra wiała, że kole gom, nawet tym naj bar dziej
otrza ska nym z jej obec no ścią, trudno było cza sem odwró cić wzrok. Jej wyro bione
przez lata cięż kich tre nin gów pośladki były duże i jędrne, a talia z pła skim
brzu chem i lekko zary so wa nym sze ścio pa kiem odci nała się od sze ro kich bio der,
jakby ktoś wyrzeź bił jej syl wetkę z mar muru. Rów nież dłu gie i umię śnione nogi
budziły respekt, zwłasz cza że nie je den ze współ to wa rzy szy prze ko nał się o ich
sile na macie, na któ rej od czasu do czasu spo ty kali się po pracy entu zja ści sztuk
walki, a ona – od ponad dwu dzie stu lat regu lar nie tre nu jąca i odno sząca suk cesy
w kick-boxingu, judo i bra zy lij skim jiu-jitsu – więk szo ści z nich w ciągu
pierw szych sekund udo wad niała, że jej repu ta cja nie wzięła się z niczego. Tylko
jeden jedyny raz przy tra fiła jej się przy kra sytu acja w szatni. To było cztery dni po
jej przy jeź dzie do Nor we gii. Nie jaki Bar tosz, ksywa Wuju, naste ry do wany
kur du pel o nala nej, wyjąt kowo nie przy jem nej twa rzy, chcąc zaim po no wać
kole gom, klep nął Lutę w tyłek. Ale nie zdą żył nawet zaci snąć dłoni na pośladku,
gdy w jego nad garstku i łok ciu coś chrup nęło, a on sam, jęcząc z bólu, wylą do wał
w par te rze z twa rzą doci śniętą do pod łogi.

– Warto było? – zapy tała, gdy go dosia dła i zaci snęła kolana na jego żebrach.
– Pusz czaj, bo mi rękę zła miesz, głu pia cipo – odwark nął, czu jąc na sobie

spoj rze nia zszo ko wa nych kum pli.
– Następ nym razem… – Luta się nachy liła i resztę zda nia wyszep tała mu do

ucha.
Wuju tylko jęk nął i poki wał głową. Wtedy z niego zeszła, a w szatni roz le gły

się głosy podziwu dla jej umie jęt no ści i szy der stwa z Wuja, który zdru zgo tany



zaist niałą sytu acją dwa dni póź niej wyje chał i na kolejną rota cję już nie wró cił.
Od tej pory zyskała sza cu nek kole gów, a Wuju nie zagrzał już miej sca na

żad nym nor we skim pro jek cie, bo wia do mo ści o jego kom pro mi ta cji wyprze dzały
go, zanim zado ko wał na innej stoczni, rafi ne rii czy plat for mie wiert ni czej.
Osta tecz nie ponoć zde cy do wał się pod jąć pracę na pro jek tach w Holan dii,
a przy naj mniej takie krą żyły plotki.

– A ty, Luta, masz jakieś plany na waka cje? – zapy tał Tomek Cza cho wicz,
zwany Cza chą, wielki jak tur facet z Gdań ska. Jak wielu tutaj miał cie kawą
histo rię, swoje w pier dlu odsie dział, ale choć momen tami wku rzały ją jego
ste ry dowe odpały, tole ro wała go, bo był inte li gentny, a cza sem nawet cał kiem
sym pa tyczny.

– Zabie ram dzie ciaki nad morze – odparła, zamy ka jąc szafkę na klucz.
– Gdzie kon kret nie, jeśli można spy tać?
– Sia no żęty.
– Znam. Ale to prze cież wio cha. Co ty tam będziesz robić?
– Jadę z dziećmi – pod kre śliła Luta. Więk szość swo jego życia spę dziła

w towa rzy stwie face tów i nauczyła się z nimi roz ma wiać, nie uży wa jąc zbyt wielu
słów. Tak naprawdę w ogóle nie była zbyt roz mowna i zamiast bić pianę, wolała
dzia łać. Za to chyba ją sza no wali, bo ni gdy się nie tłu ma czyła, nie doszu ki wała
się we wszyst kim dru giego dna i nie dzie liła włosa na czworo. Tro chę jak
prze ciętny samiec. Krótko, jasno i na temat. A gdy nie było innego wyj ścia, tak jak
samiec po pro stu waliła w pysk.

– Baw się dobrze, Luta – rzu cił za nią Cza cha, gdy z torbą na ramie niu
opusz czała szat nię. Kilku kom pa nów mu zawtó ro wało.

– Wy też, ogry – odparła, posy ła jąc im zalot nego buziaka. Za ple cami usły szała
prze ko ma rzanki kole gów kłó cą cych się o to, kto był jego adre sa tem.
Przy zwy cza iła się i nawet to lubiła, cza sem rzu cała im kawa łek mięsa, aby się
tro chę pona krę cali i nie zapo mi nali, że mimo wszystko jest kobietą.

Gdy wyszła na zewnątrz, odgar nęła włosy i zro biła z dłoni daszek nad oczami.
Obu do wana olbrzy mim rusz to wa niem maje sta tyczna plat forma wiert ni cza stała
w doku, rzu ca jąc cień na budynki gospo dar cze. Luta ode tchnęła głę biej, wpa tru jąc
się w posre brzoną pro mie niami słońca taflę fiordu. Chwilę póź niej odbiła kartę
i pew nym kro kiem ruszyła w kie runku bara ków pra cow ni czych. Marzyła już tylko
o tym, aby zjeść kola cję, wziąć kąpiel i poło żyć się spać. Rano miała wsiąść na
pokład samo lotu i pole cieć do domu, a potem cze kał ją tydzień waka cji
z Fran kiem i Werką. Pomy ślała, że bar dzo się za nimi stę sk niła.
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adko mi sarz Zyg munt Sza tan wyszedł z budynku Komendy Miej skiej
w Zie lo nej Górze i od razu zapa lił papie rosa. Druga połowa czerwca była

dość upalna, a on nie lubił, jak żar leje się z nieba. W ostat nim cza sie w ogóle
wku rzało go wszystko, zwłasz cza kolejne przy dzie lane sprawy. Na jego biurku
pię trzył się taki stos teczek, że nie wyobra żał sobie, aby z tego wybrnął przed
świę tami Bożego Naro dze nia. Wymu sze nia, pobi cia, w tym jedno ze skut kiem
śmier tel nym, mor der stwo na dział kach, a teraz jesz cze to…

– Kurwa mać – zaklął pod nosem, odchark nął i splu nął. Miał sucho w ustach,
a do tego bolało go gar dło. Szkoda mu było pie nię dzy na tabletki czy syrop.
Ostat nio było u niego kru cho z kasą. Nie żeby kie dy kol wiek pła wił się
w luk su sach, ale teraz prządł naprawdę kiep sko.

– Cześć, Zygi – rzu ciła w jego kie runku Magda, niska i krępa aspi rantka
z fry zurą na jeża.

Nie lubił, jak młodsi funk cjo na riu sze zdrab niali jego imię, ale przy zwy czaił
się, że trak tują go tro chę jak wie kowy wik to riań ski mebel, który jest na tyle stary,
że głu pio go wyrzu cić, cho ciaż nikt już nie chce z niego korzy stać. Wolał po pro stu
Sza tan albo nawet Stary, ale Zygi czy Zyga go wkur wiało. Odmach nął jej i wró cił
do pale nia.

Przez dłuż szą chwilę zasta na wiał się, jak ugryźć temat. W końcu podrep tał do
pobli skiego sklepu i kupił zimne piwo. Wypił je dusz kiem. Wpraw dzie gusto wał
w moc niej szych alko ho lach, ale zimny bro war naj szyb ciej gasił pra gnie nie. Może
od tego bolało go gar dło? Ta myśl odcią gnęła go od głów nego pro blemu, jed nak
na krótko. Chwilę póź niej długi znów o sobie przy po mniały. Jak z takim
bała ga nem w gło wie miał szu kać tego dzie ciaka?

– Przyj rzyj się spra wie. Masz naj więk sze doświad cze nie – pole cił mu
pod in spek tor Zbi gniew Kurow ski. Facet miał ksywę Kura, ale to była wer sja
ofi cjalna. Kurwa była tą bar dziej roz po wszech nioną, bo nale żało uczci wie
przy znać, że naczel nik wydziału nie nale żał do ludzi spra wiedliwych, a tym
bar dziej życz li wych czy ser decz nych. Sza tan jed nak też nie był święty i chyba



dzięki temu, w prze ci wień stwie do wielu młod szych pod ko mend nych, jakoś się
doga dy wali.

– Wiesz, ile mam roboty? – zapy tał swoim wiecz nie zachryp nię tym gło sem. –
 Niech ktoś inny weź mie tego dzie ciaka.

– A wiesz, ilu ja mam ludzi?
– Tak chcesz podejść sta rego lisa? Zli tuj się, Zby chu. To naprawdę gów niana

wymówka.
– Tak jak i twoja. Zawsze możesz spró bo wać cof nąć czas i oddać komuś

innemu Mali niaka i całą resztę. Umowa stoi?
– Tonący brzy twy się chwyta… – Sza tan skrzy wił się i chwy cił akta. Chciał

otwo rzyć teczkę, ale zre zy gno wał. – Poza tym masz jakieś dowody, że została
porwana?

– W świe tle ostat nich zagi nięć dzie cia ków i sygna łów z War szawy zakła damy,
że to praw do po dobne.

– Znowu wci skają nos w nie swoje sprawy. – Sza tan potarł spo cone czoło
i wes tchnął z nie sma kiem. – Jeśli to ma być prio ry tet, to nie licz, że pozo stałe
śledz twa ruszą choćby o mili metr – ostrzegł prze ło żo nego.

– Nie pali się. Pocze kają.
– No to… pocze kają.
Nad ko mi sarz popra wił kra wat i wstał z krze sła. Zawa hał się, jakby chciał coś

dodać, ale osta tecz nie bez słowa obró cił się na pię cie i ruszył do wyj ścia.
– Pocze kaj! – zawo łał za nim Kurow ski. – Znam przy ja ciółkę matki tej

dziew czyny, więc nie odwal jakiejś maniany.
Sza tan się zatrzy mał i odchrząk nął. Podej rze wał, że ta sprawa ma dru gie dno.
– Nie można było tak od razu? – Odwró cił się i posłał prze ło żo nemu

zde gu sto wane spoj rze nie.
– Może i było można. Mogę ci dać kogoś do pomocy…
Znali się wiele lat, a Kurow ski do tej pory cza sem trak to wał go jak faceta

z połową mózgu. Był naprawdę wku rza jący, ale los tak się uło żył, że to on został
naczel ni kiem, a nie Sza tan. Zyg munt się z tym pogo dził i w sumie tole ro wał Kurę,
pomi ja jąc te idio tyczne zagrywki.

Chuj by go strze lił, pomy ślał.
– Wiesz dobrze, że pra cuję sam, więc nie zmie niaj tematu – odburk nął.
– Tylko pyta łem…
– Ile mam czasu?
– Wiesz, że przy porwa niach czas to…
– Pytam o tych z cen trali.
– Aha… – Kurow ski podra pał się po czole i spoj rzał w kalen darz. –

Zapo wie dzieli się na czwar tek. Rzuć im tro chę mięsa, żeby się odje bali. Mogę na



cie bie liczyć?
Nad ko mi sarz pomy ślał, że jeśli przed chwilą zna lazł się w czar nej dupie, to

teraz będzie musiał zacząć się w niej urzą dzać. Już dawno chciał rzu cić tę robotę
w cho lerę. Po tylu latach pracy dostałby nawet cał kiem przy zwo itą eme ry turę.
Tylko co z tego? Zostałby odcięty od infor ma cji, a na to nie mógł sobie pozwo lić.
Stara sprawa wciąż tkwiła w nim niczym drza zga pod paznok ciem, a on sam nie
chciał pogo dzić się z tym, co wyda rzyło się przed laty. Obie cał sobie, że nie
popu ści, i tego się trzy mał. Tego wyma gała przy zwo itość.

– Jasne – odparł, po czym wyszedł z gabi netu szefa.
Spoj rzał na akta. Naj chęt niej by je spa lił, wyrzu cił przez okno, ewen tu al nie

zakradł się z powro tem do biura Kurow skiego i wci snął mu je w dupę, ale
w zaist nia łej sytu acji żadna z tych opcji nie wcho dziła w grę.

Nie stety, w tym mie ście to Sza tan był łowcą pedo fili. Taką łatę przy kle iły mu
media i gene ral nie nie mógł mieć o to pre ten sji. Na tym się sku piał od bli sko
dwu dzie stu lat. Zaczęło się od nie ja kiego Igna cego Mali niaka, nauczy ciela,
psy cho loga i pedo fila, który w jed nym z gim na zjów napa sto wał młode
dziew czyny, obie cu jąc im karierę w mode lingu. Facet nie źle kom bi no wał,
w związku z czym cał kiem długo uni kał wymiaru spra wie dli wo ści. Miał nieco
ponad trzy dzie ści lat, dbał o sie bie, był przy stojny i wyspor to wany, więc wiele
dziew cząt robiło do niego maślane oczy. Swoje ofiary wybie rał bar dzo
skru pu lat nie, dzia łał ostroż nie i pla no wał każdy ruch z wyprze dze niem. Naj pierw
wyszu ki wał dziew czyny z naj po waż niej szymi pro ble mami – głów nie z rodzin
pato lo gicz nych, zagu bione, zahu kane, bywało, że już wcze śniej bite i mole sto wane
przez ojców. Następ nie dzięki odpo wied nim sztucz kom socjo tech nicz nym
wzbu dzał ich zaufa nie, a gdy już czuł, że ma je w gar ści, roz ta czał przed nimi
wizję świa to wej kariery. „Tylko pamię taj, że to tajem nica – ostrze gał. – Wybra łem
wła śnie cie bie, bo widzę w tobie ogromny poten cjał. Ale jeśli piśniesz choćby
słowo kole żan kom, na pewno zaczną ci zazdro ścić, a może nawet będą chciały ci
zaszko dzić i wsko czyć na twoje miej sce. Wtedy wszystko się posy pie, cała
kariera legnie w gru zach. Ni gdy nie wyje dziesz na Zachód”. Zma ni pu lo wane
i zapa trzone w nauczy ciela dziew czyny po kil ku mie sięcz nym ura bia niu były
w sta nie zro bić dla niego wszystko. Zaczy nało się od poka zy wa nia zdjęć tych już
zatrud nio nych, potem były tele fo niczne roz mowy po angiel sku z ludźmi z branży,
w końcu pierw sza pikantna sesja, pod czas któ rej Mali niak zwy kle przy stę po wał
do ataku. Żadna nie odma wiała seksu. Potra fił je ocza ro wać do tego stop nia, że
były gotowe speł nić każdą jego zachciankę, przez co sto sun kowo szybko koń czyło
się na wymyśl nych prak ty kach spod znaku BDSM, zwy kle w jego domku na
pod miej skiej działce. Aby jesz cze moc niej je do sie bie przy wią zać, regu lar nie
wspo ma gał je finan sowo, zwy kle małymi kwo tami, aby nie wzbu dzać podej rzeń



rodzi ców czy opie ku nów praw nych, byle miały na sukienkę czy nowe per fumy.
A gdy koń czyły szkołę, dotrzy my wał obiet nicy – wysy łał je na Zachód, nie
wspo mi na jąc jed nak, że ich zada niem nie będzie cho dze nie po wybie gach dla
mode lek, tylko kur wie nie się w nie miec kich, fran cu skich czy holen der skich
bur de lach, na któ rych łapy trzy mały rosyj skie, albań skie albo turec kie gangi
sute ne rów. Z tymi ostat nimi miał naj lep sze kon takty i wypra co wał sobie świetne
warunki, a oni za młode, ale już doświad czone, wyuz dane, gene ral nie świet nie
przy go to wane do pracy pięt na sto- czy szes na sto latki pła cili nawet po kil ka na ście
tysięcy euro za sztukę. Ich znik nię cia zwy kle nie były trak to wane przez poli cję
zbyt poważ nie, zwłasz cza że pato lo giczni opie ku no wie albo nie zgła szali zagi nięć
pod opiecz nych, albo robili to dopiero po kilku czy kil ku na stu dniach. Szybki
wywiad suge ru jący, że zagi niona nie nale żała do grzecz nych dziew czy nek, tylko
utwier dzał śled czych w prze ko na niu, że to naj pew niej ucieczka z domu – i tak
kolejne sprawy lądo wały na dnie stosu akt, aż w końcu o nich zapo mi nano.
Mali niak popeł nił jed nak jeden błąd, bo choć zawsze skru pu lat nie prze świe tlał
naj bliż sze oto cze nie swo ich poten cjal nych ofiar, nie był w sta nie usta lić, że
sio stra matki jed nej z nich pota jem nie spo tyka się z Sza tanem. Nad ko mi sarz,
popro szony przez kochankę, przyj rzał się spra wie i wpadł na trop. Sto sun kowo
szybko dostrzegł, że wspól nym mia now ni kiem pię ciu zagi nięć mło dych dziew cząt
jest młody i przy stojny nauczy ciel Ignacy Mali niak, który choć musiał się
zarzy nać, pra cu jąc aż w trzech pla ców kach, o dziwo dwa, a nawet trzy razy
w roku mógł sobie pozwo lić na wyjazdy na Fili piny albo do Taj lan dii. Reszty
można było się domy ślić. Sza tan zawnio sko wał o obser wa cję i zasa dził się na
podej rza nego, a gdy już był pewny, że facet jest śli ski, doci snął jedną z dziew cząt,
która pękła i wszystko mu opo wie działa. Potem wystar czyło już tylko wysłać ją
do domu na działce i przy ła pać pedo fila na gorą cym uczynku.

Nad ko mi sarz ścią gnął mary narkę, prze wie sił ją przez opar cie ławki
i polu zo wał kra wat. Przez chwilę sie dział, bez myśl nie obser wu jąc mija ją cych go
ludzi. Koszula kle iła mu się do ple ców, był kom plet nie zaje chany, a w jego gło wie
koła tały się ponure myśli, w tym ta naj bar dziej zło śliwa.

Dług.
W jego oce nie urósł do nie bo tycz nych roz mia rów. Może prze sa dzał, ale

pod skór nie czuł, że czło wiek, który od lat spon so ro wał jego pry watne śledz two,
wcze śniej czy póź niej się o niego upo mni. Cyryl Maj ski był boga tym
i wpły wo wym inwe sto rem z aspi ra cjami do wiel kiej poli tyki, ostat nio nie miał
jed nak dobrej prasy i cią gnął się za nim smród z cza sów, gdy zaczy nał zdo by wać
swój mają tek. Tak jak więk szość lokal nych kacy ków, doro bił się w cza sach
prze miany ustro jo wej – głów nie na prze my cie papie ro sów, choć zarzu cano mu
poważ niej sze prze stęp stwa. Po latach oczy wi ście nikt nie miał na nie żad nych



dowo dów, a nawet jeśli miał, sprawy dawno ule gły przedaw nie niu albo roz myły
się na tyle, że bio rąc pod uwagę sze reg doko nań Maj skiego na polu
gospo dar czym, poli tycz nym czy cha ry ta tyw nym, posą dza nie go o takie „pier doły”
z prze szło ści nie miało sensu. Ta sytu acja zaczy nała jed nak Sza ta nowi cią żyć, bo
choć nie mógł odmó wić Maj skiemu wspar cia, był gliną i rozu miał, że spon sor nie
zawsze dzia łał zgod nie z pra wem. Co z tego, jeśli los tak mocno ich ze sobą
zwią zał? Co, jeśli Maj ski był jedy nym czło wiekiem, któ remu zale żało na szu ka niu
spra wie dli wo ści? Sza tan nie był naiwny i wie dział, że gdyby kie dyś jego życie
poto czyło się ina czej, dziś zostałby zupeł nie sam.

Nad ko mi sarz prze cią gnął dło nią po bliź nie na szyi. Codzien nie przy po mi nała
mu o tym, co się stało dwa dzie ścia pięć lat wcze śniej. Szrama cią gnęła się od
ucha do ucha i była dowo dem bestial stwa ludzi, któ rych ści gał nie prze rwa nie od
tam tych mrocz nych dni. Nie była jedyną pamiątką, kolej nych pięć stra szyło na
kor pu sie: wszyst kie mię dzy żebrami tuż pod ser cem. Miał wtedy ogromne
szczę ście, że nie umarł, choć do dziś nie mógł pozbyć się nęka ją cych go wyrzu tów
sumie nia. Może gdyby pomoc przy była kil ka dzie siąt sekund wcze śniej, jego żona
i córka wciąż by żyły?

Popra wił kra wat. Wąt pił, aby powie rzona mu sprawa Mar tyny Piskor skiej
miała jaki kol wiek wspólny mia now nik z ludźmi odpo wie dzial nymi za to, co
wyda rzyło się przed laty, ale oczy wi ste było, że tamci zwy rod nialcy wciąż nie
zostali uka rani i bez cie nia zaże no wa nia pro wa dzą swoją haniebną dzia łal ność.
Taki był świat i tylko ci, któ rzy nie zetknęli się bez po śred nio z jego mroczną
stroną, mogli żyć w swo jej szkla nej bańce. On nie miał tego kom fortu. On był, jest
i będzie potę piony na zawsze.

Jesz cze przez chwilę obser wo wał tych wszyst kich mniej lub bar dziej
szczę śli wych ludzi, a potem pod niósł się z ławki i zanu rzony w ponu rych myślach
ruszył pod adres wid nie jący w doku men ta cji. Matka Mar tyny Piskor skiej musiała
prze ży wać hor ror. Rozu miał to lepiej niż jaki kol wiek gli niarz w mie ście. W końcu
żył w tym kosz ma rze od dwu dzie stu pię ciu lat.



P

ROZDZIAŁ 3

orucz nik Luto sława Kara bina była kobietą silną i pra wie zgrabną. „Pra wie”
sta no wiło jedno z jej ulu bio nych słów, bo – jak twier dziła – była pra wie

Polką, żyła pra wie na wła snych zasa dach i pra wie miała faceta. Więk szość jej
rówie śni czek z pew no ścią marzy łaby o takiej figu rze, ale ona – jak to kobieta –
 widziała rze czy, któ rych nie widzieli męż czyźni, jak choćby w jej oce nie
masywne i umię śnione nogi, które z pew no ścią dys kwa li fi ko wa łyby ją na wybiegu
dla mode lek, ale bez sprzecz nie przy da wały się na ringu czy macie, sie jąc pośród
spa ring part ne rów praw dziwy ter ror. W wieku trzy dzie stu sze ściu lat wciąż
wyglą dała bar dzo młodo i nie po zor nie. Dłu gie kru czo czarne włosy, które zwy kle
zwią zy wała gum kami albo robiła z nich fan ta zyjne war ko cze, duże czarne oczy
i nieco ciem niej sza cera wyróż niały ją spo śród kole ża nek, przez co w szkole nie
miała lekko. Rówie śnicy dawali jej odczuć, że jest inna – od cza sów
przed szkol nych doro biła się kilku prze zwisk, począw szy od Żaby, a koń cząc na
Czar nu chu, ale osta tecz nie na dłu żej przy lgnęła do niej Cyganka. Nie lubiła tej
ksywki, podob nie jak swo jego peł nego imie nia – Luto sława, które koja rzyło jej
się z kimś sta rym i brzyd kim. Nie stety kole gom i kole żan kom rów nież, dla tego
czas na prze rwach zwy kle spę dzała sama, słu cha jąc muzyki albo się ucząc, przez
co rówie śnicy dodat kowo uwa żali ją za kujona. Piątki i szóstki ze spraw dzia nów
dla prze śla dow ców były jak woda na młyn. Gnę bili ją przy każ dej oka zji. Do
czasu.

– Chodź, kocha nie, coś ci pokażę – rzekł do niej dzia dek, gdy w wieku
trzy na stu lat zdo była się na odwagę i powie działa mu o swo ich pro ble mach.
Odwie dziła go w jego rodzin nej wsi Balikçilar, nie wiel kiej nad mor skiej osa dzie
na pół noc nym wscho dzie Tur cji, nie całe dwie godziny od gra nicy z Gru zją. –
 Może tro chę już wysze dłem z formy, ale wiedz, że twój dzia dek był kie dyś
nie złym choj ra kiem. – Uśmiech nął się, ale zaraz znów spo waż niał. – Myślę, że
nad szedł czas, abyś poznała prawdę.

Tego wie czoru Luto sława Kara bina usły szała histo rię swo jej rodziny, a parę
dni póź niej znała już kilka tech nik, dzięki któ rym była w sta nie powa lić więk szego
i sil niej szego prze ciw nika.



Czę sto wra cała myślami do tam tego czasu, zwłasz cza do cie płej nocy w domku
na wzgó rzu. Pamię tała gra jące cykady, świece, zapach tyto niu i pło nący
w kominku ogień. Dziadka w fotelu, z fajką w dłoni, któ rej koń cówka nikła pod
dorod nym wąsem kry ją cym mię si ste usta. Głę bo kie bruzdy na jego czole
i policz kach, cień rzu cany na ścianę z orde rami.

– Kara bina to w Tur cji sza no wane nazwi sko, moje dziecko – zaczął senior, gdy
uznał, że nad szedł już czas. – Powin naś być z niego dumna i ni gdy, ale to ni gdy nie
wsty dzić się swo jego pocho dze nia. Jesteś Luto sława Kara bina, córka Ogüna
Kara bina, wnuczka Tuna hana Kara bina, eme ry to wa nego pod puł kow nika Millî
İstihbarat Teşkilatı.

Dzia dek opo wie dział jej swoją histo rię, a ta była nie zwy kła, tak jak nie zwy kła
była histo ria jego jedy nej wiel kiej miło ści, nie mal fil mo wej, nie spo ty ka nej,
spon ta nicz nej i zaka za nej. Babci Luta ni gdy nie poznała, bo Ana sta sia Kara bina
z domu Kraw czenko zmarła dwa lata przed jej naro dzi nami – dopadł ją
nowo twór, znie nacka, zde wa sto wał jej orga nizm w trzy mie siące i dziś leżała pod
zie mią, nie da leko domu dziadka, na nie wiel kim cmen ta rzu na wzgó rzu. Poznali się
w Ode ssie, gdzie dzia dek cza sem bywał jako ope ru jący na tere nie ZSRR
dyplo mata, a przy naj mniej ofi cjal nie, bo prawda była tro chę inna, bar dziej
zło żona i z dyplo ma cją nie miała zbyt wiele wspól nego. To było niczym erup cja
wul kanu, praw dziwa Tam bora miło ści, która nie miała prawa się zda rzyć,
a jed nak się zda rzyła. Już rok póź niej na świe cie poja wił się syn, który pomimo
nie na chal nych sprze ci wów matki otrzy mał imię Ogün, pół krwi Turek, pół krwi
Ukra iniec, chło pak pie kiel nie zdolny, tak po ojcu, „dyplo ma cie”, jak i po matce,
wybit nej onko log, która okrut nym zrzą dze niem losu dwa dzie ścia lat póź niej
zmarła na raka.

W cza sie pie re strojki i odwilży, która zapa no wała w sto sun kach
mię dzy na ro do wych, ojciec Luty poszedł w ślady dziadka i został dyplo matą, tym
razem przed duże „d”, gdyż w prze ci wień stwie do Tuna hana jego funk cja
rze czy wi ście pole gała na dyplo ma cji, a nie nie bez piecz nych taj nych misjach
wywia dow czych. Ponie waż Ogün odzie dzi czył po ojcu zdol no ści do nauki
języ ków obcych, już w wieku dwu dzie stu trzech lat wła dał bie gle turec kim,
angiel skim, ukra iń skim i rosyj skim, a dzięki bli skim kon tak tom z rodzi nami
pol skich i nie miec kich dyplo ma tów cał kiem dobrze radził sobie rów nież
z pol skim i nie miec kim. Tuna han był z niego dumny, jed nak tęsk nił za ojczy zną,
zwłasz cza że dwa lata wcze śniej ode szła jego uko chana Ana sta sia i już nic go
w Ukra inie nie trzy mało. A że szpie gow ska prze szłość też nie dzia łała na jego
korzyść, posta no wił nie kusić losu i wró cił do Tur cji, Ogün zaś się uparł, że chce
zostać w Ode ssie, w któ rej się wycho wał i którą poko chał całym ser cem. Miał ku
temu także inne powody, a jed nym z nich była Kry styna, dwu dzie sto let nia turystka



z Pol ski, którą poznał przez swoją przy ja ciółkę Agnieszkę, córkę amba sa dora,
pod czas wspól nych waka cji nad Morzem Czar nym. Być może kie ro wała nimi
mło dzień cza fan ta zja, a może do głosu doszły geny, w każ dym razie Ogün zako chał
się w Kry sty nie po uszy, a i ona gotowa była pójść za wybran kiem na koniec
świata.

– Jesteś córką praw dzi wej bogini, Luciu – powta rzał ojciec, gdy Luta zaczęła
zada wać pierw sze, nie ko niecz nie prze my ślane pyta nia. – Ni gdy nie zapo mnę, jak
spóź niony dotar łem na plażę i ją zoba czy łem. Mamu sia z cio cią Agą aku rat
wycho dziły z morza i…

– I co? I co? – dopy ty wała, kiedy odpły wał myślami.
– I… wtedy… tatuś… – dozo wał kolejne słowa, roz bu dza jąc cie ka wość

dziew czynki. Jej oczy błysz czały z pod nie ce nia, a on co rusz wymy ślał kolejne
nie stwo rzone histo rie, które chło nęła całą sobą. – I wtedy tatuś rzu cił się do wody
i naj pierw poko nał rekina, a potem wie eelką ośmior nicę! A gdy już myśla łem, że
mamu sia jest bez pieczna, z wody wyło nił się ogromny wąż i…

– Jego też poko na łeś?
– Porwał mamu się, ale chwy ci łem go za ogon i zanur ko wa łem. Potem

wspią łem się po jego twar dym pan ce rzu i wyrwa łem mamu się z jego pasz czy.
– I co było dalej? – Mała Luta miała oczy okrą głe jak spodki.
– Wsa dzi łem ją na konia i ruszy li śmy hen, za góry i lasy. A póź niej na świat

przy szłaś ty.
Wtedy zaczy nał ją gil go tać albo ubar wiał histo rię, opo wia da jąc o potycz kach

ze smo kiem czy sforą wil ków.
Prawda oczy wi ście była nieco inna, choć samo uczu cie nie mniej baj kowe, bo

od momentu, gdy Kry styna wyszła z wody, Ogün już wie dział, że kie dyś ta wysoka
bru netka o ciele Afro dyty zosta nie jego żoną. Już rok póź niej, w nie wiel kiej
miej sco wo ści pod Pozna niem, sta nęli na ślub nym kobiercu. Nie miał pro blemu
z kato lic kim obrzę dem, bo sam nie przy wią zy wał wagi do reli gii, a że przy szłą
żonę wycho wano w głę bo kiej wie rze, poszedł jej na rękę. Na cere mo nię
przy je chał Tuna han z wujami i kuzy no stwem. Bra ko wało tylko matki, która
ode szła dwa lata wcze śniej, czego Ogün bar dzo żało wał. Ojciec, który wciąż miał
konek sje w świe cie dyplo ma cji, posta rał się o angaż dla syna w kon su la cie Tur cji
w Pozna niu, a także wsparł go przy budo wie domu, z któ rym trzeba było się
spie szyć, bo mała Luta już się pchała na świat. A potem przy szła i roz go ściła się
w Pusz czy ko wie, gdzie rodzina Kara bi nów osia dła i zaczęła wieść życie
spo kojne, zwy czajne, powsze dnie, jakiego więk szość ludzi mogłaby zazdro ścić,
bo było w nim szczę ście. Do czasu…



Luta się zbu dziła, gdy samo lot wylą do wał. Pod szcze ciń skie lot ni sko
w Gole nio wie było małym por tem obsłu gu ją cym głów nie trasy kra jowe i kie runki
skan dy naw skie w związku z dużym zapo trze bo wa niem tam tej szego rynku na tanią
siłę robo czą z Pol ski. Docho dziła dzie siąta. Niebo było bez chmurne, tem pe ra tura
oscy lo wała w gra ni cach dwu dzie stu kilku stopni, a z zachodu niósł się lekki
ożyw czy wiatr. Wysta wiła twarz do słońca i ode tchnęła głę boko, by już po chwili
wraz z kole gami z rota cji prze bić się przez halę przy lo tów. Nie musiała cze kać na
bagaż, bo wszyst kie robo cze ciu chy i narzę dzia zosta wiła w stoczni. Miała przy
sobie tylko pod ręczny spor towy ple cak z kil koma nie zbęd nymi rze czami.

Po wyj ściu z ter mi nala poże gnała się z kom pa nami i ruszyła w stronę par kingu.
Uśmiech nęła się na widok cze ka ją cej na nią maszyny.

– Cześć, kochany – mruk nęła, gdy zbli żyła się do czarno-zie lo nego kawa saki
ninja. Kochała motory i wiatr we wło sach, a od bli sko dzie wię ciu lat była wierna
swo jemu ulu bio nemu mode lowi. Matka cza sem przy nu dzała, że powinna go
sprze dać, bo kie dyś się zabije, ale taka opcja nie wcho dziła w grę. Nawet Lucie
coś się od życia nale żało.

– Sze ro kiej drogi! – usły szała za ple cami.
Odwró ciła się i przez uchy loną szybę audi ujrzała uśmiech niętą twarz

Andrzeja, z któ rym kilka razy przy szło jej pra co wać w teamie. W Pol sce
pro du ko wał miody, miał kilka pasiek. Lubiła go, bo był natu ralny i ni gdy nie
uda wał kogoś, kim nie jest. Musiał wyjść z samo lotu jako jeden z pierw szych
i wła śnie wyjeż dżał z par kingu.

– Dzięki. I pamię taj o zamó wie niu! – rzu ciła, wycią ga jąc z ple caka skó rzaną
kurtkę.

– Masz to jak w banku. A wrzo sowy to mer ce des wśród mio dów. Zaufaj mi!
– Trzy mam za słowo.
– Raz jesz cze spo koj nej podróży, Luta.
Andrzej odje chał, a ona wło żyła kurtkę i kask. Chwilę póź niej sil nik mruk nął

z zado wo le nia, a gdy wyje chała na asfal tówkę i odkrę ciła manetkę, znów poczuła
się wolna.

Droga do Zie lo nej Góry minęła jak z bicza strze lił. Luta nie pędziła na
zła ma nie karku, cho ciaż gdy na S3 robiło się luź niej, momen tami pod krę cała do
dwu stu na godzinę. Na osie dle Pomor skie dotarła przed połu dniem. Zapar ko wała
motor pod blo kiem, tra dy cyj nie wzbu dza jąc zain te re so wa nie bawią cych się
w oko licz nym skate parku dzie cia ków. Do miesz ka nia wpa dła, po czym z niego
wypa dła, prze brana w szorty i krótki obci sły top, odkry wa jący pępek. Jej druga
maszyna nie była już tak efek towna. Szes na sto letni volks wa gen pas sat w wer sji



kombi trzesz czał i pisz czał, jakby zaraz miał wydać z sie bie ostat nie tchnie nie.
A jed nak wciąż jeź dził i nawet spe cjal nie się nie psuł. Dotarła nim na drugą stronę
mia sta, gdzie miesz kała jej matka. To tam Szy mon zawsze zosta wiał dzieci, gdy
wymie niali się rota cjami, z tą róż nicą, że on wyla ty wał do pracy z Ber lina.

Osie dle Leśne przy wi tało ją zapa chem żywicy i grzy bów. Luta zapar ko wała
pod jed nym ze sto sun kowo nowych czte ro pię trow ców, zamknęła szybę i wysia dła.

– Mama!
Odwró ciła się zasko czona. Zwy kle była bar dziej czujna. Może to te buzu jące

w niej emo cje? Tęsk nota? Przy ławce dostrze gła dwie postaci, z któ rych jedna
wystrze liła do niej jak z procy. Prze bie rała małymi nóż kami, jakby zaraz miała się
wywró cić i wyrżnąć brodą w płytę chod ni kową.

– Werka, chodź do mnie, kocha nie… – Luta mocno przy tu liła córkę i jak
zwy kle w takich momen tach poczuła, że oczy jej wil got nieją. Trzy mała ją mocno
przez kilka sekund, a potem dodat kowo wyca ło wała. – Bar dzo się za tobą
stę sk ni łam, wiesz?

– Bibi Kotek też się stę sk nił.
Luta wytarła łzę. Do tej pory nie miała poję cia, skąd jej trzy let niej córce

wpadł do głowy pomysł, by przy brać taką ksywkę. Kilka mie sięcy temu po pro stu
oznaj miła, że jest Bibi Kot kiem – i do tej pory upar cie się tego trzy mała.

– A gdzie Fra nek?
– Gra na table cie – odparła mała.
– Jest w domu z Niko sem – dodała sto jąca przy ławce kobieta. Choć już po

pięć dzie siątce, Kry styna Kara bina wciąż trzy mała się świet nie. Jej szla chetne rysy
kon ser wo wały nie prze ciętną urodę, choć córka miała wra że nie, że oczy matki już
na zawsze pozo staną smutne.

– Z Niko sem? – Luta zmarsz czyła brwi, a kąciki jej ust nie znacz nie opa dły. Nie
spo dzie wała się, że matka może być tak nie od po wie dzialna. Pod nio sła Werkę
i zro biła krok w jej kie runku.

– Poja wił się wczo raj. Wygląda lepiej niż ostat nio…
– Na pewno – obru szyła się Luta, rzu ca jąc rodzi cielce pełne wyrzutu

spoj rze nie. – Nie powin naś…
– Jestem też jego matką – weszła jej w słowo Kry styna, kiedy córka

prze mknęła obok, wyraź nie roz draż niona. – Mam nadzieję, że zjesz z nami obiad.
Zro bi łam rosół i gołąbki – dodała, ale nie docze kała się odpo wie dzi.

Osta tecz nie Luta została, choć nie chęt nie. Zja dła, chwilę poba wiła się
z dziećmi, ale wobec brata trzy mała wyraźny dystans. Krótko póź niej się
poże gnała i wyszła. Gdy tylko wsia dła do samo chodu, ode tchnęła z ulgą.

– Co się stało, mamo? – zapy tał Fra nek, który naj wy raź niej dostrzegł, że coś
jest nie w porządku.



– Nic takiego, bąbel. Mama jest po pro stu tro chę zmę czona.
– Faj nie, że wujek wró cił, no nie?
– No… faj nie.
Wcale nie była z tego powodu zado wo lona. Nikos był ćpu nem, pija kiem

i hazar dzi stą, a jesz cze do nie dawna bez dom nym mene lem. Z przy rod nim bra tem
ni gdy nie żyła bli sko – po pierw sze dzie liła ich duża róż nica wieku, po dru gie nie
zno siła ojczyma, który go spło dził, a po trze cie Nikos sta no wił jej cał ko wite
prze ci wień stwo. Ow szem, kiedy jesz cze był dziec kiem, a ona zaczy nała
wyjeż dżać na misje, kilka razy sta rała się prze mó wić mu do rozumu, a gdy to nie
pomo gło, pró bo wała wycią gnąć go z kolej nych tara pa tów. Nie stety, choć zawsze
obie cy wał poprawę, i tak zawsze koń czył w rynsz toku. Nieco ponad trzy lata
temu, tuż po naro dzi nach Werki, miarka się prze brała i Luta powie działa mu kilka
słów prawdy, być może o kilka za dużo. Od tam tej pory się nie widzieli, ale na
mie ście cho dziły słu chy, że nie wiele się zmie nił. To tylko utwier dziło ją
w prze ko na niu, że pod jęła słuszną decy zję, a Nikos, aby się odbić, naj pierw musi
się gnąć dna.

Gdy wyje chała na główną drogę, myśli o bra cie ule ciały, a humor popra wił się
jej na tyle, że zapro po no wała dzie cia kom lody. Kiedy kwa drans póź niej sie działa
z Fran kiem i Werką pod para so lem jed nej z kawiarni, gdzieś cał kiem nie da leko
prze stra szona dziew czynka pła kała w kącie, bo bar dzo się bała, tęsk niła za mamą,
a do tego usły szała od brzyd kiej kobiety ze szpi cza stym nosem i papie ro sem
w ustach, że jest za młoda i za gruba i naj pierw trzeba ją „tro chę oszli fo wać”.
Mar tyna Piskor ska nie miała poję cia, że tylko dzięki temu zdo łała uszczk nąć
z życia kilka dni względ nego spo koju.
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yryl Maj ski był sześć dzie się cio dwu let nim męż czy zną, któ rego mają tek
wyce niono na bli sko sześć set osiem dzie siąt milio nów zło tych. Miał

nie zwy kle bystry umysł i wie dział, z kim pić wódkę, zwłasz cza na prze ło mie lat
osiem dzie siątych i dzie więć dzie sią tych, gdy w Pol sce powsta wały pierw sze
for tuny. Sam zaczął zara biać na przy gra nicz nym baza rze, gdzie jego ojciec
Miro sław Maj ski pro wa dził sto isko z prze my ca nymi zza muru ber liń skiego
ciu chami, a potem pod rób kami róż nych zachod nich marek, komik sami, słynną
nie miecką che mią i oczy wi ście por no sami, w któ rych wystę po wały panie
z owło sie niem wsze la kim i brzu chaci pano wie z dorod nym wąsem.

„Pra cuj ciężko, a będziesz żył lekko”, powta rzał ojciec, lecz Cyryl jego słowa
jed nym uchem wpusz czał, a dru gim wypusz czał. Miał sie dem na ście lat i nie
chciało mu się wysta wać całymi dniami na zbi tym z bla chy fali stej stra ga nie.
Wolał pić wódkę, palić zioło i bzy kać na potęgę inne dzieci kwiaty, oczy wi ście
przy akom pa nia men cie roc ko wych ryt mów Led Zep pe lin, Sex Pistols czy Rol ling
Sto ne sów.

Lata osiem dzie siąte rzą dziły się swo imi pra wami i zda rzało się, że dzieci
robiły sobie dzieci. Brak edu ka cji sek su al nej i kiep ski dostęp do środ ków
anty kon cep cyj nych, a do tego mło dzież na haju bzy ka jąca się na prawo i lewo –
 wszystko to zaowo co wało wyżem demo gra ficz nym, jakiego nie powsty dzi łyby się
kraje afry kań skie. Cyryl Maj ski rów nież wpi sał się w ten sche mat i pew nej
czerw co wej nocy w sta rym ojcow skim namio cie spło dził syna, któ remu dzie więć
mie sięcy póź niej dał na imię Flo rian. Życie spra wiło, że musiał nieco otrzeź wieć,
zwłasz cza że Teresa, matka Flo rianka, z chę cią wzięła na sie bie rolę wier nej
i dobrej żony pil nu ją cej domo wego ogni ska. Mło demu, acz nie do końca
wyhu la nemu Cyry lowi pozo stał więc powrót na przy gra niczny stra gan z bla chy
fali stej i sprze da wa nie nie miec kich por no sów.

Inte res szedł cał kiem nie źle, a sytu acja poli tyczna sprzy jała jak ni gdy
wcze śniej. Cyryl może i nie nale żał do przo dow ni ków pracy, ale
w prze ci wień stwie do swo jego nie do końca roz gar nię tego ojca miał łeb na karku
i potra fił kom bi no wać, dla tego sto sun kowo szybko nawią zał zna jo mo ści



z rosyj skimi i nie miec kimi prze myt ni kami. Wypił z nimi morze wódki, a że był
łeb skim face tem i prze wyż szał kom pa nów pod wzglę dem ilo razu inte li gen cji
przy naj mniej o trzy dzie ści punk tów, szybko przy kle pał pierw sze poważne inte resy
na cał kiem zno śnych dla sie bie warun kach, a przez następne lata pro wa dził biz nes
w taki spo sób, aby wszy scy myśleli, że ruchają go w odbyt, pod czas gdy to on
ruchał ich, i to bez mydła. Kiedy nie długo póź niej pewien elek tryk dopro wa dził
do upadku komuny w Pol sce, a za zachod nią gra nicą runął mur ber liń ski, przed
Cyry lem otwo rzyły się moż li wo ści, o jakich nawet nie śnił.

Maj ski strzep nął tytoń do popiel niczki i odchy lił się w fotelu, który lekko
zaskrzy piał pod jego cię ża rem. Wes tchnął na myśl o sta rych dobrych cza sach.
Wszystko toczyło się ide al nie aż do tam tej feral nej nocy.

Zga sił do połowy wypa lo nego papie rosa, gdy usły szał stu kot szpi lek jed nej ze
swo ich dłu go no gich sekre ta rek. Chwilę póź niej roz le gło się puka nie i drzwi
ustą piły.

– Przy szedł umó wiony gość, pro fe so rze – oznaj miła młoda blon dynka o figu rze
modelki.

Oczy wi ście Maj ski nie miał tytułu pro fe sora ani nawet dok tora, ale podobno
papier przyj mie wszystko, a w swo ich papie rach był pro fe so rem prawa, co, jak
sądził, brzmiało lepiej niż dyrek tor, prze wod ni czący czy po pro stu szef.

– Niech wej dzie – pole cił, po czym nie chluj nym gestem kazał dziew czy nie
opu ścić gabi net.

Chwilę póź niej próg prze kro czył stary zna jomy.
– Cześć, Cyryl – mruk nął nad ko mi sarz Zyg munt Sza tan.
– Cześć. – Maj ski poru szył się nie zgrab nie w fotelu. – Wyglą dasz jak gówno.
– Dzięki.
– Nie ma za co. Znów pijesz?
– Piję, nie piję. Jakie to ma zna cze nie?
– Fun da men talne. No chyba że…
– Może po pro stu mi nalej.
Maj ski wydął usta i cmok nął nie pysz nie, ale chwilę póź niej wstał, pod szedł do

barku i wyjął karafkę oraz dwie szklanki z gru bego szkła. Nalał do każ dej po
solid nej por cji whi sky i jedną z nich wrę czył Sza ta nowi.

– Zdro wie tych, któ rych nie ma z nami. – Wzniósł toast i upił słuszny łyk.
– Zdro wie. – Sza tan uniósł swoją szklankę i w mil cze niu wychy lił do dna.

Alko hol lekko nim wstrzą snął.
– Dawno cię tu nie było, Zyg munt. Co cię do mnie spro wa dza? – zapy tał

Maj ski, gdy usie dli przy sto liku kawo wym.



Nad ko mi sarz pocze kał, aż gospo darz naleje mu drugą por cję. Kie dyś w biu rze
Maj ski Corp bywał znacz nie czę ściej, nawet kilka razy w mie siącu. Obaj potra fili
zarwać noc na pla no wa niu cze goś, co dziś wyda wało się już tylko złud nym
poczu ciem trwa nia w przy się dze zło żo nej nad gro bami tych, któ rych kochali
ponad wszystko. Mieli już swoje lata, byli reali stami. On, znisz czony przez życie
gli niarz, któ remu nie udało się pogo dzić z trau ma tyczną prze szło ścią, i Maj ski –
 bogaty przed się biorca, który ow szem, żył w luk su sach i coraz odważ niej zgła szał
aspi ra cje poli tyczne, ale tak naprawdę wciąż taplał się w bagnie tam tej
czerw co wej nocy. Obie rany ropiały i nie chciały się zabliź nić, choć od lat
regu lar nie pod le wali je moc nymi i szla chet nymi trun kami z pół nocy Wysp
Bry tyj skich, mimo to żaden z nich ni gdy nie miał odwagi, aby powie dzieć „dość”.
I choć obec nie widy wali się nie czę ściej niż raz, góra dwa razy do roku, żaden
ni gdy ofi cjal nie nie wyco fał się z umowy, jaką zawarli bli sko ćwierć wieku temu.

– A czy coś musi mnie do cie bie spro wa dzać? – odpo wie dział pyta niem Sza tan.
Wziął kolejny łyk, się gnął po paczkę papie ro sów i wbił spoj rze nie w gospo da rza,
który wyraź nie cze kał na roz wój sytu acji. – No dobra, kon kret nie… – pod jął
i odpa lił jed nego. – Wczo raj dosta łem sprawę zagi nio nej dziew czyny. Nazywa się
Mar tyna Piskor ska, ma dwa na ście lat i według wstęp nych usta leń mogła zostać
zawi nięta przez nową grupę zaj mu jącą się han dlem żywym towa rem. A wiesz, jak
jest. Wszy scy, któ rzy ope rują na tym tere nie, wcze śniej czy póź niej nawią zują
kon takt z Tur kami albo Albań czy kami.

– Hmm…
– To musi być gruba sprawa, bo roz kazy przy szły z samej góry. A jeśli

w śledz two zaan ga żo wał się bez po śred nio Wydział do Walki z Han dlem Ludźmi,
to pew nie CBŚ współ pra cuje z Niem cami.

– Jaka w tym twoja rola?
– Mam zba dać temat tej Piskor skiej. Poszpe rać, popy tać, dowie dzieć się, co

w tra wie pisz czy. A jeśli jest choć mini malna szansa, żeby…
– Naprawdę jesz cze w to wie rzysz? – Maj ski nie dał mu dokoń czyć.
Kąciki ust Sza tana opa dły bez wied nie. Cyryl zasko czył go tym pyta niem. Do tej

pory nic nie wska zy wało na to, że pla nuje odpu ścić. Ow szem, obaj dosko nale
zda wali sobie sprawę, że pew nych rze czy nie da się prze sko czyć, a dotar cie do
ludzi odpo wie dzial nych za ich krzywdę może być bar dzo trudne, ale wła śnie
nada rzała się oka zja – nikła bo nikła, ale jed nak – by nieco odku rzyć temat
i spró bo wać coś na tym ugrać.

– Nie rozu miem – mruk nął, wyraź nie znie sma czony.
– Minęło dwa dzie ścia pięć lat, Zyg munt. Dwa dzie ścia pięć cho ler nych lat.

I co? Co zdo ła łeś osią gnąć przez ten czas? Pomi ja jąc oczy wi ście te twoje
kalam bury w piw nicy…



Nad ko mi sarz zastygł z papie ro sem przy skroni. Wpa try wał się w roz mówcę,
jakby nie do końca rozu miał, co wła śnie usły szał. Kalam bury? Zamru gał
ner wowo. A więc dwa dzie ścia pięć lat infil tro wa nia, dema sko wa nia i roz kła da nia
na czyn niki pierw sze klanu Oza la nów to dla Maj skiego pier do lone kalam bury?
Tego klanu Oza la nów, który…

– Co ty do mnie pier do lisz? – wark nął, a nad miar popiołu z papie rosa spadł na
pod łogę.

– Tylko bez takich…
– Powtórz, bo chyba się prze sły sza łem. Co mia łeś na myśli, mówiąc

o kalam bu rach w piw nicy?
– Zyg munt… – Maj ski wypił drinka do dna i odsta wił pustą szklankę na sto lik,

po czym się nachy lił, skra ca jąc dystans. – Minęło dwa dzie ścia pięć lat, a my
wciąż żyjemy, jakby to było dwa dzie ścia pięć godzin. Róż nica jest taka, że
dwa dzie ścia pięć lat temu Hakan Oza lan był jesz cze do zdję cia, a dziś… –
 Wykrzy wił usta w ner wo wym gry ma sie. – Dziś jest w Niem czech pier do lo nym
bogiem. Jego mają tek sza cuje się na kilka miliar dów euro. Ma kil ku set krew nych
i kilka tysięcy żoł nie rzy goto wych oddać za niego życie w każ dej chwili.
Kon tro luje szlaki prze rzu towe koka iny z Kolum bii, hero iny z Afga ni stanu i żywego
towaru z Rosji na zachód Europy. Pod po rząd ko wał sobie Albań czy ków, Ser bów,
boi się go nawet cosa nostra, a na jego dziel nice w Ber li nie poli cja nawet nie
zajeż dża, bo wie, że nie ma tam czego szu kać. Jak ty sobie, kurwa, wyobra żasz, że
jeste śmy w sta nie mu zagro zić? Naprawdę myślisz, że jakiś fra jer z CBŚ albo
nawet ten zasrany Inter pol ruszą pal cem, bo w Zie lo nej Górze znik nęła gów niara,
a bez urazy, nikomu nie znany moczy morda żyjący traumą z prze szło ści usta lił, że
dziew czyna mogła zostać porwana i sprze dana do ber liń skiego bur delu ludziom
z jego klanu? – Maj ski wymow nie pokrę cił głową.

Czas zwol nił, jakby ktoś nasy pał pia sku do zegara odmie rza ją cego kolejne
sekundy. Sza tan wpa try wał się w gospo da rza, który się gnął po karafkę i ponow nie
napeł nił szklanki.

– Chcesz odpu ścić? – zapy tał po dłu giej chwili mil cze nia.
– A jesteś w sta nie podać mi choć jeden sen sowny powód, aby tego nie zro bić?
– Przy się ga li śmy…
– Nie zna jąc realiów! Zyg munt, zro zum to, kurwa mać! Dzia ła li śmy pod

wpły wem emo cji. Od początku to wszystko nie miało naj mniej szego sensu.
A nawet jeśli kie dyś mie li śmy jakieś szanse, to w ciągu tych dwu dzie stu pię ciu lat
stra ci li śmy je bez pow rot nie.

Znów zapa dła cisza. W tle dało się sły szeć tyka nie ścien nego zegara i cichy
szum miej skiego zgiełku za oknem.



– I chcesz to wszystko wyrzu cić na śmiet nik? Chcesz o tym zapo mnieć, ot tak?
Jakby to się ni gdy nie stało? – W tonie nad ko mi sa rza po raz pierw szy dało się
wyczuć nara sta jącą trwogę.

– Mój syn stra cił życie, bo taką wybrał sobie pracę. Poli cjanci cza sem giną na
służ bie. I naj wyż szy czas się z tym pogo dzić.

– Mój syn nie zgi nął na służ bie. Nawet się nie uro…
– Daj spo kój, Zyg munt. To już nie ma sensu.
– Moja żona i córka też nie nosiły odznaki, a wra cały do mnie mie sią cami

w kawa…
– Dość! – Maj ski rąb nął pię ścią w stół z taką siłą, że jedna ze szkla nek

pod sko czyła. Wychla pana whi sky stwo rzyła nie re gu larny roz bryzg na bla cie.
Nie mal natych miast drzwi do gabi netu się otwo rzyły i w progu sta nął postawny

ochro niarz. Cyryl wygo nił go mach nię ciem dłoni i pró bu jąc zapa no wać nad
emo cjami, pod jął:

– Zro zum, Zyg munt, że nie jeste śmy w sta nie nic pora dzić. Musisz się z tym
pogo dzić albo to cię zeżre, prze trawi i wysra.

– Ni gdy się z tym nie pogo dzę, i dobrze o tym wiesz.
– W takim razie musisz sobie radzić sam. Ja już nie mogę dłu żej babrać się

w tym gów nie. Nie długo zaczyna się kam pa nia. Mam szansę dostać się do
par la mentu i…

– A więc o to cho dzi. – Usta Sza tana wygięły się w pod kowę. Pod niósł się
z fotela i popra wił kra wat. Przez chwilę z nie ukry wa nym obrzy dze niem przy glą dał
się sta remu towa rzy szowi nie doli. – Zmie ni łeś się, Cyryl. Zmie niła cię kasa i te
pier do lone luk susy. Twój syn… – Się gnął po szklankę i wychy lił alko hol do dna. –
 Prze wraca się w gro bie, jak na to patrzy.

– Wypier da laj – syk nął Maj ski. – Wypier da laj i ni gdy tu nie wra caj!
– Powo dze nia w wybo rach.
Chwilę póź niej nad ko mi sarz Zyg munt Sza tan odwi nął się na pię cie i opu ścił

biuro szefa Maj ski Corp. W dro dze do domu myślał już tylko o tym, aby jak
naj szyb ciej się dopić.
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wa kolejne dni Luta spę dziła z dziećmi, pró bu jąc nad ro bić stra cony czas.
Rosły jak na droż dżach i strasz nie żało wała, że nie może z dnia na dzień

obser wo wać, jak się roz wi jają. Ale czy tu, na miej scu, zaro bi łaby tyle co na
plat for mie? Zaraz po odej ściu ze służby zaha czyła się w fir mie ochro niar skiej,
potem jeź dziła w kon wo jach, ale choć praca wyma gała peł nej dys po zy cyj no ści,
zara biała gro sze. Odpo wiedź była zatem oczy wi sta. Jeśli chciała utrzy mać rodzinę
na przy zwo itym pozio mie, musiała wyje chać, a sys tem rota cyjny, pole ga jący na
tym, że pra co wała dwa tygo dnie, a póź niej trzy miała wolne, i tak był o niebo
lep szy od wie lo mie sięcz nych misji, na które jeź dziła przed uro dze niem Franka.
Gdy tylko nacho dziły ją ponure myśli, przy po mi nała sobie o nie za leż no ści, którą
tak ceniła, oraz o codzien nych dyle ma tach i pro ble mach zna jo mych, któ rych ona
nie musiała doświad czać. Chciała kupić córce nowe buciki? Pyta nie nie brzmiało,
czy kupi, tylko jakie. Pra gnęła zafun do wać sobie nowe per fumy albo wypad
w góry? Pro szę bar dzo. W skle pach też nie musiała szu kać pro mo cji i do koszyka
wkła dała to, na co aku rat miała ochotę. Gene ral nie dzie ciom niczego nie
bra ko wało, no, może z wyjąt kiem matki. Ale i to miało swoje plusy, bo pod czas
jej nie obec no ści – przy naj mniej w teo rii, bo czę sto lądo wały u dziad ków –
 Franka i Werkę wycho wy wał były mąż Luty. Uwa żała, że dzieci powinny mieć
ojca, nawet jeśli był nie doj rza łym synal kiem mamusi, który po zje cha niu z rota cji
więk szość czasu spę dzał na prze sia dy wa niu z kole gami na par ko wej ławce,
pale niu zioła i bzy ka niu mało lat. Cza sem się zasta na wiała, gdzie miała oczy, gdy
za niego wycho dziła, ale tłu ma czyła sobie, że miłość jest ślepa. Była wtedy młoda
i głu pia. Tylko że ona z tego wyro sła, a on głupi pozo stał.

Po obie dzie u matki zabrała dzieci do domu i resztę dnia spę dzili, cie sząc się
swoim towa rzy stwem. Ryso wali, grali w plan szówki, a Fra nek jak zwy kle
przy ma ru dził i musiał posza leć na table cie. Nie obyło się bez wszyst kich tych
głup ko wa tych zabaw w zom bie, duchy czy samo loty, które w sumie powinny być
domeną ojca, ale Luta sta rała się go god nie zastę po wać. Potem przy szedł czas na
zapasy, które usku tecz niała głów nie z Fran kiem, a następ nie wojna na poduszki –
 tu bry lo wała Werka. Wycień czone aktyw nym popo łu dniem dzie ciaki usnęły już



przed dzie wiątą, a ona mogła chwilę poczy tać i obej rzeć film. Zadzwo niła też do
Emila, swo jego kochanka. Wszak brak sta łego part nera nie ozna czał, że nie
potrze buje czy nie ma prawa do bli sko ści.

– Mogę przy je chać jutro wie czo rem? – zapy tała, gdy już się przy wi tali.
– Jasne – odparł męż czy zna. – Mam wino, sery, jakieś owoce. No i spe cjal nie

z myślą o tobie kupi łem nowy zesta wik…
– Wrr…
Umó wili się na kolejny wie czór, bo musiała się upew nić, czy może liczyć na

swoją przy ja ciółkę. Mirka jako jedyna znała jej małą tajem nicę i gdy Luta
potrze bo wała poskro mić żądze, poma gała jej w opiece nad dziećmi. Chwi lowo
taki układ jej paso wał, bo zna la zła męż czy znę, który potra fił speł nić jej
ocze ki wa nia, co wbrew pozo rom wcale nie było takie łatwe, gdyż miała potrzeby
nie ko niecz nie przy jęte powszech nie za stan dar dowe.

Kolejny dzień posta no wiła spę dzić z dziećmi w Nie su li cach nad pobli skim
jezio rem Nie słysz. Umó wiła się z Kamą i Elą, kole żan kami jesz cze z cza sów
liceum, a dziś tak jak ona samot nymi mat kami. Cała piątka ich malu chów
w podob nym wieku doga dy wała się świet nie – plu skały się w wodzie,
łobu zo wały i jadły lody, a Luta, popi ja jąc piwo mali nowe w cie niu rosną cego
przy plaży dębu, roz ko szo wała się tymi chwi lami.

Póź nym popo łu dniem wró ciła do Zie lo nej Góry, spę dziła z dziećmi jesz cze
kilka godzin w domu, a potem przy szła Mirka, która prze jęła pałeczkę, aby Luta
mogła się opo rzą dzić przed randką. Gdy dzieci zasnęły, wsia dła na motor
i popę dziła do Emila, który już na nią cze kał w stroju wie czo ro wym, a kon kret nie
w stroju Adama. Tylko przez chwilę był dla niej miły – potem ode grali
zapla no wany sce na riusz, o który Luta sama wcze śniej popro siła.

– Na kolana! – wark nął kocha nek, chwy ta jąc ją za włosy, a ona posłusz nie
przed nim uklę kła, dopa dła jego penisa i zaczęła go dra pież nie ssać.

Taka była jej mała tajem nica, o któ rej nie wie dział nikt poza Emi lem,
męż czy zną, któ remu zaufała. Pod czas kolej nej godziny pozwa lała się poskra miać
na każdy moż liwy spo sób. Lubiła taki seks. Ostry, agre sywny, bez tabu, pełen
dzi kiej, nie po ha mo wa nej namięt no ści. Uwiel biała być wią zana, znie wa lana
i zmu szana do ule gło ści.

– Skąd w tobie takie potrzeby? – zapy tał kie dyś Emil, nie długo po tym, jak
zaczęli się spo ty kać. Był cał kiem zdol nym pisa rzem i po pro stu faj nym face tem,
a że w łóżku lubił i – co naj waż niej sze – potra fił domi no wać, doga dy wali się
dosko nale.



– Może to zabrzmi dzi wacz nie, ale dopiero gdy jestem spę tana
i unie ru cho miona, czuję się praw dzi wie wolna – tłu ma czyła Luta. – Taki
para doks, ale to jedyny moment, gdy nie jestem zmu szona do podej mo wa nia
jakich kol wiek decy zji, w prze ci wień stwie do praw dzi wego życia, w któ rym
muszę podej mo wać je na co dzień bez ustanku. Pew nie wiele kole ża nek by mnie
za te słowa ukrzy żo wało, ale dopiero w takiej wła śnie sytu acji czuję się
kobietą…

– Mnie to pasuje. – Uśmiech nął się. – Poza tym lubię kobiety, które potra fią
oddzie lić to, co się dzieje w łóżku, od real nego życia. A uwierz mi, w dzi siej szych
cza sach to rzad kość…

– Mit Luty Kara biny runąłby jak domek z kart – zachi cho tała. – Wiesz, jak
jest… Wszy scy wokół widzą we mnie byłego żoł nie rza, taką twardą babkę, która
tre nuje sztuki walki, a na macie zmu sza więk szość sam ców do odkle pa nia. Nie
jestem głu pia i wiem, że faceci po pro stu się mnie boją. Brzmi tro chę idio tycz nie,
co?

– Wcale nie. – Emil poło żył jej dłoń na udzie. – Ja się cie bie nie boję. I cię
sza nuję…

Miała wra że nie, jakby chciał coś dodać, ale tego nie zro bił i zostało, jak
zostało. Już nawet nie zasta na wiała się nad tym, jak długo trwa ich rela cja,
pew nie koło roku, może tro chę dłu żej. Oczy wi ście do tej pory nie powie działa
Emi lowi wszyst kiego, bo naj zwy czaj niej w świe cie nie była do tego
upo waż niona, ale wie dział wystar cza jąco dużo, aby rozu mieć, że ma do czy nie nia
z kimś wię cej niż z kobietą w mun du rze. To, co ją w nim urze kło, to fakt, że choć
poza byłym mężem był pierw szym face tem spoza branży, który miał na tyle
wysoką samo ocenę, że jego libido nie roz trza ski wało się w drobny mak, gdy
przy zna wała, kim jest, czym się przed laty zaj mo wała i jakie są jej ocze ki wa nia
wobec męż czy zny, z któ rym chce iść do łóżka, to potra fił ją zaspo koić w takim
stop niu, w jakim do tej pory nie był w sta nie zro bić tego nikt inny. A do tego był
dys kretny, dzięki czemu mogła się przed nim otwo rzyć i naj zwy czaj niej w świe cie
miło poroz ma wiać. Być może dla tego poza samym sek sem zawią zała się mię dzy
nimi spe cy ficzna nić poro zu mie nia, tro chę przy po mi na jąca przy jaźń. Emil zresztą
czę sto to pod kre ślał, twier dząc, że Luta to speł nie nie marzeń każ dego faceta, taki
odpo wied nik wier nego kom pana ze szkol nej ławki, z któ rym można konie kraść,
a potem wsko czyć do łóżka i pie przyć się do utraty tchu. Cza sami się
zasta na wiała, jak długo to wszystko jesz cze potrwa, bo nie za leż ność, którą tak
sobie ceniła, powoli zaczy nała ją tłam sić. Chciała i zara zem nie chciała być sama,
ale z tyłu głowy wciąż sie działa jej wizja byłego męża, pra wie



czter dzie sto let niego mamin synka z peł nym pakie tem obja wów kry zysu wieku
śred niego, w cabrio i prze krzy wio nej cza peczce z dasz kiem, który myślał, że jeśli
pra cuje w Nor we gii i zara bia szma lec, to jest wart wię cej niż jego bez ro botni
kole dzy z osie dlo wej ławki.

Gdy w łazience spoj rzała w lustro i zoba czyła swój czer wony tyłek, aż się
prze stra szyła. Pla no wała jutro wybrać się na tre ning, a że w klu bo wej szatni
prze bie rała się z face tami, to zasta na wiała się, czy do wie czora ślady znikną i nie
będzie musiała kom bi no wać, jak je zama sko wać.

Uśmiech nęła się do Emila, gdy sta nął za nią i objął ją w talii. Przez dłuż szą
chwilę wpa try wali się w swoje odbi cia, a potem pocią gnął za przy cze pioną do
obroży smycz, zmu sił Lutę, aby się obró ciła, i jesz cze raz namięt nie ją poca ło wał.
Wzięli prysz nic, a póź niej kochali się jesz cze dwu krot nie, tym razem nieco
bar dziej tra dy cyj nie, choć wciąż tak dziko i zachłan nie, jakby to miał być ich
ostatni raz. W prze rwach popi jali białe wino i zaja dali hisz pań skie sery oraz
wino grona. Dużo też roz ma wiali. Rozu mieli się dosko nale i była mię dzy nimi
wyjąt kowa natu ral ność, pozba wiona chwil nie zręcz nej ciszy, które przy da rzają się
nie naj le piej dobra nym parom kochan ków. On impo no wał jej oczy ta niem,
zarad no ścią i deter mi na cją w dąże niu do celu, ona jemu wewnętrzną siłą,
tem pe ra men tem i abso lut nie nie spo ty kaną oso bo wo ścią.

Gdy krótko po dru giej w nocy w końcu się ubrała i sta nęła przed drzwiami,
Emil raz jesz cze długo i namięt nie ją poca ło wał. I tym razem nie miała już
wąt pli wo ści, że ten poca łu nek był inny, niósł w sobie coś wię cej, ale w końcu
prze krę ciła zamek, podzię ko wała za miły wie czór i wyszła.

Na zewnątrz wcią gnęła w płuca cie płe powie trze, po czym wsia dła na motor
i pognała do domu, gdzie cze kała na nią szara rze czy wi stość.

– Śpią? – zapy tała, wcho dząc na pal cach do salonu, gdzie na sofie z kub kiem
her baty w dłoni sie działa Mirka. Jak zwy kle oglą dała jakiś serial na Net flik sie.
Wyglą dała na prze raź li wie zmę czoną.

– Jak zabite. Ja też już odpły wam. Mogę się dziś u cie bie kim nąć?
– No pew nie. Co to w ogóle za pyta nie!
– Jak się udała randka? – Mirka ziew nęła i odsta wiła kubek na ławę.
– Czuję się zaspo ko jona. – Luta uśmiech nęła się szel mow sko.
– Przy naj mniej ty. Bo ja to ostat nio tra fiam na samych… – Mirka nie

dokoń czyła, tylko mach nęła ręką, a potem znowu potęż nie ziew nęła. – Jeśli nie
masz nic prze ciwko, to już się położę.

– Jasne. Raz jesz cze dzię kuję. Chyba ni gdy ci się nie odwdzię czę.
– Powta rzasz się, Lutka.
– Wiem, wiem, ale…



– Dobra aanoc. – Mirka nakryła się kocem, prze krę ciła na bok i przy ło żyła
głowę do poduszki.

Luta zga siła tele wi zor i poszła umyć zęby, po czym uchy liła drzwi do pokoju
dzieci. Fra nek jak zwy kle spał twar dym snem, a Werka cichutko pochra py wała.
Uśmiech nęła się pod nosem, gdy zdała sobie sprawę, jakie ma szczę ście, a potem
z powro tem przy mknęła drzwi i skie ro wała się do sypialni.

Gdy już zupeł nie naga wsu nęła się pod koł drę, pomy ślała, że potrze buje jakiejś
zmiany, i obie cała sobie, że jutro się nad tym zasta nowi. Nie mogła wie dzieć, że
los ją wyprze dzi, fun du jąc jej kosz mar, jakiego nie była sobie w sta nie wyobra zić.
Nawet jeśli nazy wała się Luto sława Kara bina, a w szu fla dach trzy mała ordery
przy znane jedy nej kobie cie w histo rii, która prze szła selek cję i zdała egza min na
żoł nie rza słyn nej Jed nostki Woj sko wej Koman do sów z Lublińca.
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lama już nie pamię tał, kto, kiedy i dla czego przy kleił mu taką ksywę. Może
z powodu cha rak te ry stycz nego orlego nosa albo nazwi ska, a może dla tego,

że za dzie ciaka cią gle bie gał z pukawką na wodę i strze lał do każ dego, kogo
spo tkał. Poza tym uży wał przy naj mniej kilku imion i nazwisk, w któ rych od
jakie goś czasu sam zaczął się gubić. Było to jed nak konieczne, bo Klama od
naj młod szych lat był łobu zem, a gdy wszedł w okres doj rze wa nia, zaczął też kraść
i sprze da wać nar ko tyki. To oczy wi ście szybko zaowo co wało wstą pie niem
w sze regi pierw szej w swoim życiu grupy prze stęp czej, dzięki czemu zyskał
upra gnione powa ża nie i sza cu nek na uli cach mia sta. W końcu był kimś, a nie tylko
popy cha dłem zbo czo nego ojca i osie dlo wym lesz czem, któ rego wszy scy
trak to wali jak trę do wa tego. Nie stety Klama był też głupi i chciwy i pomimo że jak
na czło wieka w jego wieku na dilerce kaso wał naprawdę dobre pie nią dze,
pew nego dnia wpadł na pomysł, aby sobie doro bić i otrzy my wane od dostaw ców
por cje nar ko ty ków zaczął pota jem nie mik so wać z wsze la kiego rodzaju innymi
sub stan cjami, gene ral nie zaś roz cień czać, osła bia jąc ich dzia ła nie, przez co
poważ nie nad wy rę żył zaufa nie i renomę sze fów. Jego nie prze my ślana dzia łal ność
oczy wi ście wyszła na świa tło dzienne sto sun kowo szybko, w związku z czym
Klama wyle ciał z biz nesu na zbity pysk nie tylko w prze no śni, bo po spo tka niu
z sze fami i ich gory lami musiał przejść sze reg ope ra cji, od ześru bo wa nia pisz czeli
po rekon struk cję szczęki.

Cała ta sytu acja nie wiele go nauczyła, bo zamiast spró bo wać wró cić na łono
spo łe czeń stwa oby wa tel skiego, Klama wykom bi no wał, że będzie okra dał domy.
Tu także nie poszło mu naj le piej, bo choć obser wo wał cel pierw szej nie do szłej
gra bieży przez dwa tygo dnie, zamiast z gotówką i biżu te rią z rezy den cji pań stwa
Moskwi czów wró cił z dziurą w dupie po kłach prze ro śnię tego rot twe ilera
pod rzu co nego im dwa dni wcze śniej przez syna, który wyla ty wał na urlop do
Gre cji. Pomimo nie spe cjal nie wyso kich szans na szybką reso cja li za cję sędzia
orze ka jąca w jego spra wie była dla Klamy łaskawa i ska zała go na kil ka dzie siąt
godzin prac spo łecz nych oraz rok pozba wie nia wol no ści w zawie sze niu.
Chwi lowy prze błysk racjo nal nego myśle nia spra wił, że Klama pod jął się



pierw szej uczci wej pracy jako pomoc nik w fir mie prze pro wadz ko wej. Szybko się
jed nak oka zało, że to nie jest praca dla czło wieka z jego wykształ ce niem, a do
tego ciężka i boli od niej krę go słup, w związku z czym wytrzy mał tydzień i rzu cił
robotę w cho lerę, wcze śniej zwi ja jąc kasę od jed nego z klien tów. Za ten numer
Klama znów dostał wpier dol, tym razem od szefa firmy, a w zasa dzie od kilku
opła co nych przez niego osił ków, dzięki czemu Tomasz Gru chała
z przed się bior stwa Gruch pol Prze pro wadzki mógł napluć i nasi kać na obi tego na
kwa śne jabłko byłego pra cow nika, po czym puścić w świat infor ma cję, że lepiej
z nim nie zadzie rać.

Ta sytu acja dość mocno Klamą wstrzą snęła, wobec czego znów zapra gnął stać
się kimś wię cej niźli chłop cem do bicia i posta no wił sku mać się z inną ekipą,
któ rej głów nym zaję ciem był prze myt kobiet, głów nie ze Wschodu na Zachód.
Krótko po wstą pie niu w jej sze regi w poczu ciu siły i z pra gnie nia zemsty na kimś,
kto bole śnie go skrzyw dził, zro bił coś, co mogło wysłać go za kratki na dłu gie
lata, więc jego sytu acja dość poważ nie się skom pli ko wała i w zamian za pomoc
w roz wią za niu pro blemu został zmu szony do odpra co wa nia długu. Nie był to lekki
kawa łek chleba i choć Klama zagryzł zęby i robił wszystko, aby zdo być sza cu nek
tward szych i bar dziej doświad czo nych kom pa nów, nawet z popar ciem szefa nie
podo łał zada niu. Skoń czyło się jak zwy kle i w naj gor szym moż li wym momen cie
Klama nie wytrzy mał ciśnie nia – popeł nił fatalny w skut kach błąd, przez co
ponow nie wylą do wał w szpi talu, tym razem spę dza jąc w nim wię cej czasu
i nie omal ocie ra jąc się o śmierć.

Klama nie byłby Klamą, gdyby po wyj ściu ze szpi tala nie wpadł na kolejny
rewi zjo ni styczny pomysł na zaro bie nie dużych pie nię dzy tanim kosz tem. Na jego
nie szczę ście tak się zło żyło, że leżał na oddziale z męż czy zną, który żył z gra nia
u buk ma chera, choć słowo „żył” było tu na wyrost, bo tak naprawdę wege to wał na
kawie, suchym chle bie i zup kach chiń skich – przez uza leż nie nie od hazardu
regu lar nie tra cił wszyst kie pie nią dze, które otrzy my wał od pań stwa jako nie zdolny
do pracy. Oczy wi ście on widział to ina czej, bo od czasu do czasu wygry wał i te
pie nią dze wyda wał na picie i kurwy. Nie dopusz czał jed nak myśli, że dzień
póź niej dru gie tyle tra cił, przez co wycho dził na gruby minus i musiał brać
chwi lówki, a gdy już nie był w sta nie spła cać chwi ló wek, zapo ży czał się u ludzi
z sza rej strefy. Tego jed nak Kla mie nie powie dział, podob nie nie przy znał się do
tego, że leży w szpi talu z powodu wizyty wie rzy cieli, któ rzy upo mnieli się o dług.
Ziarno jed nak zostało zasiane i Klama – jako odwieczny znawca fut bolu i sportu
wsze la kiego – posta no wił rzu cić wyzwa nie buk ma che rom. Skoń czyło się jak



zawsze i już kilka mie sięcy póź niej znów wyże rał resztki ze śmiet ni ków przy
gara żach, a jego długi u ludzi z pół światka prze kro czyły dwa dzie ścia tysięcy
zło tych i cią gle rosły. Zwi ja nie ze skle po wych pó łek per fum czy innych
cho dli wych towa rów nie pozwa lało mu wyjść na finan sową pro stą, wobec czego
coraz czę ściej w róż nych rejo nach mia sta, głów nie wie czo rami albo nocą,
zacza jał się na spa ce ro wi czów, po czym pod groźbą pobi cia zabie rał im port fel
i wra cał do buk ma chera.

Dokład nie tak postą pił poprzed niego wie czoru i obec nie sie dział u kum pla
przed tele wi zo rem, trzy ma jąc kciuki za FC Bar ce lonę zamy ka jącą mu kupon, na
który Klama wydał czte ry sta dwa dzie ścia zło tych. Poten cjalna wygrana była dużo
bar dziej oka zała, bo wyno siła dwa tysiące sześć set trzy dzie ści osiem zło tych.
Bra ko wało już bar dzo nie wiele, bo po bramce Roberta Lewan dow skiego
Bar ce lona pro wa dziła do dzie więć dzie sią tej dru giej minuty jeden do zera. Karny
dla Sevilli w dzie więć dzie sią tej trze ciej zmie nił jed nak wszystko, a Klama omal
nie wyrwał sobie z głowy wszyst kich wło sów.

Przez kolejny kwa drans prze kli nał obrońcę, który spro ku ro wał faul, tre nera
Bar ce lony za zacho waw czą tak tykę i kiep skie zmiany, a nawet słu pek, w który
kil ka na ście minut wcze śniej tra fił Lewan dow ski. Potem prze rzu cił się na los
i Boga, w któ rego nie wie rzył, ale pod czas meczów wie lo krot nie wzy wał jego
imię nada remno. W końcu w akcie buntu wepchnął sobie pechowy kupon do ust,
prze żuł go, połknął i popił zwie trza łym piwem.

– Zawsze przez jedno… – powtó rzył po raz enty, zapa la jąc papie rosa od
kolegi. – Zawsze, kurwa! Jestem uro dzony pod jakąś złą gwiazdą. Wisi nade mną
pier do lone fatum. Nie wiem już, naprawdę nie wiem, co mam…

– A ja to co? Mia łem do wyję cia pra wie piątkę – licy to wał się Mózgol. W jego
przy padku ksywa miała dość oczy wi stą genezę, bo chłop miał wielki łeb, przez co
przy po mi nał wychu dzo nego kosmitę bez czuł ków. – Zamiast się nad sobą uża lać,
lepiej skręć blanta – dodał, pstry ka jąc w stronę Klamy paczkę ble tek.

– Nie chcę. Wpier dolę się w jesz cze więk szego doła.
– Musisz zawsze myśleć tylko o sobie? Mam ci przy po mnieć, u kogo kimasz od

bli sko mie siąca?
– Będziesz mi teraz wypo mi nał?!
– Nie, ale chyba możesz ule pić tego jeba nego blanta, co?
Klama prze wró cił oczami, ale wziął się do roboty. Po chwili wycza ro wał

pięk nego, rów nego skręta, któ rego przy pa lił i od razu oddał Mózgo lowi.
– Masz jakieś drobne? – zapy tał.
– A ty nie masz? Chwa li łeś się prze cież, że tam ten dzia dek miał w port felu

pra wie tysiaka…



– Kupi łem piwo, a muszę mieć jesz cze jutro na los. Poza tym dałem ci dwie
stówy na chatę.

– I tak się nie kal ku luje.
– Chuja tam umiesz liczyć. Ale dobra, niech ci będzie. Mamy jesz cze mate riał?
– Koń czy się. Możesz zadzwo nić do Kaprala. Powi nien się krę cić w oko licy.

On zawsze ma przy sobie jakieś pale nie.
Klama wstał, otrze pał się, zaklął siar czy ście, po czym wycią gnął tele fon.

Wybrał numer i umó wił się z dostawcą. Następ nie sko rzy stał z toa lety i wyszedł
z miesz ka nia. W pobli skiej Żabce kupił dwie paczki fajek, tanią wódkę
i czte ro pak prze ce nio nego piwa. Po krót kim namy śle dorzu cił jesz cze dużą paczkę
popcornu i dwie małe kon serwy, które dys kret nie scho wał do kie szeni. Za resztę
nie chęt nie zapła cił, po czym wyszedł i udał się na skraj parku przy gara żach. Tam
cze kał już na niego Kapral. Przy wi tał się z dile rem, ale wtedy zza win kla
wysko czyło dwóch dry bla sów.

– Cześć, Klama – rzu cił łysy z bli zną na policzku. – Jesteś dwie dychy w plecy,
a zama wiasz pale nie?

– Imprezę robisz? Może dołą czymy? – dodał drugi, niż szy i bar dziej krępy,
z tatu ażami na obu przed ra mio nach, jed no cze śnie dając sygnał dile rowi, że ma im
zejść z oczu.

Przez uła mek sekundy Klama myślał, żeby wziąć nogi za pas, ale szybko
zre zy gno wał z tego pomy słu. Znał tych kolesi, bo kie dyś robił z nimi dla lokal nego
gang stera. Na wyż szego wołali Pozioma, a niż szy miał ksywę Cypis. Skoro się tu
na niego zacza ili, to na pewno wie dzieli, a przy naj mniej się domy ślali, gdzie
prze bywa. Ucieczka mogła tylko pogor szyć i tak już fatalną sytu ację.

– Oddam w przy szłym tygo dniu. Przy się gam – powie dział, ale w jego tonie
trudno było szu kać prze ko na nia.

– Ter min minął wczo raj – odparł łysy z bli zną.
– Myśla łem, że…
Pozioma nie nale żał do cier pli wych, być może też uznał tę próbę wykpie nia się

za nie sa tys fak cjo nu jącą, a nawet obraź liwą, bo znie nacka ude rzył Klamę pię ścią
w brzuch. Cios był silny i spra wił, że ten zło żył się jak scy zo ryk i upu ścił siatkę
z zaku pami. Zanim Klama się obej rzał, drugi z osił ków pod ciął mu nogi. Gdy po
chwili leżał na ziemi, wijąc się i jęcząc z bólu, poczuł na policzku coś zim nego.

– Masz tydzień – mruk nął Pozioma, puka jąc go ostrzem noża pod okiem. – Jeśli
nie oddasz pie nię dzy, nie będziemy już tak wyro zu miali.

– Potniemy ci ryja, tak że cię rodzona matka nie pozna – dodał Cypis, szcze rząc
zęby w szka rad nym uśmie chu.

– To jak? Możemy na cie bie liczyć? – znów ode zwał się Pozioma.
– Od-d… od-dam.



– Skąd weź miesz kasę?
– Coś w-w-wymy ślę.
– To lepiej od razu rusz głową, bo jak nawa lisz, nie będziesz już miał czym

ruszać. Rozu miemy się?
Klama przy tak nął, a na koniec przy jął jesz cze kop niaka w klatkę pier siową. Na

szczę ście zdą żył się osło nić rękami, mimo to gdy Pozioma i Cypis znik nęli z pola
widze nia, jesz cze długo leżał na ziemi, ciężko dysząc. Pod niósł się, dopiero gdy
dostrzegł prze cho dzą cego obok star szego męż czy znę z psem. Nie chciał wzbu dzać
zain te re so wa nia, więc zaci snąw szy zęby, wstał, zabrał rekla mówkę z zaku pami
i ruszył w drogę powrotną. Gdy mijał słup ogło sze niowy, jego wzrok przy kuł
pla kat. Przez głowę prze mknęła mu pewna myśl. Z początku wydała mu się
irra cjo nalna, ale że Klama potra fił racjo na li zo wać sobie nawet naj głup sze
pomy sły, wycią gnął tele fon i odszu kał w histo rii arty kuł doty czący dark netu
i spo so bów, jak można go wyko rzy stać, aby szybko zaro bić, ale się nie naro bić.
Usiadł na ławce, otwo rzył piwo i zaczął czy tać. Po kwa dran sie pomy ślał, że temat
wygląda obie cu jąco, a on zdo łałby upiec dwie pie cze nie na jed nym ogniu.
Uśmiech nął się pod nosem, gdy zdał sobie sprawę, że może nawet trzy albo
i wię cej…
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ozy cja nie była opty malna, ale wielu nie do świad czo nych prze ciw ni ków
łapało się na ten mały pod stęp. Miko łaj okrę cił się o dzie więć dzie siąt

stopni, ale wtedy Luta gwał tow nie zaci snęła kolana na ple cach i klatce pier sio wej
part nera, a następ nie zarzu ciła prawe ramię na jego kark, w mgnie niu oka
zapi na jąc gilo tynę. Odchy liła się, spięła wszyst kie mię śnie i odcze kała kilka
sekund. Prze ciw nik nie miał wyj ścia i aby nie stra cić przy tom no ści, odkle pał.

– Kla merka. – Uśmiech nęła się Luta, polu zo wu jąc uścisk. – Jesz cze raz?
– Yhy.
Przy jęli pozy cje i chwilę póź niej znów tarzali się na macie pośród innych

spa ru ją cych. Miko łaj, choć ważył nie całe sie dem dzie siąt kilo gra mów, był silny,
a do tego cho ler nie ambitny. Rozu miała to, bo więk szość face tów uni kała
spa ro wa nia z nią, a gdy już na nich wypa dło i musieli, strasz nie się spi nali.
Miko łaj nale żał do tych naj bar dziej krew kich, głów nie z racji wieku i braku
tech niki, wobec czego bar dzo prze ży wał, gdy na oczach innych zawod ni ków
zie lo no gór skiego Octo pusa po raz kolejny musiał odkle py wać w walce z kobietą.
I tym razem dał się podejść – a Luta już po kil ku dzie się ciu sekun dach zało żyła
nogami trój kąt, a następ nie bala chę na rękę. Odkle pał, klnąc pod nosem. Do końca
zostały jesz cze dwie minuty, wystar cza jąco na przy naj mniej jeden poje dy nek. Tym
razem młody ją zasko czył i szybko zna lazł się na górze. Dosiadł ją i przy gniótł
wła snym cia łem. Ope ro wała nogami, pró bu jąc wyeli mi no wać jedną z rąk
prze ciw nika, aby przy go to wać sobie pozy cję do ataku i dusze nia nogami, ale
Miko łaj naj wy raź niej wycią gnął wnio ski i zszedł niżej, samemu przy go to wu jąc
trój kąt rękami. Luta wie działa, jak zare ago wać, ale wtedy on – choć miało to
wyglą dać na przy pad kową akcję – dwu krot nie ude rzył ją głową w lewe ucho.
Poczuła, jak ból roz lewa się po całej czaszce, i na uła mek sekundy stra ciła
czuj ność. Wtedy Miko łaj wsu nął prawe ramię pod jej kark, wyrwał się z klesz czy
ud i wyeli mi no wał prawą rękę, po czym doci snął wła sne ciało do maty,
zakła da jąc trój kąt rękoma i dusze nie, z któ rego już nie miała prawa się wyrwać.

Odkle pała.



Miko łaj pod niósł się i wycią gnął dłoń, aby pomóc jej wstać. Spoj rzała mu
wymow nie w oczy i pod nio sła się, wciąż lekko oszo ło miona. Chwilę póź niej
pro wa dzący zaję cia zarzą dził prze rwę.

– Wszystko w porządku? – zapy tał Krzy siek, widząc, że Luta raz po raz
spraw dza dło nią lewe ucho.

– Tak.
– Na pewno?
– Lekko mnie szturch nął, to nic.
Nie miała zamiaru robić Miko ła jowi pod górkę. Ponio sło chło paka i w sumie

mogła się tego spo dzie wać. Krzy siek, jakby doświad cze nie pod po wia dało mu, że
walka nie była do końca czy sta, przyj rzał się uchu Luty z bliż szej odle gło ści.
Pozwo liła mu, ponie waż znali się od lat. Sza no wała go, bo był porząd nym
i uczci wym czło wie kiem, a do tego świet nym tre ne rem, który nie dość, że wciąż
odno sił suk cesy na zawo dach spod znaku BJJ, to jesz cze w bar dzo przy stępny
spo sób potra fił prze ka zać swoją wie dzę. Kie dyś kilka razy sta nął nawet w jej
naroż niku, a dziś chu chał na nią i dmu chał, bo zało żony dwa lata temu klub stał się
oczkiem w jego gło wie, a obec ność Luty mogła przy cią gnąć na tre ningi wię cej
kobiet, na czym bar dzo mu zale żało.

– Na razie nic nie widać, ale nie lek ce waż tego – powie dział jej na odchodne,
a ona przy tak nęła i poszła do szatni.

Nie brała prysz nica, bo i tak pla no wała jesz cze prze bieżkę. Spa ko wała swoje
graty, przy biła piątkę chło pa kom i opu ściła kamie nicę, w któ rej znaj do wała się
sala Octo pusa. Droga do domu zajęła jej nieco ponad dwa dzie ścia minut. Myślała
o dzie ciach i o tym, jak wiele traci, gdy wyjeż dża na kolejne rota cje. Ow szem,
w porów na niu z kil ku mie sięcz nymi misjami na dru gim końcu świata dwa tygo dnie
jawiły się jak mgnie nie oka, ale za każ dym razem, gdy wra cała, widziała róż nicę.
Fra nek i Werka rośli jak na droż dżach, każ dego dnia uczyli się nowych rze czy. Od
jakie goś czasu Lucie cho dził po gło wie pomysł, by wró cić do kraju na stałe
i zało żyć szkołę samo obrony dla kobiet. Zro biła już nawet wstępne roze zna nie
i wszystko wska zy wało na to, że na brak klien tów raczej by nie narze kała.
W Zie lo nej Górze była jedną z dwóch kobiet, które mogły się pochwa lić
umie jęt no ściami na tak wyso kim pozio mie, choć Ali cja Koł dun – z którą zresztą
dosko nale się znały – była raczej typową figh terką, star tu jącą od czasu do czasu
nawet na galach mie sza nych sztuk walki. Roz po zna wal ność dawała jej pewną
prze wagę, ale Alu cha wyspe cja li zo wała się w typowo wyczy no wym podej ściu do
spor tów walki, w prze ci wień stwie do Luty, która poza zna jo mo ścią ele men tów
boksu, kick-boxingu, judo i bra zy lij skiego jiu-jitsu w woj sku opa no wała też
tech niki nie ko niecz nie przy no szące chlubę na ringu czy macie, ale za to
nie za wodne na polu walki, a co za tym idzie – także na ulicy. Wie działa, jak



bły ska wicz nie obez wład nić napast nika, także uzbro jo nego, a w razie koniecz no ści
spra wić, aby już ni gdy wię cej nikogo nie skrzyw dził. Mówiąc wprost: Luta
nauczyła się zabi jać. I potra fiła to robić.

Pomy ślała, że to nie naj lep szy slo gan na szyld rekla mowy. Ale już coś
nawią zu ją cego do samo obrony przed napast ni kiem uzbro jo nym w nóż czy pałkę
mogłoby chwy cić. Zwłasz cza w przy padku kobiet, które zawsze wyda wały się
łatwiej szym celem dla róż nej maści psy choli. Więk szość face tów nie zda wała
sobie sprawy, że dla ich sióstr, kole ża nek czy part ne rek samotny powrót
z dys ko teki, wie czorny spa cer z psem po parku czy nawet przej ście pod ciemną
latar nią od tak sówki do klatki scho do wej zamie niało się w chwile grozy. Stąd
prośby, tele fony, zapy ta nia o odpro wa dze nie czy pod wózkę, które mniej ogar nię tej
czę ści face tów mogły wyda wać się wydzi wia niem czy fana be riami. Nie raz
sły szała roz mowy przy ja ció łek, które narze kały na brak zro zu mie nia z ich strony,
dzie ląc się swo imi przy krymi histo riami.

– Ja naj bar dziej boję się gru pek pod pi tych mało la tów – mówiła pod czas
jed nego z bab skich wie czo rów Ela, atrak cyjna blon dynka po trzy dzie stce. – I pal
licho te ich gwizdy czy głu pie tek sty. Raz mnie oto czyli i pró bo wali doty kać.
Osta tecz nie odpu ścili, ale od tam tego czasu zawsze noszę ze sobą gaz pie przowy.

– Mnie zawsze serce pod cho dzi do gar dła, gdy za ple cami sły szę czy jeś kroki –
 licy to wała Magda, biu ścia sta bru netka w oku la rach. – A jesz cze jak zrów nują się
z moimi… Chry ste!

– I te cie nie. Od świa teł latarni. Dłu gie, pokraczne cie nie samot nych face tów.
– A ty, Luta? Czego ty się naj bar dziej boisz?
W tego typu dys ku sjach Kara bina cza sem czuła się zaże no wana, bo nie zręcz nie

było jej mówić o tym, że podobne lęki są jej zupeł nie obce. Wbrew pozo rom
czę ściej miała oka zję natknąć się na poten cjal nych napast ni ków, bo
w prze ci wień stwie do kole ża nek nie uni kała wie czor nych spa ce rów. Zwłasz cza
przed uro dze niem Franka i Werki zda rzało się jej cho dzić samej, cza sem bie gać
po par kach czy miej scach o nie naj lep szej reno mie. Róż nica pole gała na tym, że
w odróż nie niu od kobiet ze swo jego oto cze nia ona czuła się bez piecz nie. Sporo
czy tała i dosko nale zda wała sobie sprawę, że więk szość poten cjal nych agre so rów
to zakom plek sione i sfru stro wane gnojki, nie po tra fiące zna leźć sobie kobiety.
Wer balne zaczepki, próby mole sto wa nia czy innego rodzaju napa ści były dla nich
niczym innym jak tylko spo so bem pod nie sie nia szo ru ją cej po dnie samo oceny. Ale
w kon fron ta cji z Lutą zawsze koń czyli tak samo – naj pierw był szok
i nie do wie rza nie, póź niej panika, a gdy w końcu pusz czała deli kwenta, pod
warun kiem że ten jesz cze był w sta nie ustać na nogach, pod wi jał kiecę i zni kał
w pod sko kach. W przy padku gru pek gów nia rzy wystar czyło obez wład nić jed nego,
góra dwóch, a reszta natych miast się wyco fy wała.



– Boję się psów bez kagańca – odpo wia dała więc wymi ja jąco kole żan kom.
I w sumie nie kła mała, bo rze czy wi ście nie czuła się naj le piej w towa rzy stwie
dużych czwo ro no gów. Zda wała sobie sprawę, dla czego tak jest. Gdy miała pięć
lat – miesz kała jesz cze wtedy we wsi pod Pozna niem – pogryzł ją pies sąsiada.
Do tej pory pod pra wym poślad kiem miała dwie bli zny po tam tym zda rze niu.

Gdy Luta weszła do swo jej klatki, prze szło jej przez myśl, żeby wdra pać się
po scho dach na siódme pię tro, ale osta tecz nie zre zy gno wała. Dziś i tak dała sobie
w kość. Marzyła już tylko o zim nym prysz nicu, porząd nym obie dzie i chwili
spo koju. Cza sem się zasta na wiała, czy nie zapro po no wać Mirce wspól nego
miesz ka nia. Wie działa, że przy ja ciółka nie ma lekko – dzie le nie lokum z byłym
mężem, który co rusz spro wa dzał sobie kochanki, z pew no ścią nie nale żało do
przy jem nych doświad czeń. Długi, jakich naro bił Bar tosz, gdy jesz cze byli
mał żeń stwem – i któ rych nie spła cał, bo był zwy kłym skur wy sy nem bez honoru –
 spra wiały, że Mirka musiała liczyć każdą zło tówkę. Roz wio dła się z nim pra wie
rok temu, ale Luta miała wra że nie, że przy ja ciółka z każ dym dniem coraz bar dziej
zapada się w sobie. Tylko czy Mirka chcia łaby zamiesz kać z dwójką dzieci? Sama
nie miała potom stwa, bo eks po ośmiu latach związku oświe cił ją, że jest
bez płodny. Była jed nak przed szko lanką, więc miała doświad cze nie, a do tego
mogłaby liczyć na wspar cie ze strony Luty.

Uśmiech nęła się na widok przy ja ciółki, która wspól nie z Werką ukła dała
puz zle ze Skye z Psiego patrolu. Mirka była cał ko wi tym prze ci wień stwem Luty.
Drobna, szczu pła blon dynka o nie bie skich oczach i wydat nym biu ście, zwy kle
uśmiech nięta i bar dzo pomocna. Gdy cza sem wypiły za dużo wina, śmiały się, że
połą czyły je kosz marne imiona. Luto sława i Miro sława w latach
dzie więć dzie sią tych brzmiały na szkol nych kory ta rzach nie lepiej niż Geno wefa
czy Kune gunda, a wia domo, że dzie ciaki potra fią być okrutne. Wszyst kie Anki,
Kaśki czy Karo liny czę sto im z tego powodu doku czały, więc jakoś tak wyszło, że
usia dły w jed nej ławce, a przy jaźń – pomimo róż nych cha rak te rów i pokrę co nych
kolei losu – nie mal nie zmą cona prze trwała do dzi siaj.

– Jestem – oznaj miła Luta, odsła nia jąc zęby w sze ro kim uśmie chu.
Mirka z nie skry waną zazdro ścią powio dła wzro kiem za Werką, która zerwała

się z pod łogi, by rzu cić się w ramiona matki. Fra nek zare ago wał mniej
eks pre syj nie, a w zasa dzie wcale, bo jak zwy kle sie dział z nosem w table cie
i grał w jakąś gierkę albo – czego ani Mirka, ani Luta nie były w sta nie zro zu mieć
– oglą dał, jak na YouTu bie gra ktoś inny.

– Dałaś im popa lić? – zapy tała Mirka, gdy Luta wyswo bo dziła się z objęć
córki.

– Czte rech odkle pało, jed nego pra wie zadu si łam. Tylko ten młody…
– Co młody?



– No wła śnie młody, młody. Taki Miko łaj, dopiero co skoń czył osiem na ście lat.
Nie jest w sta nie znieść, że tech nicz nie jesz cze sporo mu bra kuje i… ech… – Luta
mach nęła ręką. – Szkoda gadać.

– Ale widzę, że żyjesz.
– Żyję, tylko ucho mnie boli. Dwa razy przy ło żył mi z główki i jestem pewna,

że zro bił to spe cjal nie.
Mirka pode szła do przy ja ciółki, odgar nęła jej z twa rzy kilka kosmy ków

wło sów i przyj rzała się obra że niom. Na wewnętrz nej stro nie mał żo winy poja wił
się mały krwiak, ale nie wyglą dał groź nie, można by go nawet pomy lić
z prysz czem.

– Nic ci nie będzie, choć moje zda nie znasz. – Przy ja ciółka zaci snęła usta
w linię i wymow nie unio sła brwi. – Mogła byś tro chę zba sto wać, bo młod sza
i pięk niej sza już nie będziesz. A wiesz, jakie są teraz te kogu ciki. Walą ste rydy na
lewo i prawo, a potem mają jakieś zmiany w mózgo wiu, włą cza im się agre sor…

– Aku rat do takich nawet nie pod cho dzę. Miko łaj to chu chro, ale jest silny
i cza sem go ponosi. Ot co.

– Twoja sprawa. A teraz zmy kam. Muszę tro chę pomiesz kać u sie bie.
I zabie ram tę książkę. – Mirka chwy ciła leżący na komo dzie kry mi nał
z prze ra ża jącą okładką, na któ rej wid niała postać w skó rza nej masce BDSM. –
 Sły sza łam, że mają krę cić serial na jej pod sta wie. Naprawdę jest tak dobra, jak
piszą w necie?

– Zna jąc twój gust, nie zawie dziesz się. Dzięki, że zaję łaś się dzie cia kami.
– Nie ma za co. Do póź niej.
Gdy Mirka wyszła, Luta wzięła prysz nic, a następ nie zajęła się

przy go to wa niem obiadu. Na szybko zro biła spa ghetti z sosem neapo li tań skim,
które Fra nek i Werka mogli jeść codzien nie. Spa ła szo wali ze sma kiem i po
krót kiej sje ście obej mu ją cej godzinne oglą da nie bajek całą trójką poszli na
osie dlowy plac zabaw. Gdy Luta huś tała córkę, zadzwo niła matka. Odzy wała się
raczej rzadko, zwy kle jak cze goś potrze bo wała. Zamie niły kilka kur tu azyj nych
zdań, ale w tonie Kry styny wyraź nie wybrzmie wała zna joma nuta.

– Lutka… – Matka zawie siła głos, gdy w końcu odwa żyła się przejść do sedna.
– Chcia ła bym zapro po no wać wam wspólne wyj ście. W mie ście roz ło żyły się te
wszyst kie karu zele i… – Znów zro biła pauzę. – Może, wiesz… może byśmy się
wybrali tak wszy scy razem?

– Wszy scy?
– No wiesz, o co mi cho dzi. Chcia ła bym, żeby ście spró bo wali się z Niko sem

jakoś doga dać. Prze cież to twój brat…
– Nikos to nie od po wie dzialny gów niarz. – Luta zni żyła głos w oba wie, że

usły szy ją Werka albo hasa jący obok Fra nek. Buj nęła córkę nieco moc niej,



a potem, mimo jej pro te stów, ode szła kilka kro ków. – Dostał już wiele szans i ode
mnie, i od cie bie, ale nie wygląda mi na kogoś, kto wycią gnął wnio ski.

– Jesteś dla niego zbyt surowa. Poza tym twój brat się zmie nił. Wczo raj z nim
roz ma wia łam. Obie cał, że…

– Mamo – prze rwała matce Luta, po czym zer k nęła na huś ta jącą się córkę. –
 Nie mam teraz na to czasu. Nikos obie cy wał już setki razy. Nie obiet nice, a czyny
świad czą o czło wieku, zwłasz cza o męż czyź nie. Dopóki nie zoba czę, że…

– Daj mu szansę. – Tym razem to matka weszła jej w słowo. – Nie zoba czysz
czy nów, jeśli będziesz go wiecz nie uni kać. Ostat nio nie mogłam na was patrzeć.
Naprawdę musia łaś być wobec niego taka szorstka?

– Nie mia łaś prawa zosta wiać Franka pod jego opieką.
Ta roz mowa naj wy raź niej zaczęła zba czać w złym kie runku. Kilka dni

wcze śniej Luta i tak zacho wała się dyplo ma tycz nie. Nie chciała, żeby dzieci
wie działy, co naprawdę myśli na temat ich wujka, dla tego niczym zawo dowa
aktorka uda wała, że wszystko jest okej. Ale nic nie było okej. Ow szem,
dostrze gła, że Nikos dąży do nawią za nia roz mowy, ale naj wy raź niej zabra kło mu
odwagi. A to ozna czało, że naj praw do po dob niej nie ma prze ko nu ją cych
argu men tów i wciąż tkwi w tym samym szam bie.

– Prze pra szam. Masz rację, nie powin nam. – Matka ude rzyła w kon cy lia cyjny
ton. – Ale nie daj się pro sić. Nikos potrze buje wspar cia. Roz ma wia łam z nim
i naprawdę chce napra wić to, co zepsuł. Pój dziemy na karu zelę, zjemy lody…
Zgódź się, w końcu jesteś jego star szą sio strą. Czy naprawdę wyma gam aż tak
dużo?

– Chry ste… – wes tchnęła Luta i w tym samym momen cie usły szała woła nie
córki. Huś tawka już ledwo się bujała. – Dobrze – przy stała nie chęt nie. – Jutro
pój dziemy na karu zelę i może zjemy lody, ale nic poza tym. Na wię cej Nikos musi
sobie zapra co wać.

– Dzię kuję.
– Zdzwo nimy się. Pa.

Luta prze rwała połą cze nie i scho wała tele fon do kie szeni szor tów.
Uśmiech nęła się do maru dzą cej Werki i ścią gnęła ją z huś tawki. Następ nie
rozej rzała się w poszu ki wa niu Franka, ale nie zdo łała go namie rzyć. Gdzie on się
podział? Poczuła lek kie ukłu cie nie po koju. Jesz cze raz zlu stro wała oko licę. Na
ogro dzo nym placu zabaw bry kało czworo dzieci, ale jej syna wśród nich nie było.

– Fra nek! – krzyk nęła. Serce jej przy spie szyło, a w gło wie zawyła syrena
alar mowa. – Fra aane eek! Gdzie ty jesteś? Fra aaane eeek!



Z Werką na rękach opu ściła plac zabaw. Nie zwró ciła uwagi na dwie inne
matki, które sie działy na ławce, bur cząc coś pod nosem. Roz glą dała się ner wowo,
czu jąc, jak fala gorąca roz lewa się z jej klatki pier sio wej po całym ciele. Prze cież
Fra nek ni gdy się nie odda lał bez pozwo le nia. Na dru gim końcu ulicy zoba czyła
czarne kombi z przy ciem nio nymi szy bami, które z piskiem opon skrę ciło
w główną. Kie rowca ewi dent nie się spie szył, bo autem aż zarzu ciło. Nie po kój
w sercu Luty zamie nił się w panikę.

I wtedy go dostrze gła.
Fra nek wyło nił się zza pobli skich krza ków, pró bu jąc zawią zać sznu reczki od

spode nek. Poczuła nagły przy pływ ulgi. Szyb kim kro kiem ruszyła w kie runku
synka.

– Ni gdy wię cej nie zni kaj mi z oczu bez pozwo le nia, jasne? – ostrze gła
prze sad nie sro gim tonem.

– Ale ja już nie mogłem wytrzy mać. I tro chę się posi ka łem. O tu…
Na nogawce szor tów Luta dostrze gła nie wielką plamę. Mina Franka wyra żała

mie sza ninę wstydu i stra chu, a jego oczy lekko się szkliły.
– Nic się nie stało, synku. Zda rza się naj lep szym – powie działa tak łagod nie,

jak tylko potra fiła. Posta wiła Werkę, przy klę kła i pomo gła małemu zawią zać
sznurki, a potem wstała i zmierz wiła jego czarną czu prynę. – Chodźmy, bo zbiera
się na deszcz.

– Nieee… – jęk nęła wyraź nie roz cza ro wana dziew czynka.
– Idziemy, idziemy – powtó rzyła Luta. – A jak będzie cie grzeczni, to jutro czeka

was super owa nie spo dzianka.
– A jaka? – Fran kowi od razu wró cił dobry humor.
– Nie spo dzianka to nie spo dzianka. Ale obie cuję, że emo cji nie zabrak nie.
Chwilę póź niej cała trójka ruszyła w kie runku bloku numer trzy dzie ści sie dem.

Ani Luta, ani tym bar dziej Fra nek czy Werka nie mieli poję cia, że wyprawa na
karu zelę dostar czy emo cji, o jakich im się nie śniło.
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mil Pole ski był męż czy zną kochli wym, ale odko chi wał się tak szybko, jak
się zako chi wał. Pomimo swo ich czter dzie stu czte rech lat wciąż się nie

ustat ko wał, co wię cej – nie wie dział nawet, czy tego chce. Z jed nej strony zawsze
marzył, aby mieć przy sobie wierną kobietę, z dru giej jed nak sam z wier no ścią był
na bakier. Związki mono ga miczne szybko mu się nudziły, a zafa scy no wa nie
kolej nymi kobie tami ula ty wało niczym gaz z otwar tego piwa. Tak było z jego
pierw szą szkolną miło ścią, Mal winą, podob nie z drugą, kilka lat star szą Moniką
oraz z piękną ciem no skórą Kolum bijką Pamelą, którą poznał na wymia nie
stu denc kiej w Hisz pa nii. Karo li nie zało żył na palec obrączkę i docze kał się z nią
córki Oli wii, która dziś miała już pięt na ście lat i sama zaczy nała roz ko chi wać
w sobie kolej nych ado ra to rów, a że po matce odzie dzi czyła natu ralną i sub telną
urodę, ci nie odstę po wali jej na krok. Po dzie się ciu latach dość nud nego poży cia
mał żon ko wie posta no wili się roz stać, co nie było łatwe, ale konieczne. W życiu
Emila roz po czął się nowy etap – posta wił na karierę lite racką i sku pił się na
two rze niu coraz to bar dziej pokrę co nych histo rii kry mi nal nych.

Jego kariera nabrała roz pędu z kilku powo dów, ale na tym, że jego książki
sprze dały się w ponadmi lio no wym nakła dzie, naj praw do po dob niej zawa żyła
zna jo mość z nad ko mi sa rzem Zyg mun tem Sza ta nem. Poznali się w nie do końca
sprzy ja ją cych oko licz no ściach. Pew nego let niego wie czoru Emil, pro wa dząc
swoje spor towe audi S3, zaga pił się na sek sowną spa ce ro wiczkę i wje chał
w tyłek sta rego opla vec try. Zaklął jak szewc, bo zda wał sobie sprawę ze swo jej
winy i z tego, że będzie musiał się srogo wykosz to wać. Jed nak gdy wysiadł
z wozu i zorien to wał się, że drugi kie rowca jest pod wpły wem alko holu, aż mu się
oczy zaświe ciły. Naj pierw zru gał faceta, a póź niej wycią gnął tele fon, żeby
wezwać poli cję. Zanim jed nak zdą żył to zro bić, przed jego nosem wylą do wała
legi ty ma cja komi sa rza z pionu kry mi nal nego, który wyglą dał, jakby wró cił
z wojny prze ciwko kolum bij skim kar te lom nar ko ty ko wym. Pijany gli niarz bek nął
i tonem nie zno szą cym sprze ciwu kazał mu wsiąść do vec try, aby się roz mó wić.
Emil – zasko czony i tro chę prze stra szony – posłusz nie wyko nał pole ce nie faceta



z bli zną od ucha do ucha. Wbrew pozo rom była to jedna z naj lep szych decy zji
w jego życiu.

– Kolum bij ski kra wat? – zachry piał uba wiony Sza tan, gdy kilka dni póź niej
usie dli do wódki. – Nawet o tym nie sły sza łem, ale to cie kawe! Naprawdę
wycią gają im język przez nacię cie na gar dle i tak ich zosta wiają?

– Tak mówiła moja była – odparł Emil, uno sząc kie li szek wódki. Wypili. – Jej
ojciec musiał ucie kać z Cali, bo coś nawy wi jał. Potem doczy ta łem o tych
kra wa tach, bo się zain te re so wa łem.

– Kolum bijka, powia dasz… – Gli niarz pokrę cił głową z nie do wie rza niem. –
Ja nawet nie byłem w jeba nych Wło szech. A ty? Pro szę bar dzo! Pisarz, kurwa
mać… Uwa żasz się pew nie za nie złego har pa gana, co?

– Tak jak pan to ujął, jestem tylko pisa rzem. Od sie bie dodam, że pisa rzem,
który chciałby pisać dobre książki. Tylko tyle i aż tyle. To jak, mamy umowę?

To była trans ak cja wią zana. Emil Pole ski nawet się nie zająk nął poli cji na
temat wypadku i sam pokrył koszt naprawy swo jego audi, który osta tecz nie nie był
tak dru zgo cący dla jego port fela, jak można by się spo dzie wać, a Zyg munt Sza tan
w ramach zadość uczy nie nia przez naj bliż szy rok miał być dla niego facho wym
wspar ciem przy pisa niu kolej nej powie ści. Wydana rok póź niej Garota odnio sła
wielki suk ces i sprze dała się w pra wie stu tysią cach egzem pla rzy, spra wia jąc, że
kariera Pole skiego dosłow nie eks plo do wała. Gdy przy oka zji się oka zało, że
męż czyźni nadają na tych samych falach, a ich comie sięczne spo tka nia przy wódce
są przy jem no ścią, umowa samo ist nie ule gła prze dłu że niu. Sza tan pomógł
Pole skiemu nawią zać kon takt z pro ku ra to rem Biel skim, pato mor fo lo giem Molendą
i kry mi na li sty kami Gramzą i Rozeń ską, w związku z czym pomy słów – także
opar tych na praw dzi wych wyda rze niach – Emi lowi nie bra ko wało, a jego kolejne
powie ści na tle ksią żek wyda wa nych przez innych auto rów cha rak te ry zo wały się
rzadko spo ty ka nym pro fe sjo na li zmem i nie by wałą dba ło ścią o szcze góły. Doce nili
je recen zenci, poko chali czy tel nicy, a o prawa do ekra ni za cji biły się naj więk sze
stu dia fil mowe w kraju. Z cza sem z wła snej nie przy mu szo nej woli Emil – zaczął
odpa lać gli nia rzowi drobne kwoty, co jesz cze bar dziej zwią zało obu męż czyzn.

Dziś wypa dał trzeci pią tek mie siąca. Trzeci pią tek mie siąca ozna czał
nasia dówkę przy wódce z Sza ta nem, a nasia dówka przy wódce z Sza ta nem
ozna czała kolejną mroczną histo rię. Tej zaś Pole ski potrze bo wał bar dziej niż
zwy kle, bo w ostat nim cza sie miał wra że nie, że wena gdzieś mu się zawie ru szyła.

Emil otwo rzył furtkę, na któ rej na poje dyn czym dru ciku wisiała prze krzy wiona
tabliczka z nary so wa nym pyskiem owczarka i napi sem „Ja tu pil nuję”. Owczarka
nie było już od ponad pół roku – poko nał go jakiś psi nowo twór – przez co Emil
miał wra że nie, że cha łupa Sza tana nabrała jesz cze bar dziej posęp nego wyrazu.
O bestii przy po mi nała dziś tylko roz pa da jąca się buda i meta lowa miska



z desz czówką, któ rej naj praw do po dob niej gospo darz nie tknął od śmierci
wier nego druha.

Wciąż lekko sią piło po krót kiej, acz inten syw nej burzy, a na nie bie poja wiła
się piękna tęcza. Pole ski rozej rzał się po podwó rzu, na któ rym w bło cie bro dziło
kilka kur. Z chlewu docho dziły odgłosy, które zawsze przy pra wiały go o dresz cze.
Prze cho dząc od furtki pod ganek, cza sem się zasta na wiał, co kryje się w środku,
ale Sza tan kon se kwent nie ucie kał od tematu.

– Chcesz gadać o chle wie czy o zbrod niach? – uci nał zwy kle, a potem
prze chy lał kie li szek wódki i wycie rał usta wierz chem dłoni.

– O zbrod niach.
– Więc pytaj o zbrod nie.
Wtedy naj czę ściej wypi jali kolej nego kie li cha i temat chlewu odcho dził

w nie pa mięć. Co z tego, gdy po wyj ściu z cha łupy Sza tana chlew znów o sobie
przy po mi nał, a że Pole ski pra wie zawsze wycho dził późną nocą, nawet pod pity
czuł, jakby za ple cami tań czył mu sam dia beł.

Na zanie dba nym, brud nym ganku walało się mnó stwo kla mo tów, w tym wia dro,
które mier ziło Emila nie mniej niż chlew. Dwu krot nie widział je nie do myte i nie
miał wąt pli wo ści, że Sza tan nosił w nim coś, co kie dyś żyło, miało krew, kości,
pióra, a cza sem sierść. Tym razem było puste, co przy jął z ulgą. Zało mo tał
w drzwi i po kil ku dzie się ciu sekun dach w progu sta nął gospo darz.

– Właź – roz ka zał. – Co u cie bie?
– Brak weny.
– Współ czuję.
Sar kazm Sza tana bywał nie mal uro czy, a że Pole ski wypra co wał w sobie

wszel kie mecha ni zmy obronne, zgryź liwe uwagi nad ko mi sa rza przyj mo wał bez
mru gnię cia okiem. W cha łu pie jak zawsze cuch nęło roz kła dem. Nie ścią ga jąc
butów, Emil skie ro wał się pro sto do piw nicy, gdzie zawsze roz ma wiali i pili
wódkę. O dziwo tam śmier działo mniej i latem bywało chłod niej, a do tego
pano wał nie po ko jący nastrój, dzięki któ remu już w poło wie spo tka nia pomy sły na
kolejne histo rie nie mal roz sa dzały mu głowę, aby po wyj ściu na zewnątrz
wrzesz czeć o prze la nie na papier.

Pole ski tra dy cyj nie sta nął przed wielką tablicą kor kową usianą masą zdjęć,
nazwisk, map i naj róż niej szych doku men tów zwią za nych ze słynną prze stęp czą
rodziną Oza la nów. Jego wizyty tutaj zawsze wyglą dały tak samo. Dosta wał kilka
minut, pod czas któ rych poli cjant orga ni zo wał zagryzkę, głów nie kiszone ogórki
i chleb ze smal cem. Emil nie rozu miał, dla czego gospo darz nie przy go to wy wał



tego zawczasu, ale też nie narze kał, bo przy naj mniej miał chwilę, aby oswoić się
z pół mro kiem i nasiąk nąć „sza tań skim” kli ma tem.

Wycią gnął zza pazu chy dwie pół li trowe flaszki wódki i posta wił je na ławie,
po czym przyj rzał się spek ta ku lar nej kom po zy cji obra zu ją cej powią za nia
kolej nych człon ków turec kiego klanu z ludźmi ze świata poli tyki i biz nesu. Sam
nie wiele z tego rozu miał, ale nie wąt pił, że dla gospo da rza całość była przej rzy sta
i czy telna. Szu kał drob nych zmian, ale tym razem nie namie rzył żad nych odchy leń
w sto sunku do tego, co zapa mię tał z ostat niej wizyty w piw nicy gli nia rza.
W końcu na scho dach roz le gły się cięż kie kroki. Po chwili Sza tan posta wił na
bla cie tacę z dwiema kawami, dwoma kie lisz kami, miską pełną ogór ków
i tale rzem z chle bem i smal cem. Zajął swoje miej sce i ski nął gościowi, aby ten
usiadł po prze ciw nej stro nie ławy.

– Potrze buję kasy – wychry piał i otwo rzył pierw szą butelkę. Roz lał wódkę do
kie lisz ków i wzniósł toast. Wypili.

– Ile? – Emil zagryzł ogór kiem.
– Dwa tysiące.
– Dużo…
– Dla cie bie nie dużo.
Pole ski nie mógł się z tym stwier dze niem nie zgo dzić. Za dwa mie siące ruszał

serial na pod sta wie jego powie ści, dzięki czemu sprze daż ksią żek wystrze liła
w kosmos, a on zara biał takie pie nią dze, o jakich jesz cze kilka lat temu mógł tylko
poma rzyć. Dwa tysiące nie były dla niego wielką kwotą, zwłasz cza bio rąc pod
uwagę fakt, że zaro bił je przy zna czą cym udziale męż czy zny sie dzą cego po dru giej
stro nie ławy.

Wycią gnął port fel i poło żył na stole tysiąc zło tych.
– Tyle mam przy sobie. Jutro pod rzucę drugą połowę. Mogę zapy tać, na co ci

to?
– Na nową pralkę.
– Pralkę?
– Pralkę, sralkę, na chuj drą żysz? Potrze buję i tyle.
Nie było sensu cią gnąć tematu, choć Emil chyba ni gdy nie widział kom pana

w takim sta nie. Nie to, żeby wcze śniej Sza tan przy po mi nał faceta z okładki
„Men’s Health”, ale tego wie czoru w żół ta wym świe tle wiszą cej nad ich gło wami
żarówki wyglą dał jak śmierć. Pod krą żone oczy, zie mi sta cera, nabrzmiałe żyły na
skro niach, nawet zna mię na ogo lo nej gło wie wyda wało się bar dziej roz le głe,
jakby skórę toczył zło śliwy czer niak.

– Mam prze czu cie, że po tej roz mo wie mój kolejny tytuł roz pie przy sys tem –
 mruk nął Emil.



– Wypijmy za to. – Nad ko mi sarz roz lał następną kolejkę. Wychy lili i zapa lił
papie rosa. – To od czego zaczy namy?

– Od tego. – Pole ski ski nął na tablicę kor kową.
– O tym nie gadam.
Emil upił kawy. Jak zwy kle była tak mocna, że można by nią zbu dzić trupa.

Skrzy wił się nie znacz nie.
– Znam twoją histo rię z mediów, ale chciał bym ją usły szeć od cie bie –

powie dział, gdy odsta wił kubek. – Ile już się znamy, Zyg munt? Czy kie dy kol wiek
cię zawio dłem? – Nachy lił się nad ławą w stronę Sza tana.

– Po co ci to?
– Opi szę ją.
– Chyba coś ci się popier do liło, młody.
– True crime święci triumfy na Zacho dzie. Ta moda wkrótce dotrze do Pol ski.

Zaro bię ja, zaro bisz ty. Dosta niesz dzie sięć pro cent od moich tan tiem. Waru nek
jest taki, że chcę znać całą prawdę.

– Nie ma mowy.
– Dzie sięć pro cent z pół miliona zło tych. W naj gor szym wypadku, bo liczę na

co naj mniej bańkę, przy dobrych wia trach może nawet dwie. I to zakła da jąc, że
powieść zosta nie wydana tylko w kraju. Oczy wi ście będziesz miał prawo do
wglądu w tekst i nanie sie nia swo ich popra wek, zanim trafi do wydawcy. To chyba
uczciwa oferta?

Pole ski roz lał następną kolejkę. Przy szedł tu z twar dym posta no wie niem, że
zrobi wszystko, aby prze ko nać Sza tana do swo jej kon cep cji. Zdą żył już go poznać
i wie dział, że nie będzie łatwo, ale dobrze przy go to wał się do tej roz mowy.
Zapo znał się ze szcze gó łami, zro bił wywiad, prze grze bał archiwa sprzed
dwu dzie stu pię ciu lat. Ta histo ria aż się pro siła o opo wie dze nie. A on miał
odpo wied nie narzę dzia, był w tym dobry, potra fił pisać.

Wypili.
– Nie masz poję cia, czego ode mnie wyma gasz… – Sza tan strzep nął popiół do

popiel niczki. – Lepiej już idź i wróć, jak zapo mnisz.
– Jeśli ruszą tłu ma cze nia, to mogę… możemy zaro bić miliony. Pomyśl tylko,

ile…
– Chcesz mnie kupić?
– Kasa to jedno, ale prze cież wciąż nie masz pew no ści co do syna, mam rację?

– Emil posta no wił wyto czyć naj cięż sze działa. – Gdy książka trafi do sprze daży,
temat wróci na wokandę. Jeśli odnie sie komer cyjny suk ces i zosta nie
prze tłu ma czona, trafi do rąk milio nów czy tel ni ków w Euro pie, jeśli nie na całym
świe cie. Będą o tym pisać w gaze tach i mówić w tele wi zji. Może ktoś się tym
zain te re suje. Może ktoś zechce ci pomóc. A może nawet usły szy o tobie twój…



– Wynoś się.
– Kurwa, Zyg munt! To twoja szansa! Naprawdę to do cie bie nie dociera?

Zamiast spę dzać tu całe noce, prze pi na jąc pinezki, mógł byś…
– Wypier da laj! Zabie raj swoją kasę i wypier da laj!
– Kurwa mać!
Pole ski wstał od stołu. Spo dzie wał się, że nie będzie łatwo, ale tak

kate go rycz nego zacho wa nia Sza tana nie prze wi dział. A może tylko myślał
życze niowo? Czuł, że to jego czas i że musi doci snąć, napi sać coś, co wstrzą śnie
pol skim ryn kiem wydaw ni czym, dla tego nie spoj rzał na sprawę reali stycz nie.
Teraz pomy ślał, że dziś wię cej nie ugra.

– Dobra – rzu cił, pod pie ra jąc się dłońmi o ławę, by wstać. – Wybacz.
Zaga lo po wa łem się. To nie jest tak, jak myślisz i…

– Po raz ostatni powta rzam, opuść mój dom.
Musiał zba sto wać. Uniósł ręce i posłał Sza ta nowi jesz cze jedno spoj rze nie.

Z tru dem prze biło się przez kłęby papie ro so wego dymu, ale wyraz twa rzy sta rego
gli nia rza mówił, że dziś wię cej z niego nie wyci śnie. Pole ski wie dział, że facet
potrze buje czasu. Taka kasa prę dzej czy póź niej prze mówi do każ dego.

– Zosta wiam pie nią dze i wycho dzę – oznaj mił i okrę cił się na pię cie. Przy
scho dach odwró cił się w kie runku gospo da rza. – Prze myśl to, Zyg munt. Jak się
zgo dzisz, dosta niesz dwa dzie ścia pro cent. Na razie.

Chwilę póź niej Emil Pole ski wyszedł z domu Sza tana. Na dwo rze było już
ciemno i dziw nie cicho. Za furtką wycią gnął tele fon i zamó wił tak sówkę. Nie
zdzi wił się spe cjal nie, gdy usły szał za ple cami odgłosy, które zje żyły mu włosy na
karku.
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iebo było bez chmurne, a w powie trzu uno sił się zapach waty cukro wej
i pra żo nej kuku ry dzy. Przez teren przy Biblio tece Woje wódz kiej im.

Cypriana Kamila Nor wida prze wa lały się setki osób, głów nie rodzin z dziećmi
albo roz e mo cjo no wa nych mało la tów liczą cych na przy godę życia pod czas Dni
Lata. Boostery, młoty, waha dła, wieże swo bod nego spa da nia i cała masa
pomniej szych karu zel przy cią gnęły do cen trum tłumy ama to rów eks tre mal nych
wra żeń.

Luta nie lubiła takiego zgiełku. Koja rzył jej się z demon stra cjami w kra jach
Trze ciego Świata albo róż nej maści wido wi skami, pod czas któ rych zwy kle
docho dziło do nie prze wi dzia nych sytu acji gene ru ją cych masę roboty. Sto jąc
w kolejce po lody, obser wo wała oko licę w poszu ki wa niu poten cjal nego
zagro że nia. Nie była w sta nie zupeł nie się odciąć, wylu zo wać. W tego typu
miej scach samo ist nie załą czał się jej tryb czu wa nia. Z doświad cze nia wie działa,
że zbyt wielu ludzi na jed nej prze strzeni zwy kle ozna cza kło poty. Inni mogli
nazy wać to zbo cze niem zawo do wym, ale Luta wolała dmu chać na zimne, bo
zda wała sobie sprawę, że cza sem jedna iskra potrafi roz nie cić trudny do
uga sze nia pożar. Spo tkała się z tym w Iraku i w Afganista nie, ale także pod czas
zabez pie cza nia meczów pił kar skich, gdy jesz cze przed wyjaz dem do Nor we gii na
krótko zatrud niła się w ochro nie.

Kolejka prze su wała się w żół wim tem pie, dla tego matka i Nikos zabrali
dzie ciaki na bok, naj pierw włą cza jąc się do zabawy w rzu ca nie w puszki,
a następ nie – gdy po trze ciej pró bie udało się wygrać plu szo wego misia –
zatrzy mali się przy dwóch mimach. Luta obser wo wała, jak oboje sta rają się
zachę cić Franka i Werkę do zro bie nia sobie zdję cia z bia łym jak ściana
czło wie kiem posą giem, który od czasu do czasu nie po strze że nie zmie niał pozy cję,
czym tro chę stra szył naj młod sze malu chy. Tak wła śnie było z Werą, która za nic
w świe cie nie chciała zbli żyć się ani do aktora odgry wa ją cego jakie goś
rzym skiego czy grec kiego boga, ani do towa rzy szą cej mu zło tej bogini. Widząc, że
Nikos wyraź nie sobie nie radzi, nie po rad nie pró bu jąc utrzy mać na rękach
sio strze nicę, Luta powoli zaczy nała się nie cier pli wić.



– Jakie smaki dla dro giej pani? – zwró cił się do niej młody męż czy zna
w koszulce z logo firmy. Stał za ladą i sztucz nie się uśmie chał pod nie mod nym
wąsem, jakby chciał rzu cić to wszystko w cho lerę i pójść się napić.

Luta zamó wiła po jed nej gałce dla dzieci i po dwie dla sie bie, matki i brata.
Chwilę póź niej zawo łała Nikosa, aby pomógł jej zanieść to wszystko do jedy nego
wol nego sto lika, znaj du ją cego się zale d wie dwa metry od pary mimów. Przez
chwilę wszy scy w mil cze niu delek to wali się sma kiem lodów. Wera wybrała
jago dowe, Fra nek obo wiąz kowo mię towe, a doro śli miks cze ko la do wych
i sor be tów. Luta roz ba wiona przy pa try wała się córce, która z głę boką nie uf no ścią
obser wo wała dwójkę akto rów. Gdy raz po raz do niej machali, dziew czynka
odwra cała się zawsty dzona, a potem znów nie śmiało spo glą dała w ich stronę.
Oczy wi ście przy oka zji upać kała lodem czer woną sukienkę w kolo rowe motylki.

– Kiedy wra casz na rota cję? – zapy tał Nikos, pró bu jąc prze bić się przez
kako fo nię dźwię ków.

Luta zmarsz czyła brwi i poli zała loda.
– Za nieco ponad dwa tygo dnie. Dla czego pytasz?
– Pomy śla łem, że może… no, wiesz… mogła byś pod py tać, czy nie dałoby

rady… coś dla mnie…
– Twój brat chciałby pole cieć do pracy do Nor we gii – wtrą ciła matka, widząc,

że syn się męczy.
– Mamo… – Nikos prze wró cił oczami.
– Ty na plat formy? – prych nęła Luta, ale szybko się zmi ty go wała. Nie chciała,

aby ten dzień skoń czył się kolejną awan turą, jed nak nie była w sta nie wyobra zić
sobie brata haru ją cego jak wół na rusz to wa niu. – Nie wiem, czy zda jesz sobie
sprawę, jak wygląda ta praca – dodała już ostroż niej. – Czy ty w ogóle
kie dy kol wiek sta łeś na rusz to wa niu?

– Od dwóch tygo dni się przy uczam – odparł nieco zmie szany Nikos. –
Rozej rza łem się też za tymi kur sami, o któ rych kie dyś mówi łaś. Mam odło żone
trzy tysiące, żeby taki kurs zro bić.

– To naj pierw go zrób, ale… – Luta znów poli zała loda i pokrę ciła głową. –
 Wybacz, Nikos, po pro stu nie sądzę, żebyś dał sobie radę. To ciężka
i odpo wie dzialna praca, do tego na wyso ko ściach. Zresztą… – Ugry zła się
w język. Chciała dodać, że tacy jak on nie mają tam lekko, ale zre zy gno wała.
Otwar cie musia łaby przy znać, że jej brat jest zwy kłym nie do rajdą, co
zabrzmia łoby nie tylko obraź li wie, ale po pro stu obrzy dli wie. Co z tego, gdy
wła śnie taka była prawda. W jej oczach Nikos po pro stu nie nada wał się do tej
pracy. Mały, cher lawy, wiecz nie naprany nar ko ty kami albo jaki miś dopa la czami,
na co dzień miał trud no ści ze zdo by ciem uzna nia lum pów spod budki z piwem.
Niby jak miałby je zdo być wśród tych koni na rafi ne riach czy plat for mach? Nawet



jeśli znałby się na robo cie, to pew nie nie odna la złby się w spe cy ficz nym
towa rzy stwie kole gów po fachu. Nie paso wał tam i Luta była nie mal pewna, że
już pierw szego dnia zostałby pożarty, prze tra wiony i wyda lony niczym psia kupa,
a na koniec taki Cza cha czy inny ban dzior po wyroku jesz cze by w tę kupę
wdep nął i tyle by z Nikosa zostało.

– Mogła byś przy naj mniej zapy tać, prawda? – Do roz mowy znów włą czyła się
matka. Miała na sobie zwiewną nie bie ską sukienkę i wyglą dała na młod szą
o dobrych kilka lat, tak jakby odżyła i tylko od odpo wie dzi córki zale żało, czy
znów nie popad nie w depre sję.

– Zapy tam – rzu ciła Luta na odczepne i ponow nie wytarła buzię córki. Gdy
wstała, by wyrzu cić chu s teczkę do sto ją cego obok śmiet nika, wciąż czuła na sobie
spoj rze nia matki i brata. – No zapy tam, zapy tam – powtó rzyła, dostrze ga jąc, że nie
wyglą dają na prze ko na nych. – Ale nie obie cuj sobie zbyt wiele. Tam nie biorą
ludzi z ulicy, a praca wymaga odpo wie dzial no ści i sumien no ści. No
i komu ni ka tyw nej zna jo mo ści angiel skiego.

– Angiel ski to nie pro blem. Doga duję się – rzu cił Nikos z pew no ścią sie bie.
– Nauczy łeś się, gra jąc w Call of Duty? – zakpiła Luta, ścią ga jąc Werkę

z krze sełka. Zaraz jed nak pomy ślała, że znów prze sa dziła. – Zrób kurs, to
poga damy. Wszy scy zje dli? To chodź cie na te karu zele. Na czym chcia łeś się
prze je chać? – sku piła uwagę na Franku.

– Na tym. – Syn wska zał jej zakrę coną kolejkę gór ską. Trasa nie była jakoś
spe cjal nie skom pli ko wana, a wago niki na pierw szy rzut oka nie roz wi jały
zabój czej pręd ko ści.

– Nie boisz się?
– Nie. Ale poje dziesz ze mną, okej?
– A nie wolał byś z wuj kiem?
Z dwojga złego Luta wolała, aby to Nikos wsiadł z jej synem do wago nika. Nie

chciała zosta wiać Werki pod jego opieką, zwłasz cza że matka posta no wiła aku rat
usta wić się w kolejce do toi toia. Pla no wała, że po tej kolejce odbęb nią jesz cze
dwie, może trzy atrak cje, a potem spo koj nie wróci do domu i zacznie się pako wać
nad morze.

– Nie czuję się naj le piej – oznaj mił Nikos, burząc jej nie cny plan.
– Co ci jest?
– Nic. Może to od tego loda. Coś mnie w brzu chu kręci i nie chciał bym

zarzy gać…
– Wujek się boi, wujek się boi! – Fra nek wyce lo wał w niego palec.
– Nie boję się. Po pro stu… No nic, może za chwilę mi się poprawi.
Luta zer k nęła na matkę cze ka jącą w dłu giej kolejce do toa lety. Zanim do nich

dołą czy, minie przy naj mniej kwa drans, tym cza sem Fra nek zaczął się



nie cier pli wić. Wie działa, jak jest pod eks cy to wany – rok wcze śniej zabra kło mu
trzech cen ty me trów wzro stu, aby mógł wsiąść do rol ler co astera, i bar dzo prze żył
to roz cza ro wa nie. Tym razem już nic nie stało na prze szko dzie. Z wyjąt kiem…

– Wercia, pocze kasz z wuj kiem? – zwró ciła się do trzy ma nej na rękach córki.
Po cichu liczyła, że mała zapro te stuje, ale ta, o dziwo, chęt nie prze sko czyła
w ramiona Nikosa. – Tylko nie odda laj cie się ni gdzie, okej? – rzu ciła w kie runku
brata.

– Roz kaz, żoł nie rzu! – Nikos zasa lu to wał wolną ręką i zaczął tłu ma czyć
sio strze nicy, że jej mama i bra ci szek zaraz wsiądą do wago nika i zro bią wiel kie
ziu uuuuuuu…

Zanim Luta weszła na rampę, przyj rzała się nito wym łącze niom torów. Nie
wyglą dały ani na nowe, ani na odpo wied nio zakon ser wo wane. Pomy ślała, że
prze sa dza, mimo to instynk tow nie rozej rzała się jesz cze po oko licy. Setki twa rzy,
a wśród nich roze śmiani Nikos i Werka macha jący im zza ogro dze nia
oddzie la ją cego tory od reszty atrak cji. Z nie naj lep szym prze czu ciem odma chała,
po czym wraz z synem wsia dła do pory so wa nego, odra pa nego z zie lo nej farby
wago nika.

– Boisz się? – zapy tał Fra nek, gdy pra cow nik weso łego mia steczka opu ścił im
na ramiona zabez pie cza jące ochra nia cze.

– Tylko ciut-ciut – odparła Luta.
Tak naprawdę czuła pod skórny lęk, który się wzmógł, gdy kolejka ruszyła

z gwał tow nym szarp nię ciem. Raz jesz cze spoj rzała na Nikosa i sie dzącą mu na
ramie niu córkę. A potem na morze kotłu ją cych się postaci, z któ rych jedna bacz nie
się jej przy glą dała. Gdy wago nik zna lazł się w naj wyż szym punk cie, ich
spoj rze nia na krótką chwilę się spo tkały. Przez jej ciało prze mknął deli katny
dreszcz. Ten wzrok był zbyt sta tyczny. Męż czy zna w czar nej cza peczce z dasz kiem
nie tylko się jej przy glą dał, lecz także ana li zo wał każdy jej ruch. Niczym
dra pieżca cze ka jący na dogodny moment, by zaata ko wać upa trzoną ofiarę.

Chwilę póź niej stało się to, czego naj bar dziej się oba wiała. Świ dru jący wzrok
męż czy zny prze niósł się na Nikosa i Werkę. Zanim zdą żyła krzyk nąć, wago nik
z impe tem runął w dół torów.

* * *

Wpa try wał się w męż czy znę z dziec kiem, czu jąc nie od partą potrzebę dzia ła nia.
Wła śnie z tego powodu przy ćpał amfe ta miny. Musiał być sku piony, pobu dzony
i gotowy na każdą oko licz ność. Widok co rusz prze sła niały mu prze wa la jące się
postaci. Dzie siątki, setki ludzi, wszy scy zaafe ro wani nie zli czo nymi atrak cjami.
Nikt nawet nie zwró ciłby uwagi, gdyby wypro wa dził małą poza teren parku.



Ide alne miej sce na polo wa nie. Dziś sku pił się na dziew czynce, ale tak naprawdę
mógłby tu zna leźć dzie siątki poten cjal nych celów. Z każ dej strony roz brzmie wała
muzyka i odgłosy pra cu ją cych karu zeli. Wszę dzie było sły chać krzyki dzieci.
Jedne się śmiały, inne pła kały, bo rodzice nie chcieli kupić im balo nika albo
plu szaka, jesz cze inne darły się, prze ra żone wido kiem wam pi rów, mumii czy
zom bia ków krę cą cych się przy Domu Stra chów. Naj gło śniej sze były jed nak te,
które wrzesz czały z eks cy ta cji pod czas sza leństw na rol ler co aste rze, mło cie,
waha dle czy innej eks tre mal nej atrak cji. Wydzie rały się tak, jakby je obdzie rano
ze skóry, spra wia jąc, że har mi der zmie niał się w nie prze rwaną kako fo nię
dźwię ków. On sam, za sprawą nar ko tyku w swo jej krwi, odczu wał je jesz cze
inten syw niej, nie mal każdy z osobna.

Był gotów.
Wie dział, że ma tylko jedną szansę. Ich spoj rze nia się spo tkały i teraz obwi niał

się o to. Stra cił czuj ność, a ona musiała się zorien to wać, że coś jest nie tak.
Zasta na wiał się, czy mogła zare je stro wać jego rysy. Ow szem, miał cza peczkę
z dasz kiem, który skry wał w cie niu jego obli cze, pod nią znaj do wała się peruka
z wysta ją cymi po bokach blond wło sami, a poza tym dzie liło ich około
trzy dzie stu, może trzy dzie stu pię ciu metrów. Nie, nie miała prawa go roz po znać.
Coś o tym wie dział, bo dwu krot nie sta wał w aresz cie naprze ciwko swo jej ofiary.
I dwu krot nie wska zała ona innego podej rza nego.

Poko nał kilka metrów i sta nął przy pobli skim kra mie, żeby nie rzu cać się
w oczy. Obser wo wał pędzący rol ler co aster i męż czy znę z dziec kiem cze ka ją cego
przed ogro dze niem. Jedna runda trwała sześć i pół minuty, więc zostało mu
jesz cze pięć. Jeśli w ciągu kolej nej nie nada rzy się oka zja, będzie musiał
odpu ścić i znik nąć.

Kobieta w wago niku, męż czy zna z dziec kiem na rękach. Kobieta w wago niku,
męż czy zna z dziec kiem na rękach. Kobieta w wago niku, męż czy zna… odpa la jący
papie rosa. Dziecko na ziemi.

Poczuł nagły przy pływ adre na liny, gdy mała puściła rękę opie kuna. Teraz stała
sama, jakiś metr od niego. Drobna, bez bronna, jej czer wona sukienka w motylki
deli kat nie falo wała. Ile mogła ważyć? Dwa na ście, trzy na ście kilo gra mów?

Tłum zda wał się zgęst nieć jesz cze bar dziej, a har mi der urósł o kilka
dodat ko wych decy beli. Ramiona pobli skiego waha dła wła śnie usta wiły się
w naj wyż szym punk cie i zaraz miały runąć w dół. To był ten moment. Jeden
jedyny.

Nacią gnął cza peczkę nieco niżej i zaczął prze dzie rać się przez tłum.

* * *



Krzy czała, ale nie mogła nic zro bić.
Gdy wago niki usta wiały się tak, że mogła skie ro wać wzrok na męż czy znę

w cza peczce bejs bo lo wej, krew już buzo wała jej w żyłach. Widziała, jak skrada
się w tłu mie, jak nie po strze że nie zbliża się do Nikosa i Werki, która trzy ma jąc się
za sukienkę, kręci się wokół wła snej osi przy jego nodze. Nikos palił papie rosa.
Ten debil posta wił jej córkę obok i palił jebaną faję, drugą ręką osła nia jąc oczy
przed słoń cem! Miała wra że nie, że zaraz eks plo duje, zwłasz cza gdy kolejka
skrę cała tak, że nie była w sta nie moni to ro wać sytu acji.

Wie działa, co się zaraz wyda rzy. Była szko lona, miała doświad cze nie.
Potra fiła wychwy cić w tłu mie jed nostki zacho wu jące się podej rza nie, mające złe
zamiary. Prze ciętny oby wa tel tego nie zauwa żał. Ale ona tak. Kolejne nastę pu jące
po sobie zda rze nia wyraź nie łączyły się w jeden ciąg przy czy nowo-skut kowy.
Czło wiek cza jący się w tłu mie. Śle dzący każdy jej ruch. Jego reak cja na jej
spoj rze nie. Sku pie nie uwagi na dziecku. Teraz był już kilka metrów od Nikosa
i Werki.

Wrza snęła, ale jej krzyk uto nął w morzu innych. Wokół wszy scy krzy czeli.
Niczego nie świa domy Fra nek, sąsie dzi w swo ich wago ni kach, ludzie korzy sta jący
z innych atrak cji. Kolejna gwał towna zmiana kie runku spra wiła, że włosy
przy sło niły Lucie oczy. Odgar nęła je. Wago nik okrę cił się wokół wła snej osi
i dalej pędził jak sza lony, a ona modliła się w duchu, aby tym razem nie miała
racji. Kilka sekund roz mowy z Bogiem nic nie dało. Gdy kolejka znów wyrów nała
poziom i usta wiła się w stronę rampy, dostrze gła, jak męż czy zna kuca za ple cami
Nikosa. Brat nie reago wał, palił papie rosa, nie mając poję cia, że zaraz wyda rzy
się tra ge dia.

– Niiii ko oooooos! – wrza snęła po raz kolejny. – Weeera aaaa! – Pró bo wała
wska zać pal cem na swoją córkę.

Har mi der był zbyt duży. Nie usły szał jej ani Nikos, ani nikt inny. A może
usły szał, ale pomy ślał, że to tylko efekt eks cy ta cji? Wago nik znów obró cił się
o trzy sta sześć dzie siąt stopni, a ona chwi lowo wylą do wała do góry nogami.
Wtedy znów mignęła jej córka. Dostrze gła, jak jej drobne ciałko nik nie
w ramio nach pory wa cza. Kolejka zmie niła kie ru nek, a ona stra ciła Werkę z oczu.
Wrzesz czała, w akcie despe ra cji pró bo wała polu zo wać i otwo rzyć ochra nia jące
ją ramiona zabez pie cze nia, ale nie była w sta nie nic zro bić. Ta bez rad ność była
obez wład nia jąca. Kolejne sekundy cią gnęły się jak godziny. Musiała zoba czyć,
gdzie jest jej córka, gdzie jest pory wacz. Ina czej osza leje z roz pa czy.

Kolejka znów gwał tow nie skrę ciła. Gdzie czarna cza peczka? Pró bo wała
wytę żyć wzrok, ale wtedy wago nik znów obró cił ją głową w dół i włosy
przy kle iły się jej do twa rzy. Wysy czała przez zęby wią zankę prze kleństw
i odgar nęła kosmyki. Zaczęła lustro wać tłum. Nagle wydało się jej, że ma przed



sobą ocean ludzi kotłu ją cych się niczym sztor mowe fale. Jazgot, zgiełk, istny
chaos.

Wtedy ją dostrze gła. Pła kała i wycią gała rączki w jej kie runku. Męż czy zna nie
zwa żał na jej lament. Mocno przy ci skał ją do sie bie i pospiesz nym kro kiem
prze dzie rał się przez tłum w kie runku bramy. Nikt nie zwra cał na nich uwagi.
Nikogo to nie inte re so wało. Nikt nie zare ago wał. Poczuła potężne ukłu cie
w sercu, gdy Werka znik nęła za murem, a ona usły szała dzwo nek sygna li zu jący
ostat nie okrą że nie.

Zaci snęła pię ści z taką siłą, że paznok cie wbiły jej się w skórę. Zagry zła zęby
i zamknęła oczy. Jesz cze trzy dzie ści sekund. Pie przone trzy dzie ści sekund
han di capu dla tego zwy rod nialca. Póź niej kolejka sta nie, a ona ruszy w pogoń.
I nie zatrzyma się, dopóki nie odzy ska swo jej córki. Choćby miała zejść na samo
dno pie kła.



– M
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amy ryso pis i nagra nia z miej skiego moni to ringu – pod su mo wał
pod ko mi sarz Albert Ozdoba, po czym zamknął pokrywę lap topa

i nachy lił się nad sto łem. – Pro szę nie robić głupstw, pani Kara bina. Zaj miemy się
tym i odnaj dziemy pani córkę.

Luta wbiła spoj rze nie w nie bie skie oczy poli cjanta. Facet pod czter dziestkę,
dobrze zbu do wany, twarz lekko ogo rzała, wzrok prze ni kliwy. Ema no wał
pew no ścią sie bie i wyglą dał na takiego, który zna się na swo jej robo cie, ale
dosko nale zda wała sobie sprawę, że ple cie bzdury. Albo ją znajdą, albo jej nie
znajdą. Prę dzej nie znajdą, bo minęły już ponad trzy godziny od porwa nia, a do tej
pory nie usły szała z ust funk cjo na riu szy nic, co mogłoby jego liche gwa ran cje
choćby upraw do po dob nić.

Bez słowa wstała od stołu. Kor ciło ją, aby ostrzec tego gli nia rza, że nie
spo cznie, póki nie dopad nie odpo wie dzial nych za to, co się stało, ale się
powstrzy mała. Tego typu słowa mogłyby zadzia łać jedy nie na jej nie ko rzyść.
Pra wie na pewno już ją prze świe tlili. Wie dzieli, czym się zaj mo wała i jakie
miała umie jęt no ści. Jeśli jesz cze nie posta no wili przy cze pić jej ogona, to gdyby
ode zwała się sło wem, bez wąt pie nia by to zro bili. Nie chciała mieć na karku
dwóch debili, któ rzy śle dzi liby każdy jej krok. Nie to, żeby nie zdo łała ich zgu bić,
po pro stu wolała, żeby poli cja sku piła się na poszu ki wa niu Werki, a nie na
dep ta niu jej po pię tach.

– Dzię kuję, komi sa rzu. Pro szę mnie infor mo wać na bie żąco – powie działa
i opu ściła gabi net Ozdoby.

Idąc kory ta rzem komendy miej skiej, czuła, jak wszystko w niej buzuje. Jesz cze
ni gdy nie doświad czyła burzy tak skraj nych emo cji. Mimo to pró bo wała pano wać
nad sobą, tak jak uczyli ją tego w jed no stce. Moc niej zaci snęła zęby dopiero
w momen cie, gdy na ławce dostrze gła samot nie sie dzącą matkę.

– Gdzie Fra nek? – wark nęła.
– Fra niu! – zawo łała matka.
Chło piec stał za rogiem, w szer szej czę ści kory ta rza, i wpa try wał się w jakiś

punkt za oknem. Wyglą dał na kom plet nie przy bi tego. Luta zauwa żyła go dopiero,



gdy wyszła zza win kla. Pode szła do syna, przy kuc nęła i mocno go objęła. Przez
chwilę mil czała, pró bu jąc zebrać myśli. W codzien nym życiu nie wiele było
w sta nie ją zasko czyć, ale nikt nie prze szko lił jej pod kątem takich sytu acji. Oczy
jej się zaszkliły i poczuła nagły przy pływ nie wy sło wio nego żalu. Fra nek miał
tylko sie dem lat, ale dosko nale rozu miał, co się wyda rzyło na karu zeli. Widział
całe to zamie sza nie, reak cję matki, jej sza leń czą pogoń za pory wa czem. Trudno
było oce nić, jakie myśli kotło wały się teraz w jego gło wie, ale Luta miała
wra że nie, że chło piec obwi nia się nie mniej niż ona sama.

– Odnaj dziemy Werkę – powie działa i jesz cze moc niej go przy tu liła. Wtedy się
roz pła kał, a jego łzy zmie szały się z jej łzami. – Ale teraz musisz być silny,
kocha nie – powie działa, gdy syn tro chę się uspo koił. – Mama obie cuje, że
odnaj dzie Werkę. Ale musisz być bar dzo, bar dzo silny – powtó rzyła, wpa tru jąc
się w oczy Franka. – Obie casz mi, że będziesz silny?

Synek przy tak nął, choć nie zbyt prze ko nu jąco. Przez kil ka dzie siąt kolej nych
sekund Luta tłu ma czyła mu, że naj bliż szy czas spę dzi z bab cią, bo ona będzie
musiała sku pić się na odna le zie niu jego sio stry. Gdy oce niła, że przy jął to do
wia do mo ści, wytarła ostat nią łzę, chwy ciła go za rękę i pode szła do matki.

– Gdzie Nikos? – zapy tała.
– Poszedł kupić coś do picia. – Kry styna Kara bina miała zapuch nięte oczy,

a w drżą cej dłoni ści skała chu s teczkę. Widząc minę córki, od razu dodała: –
 Powie dział, że zaraz wróci i…

– I ty mu pozwo li łaś? Prze cież… do jasnej chole… – zmi ty go wała się Luta.
W obec no ści Franka musiała uwa żać na słowa. Zlu stro wała kory tarz
w poszu ki wa niu brata. – Kiedy i w którą stronę poszedł?

Matka ner wowo prze łknęła ślinę i posłała córce spło szone spoj rze nie.
– Powie dział, że zaraz wróci… – powtó rzyła, ale wyraź nie bez prze ko na nia.
Luta wzięła głę boki oddech, wycią gnęła tele fon i wybrała numer brata. Nie

odbie rał.
– Idź sama. Znajdę go i przy pro wa dzę.
– Ale…
– Cze kają na was. Idź!
– A Fra nek? – Kry styna spoj rzała na wnuka.
– Pod czas prze słu cha nia zaj mie się nim opie kunka. I żeby było jasne… – Luta

nachy liła się nad matką i szep nęła jej do ucha: – Pod żad nym pozo rem nie
zosta wiaj go pod opieką Nikosa.

Dostrze gła, że ręce matki drżą, a w kąci kach jej oczu znów zebrały się łzy. Bez
wąt pie nia prze ży wała porwa nie wnuczki, ale to nie tłu ma czyło jej naiw nego
podej ścia do Nikosa. Dla czego pozwo liła mu się odda lić? Obie dosko nale
zda wały sobie sprawę, że jest nie prze wi dy walny, zwłasz cza w kry zy so wych



momen tach. Wtedy zwy kle robił naj więk sze głu poty, a Luta miała nie od parte
wra że nie, że wła śnie nad szedł jeden z nich. Oczy matki nie kła mały. Wyra żały
mie sza ninę trwogi, wstydu i prze ra że nia. Ona też to czuła.

Kry styna musnęła dłoń córki i zaci snąw szy usta w linię, chwy ciła wnuka za
rękę. Luta poca ło wała syna w czoło i popro siła, aby pod jej nie obec ność słu chał
babci. Chwilę póź niej Kry styna i Fra nek ruszyli w kie runku biura pod ko mi sa rza,
gdzie cze kała już nie wy soka blon dynka w mun du rze. Gdy w poło wie drogi
chło piec się odwró cił, Luta posłała mu buziaka. Odpro wa dza jąc swo ich bli skich
wzro kiem, czuła nara sta jący gniew. Nie potra fiła się lito wać nad matką. Gdyby
wtedy nie zadzwo niła i nie zapro po no wała tego cho ler nego spo tka nia…

Czas. Nie mogła go tra cić na podobne prze my śle nia. Każda kolejna sekunda
odda lała ją od odna le zie nia Werki. Ta myśl spra wiła, że znów przy gnio tły ją
wyrzuty sumie nia, ale szybko się otrzą snęła. Musiała okuć się w zbroję
i postę po wać racjo nal nie, bo w takich sytu acjach emo cje ni gdy nie są dobrym
doradcą. Odwró ciła się i poszu kała wzro kiem naj bliż szej męskiej toa lety.
Nauczona doświad cze niem, mogła zało żyć, że to tam powinna szu kać brata.

Nie pomy liła się. Wpa dła na Nikosa w drzwiach. Spe cy ficzny zapach, któ rym
był prze siąk nięty, spra wił, że wepchnęła go z powro tem do środka pomiesz cze nia.
Prze krę ciła zamek w drzwiach i bez ostrze że nia wymie rzyła potężny prawy, po
któ rym Nikos padł na pod łogę jak tra fiony pio ru nem.

– Palisz w poli cyj nym kiblu, debilu? – syk nęła przez zęby, doska ku jąc do
oszo ło mio nego i zdez o rien to wa nego męż czy zny.

– Ja nie…
– Zamknij się i słu chaj! – Dosia dła go i zła pała za ramiona, unie ru cha mia jąc.

Nikos pod jął próbę wyswo bo dze nia się, ale wtedy doci snęła jego krtań
przed ra mie niem. Zachar czał, a z nosa popły nął mu śluz. – Teraz umy jesz gębę
i pój dziesz towa rzy szyć matce na prze słu cha niu. Jak się poła pią, że się spa li łeś, to
się przy znasz i odpo wiesz na każde pyta nie. Zanim to jed nak nastąpi, powiesz
wszystko mnie. Tu i teraz.

– Puuusz czaaj… – jęk nął Nikos, jakby wal czył o życie.
Luta polu zo wała uścisk i pozwo liła bratu ode tchnąć. Się gnęła po jego

smart fona, który w momen cie ude rze nia wypadł mu z ręki i teraz leżał obok kosza
na śmieci przy umy walce.

– Masz trzy minuty – wark nęła, wci ska jąc bratu tele fon w dłoń. – Wyślesz mi
numery wszyst kich swo ich dile rów, ich sze fów i każ dego ban dziora w tym
mie ście, który mógłby mieć z tym coś wspól nego. Nie wie rzę w jebane zbiegi
oko licz no ści, więc jeśli masz długi, zobo wią za nia, jakie kol wiek, kurwa, kło poty,
o któ rych nie wiem, a które mogły spra wić, że ktoś porwał Werkę, bo zala złeś mu
za skórę, to lepiej mów od razu, bo ina czej za sie bie nie ręczę. Jeśli… –



 Ner wowo przy gry zła dolną wargę, gdy dostrze gła błędny wzrok brata. Był tak
naćpany, że nie wie działa, czy w ogóle ją sły szy, a tym bar dziej czy rozu mie, co do
niego mówi. Zaklęła i wstała z kolan, po czym pomo gła mu się pod nieść.
Mam ro tał coś pod nosem nie zro zu miale, ale przy naj mniej nie pró bo wał sta wiać
oporu. Gdy odkrę ciła kran i wsa dziła jego głowę pod stru mień zim nej wody,
odru chowo chciał się cof nąć, ale przy trzy mała go mocno. Po chwili przy parła
Nikosa do ściany. Na jego twa rzy malo wało się zasko cze nie i prze ra że nie. Dla
wzmoc nie nia prze kazu Luta chla snęła go otwartą dło nią w twarz. – Skup się, do
kurwy nędzy. – Chwy ciła rękę, w któ rej dzier żył tele fon, i pod nio sła ją na
wyso kość jego oczu. – Numery do pół światka. Chcę wie dzieć, kto mógł to zro bić
i dla czego. Sły szysz, co do cie bie mówię?

– Nie mam poję cia – wydu sił.
– Dawaj te pier do lone numery!
Naj wy raź niej w końcu do niego dotarło, bo ski nął głową i odblo ko wał

wyświe tlacz. Przez chwilę grze bał w tele fo nie, szlo cha jąc. W końcu Luta poczuła
w kie szeni kilka nastę pu ją cych po sobie wibra cji. Wycią gnęła swoją komórkę
i przej rzała ode brane wia do mo ści.

– Kim oni są? – zapy tała.
– Dile rzy, ale to płotki. Nie wiem, czy…
– Masz jakieś długi?
– Nie.
Wbiła wzrok w zamglone oczy brata. Nie była w sta nie zli czyć, ile razy

widziała go w podob nym sta nie. Kie dyś cho dziła za nim po meli nach, gdzie ćpał
wszystko, co wpa dło mu w ręce. Znaj do wała go ubło co nego, cuch ną cego moczem
i wymio ci nami, cza sem na gra nicy życia i śmierci. Ale nawet wtedy bywał
kom plet nie nie prze wi dy walny – cza sem kajał się i bła gał o pomoc, innym razem
kazał jej wypier da lać. Cokol wiek by jed nak powie dział, zawsze koń czyło się tak
samo – po krót kim odwyku wra cał do nałogu. Jej cier pli wość w końcu się
wyczer pała i Luta uznała, że Nikos musi się gnąć dna. Tylko gdzie było to dno,
skoro po tym, jak pozwo lił porwać sobie sprzed nosa wła sną sio strze nicę, zamiast
trzeźwo sta nąć przed funk cjo na riu szami i zło żyć zezna nia mogące pomóc
w śledz twie, poszedł się naćpać w kiblu komendy miej skiej? Gdyby nie nauczono
jej pano wać nad emo cjami, chyba udu si łaby go tu i teraz.

– Gdzie ich znajdę? – wark nęła.

Gdy Nikos poda wał sio strze kolejne detale, mała Werka sie działa na kana pie
w zapy zia łym miesz ka niu na obrze żach mia sta, mocno tuląc plu szo wego zajączka
bez ucha i oka. Była zdez o rien to wana i tro chę się bała, bo nie znała tego wujka,



ale wujek wyda wał się cał kiem miły – dał jej zabawkę, lizaka o smaku mali nek
i cze ko la do wego bato nika, a do tego nie kazał jej przed jedze niem myć rączek
i jesz cze włą czył bajki. Tęsk niła tylko za mamą, ale mama podobno już jej
szu kała, bo prze cież bawili się w cho wa nego. Tak, Werka uwiel biała bawić się
w cho wa nego. Uśmiech nęła się na tę myśl i stwier dziła, że naj le piej będzie, jak
schowa się w sza fie, prze cież nie może dać się odszu kać mamie tak szybko. Już
chciała się ruszyć, gdy nagle zachciało jej się siu siu, a ona zdała sobie sprawę, że
nie wie, gdzie jest toa leta. Poczuła nara sta jący lęk. Zdą żyła zsu nąć się z kanapy,
ale nad miar emo cji spra wił, że posi kała się w majtki.

– Zeszcza łaś się? – zapy tał wujek suro wym tonem, gdy dostrzegł, co się stało.
Werka ni gdy nie sły szała tego słowa, ale zro zu miała, co miał na myśli. – Taka
duża i szcza w gacie? Oj, nie ład nie, bar dzo, kurwa, nie ład nie… – dodał i zro bił
brzydką minę.

Wtedy Werka się popła kała, a gdy poczuła szarp nię cie za rękę, zro zu miała, że
wujek nie jest żad nym wuj kiem i wcale nie bawią się w cho wa nego.

Kiedy zły pan zry wał jej z nóżek raj stopki, gło śno wołała mamę.



N
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adko mi sarz Zyg munt Sza tan wyci szył smart fon, odło żył go na drew niany
blat i nalał sobie kolejną por cję wódki. Miała tem pe ra turę poko jową, ale

taką wła śnie lubił. Wychy lił do dna, wytarł usta wierz chem dłoni i zapa lił
papie rosa.

Naczel nik dzwo nił już trzeci raz. Cze go kol wiek chciał, i tak nie miałby teraz
z Sza tana pożytku. Dziś był „ten dzień” i nad ko mi sarz miał zamiar go „uczcić”
w ten sam spo sób, w jaki robił to od dwu dzie stu pię ciu lat. Dwu dzie sty trzeci
czerwca dla więk szo ści oby wa teli tego kraju był w naj lep szym wypadku Dniem
Ojca. Dla niego też był Dniem Ojca. Ale nie tylko…

Dolał wódki, tym razem wypeł nia jąc szklankę nie mal po brzegi. Wie dział, że
dziś nie wyj dzie stąd na wła snych nogach. Za godzinę, może dwie, gdy znów
nakarmi demony, pew nie zle gnie na ławie albo straci przy tom ność i w jakiejś
pokracz nej pozy cji obu dzi się na zim nej beto no wej pod ło dze. A gdy poprawi
kli nem, żeby choć tro chę zagłu szyć potęż nego kaca, pój dzie opo rzą dzić kury
i resztę skrom nego inwen ta rza. Ten dzień rów nież spę dzi w samot no ści, a jak Bóg
da, może wie czo rem wróci do pracy i zacznie szu kać Mar tyny Piskor skiej, choć
bez więk szych nadziei na jej odna le zie nie, bo ten zasrany świat taki już jest – zły,
nie spra wie dliwy i skur wiały do szpiku kości.

Wypił do dna. Kilka kro pel spły nęło mu po nie ogo lo nej bro dzie, ale tym razem
spe cjal nie się tym nie prze jął, tylko nalał kolejną por cję. Odcze kał chwilę, aby
nie zwy mio to wać, zacią gnął się i wypił dusz kiem, po czym zagryzł kiszo nym
ogór kiem. Gdy poczuł nagły przy pływ cie pła, naj pierw w żołądku, a następ nie
w nie mal każ dej czę ści ciała, poszu kał wzro kiem pilota. Wie dział, że za kilka
chwil wódka ude rzy mu do głowy i sprawi, że będzie mógł roz po cząć
świę to wa nie Dnia Ojca.

Pod niósł się, zga sił peta w popiel niczce i pod szedł do sta rego odtwa rza cza.
Pod parł się, po czym lekko zamro czo nym spoj rze niem omiótł rząd równo
pousta wia nych płyt CD. Każda z nich była pod pi sana czer wo nym maza kiem. Po
dłuż szej chwili waha nia wycią gnął jedną i wło żył do urzą dze nia, które wessało ją
z cichym zgrzy tem. Na panelu zapa liło się kilka kon tro lek.



Sza tan ode pchnął się od półki i lekko chwiej nym kro kiem wró cił na ławę.
Zabrał wódkę, papie rosy i pilota, po czym skie ro wał się do sta rego, wysłu żo nego
fotela. Opadł nań nie mal bez wład nie, pra wie upusz cza jąc butelkę. Zaklął
i pocią gnął łyk z gwinta, po czym przy pa lił kolej nego papie rosa. Przez dłuż szy
moment palił w mil cze niu, delek tu jąc się coraz inten syw niej szym dzia ła niem
alko holu. Zer k nął za pod ło kiet nik. Miska na wymio ciny stała na pod ło dze. Był
gotowy.

Odchrząk nął i wci snął na pilo cie „play”.



Z
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nieba spa dły pierw sze kro ple.
Luta ścią gnęła kask i zadarła głowę. Pozwo liła, aby przez chwilę

swo bod nie spa dały na jej twarz. Gdy zebrała się w sobie, ruszyła do klatki
scho do wej, trze ciej z rzędu. Na szczę ście drzwi były otwarte na oścież. Weszła do
środka i pospiesz nym kro kiem wspięła się na dru gie pię tro. Na drzwiach, któ rych
szu kała, nie było numeru, ale na sąsied nich wid niała sió demka, co ozna czało, że
wła śnie stoi pod ósemką. Zapu kała raz, potem trzy razy i jesz cze raz. To był
sygnał dla wła ści ciela, że wła śnie poja wił się klient. Przy sta wiła ucho do
drew nia nej płyty. W miesz ka niu ktoś był – sły szała chrzą ka nie i szu ra nie. Szyb kim
ruchem zmierz wiła włosy, aby wyglą dać bar dziej prze ko nu jąco, opu ściła powieki
i lekko roz chy liła usta. Wtedy drzwi ustą piły.

– Nie znam cię. Skąd znasz kod? – burk nął młody męż czy zna, który wychy lił
się przez szparę. Mańka, bo zgod nie z tym, co mówił Nikos, taką miał ksywę,
mie rzył nie wię cej niż metr sie dem dzie siąt i przy po mi nał Lucie stra cha na wró ble,
z tą róż nicą, że przy uchu cią gnął mu się tatuaż przy po mi na jący kabel tele fo niczny.

– Jestem w potrze bie – odparła. – Adres dosta łam od Jehora.
– Jesteś jego nową dupą, dziwką czy kolejną sio strą?
– Nie twój inte res. Chcę towaru i mam kasę.
– Ile?
– Trzy.
– Trzy co?
– Butelki coca-coli.
Roz legł się dźwięk ścią ga nego łań cuszka – i drzwi uchy liły się nieco sze rzej.

Męż czy zna przyj rzał się Kara bi nie podejrz li wie. W jego biz ne sie nale żało być
czuj nym jak ważka, bo naj mniej szy błąd mógł kosz to wać utratę nie tylko kasy, ale
także wol no ści. Luta nie miała poję cia, jak wyglą dają układy w lokal nej poli cji
i czy facet ma jakieś plecy, ale bez wąt pie nia nie był ano ni mowy – według Nikosa
sprze da wał wszystko od mari hu any po hero inę czy koka inę. Naj wy raź niej wcale
nie był taką płotką, jak z początku suge ro wał jej brat, w związku z czym mógł
mieć sporą wie dzę na temat tego, co w mie ście pisz czy.



Luta wycią gnęła pięć bank no tów po dwie ście zło tych, aby nieco przy spie szyć
decy zję dilera. Znała te pro stac kie zagrywki psy cho lo giczne, które wbrew
pozo rom czę sto bywały dużo bar dziej sku teczne niż najbar dziej wyra fi no wane
metody prze słu chań. Od razu dostrze gła, że oczy mu się zaświe ciły, mimo to
się gnął po tele fon i zaczął cze goś w nim szu kać.

– Jak nie masz czasu, to pójdę do Krisa – rzu ciła w oba wie, że pla nuje ją
spraw dzić. – Cho ciaż mówią, że to ty masz naj lep szy towar w mie ście… – dodała
i uśmiech nęła się zalot nie.

– To aku rat prawda.
– To dajesz czy nie? Bo potrze buję na już.
– Gruba impreza się kroi, co?
Męż czy zna mruk nął dwu znacz nie, a następ nie scho wał tele fon do kie szeni

i otwo rzył drzwi na oścież.
Luta prze kro czyła próg.
– Jeśli nie jesteś jego nową dupą ani dziwką, to…
– Skupmy się na inte re sach – ucięła.
– No dobra – odparł nieco zawie dziony. – Dziś wezmę tysiąc, ale jakby co,

następ nym razem może doga damy się na jakiś rabat. Podo basz mi się.
– A ty mi nie.
– Ostra jesteś, mała. – Mańka wysta wił palec, jakby chciał jej pogro zić. – Tym

bar dziej wziął bym cię w obroty i…
Ta roz mowa i tak trwała już za długo. Luta chciała tro chę wyba dać kole sia,

zanim przy stąpi do dzia ła nia, ale naj wy raź niej facet robił wszystko, aby skró cić
czas prze zna czony na kon we nanse. Bez ostrze że nia chwy ciła go za przed ra mię
i gwał tow nym ruchem wykrę ciła, aż coś mu chrup nęło, drugą rękę zarzu ca jąc mu
na szyję i przy du sza jąc. Wszystko trwało uła mek sekundy. Chwilę póź niej
zasko czony diler leżał na pod ło dze, wal cząc o kolejny oddech.

– Kim ty, kurwa, jesteś…? – wychar czał, gdy nachy liła się nad jego uchem.
– Nie ty tu jesteś od zada wa nia pytań. – Luta doci snęła kark Mańki kola nem, po

czym, wycią gnąw szy z kie szeni skóry try tytkę, kil koma wpraw nymi ruchami
spę tała mu dło nie. Owi nęła się na nim i ponow nie nachy liła nad jego uchem. –
 I dla jasno ści, Mańka – dodała. – Chcę, żebyś wie dział, że zosta łam prze szko lona
do wycią ga nia infor ma cji od dużo poważ niej szych ludzi niż taki bła zen jak ty.
Dla tego ufam, że nie będziesz spra wiał pro ble mów i odpo wiesz na moje pyta nia,
naj le piej jak potra fisz. W prze ciw nym wypadku będziesz cier piał. Zro zu miano?

– Pier dol się, szmato!
– Cóż… ostrze ga łam…
Mańka pró bo wał się wyrwać z uści sku, ale gdy jego palec wska zu jący,

a następ nie środ kowy zostały wyła mane ze sta wów, zawył, jakby obdzie rano go ze



skóry. Luta szybko go uci szyła, zaty ka jąc mu usta prze po coną koszulką, która
wisiała na klamce drzwi pro wa dzą cych do pokoju. Wepchnęła ją dile rowi aż do
gar dła, co spra wiło, że nie był w sta nie wydać z sie bie już żad nych dźwię ków
poza despe rac kim rzę że niem. Wtedy chwy ciła go pod ramię i pomo gła wstać.
Spo dzie wała się, że może pró bo wać zaata ko wać – i się nie pomy liła, ale ze
zwią za nymi z tyłu rękami był bez szans. Dla zmięk cze nia kop nęła go jesz cze
kola nem w brzuch, a następ nie chwy ciła za kark i popra wiła, ude rza jąc jego
głową o fra mugę. Paskudny chrzęst pęka ją cej chrząstki i czer wony roz bryzg na
bia łej ścia nie nie pozo sta wiały wąt pli wo ści, że nos Mańki ewi dent nie prze grał to
star cie.

Chwilę póź niej diler sie dział w fotelu, a na jego koszulkę wartką strużką
pły nęła krew, zabar wia jąc biały mate riał na ciem no czer wono.

Luta usta wiła naprze ciwko krze sło, usia dła okra kiem i wycią gnęła z torebki
swój żoł nier ski nóż. Przez kilka sekund przy glą dała się zszo ko wa nemu
męż czyź nie. W końcu odgar nęła z twa rzy kosmyk wło sów i prze nio sła wzrok na
ząb ko wane ostrze.

– Nie chcę go uży wać, ale jeśli będę musiała, nie zawa ham się – powie działa
prze sad nie opa no wa nym tonem. – Chcesz, żebym go użyła?

Męż czy zna potrzą snął głową. Naj wy raź niej dotarło do niego, że zna lazł się
w mało kom for to wej sytu acji, a nie zna joma nie żar tuje.

– Dla kogo pra cu jesz?
– Yhmm… mmm…
– No tak. – Luta wstała i wycią gnęła Mańce koszulkę z gar dła, jed no cze śnie

przy kła da jąc ostrze do jego policzka. – Jeśli zaczniesz się drzeć, to go użyję –
 ostrze gła. – Dla kogo pra cu jesz?

– Towar dostaję od Wacława. Nie wiem, czy to jego praw dziwe imię. Raz
w tygo dniu spo ty kamy się w jed nej z czte rech loka li za cji pod mia stem. Tam się
roz li czamy.

Unio sła brwi, zasko czona taką wylew no ścią. Potra fiła być prze ko nu jąca, ale tu
nawet nie musiała się sta rać. Facet albo miał tę regułkę wbitą do głowy jak
pacierz na oko licz ność takich wizyt, albo rze czy wi ście był jedy nie poze rem, który
przy pierw szej oka zji sprze dałby wła sną matkę, aby rato wać skórę. Musiała
usta lić, która z tych wer sji jest bliż sza prawdy.

– Nie oszu ku jesz mnie, prawda? – zapy tała, okrą ża jąc go.
– Nie. A ty kim jesteś? Kon ku ren cja?
– Mówi łam, że to nie ty jesteś tu od zada wa nia pytań. Kim jest Wacław?
Luta prze cią gnęła ostrzem po obi ciu fotela tuż nad uchem dilera, po czym

musnęła koń cówką skórę na jego czaszce. Mańka instynk tow nie pochy lił się do
przodu.



– Wiem tyle, że dostar cza mi dobry towar i można na nim pole gać – odparł,
prze krzy wia jąc głowę. – Nic poza tym mnie nie obcho dzi.

– Jest stąd?
– Chyba nie. Nie wiem. W tym biz ne sie lepiej wie dzieć mniej niż wię cej. Ale

jak już tak dopy tu jesz, to mogę ci zdra dzić, że gdy się dowie, co tu odpier do li łaś,
na pewno ci nie popu ści.

– Czyli jed nak wiesz na jego temat coś wię cej…
– Nic nie wiem, kobieto!
O ile w życiu Luty było nie wiele rze czy, które dopro wa dzały ją do furii, o tyle

ten zwrot zaj mo wał jedno z pierw szych miejsc na liście. Kobieto. Nie zno siła go
bar dziej niż faszy stów i ruskich razem wzię tych. Daj mi spo kój, kobieto. Weź się
ogar nij, kobieto. Gdzie obiad, kobieto? To były stałe tek sty faceta, któ rego
przy gru chała sobie matka po śmierci ojca Luty. Miały za zada nie usta wiać
Kry stynę do pionu i na każ dym kroku pod kre ślać jej niż szość wzglę dem part nera,
cho ciaż z part ner stwem ich zwią zek miał nie wiele wspól nego. Luta ni gdy nie była
w sta nie zro zu mieć, dla czego matka na to pozwa lała, nawet bio rąc pod uwagę
fakt, że ten skur wiel – przy naj mniej na początku – wyda wał się nadziany
i zapew niał jej sto sun kowo wysoki poziom życia. Nawet jeśli jej nie lał, bo zupa
była za słona, to trak to wał ją jak bez i mienną szmatę.

Przez moment prze szło jej przez myśl, aby strze lić Mańkę w papę, ale się
powstrzy mała. Teraz naj waż niej sze było odna le zie nie Werki, a to, co usły szała od
dilera, mniej wię cej pokry wało się z tym, co zdo łała usta lić dzięki tele fo nowi do
byłego męża. On sam nie był święty, lubił od czasu do czasu zapa lić albo
wcią gnąć kre skę, więc miał jakieś poję cie na temat zie lo no gór skiego pół światka.
Był już w dro dze do domu. Z jed nej strony ją to prze ra żało, bo czuła się winna
i oba wiała się spoj rzeć mu w oczy, a z dru giej – choć chyba sama nie do końca
chciała się do tego przy znać – potrze bo wała wspar cia faceta, z któ rym kie dyś
łączyło ją tak wiele.

– Dziś przed połu dniem z terenu weso łego mia steczka ktoś porwał małą
dziew czynkę – powie działa, gdy znów usia dła okra kiem na krze śle naprze ciwko
dilera. – Kto mógłby mieć w tym inte res?

– Że co? Jaką dziew czynkę?
– Trzy latkę. Ma na imię Wero nika.
– Nie wiem, o co ci cho dzi, kobieto. Czego ty, kurwa, ode mnie chcesz?
– Ostatni raz powta rzam, że to nie ty tu zada jesz pyta nia. Następ nym razem utnę

ci ucho.
– Jesteś nie nor malna!
– Kto mógłby mieć inte res w porwa niu małej dziew czynki?



– A skąd mam to wie dzieć? Może jakiś pedo fil czy inny zwy rod nia lec. Kim ty,
kurwa, jesteś, kobieto?

Luta pod nio sła się i sta nęła za Mańką. Bez ostrze że nia zaci snęła przed ra mię na
jego gar dle, a jej wolna dłoń powę dro wała w kie runku skroni. Gdy się szarp nął,
ostrze dra snęło skórę.

– Poje bało cię? – wark nął. – Daj spo kój, kobieto. Nie mam z tym nic
wspól nego. Nie mam poję cia, o co ci cho dzi.

– Jesteś dile rem, więc znasz wszyst kie szu mo winy w tym mie ście. Pytam po
raz ostatni: kto mógł mieć inte res w porwa niu małej dziew czynki?

Ostrze osu nęło się na ucho. Wtedy Luta poczuła wyjąt kowo silny smród uryny.
– Pro szę pani, ja nic nie wiem o żad nej dziew czynce. Pro szę nie robić mi

krzywdy… – Mańka roz be czał się jak dziecko.
Luta zer k nęła na jego kro cze. Na jasno nie bie skim mate riale dżin sów rosła

ciemna plama. Naj wy raź niej facet naprawdę nic nie wie dział.
– Daj mi nazwi ska, to cię pusz czę.
– Boże… – Mańka pocią gnął nosem. – Gromda Leszek. To taki mały

zbo cze niec. Wiecz nie opo wiada, jak bzyka mało laty. Im młod sza, tym lep sza. Nie
wiem… No nie wiem, może jesz cze Faja, chyba Borys ma na imię. Kie dyś krę cił
ama tor skie por nosy z lice alist kami. Są w necie.

– Ktoś z wyżyn. Ktoś, kto tu rzą dzi…
– Jezu, naprawdę nie wiem! Cza pliń ski, Dru ciak, Maj ski. Tylko że to

biz nes meni. Grube ryby. Kręcą na boku, ale nie bawi liby się w takie rze czy. Nic
wię cej nie wiem. Przy się gam, pro szę pani…

Luta puściła męż czy znę i sta nęła naprze ciwko niego. W jed no stce szko lili ją
z zakresu zacho wań beha wio ral nych, co świet nie przy da wało się pod czas
prze słu chań. Z łatwo ścią potra fiła przej rzeć, czy ktoś kła mie, czy nie. Mańka nie
kła mał. Nale żał do bli sko dzie więć dzie się cio pię cio pro cen to wej grupy ludzi,
któ rzy pękają już na star cie. Już gdy roz ma wiali przez szparę w drzwiach, mniej
wię cej tego się spo dzie wała. Przez chwilę z nie skry waną odrazą wpa try wała się
w jego kro cze. To nor malne, że maglo wani popusz czali w tego typu sytu acjach,
choć zwy kle działo się to nieco póź niej. Facet nie wyda wał się groźny i powi nien
trzy mać gębę na kłódkę. Na wszelki wypa dek posta no wiła mu jed nak o tym
przy po mnieć.

– Powiem to tylko raz – zaczęła. – Ta roz mowa zostaje mię dzy nami do
momentu, gdy nie zde cy duję ina czej. Jeśli puścisz parę z gęby, wrócę tu i utnę ci
jaja. Zro zu mia łeś?

– Tak… – wyję czał Mańka, jakby zawsty dzony tym, co zaszło.
– I nie zwra caj się do kobiet per „kobieto”. To tak na przy szłość.
– Dobrze, pro szę pani.



– A teraz dawaj mi numer do tego Wacława i pozo sta łych, któ rych wymie ni łeś.
Z nimi też chęt nie sobie poga dam.

Pięć minut póź niej Luta stała przy swoim moto rze. Gdy zakła dała kask, poczuła
w kie szeni wibro wa nie. Wycią gnęła komórkę i wes tchnęła. Emil dzwo nił już
kil ka na ście razy. Pew nie wie dział już, co się stało.

– Cześć, Emil. Wybacz, ale nie mam teraz czasu – pró bo wała go spła wić.
– Dla czego nie odbie rasz?
– Skoro tak się dobi jasz, to pew nie już wiesz. Naprawdę teraz nie mogę. Na

razie.
– Pocze kaj. Myślę, że mogę ci pomóc.
– Emil…
– Ten gli niarz, który cza sem wspiera mnie w rese ar chu. Opo wia da łem ci

o nim, pamię tasz?
– Noo… – Luta odwie siła kask.
– Spe cja li zuje się w porwa niach i… no wiesz.
– Mów kon kret nie.
– W pedo fi lii…
– Kurwa mać – jęk nęła i gło śno prze łknęła ślinę. W ostat nich godzi nach to

słowo nabrało prze ra ża ją cej mocy.
– Trudny typ, stara szkoła. Ale zna się na robo cie. Przed laty sam stra cił dwoje

dzieci.
Rze czy wi ście coś jej świ tało. Zwy kle mało roz ma wiali o pracy, bo głów nie się

pie przyli, ale koja rzyła tego glinę. Emil kilka razy o nim wspo mniał, zresztą
czy tała jego książki, w któ rych wie lo krot nie mu dzię ko wał. Ni gdy jed nak nie
wni kał w szcze góły, przez co nie miała poję cia, że ten poli cjant ma tak
zagma twaną histo rię. To zde cy do wa nie mógł być mocny trop.

– Umó wisz mnie z nim? – zapy tała, gdy w końcu ochło nęła.
– Nie odbiera, ale on tak cza sem ma, zwłasz cza jak zapije.
– To nie brzmi naj le piej…
– Uwierz mi, warto z nim poga dać. To praw dziwy pies. Nie jakiś kra węż nik.

Możemy do niego poje chać.
Luta zamknęła oczy i przez chwilę ana li zo wała słowa przy ja ciela. Miała plan,

a pla nów nie lubiła zmie niać. Ale jeśli facet od lat zaj mo wał się porwa niami,
fak tycz nie mógł być moc nym wspar ciem.

– Gdzie on mieszka?
– W Sta rym Kisie li nie.
– Masz kask?



– Mam.
– Będę u cie bie za pięt na ście minut.
Chwilę póź niej Luta wsia dła na motor i z lek kim śli zgiem ruszyła z miej sca.

Gdy pędziła do Emila, w gło wie koła tało jej się tylko jedno słowo.
Pedo fi lia.



W
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miesz ka niu uno sił się zapach tostów z serem i szynką.
Kry styna Kara bina stała oparta o blat, wpa tru jąc się w opie kacz

pustym wzro kiem. Była zdru zgo tana. Miała wra że nie, że znaj duje się na środku
oce anu, bez naj mniej szych szans na ratu nek. Z tru dem łapała oddech, a serce
nie mal roz sa dzało jej pierś, nawet pomimo koń skiej dawki środ ków
uspo ka ja ją cych. Jak miała spoj rzeć w oczy Fran kowi? Prze cież był już na tyle
duży, że rozu miał, co się wyda rzyło. Córka nie poświę ciła mu wiele czasu.
Naj pierw na moto rze oble ciała pół mia sta w poszu ki wa niu śla dów pory wa cza,
a gdy w końcu przy je chała na komendę, wzięła syna na bok i chwilę z nim
poroz ma wiała. Kry styna nie miała poję cia, co mu powie działa, ale naj wy raź niej
coś, co spra wiło, że Fra nek trzy mał się cał kiem dobrze. Ow szem, na kilka godzin
nie mal zupeł nie zamilkł, ale nie pła kał i wyda wał się sil niej szy. Nie wie działa
jed nak, jak z nim roz ma wiać, gdy zacznie zada wać pyta nia. Bała się o jego stan
psy chiczny, bała się o córkę i o to, do czego jest zdolna, aby odna leźć Werkę.
Naj więk szą trwogą napeł niała ją jed nak świa do mość, że jej jedyna wnuczka
znaj duje się teraz w łap skach jakie goś psy cho paty, który może robić z nią jakieś
okropne rze czy. Dokład nie w tej chwili, w któ rej ona czeka na cho lerne tosty. To
było nie do znie sie nia.

Otrzeź wił ją swąd przy pa lo nego chleba. Szybko pod nio sła pokrywkę
opie ka cza i wycią gnęła tosty na drew nianą tackę. Choć w kilku miej scach były
pokryte czar nym nalo tem, wciąż nada wały się do jedze nia. Nożem ścią gnęła
resztki sera przy kle jo nego do teflo no wej powierzchni i prze kro iła tosty na skos.
Następ nie z prze sad nym pie ty zmem uło żyła je na tale rzu i zanio sła do salonu.

Fra nek leżał sku lony na sofie z table tem w dłoni. Kry styna poło żyła tosty obok
niego, tym razem odpusz cza jąc mu kaza nie, że nie sie dzi przy stole. Zer k nęła na
ekran tabletu. Wnuk oglą dał jakiś fil mik, który zde cy do wa nie nie przy po mi nał
żad nej z jego ulu bio nych bajek. Przyj rzała się wyszu ki wa nej fra zie: „Jak zla pac
ban dziora pory wa nego sio strę”. Poczuła, że robi jej się gorąco i znów traci
oddech. Chciała zabrać chłopcu tablet, ale miała wra że nie, że jej ciało prze stało
reago wać na sygnały pły nące z mózgu. Po pro stu nie była w sta nie się ruszyć.



Przez dłuż szą chwilę oglą dała wraz z wnu kiem nagra nie, w któ rym jakiś
anglo ję zyczny poli cjant tłu ma czył defi ni cję porwa nia na pod sta wie jed nego
z przy pad ków w sta nie Iowa w Sta nach Zjed no czo nych. Ni gdy nie sły szała o tej
spra wie, ale w pew nym momen cie na ekra nie poja wiło się zdję cie nie win nej,
uśmiech nię tej blon dy neczki z dwoma kucy kami i cha rak te ry stycz nymi, lekko
wysta ją cymi jedyn kami. Tro chę przy po mi nała jej Pippi Långstrump i choć była
zupeł nie nie po dobna do Wero niki, Kry styna poczuła, jakby ktoś wyrwał jej serce.

– Zostaw to, Fra nek. Nie powi nie neś oglą dać takich rze czy – powie działa
i wycią gnęła rękę, aby ode brać wnu kowi urzą dze nie.

– Ale ja chcę! – odpa ro wał.
– Nie powi nie neś. Mama nie byłaby zado wo lona.
– Tego nie wiesz. Idź sobie!
Kry styna poczuła się kom plet nie bez radna. Oczy wi ście mogła wyrwać dziecku

tablet, ale czy to nie pogor szy łoby i tak już bez na dziej nej sytu acji? Przez dłuż szą
chwilę stała nad Fran kiem, pró bu jąc zna leźć naj lep sze roz wią za nie, ale gdy jej
oczy znów zaszły łzami, po pro stu wyszła z salonu.

W sypialni się wypła kała, a kiedy wró ciła do pozor nej rów no wagi, usły szała
szczęk zamka. Chwilę póź niej w drzwiach poja wił się Nikos. Nie musiała nawet
patrzeć mu w oczy. Już po cho dzie poznała, że znów jest naćpany.

– Nie dziś, Nikos – rzu ciła, pode rwaw szy się z łóżka. – Dzi siaj nie możesz tu
spać. Nie w takim sta nie. Wyjdź stąd! – Wytarła łzy.

– Ale mamo… – jęk nął. Mię śnie jego twa rzy zda wały się lekko obwi słe,
a źre nice przy po mi nały główki od szpi lek. Hero ina.

– Jak mogłeś? Boże, synu… – Kry styna przy tknęła dłoń do ust, a po jej
policz kach spły nęły kolejne łzy.

– No weź… – Nikos chwy cił ją za przed ra mię, ale mu się wyrwała.
– Zostaw mnie!
– No, mamo… Położę się, okej? To wszystko tak mnie dobija, że…
– Luta by mi nie wyba czyła! Nie możesz przy cho dzić tu naćpany! Mie li śmy

umowę. Żad nych nar ko ty ków. Teraz mam pod opieką Franka. Jak ty to sobie, do
jasnej cho lery, wyobra żasz?

– Ja tylko spać się położę…
– Nie możesz, Nikos. Nie mogę. Ja… Nie da się tak…
– Co się nie da? No co? Myślisz, że co? Że ja co? Że co? Że nie… no… nie

prze ży wam tego, co się stało?
– Nie dręcz mnie, pro szę. Po pro stu wyjdź i wróć, jak wytrzeź wie jesz. Wiesz

dobrze, że Lutka… – Kry styna sama nie wie działa, co w takiej sytu acji zro bi łaby
córka, ale podej rze wała naj gor sze. Wie działa, że musi być wobec syna twarda.



Miała pod opieką Franka i nawet nie chciała sobie wyobra żać, co by się stało,
gdyby pozwo liła Niko sowi prze no co wać tu w takim sta nie.

– Co Lutka? – bąk nął, prze wra ca jąc oczami. – Tylko Lutka i Lutka. Tylko ona
się liczy. Zawsze tylko ona się liczyła…

– Po pro stu wyjdź. Musisz sobie jakoś pora dzić. Nie pogar szaj sytu acji.
– Ja… – Nikos ude rzył się w pierś. – Ja… ja ni gdy się nie liczy łem. Ona

wyje chała sobie do… woj ska. – Skrzy wił się z pogardą. – A myślisz, że ja tego
chcia łem? Po pro stu… no… chwila nie uwagi. To poje bane…

– Nikos!
– Ja kocham jej dzieci. Werkę bar dzo, bar dzo! Choć chyba nie powi nie nem…
Kry styna gwał tow nie otwo rzyła drzwi i szarp nęła syna za ramię, aby

wypro wa dzić go na zewnątrz. Opie rał się przez chwilę, ale w końcu ska pi tu lo wał.
– To nie spra wie dliwe, mamo… – rzu cił, gdy już był za pro giem. – Lutka

powinna wie dzieć…
– Nie waż się teraz do tego wra cać! Nie możesz, rozu miesz?!
– Powinna wie dzieć…
– Przyjdź, jak będziesz czy sty. Prze pra szam… – Kry sty nie zała mał się głos.

Z wysił kiem zatrza snęła drzwi i prze krę ciła oba zamki. Nikos miał klu cze tylko do
gór nego. Oparła czoło o futrynę, bo bała się, że zemdleje. Miała wra że nie, że
runęły na nią wszyst kie plagi tego świata. Nie miała już sił. Nie była w sta nie
dalej tego cią gnąć. Gdy przed oczami sta nęła jej twarz wnuczki, poczuła silne
ukłu cie w oko li cach serca. Prze ra ziła się i przy kuc nęła na wszelki wypa dek, ale
na szczę ście ból szybko minął. Kilka razy głę biej ode tchnęła, po czym pod nio sła
się i wró ciła do salonu.

Fra nek wciąż sie dział z nosem w table cie. Jego twarz tonęła w nie bie ska wej
poświa cie wyświe tla cza. Prze żu wał ostatni kawa łek tosta.

– Robi się późno, Fra nuś – powie działa łagod nie. – Może już to odło żysz?
Przy go tuję ci kąpiel, dobrze?

Zero reak cji. Wnuk nawet nie pod niósł wzroku.
– Fra nek…
Z sze roko otwar tymi oczami chło piec wyglą dał, jakby był w tran sie. Kry styna

zaczęła się oba wiać, że ogląda coś, czego nie powi nien.
– Fra nuś, sły szysz mnie?
– Nie chcę się myć! – krzyk nął.
– Ale…
– Chcę, żeby mama zabiła tego pana! – ryk nął jesz cze gło śniej. – Wiem, że

mama dobrze strzela i wiem, że go zabije! Niech go zaaabiii jeee!!! – Ostat nie
słowa Fra nek wykrzy czał całym sobą, a chwilę póź niej zrzu cił z kolan tablet
i zwi nął się w kłę bek. Odwró cił się, aby ukryć łzy, po czym czę ściowo nakrył się



kocem. Kry styna sły szała, że jesz cze coś mru czy pod nosem, ale się nie roz pła kał.
Usia dła obok wnuka i poło żyła dłoń na jego drob nym ciele. Przez chwilę myślała,
że ją odtrąci, ale tego nie zro bił, jakby po tym nie kon tro lo wa nym wybu chu emo cji
zupeł nie zgasł. Zaczęła deli kat nie gła skać jego plecy. Wtedy wszystko wró ciło.
Cała cho lerna prze szłość, całe to zło, któ rego była świad kiem, ale nie miała
odwagi go powstrzy mać. Znów poczuła, jak zalewa ją fala nie wy obra żal nej
gory czy. Wyrzuty sumie nia, poczu cie bez rad no ści, potworny wstyd.

Kara.
Zaci snęła powieki i przy gry zła poli czek z taką siłą, że na języku poczuła

meta liczny smak krwi. Po raz pierw szy od bli sko trzy dzie stu lat pomo dliła się do
Boga.

Gdy bła gała go o wyba cze nie i ratu nek dla swo jej wnuczki, kil ka na ście
kilo me trów dalej nad ko mi sarz Zyg munt Sza tan leżał na pod ło dze we wła snych
wymio ci nach i śnił kosz mary. Obrazy poja wia jące się w jego gło wie były nie
tylko bar dzo realne, ale i praw dziwe. Jeśli gdzie kol wiek ist niało pie kło, to Sza tan
wła śnie w nim prze by wał i pły wał w morzu krwi i cier pie nia.
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obra, słu chaj tego. – Star szy poste run kowy Flo rian Maj ski wci snął
w usta ostatni kęs kanapki z poso lo nym pomi do rem, wytarł wargi

wierz chem dłoni i wyrzu cił folię za okno. – Wiesz, co łączy dziwkę i skok na
bun gee?

– No…? – Star szy aspi rant Zyg munt Sza tan wyglą dał na znu dzo nego.
– Są tanie, szyb kie i jak pęk nie guma, to prze pa dłeś.
Młody poli cjant zare cho tał, ale star szy kolega tylko się skrzy wił.
– Ile jesz cze masz takich sucha rów w ręka wie?
– Dużo. Słu chaj tego…
– Naj pierw muszę się odlać. Skręć na tę sta cję.
Poste run kowy zje chał z głów nej drogi. Poza nie wielką sta cją ben zy nową

znaj do wał się tu par king, na któ rym cza sem zatrzy my wali się kie rowcy tirów
chcący prze kro czyć nie od le głą gra nicę z Niem cami. Jedna z ostat nich szans na
zaopa trze nie się w tanie papie rosy czy alko hol, więc samo cho dów było cał kiem
sporo. Kolejka do zewnętrz nej toa lety też była długa, dla tego Sza tan zaor dy no wał,
aby Maj ski minął budy nek sta cji i zatrzy mał się pod lasem. Poste run kowy
zapar ko wał tuż przy drze wach, w jak naj więk szej odle gło ści od innych pojaz dów.

– No to słu chaj – rzu cił szybko. – Co ma wspól nego papuga z gejem?
Sza tan otwo rzył drzwi radio wozu i wysta wił nogę na zewnątrz, ale osta tecz nie

zatrzy mał się w pół kroku i dał kole dze szansę na zre ha bi li to wa nie się.
– No?
– Obsraną rurkę.
Przez chwilę łączył kropki, aż w końcu szcze rze się roze śmiał.
– Kurwa, młody, ja pier dolę. Skąd ty bie rzesz te wszyst kie dow cipy?
– Gdy bym ci powie dział, musiał bym cię zabić.
– Jasne…
Sza tan wygra mo lił się z samo chodu i zapa lił papie rosa. Zacią gnął się głę boko

i zlu stro wał oko licę. Zmierz chało, ale jak na drugą połowę czerwca było bar dzo
cie pło, przez co pod mun du rem był już mokry jak szczur. Wetknął papie rosa
w kącik ust, odszedł kilka metrów i roz piął roz po rek, po czym z gło śnym



wes tchnie niem ulgi oddał mocz w pobli skie krzaki. Sta rał się nie oddy chać
nosem, bo wokół cuch nęło feka liami gorzej niż z kanału ście ko wego. Zatrzę sie nie
zuży tych kawał ków papieru toa le to wego świad czyło o tym, że więk szość
podró żu ją cych naj wy raź niej wolała korzy stać z łona natury, a nie z toa lety przy
sta cji ben zy no wej.

Poli cjant zapiął roz po rek i ruszył w kie runku radio wozu. Oparł się o maskę,
aby w spo koju dopa lić papie rosa, gdy usły szał głu che dud nie nie. Zda wało się
ledwo sły szalne, ale nie było wąt pli wo ści, że docho dzi z jed nego z pobli skich
samo cho dów. Nad sta wił uszu, by zlo ka li zo wać źró dło dźwięku.

Bum, bum, bum. Bum, bum, bum, bum. Bum, bum, bum.
Powta rza jący się odgłos nie był mia rowy, ale w miarę powta rzalny.

Nie po ko jący, bo przy wo dził na myśl kogoś, kto pró buje wysłać jakiś sygnał.
Sza tan już chciał ruszyć z miej sca, żeby namie rzyć źró dło dźwięku, gdy
kil ka na ście metrów przed nim z zaro śli wysko czył jakiś męż czy zna i klnąc pod
nosem w nie zro zu mia łym języku, pobiegł w stronę jed nego z tirów. W sza rówce
trudno było dostrzec jego rysy, ale gość wyda wał się wyraź nie zde ner wo wany.
Nie trzeba być gliną, by zro zu mieć, że coś tu nie gra. Sza tan rzu cił nie do pa łek na
zie mię i doga sił go butem.

– Dowiedz się, czy w oko licy mamy jakieś inne patrole – pole cił part ne rowi,
wsu wa jąc głowę przez otwarte okno. – Pójdę tylko coś spraw dzić – dodał,
zer ka jąc na faceta, który zdą żył już dosko czyć do drzwi naczepy.

– Coś się dzieje? – zapy tał Maj ski.
– Nie wiem. Sły sza łeś ten powta rza jący się dźwięk? Jakby dud nie nie?
– Nie.
– Nie ważne. Widzisz stąd reje stra cję tej cię ża rówki?
Młody lekko zmru żył oczy i pokrę cił głową. Dud nie nie ustało.
– Za daleko i za ciemno.
– Dobra, nie ważne. Łącz z cen tralą. Ja pójdę spraw dzić.
Gdy Sza tan prze niósł wzrok z powro tem na naczepę tira, męż czy zny już nie

było. Uchy lone drzwi mogły suge ro wać, że wszedł do środka. Poli cjant
odru chowo dotknął kabury z bro nią i odpiął zabez pie cze nie. Wycią gnął latarkę.
Kiedy dys kret nie zakradł się na tyły cię ża rówki, usły szał kobiecy jęk, a chwilę
póź niej głu chy odgłos przy po mi na jący ude rze nie. Głos kobiety zastą pił męski
i choć Sza tan nie rozu miał ani słowa, w tonie dało się wyczuć wyraźną pogardę.

Wycią gnął pisto let, czu jąc nagły przy pływ adre na liny. Chwy cił go obu rącz,
przy lgnął do naczepy i zer k nął na zarys sto ją cego pod krza kami radio wozu.
Zaklął, gdy jego uszu dobiegł dźwięk poli cyj nej szcze kaczki. Nie pomy ślał, że
młody może być tak głupi, aby nie ści szyć radia. Wtedy usły szał, jak z naczepy
ktoś zeska kuje. Przy kuc nął. Widział jego nogi. Facet znów coś powie dział. Był



wyraź nie zde ner wo wany. Przez chwilę krę cił się w miej scu, w końcu
pospiesz nym kro kiem ruszył w kie runku radio wozu. Gdy Sza tan dostrzegł, że sięga
za pasek, a w jego dłoni poja wia się zna jomy kształt, sko czył na równe nogi
i wyce lo wał broń w męż czy znę.

– Stać! Poli cja! Na kolana i ręce do góry!
Nie zna jomy się zatrzy mał. Nad ko mi sarz nie był pewny, czy facet go rozu mie,

ale tak sta now cza komenda w tak jed no znacz nej sytu acji mogła ozna czać tylko
jedno. Męż czy zna przed nim mógłby pocho dzić z Księ życa, ale bez wąt pie nia
musiał zda wać sobie sprawę, że wła śnie zna lazł się na muszce funk cjo na riu sza
poli cji.

– Hande hoch! To the gro und! – krzyk nął, wie dziony instynk tem. Nie miecki,
angiel ski, wszystko jedno, facet na pewno zro zu miał. – Polish police! Ręce do
góry, tak żebym je widział!

Męż czy zna powoli zaczął uno sić ręce, wście kle mru cząc coś pod nosem.
Sza tan czuł prze szy wa jące go dresz cze pod nie ce nia. A może po pro stu się bał? To
była jego pierw sza tego typu akcja. Ni gdy wcze śniej nie musiał wycią gać broni
z zamia rem jej uży cia prze ciwko dru giemu czło wie kowi. A ten gość – teraz nie
było już żad nych wąt pli wo ści – w pra wej dłoni trzy mał pisto let.

Sza tan zbli żył się do męż czy zny na odle głość dwóch metrów. Wie czór był
cie pły, mimo to facet miał na sobie kurtkę. Na ogo lo nej gło wie odzna czał się jakiś
kształt przy po mi na jący tatuaż. Nad jego ramie niem dostrzegł, że Maj ski odpa lił
sil nik i włą czył reflek tory. To nie był dobry pomysł, bo świa tła go ośle piły.
Radio wóz ruszył w ich kie runku. Gdy Sza tan już myślał, że ma sytu ację pod
kon trolą, za ple cami usły szał chrzęst żwiru. Wszystko trwało kró cej niż mgnie nie
oka. Odwró cił się, ale prze ciw nik był o uła mek sekundy szyb szy.

Kolejne ude rze nia były bły ska wiczne. Wszyst kie tra fiły w oko lice żeber, tuż
pod ser cem. Zimne ostrze, ból roz le wa jący się po całym ciele, nagły bez wład,
brak kon troli. Potem cztery nastę pu jące po sobie strzały, brzęk tłu czo nego szkła
i gar dłowy krzyk part nera. Głosy w jakimś nie zna nym języku. I jesz cze dwa
strzały. Odgłos łusek ude rza ją cych o drobne kamyczki. I ta prze ra ża jąca cisza.

W noz drzach czuł zapach trawy i mokrej ziemi. W ustach smak krwi. Dusił się
nią. Wyle wała się z niego przy każ dej pró bie zła pa nia odde chu. Nagle zro biło mu
się bar dzo zimno, tak jakby lodo wate ostrze zain fe ko wało wszyst kie jego tkanki.
Pomy ślał o Ani, swo jej sied mio let niej córeczce, i o Edy cie, uko cha nej żonie. Była
w dzie wią tym mie siącu ciąży. Już wkrótce miała uro dzić mu syna, któ remu chcieli
dać na imię Robert.

Poru szył stopą. Wciąż miał czu cie. Wciąż żył. Gdy w oddali usły szał poli cyjne
syreny, w jego serce wlała się nadzieja. Ile zostało mu czasu, zanim się
wykrwawi? Musiał prze żyć. Nie mógł ich zosta wić. Nie w takim momen cie.



Zaci snął pięść i z zasko cze niem stwier dził, że w jego dłoni wciąż znaj duje się
broń. Ręko jeść była lodo wata, ale teraz wszystko było już bar dzo zimne, jakby
tem pe ra tura powie trza nagle spa dła o dwa dzie ścia stopni. Usły szał pospieszne
kroki. Chrzęst żwiru pod pode szwami. Męż czyźni prze bie gli tuż obok, nie mal
poczuł na twa rzy podmuch wia tru. Wie dziony instynk tem, zebrał się w sobie
i prze su nął ramię, a następ nie lekko je uniósł i wyce lo wał w ucie ka ją cych
ban dy tów.

– Stóóó… – wychar czał, zaplu wa jąc się krwią, a gdy jeden z nich się
odwró cił, naci snął spust.

Huk wystrzału poniósł się jakby z oddali. Roz błysk nie mal go ośle pił. Odrzut
spra wił, że broń wypa dła mu z ręki. Na wię cej nie było go stać. Zro bił wszystko,
co mógł, aby wypeł nić przy sięgę. Gdy patrzył w ciemne niebo, był pewien, że
tra fił.

Zamknął oczy. Poli cyjne syreny wyda wały się być już tak bli sko, a zara zem tak
daleko. Śmierć odwrot nie.

Gdy znów otwo rzył powieki, dostrzegł jedy nie błysk ostrza. Chwilę póź niej
nóż zagłę bił się w tkance tuż pod jego uchem, a Sza tan osu nął się w mrok.

Bum, bum, bum. Bum, bum, bum. Bum, bum, bum…
I znów ten dźwięk.
Bum, bum, bum. Bum, bum, bum. Bum, bum, bum…
Ból. Wszę dzie ból. Ból roz sa dza jący czaszkę, roz le wa jący się po całym ciele,

wwier ca jący się w mózg.
Głosy…
Kroki…
Schody…
Sza tan otwo rzył oczy. Świat wiro wał. Dwie pary butów. I znów głosy. Dwa

roz ma zane cie nie. Dłoń.
– Zyg munt?
Zna jomy głos.
– Co to, kurwa, jest?
Nie zna jomy. Kobiecy.
– Ogląda to od lat. Wtedy pije na umór. Nakręca się.
– Tak się nakręca? Nie mam czasu na takie bzdury. Prze cież ten facet to trup,

tylko jesz cze o tym nie wie.
– Pocze kaj.
– To strata czasu.
– Zyg munt? Powiesz coś?
– Wy…pier daaa…lać z moooje eego dooomu.



– Czyli jed nak nie trup. Daj mu kwa drans, to się ogar nie. Nie w takim sta nie go
widy wa łem.

– To nie ma sensu. A ja nie mam czasu.
– Idź na górę i zalej trzy kawy. Mły nek i czaj nik są w kuchni zaraz przy

wej ściu. Daj nam kwa drans, a ja posta ram się dopro wa dzić chłopa do stanu
uży wal no ści.

– Emil, na Boga, prze cież…
– Zaufaj mi, Luta. Bóg ci nie pomoże. Sza tan przy naj mniej spró buje.
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lama stał na bal ko nie i palił skręta. Bomba była dziwna, ale podo bała mu
się. Gene ral nie miał wywa lone i wszyst kie złe myśli ula ty wały z jego

umy słu, zanim na dobre się w nim zagnieź dziły. Skąd Mózgol wyrwał taki towar?
Ow szem, miał doj ścia, ale ten mate riał nie przy po mi nał niczego, co palił do tej
pory. Wła śnie to podo bało mu się w tych wszyst kich dopa la czach. Nutka
nie pew no ści, może ryzyka. Czło wiek ni gdy do końca nie wie dział, czego się
spo dzie wać, i choć z rzadka zda rzały się wtopy, to tego typu eks pe ry menty zwy kle
zaska ki wały go pozy tyw nie.

– Jak długo chcesz ją tu trzy mać? – usły szał za ple cami głos Mózgola.
– Nagramy kilka fil mów i zoba czymy, czy się sprze da dzą. Potem ją oddamy –

 odparł z peł nym prze ko na niem Klama. Zacią gnął się po raz kolejny i przez chwilę
przy trzy mał dym w płu cach. – Takie mate riały cho dzą w dark ne cie po kil ka set
dolców za wej ście. Gada łem z takim jed nym na cza cie. Można zaro bić nawet
tysiąc dolców dzien nie, a są kozaki, co trze pią nawet dychę.

– Ty nie jesteś kozak…
– Spier da laj.
Mózgol ode brał od Klamy skręta i sam się zacią gnął. Przez chwilę wpa try wali

się w grupkę chłop ców gra ją cych w piłkę na pobli skim orliku. Byli tro chę za duzi,
aby ich wyko rzy stać, ale w gło wie Klamy zaczęły się rodzić kolejne pomy sły.
Czuł się jak młody bóg. Wie dział, że mu się uda i zdo bę dzie kasę, a gdy odda
smar kulę, to naj wy żej skom bi nuje kolej nego dzie ciaka. W dzi siej szych cza sach
zwi nię cie takiego szczyla było wbrew pozo rom pro ste jak drut. Niby mówiło się
o tych wszyst kich zagro że niach, ale więk szość rodzi ców tylko uda wała, że
pod cho dzi do tematu poważ nie, bo jak już przy sia dła na ławce na placu zabaw, to
i tak pusz czała malu cha samo pas i wbi jała nos w tele fon. Na swój spo sób go to
bawiło, bo prze cież w dokład nie takim samym tele fonie ktoś na dru gim końcu
świata mógł wkrótce oglą dać zdję cia i zmon to wane fil miki z małą Wero niką.
Czy sty pie niądz. Wystar czyło tylko tro chę kre atyw no ści, a że nie był potwo rem, to
nie miał zamiaru nikogo krzyw dzić. Gdy młoda na nich zarobi, weź mie sobie
kolej nego dzie ciaka, może tym razem chłopca. W inter ne cie był nie do



namie rze nia, a w naj gor szym wypadku, gdyby ktoś zła pał go na pró bie
upro wa dze nia dziecka, wyrok, jaki prze wi dy wał kodeks karny, był śmieszny – nie
prze kra czał trzech lat pozba wie nia wol no ści. Zna jąc pol skie prawo, dostałby
zawiasy, ewen tu al nie pół roku do roku odsiadki. Jeśli w tym cza sie miałby
zaro bić kil ka na ście tysięcy dola rów, to gra była warta świeczki, tym bar dziej że
dwu- czy trzy let nie dziecko nie miało szans tego zapa mię tać. Przy naj mniej on
w tym wieku nie pamię tał.

– Dałeś jej coś jeść? – zapy tał, gdy wró cił do rze czy wi sto ści.
– Tylko pić.
– Dla czego nie jeść?
– Bo nie kupi łeś, kurwa, nawet pie luch i zeszczała się w gacie. Wola łem nie

ryzy ko wać, że się zesra.
– Pie lu chy i żar cie są w tor bie. Kupi łem też kilka fata łasz ków, które powinny

się sprze dać. I maski na ryj, żeby nas póź niej nie roz po znała.
– Mnie już widziała…
– Zapo mni. Wylu zuj.
– Nie wkur wiaj mnie.
– Ma trzy lata. Pew nie już zapo mniała. Mimo wszystko od dziś wystę pu jemy

w maskach.
– Ale pie lu chy zmie niasz sam. Nie będę się babrał w gów nie.
– Dobra już, dobra. Kończ jarać i spró bu jemy coś nagrać.
Klama wyco fał się do salonu, gdzie usiadł na sofie. Podra pał się po

skoł tu nio nych wło sach, otwo rzył lap topa i zalo go wał się do dark netu. Był z sie bie
dumny, choć przej ście na ciemną stronę inter netu oka zało się banal nie łatwe. Miał
do sie bie pre ten sje, że wpadł na ten pomysł tak późno. Wystar czyło ścią gnąć
wyszu ki warkę TOR i tro chę w niej pogrze bać, żeby wejść na inte re su jące go
strony. Reje stra cja nie odbie gała spe cjal nie od tej na por talu rand ko wym. Jedyną
róż nicą było to, że nale żało uiścić opłatę za korzy sta nie z usługi w bit co inach,
która w prze li cze niu na zło tówki wyno siła rów no war tość czte ry stu czter dzie stu
sied miu zło tych i trzy dzie stu pię ciu gro szy, czyli według jego obli czeń
odpo wied nik stu dola rów. Liczył się z pewną inwe sty cją, wszak rynek rzą dził się
swo imi pra wami i jeśli chciał zaro bić, naj pierw musiał coś wło żyć.

Zdzi wił się, że młoda jest tak cicho. Dzieci w jej wieku zwy kle albo drą się
wnie bo głosy, albo beczą. A ona sie działa w sypialni jak mysz pod mio tłą. Nie był
do końca pewny, co o tym myśleć. Żeby dłu żej się tym nie biczo wać, wycią gnął
z siatki maskę ze Świnką Peppą i zało żył ją na twarz. Następ nie wyjął z lodówki
kilka paró wek i poszedł do pokoju obok. Otwo rzył drzwi. Mała spała. Przez
chwilę przy glą dał się, jak oddy cha. W tej czer wo nej sukience w motylki
wyglą dała tak nie win nie, że poczuł lek kie ukłu cie wyrzu tów sumie nia. Naprawdę



nie był potwo rem, ale jakoś musiał zdo być tę kasę. Tym razem Pozioma i Cypis
nie żar to wali i wie dział, że jeśli nie uzbiera dwu dzie stu kawał ków do przy szłego
tygo dnia, to w naj lep szym wypadku trafi na OIOM z poła ma nymi nogami i rękami,
a w naj gor szym do pia chu.

Poło żył parówki na szafce noc nej i wyszedł. Za pro giem jesz cze przy sta nął.
Nad sta wił uszu. Mogło mu się wyda wać, bo towar był mocny, ale pra wie na
pewno usły szał jakieś głosy. Aż pod sko czył, gdy roz le gło się głu che wale nie.

– Otwie raj, Mózgol! Wiemy, że tam jeste ście! – Głos, który ryk nął zza drzwi
wej ścio wych, był ostat nim, który Klama chciał usły szeć.

Na pal cach ruszył w kie runku salonu, ale jego kom pan już dosko czył do
kory ta rza.

– Kto to? – szep nął z prze ra że niem w oczach Mózgol.
– To głos Poziomy. Pew nie jest z Cypi sem.
– Czego tu chcą?
– Nie wiem. To zna czy… zale gam im kasę, ale mam czas do końca przy szłego

tygo dnia.
– Ja pier dolę, Klama! Coś ty znów odwa lił?
– Nic, kurwa!
– W takim razie otwie ram. Nie chcę kło po tów.
Klama nie zdą żył zaoopo no wać, gdy Mózgol prze krę cił zamek. W drzwiach

rze czy wi ście stało dwóch mię śnia ków. Weszli jak do sie bie i od razu sku pili się
na dłuż niku.

– Pomy śle li śmy, że spraw dzimy, jak kołu jesz kasę. Bo kołu jesz, no nie? –
Gry mas na twa rzy Poziomy zdra dzał mak sy malną pogardę.

– Tak. Mam jesz cze czas…
– Masz tyle czasu, ile uznam za sto sowne. – Pozioma prze pchnął Klamę

i wszedł do salonu. Jego wzrok padł na ekran lap topa, a następ nie na kon solę
Play Sta tion. – Zabie ramy oba. Obleć chatę, Cypis. Może jesz cze coś ski trali.

– Nie! – zapro te sto wał Klama. – Potrze buję kompa do pracy, żeby zdo być kasę.
– A ty kto? Elon Musk czy jaki chuj?
– Pozioma, pro szę cię. Ja…
– Coś ty, kurwa, powie dział? – Pozioma nie lubił, jak zwra cano się do niego

w ten spo sób. Tole ro wał to tylko w przy padku naj bliż szych przy ja ciół. Ksywę
przy kle ili mu już w pod sta wówce, bo kie dyś był gruby jak bela i bły ska wicz nie
się męczył, przez co na jego twa rzy wykwi tały soczy ste rumieńce. Pomimo że
z cza sem zmęż niał, a tłuszcz zamie nił w napom po wane ste ry dami mię śnie, wcale
mu nie prze szło. Z tą róż nicą, że teraz plamy na policz kach poja wiały się głów nie
wtedy, gdy wpa dał w furię. – Jak mnie, kurwa, nazwa łeś, szma cia rzu jebany?! –
 powtó rzył, rusza jąc w stronę Klamy. Jego twarz nie mal pło nęła żywym ogniem.



– Nic, ja…
Klama nie zdą żył dokoń czyć, bo wielka niczym bochen łapa wylą do wała na

jego uchu. To było jak ude rze nie obu chem. Gdyby dostał z pię ści, zapewne nie
byłoby czego zbie rać. Naj gor sze miało jed nak dopiero nastą pić. Pozioma
rze czy wi ście wpadł w furię. Darł się, wyzy wał od naj gor szych i kopał gdzie
popad nie. Klama zwi nął się w kłę bek, ale nie spe cjal nie pomo gło. Chwilę póź niej
pół pod łogi było zabry zgane krwią. Gdy w końcu oprawca się zmę czył i prze stał
pastwić nad ofiarą, z pokoju obok prze bił się płacz.

– Oni tu mają jakie goś dzie ciaka. – Cypis, nie chcąc wcho dzić w drogę
roz ju szo nemu kom pa nowi, wyko rzy stał czas, aby obsko czyć chatę. – Leży
w sypialni. Mała dziew czynka.

Pozioma odwró cił się w kie runku kom pana. Jego twarz była czer wona i zlana
potem.

– Jaka, kurwa, dziew czynka? – wark nął.
Cypis wzru szył ramio nami.
– Mała. Nie wiem, może trzy lata ma.
– Bie rzemy ją.
– Ale… – wtrą cił Mózgol.
– Też masz, kurwa, jakieś „ale”? – Pozioma dosko czył do gospo da rza tak

ener gicz nie, że nie mal stuk nęli się gło wami. – Masz, kurwa, czy nie?
– Nie mam.
– Kim ona jest? – pró bo wał tono wać emo cje Cypis.
– Nie wiem.
– Jak to nie wiesz? Mów, bo tobie też wpier dolę. A ty… – Pozioma rzu cił

surowe spoj rze nie Cypi sowi. – Idź i ucisz tego dzie ciaka. Drze japę, jakby ktoś go
obdzie rał ze skóry. Zaraz bębenki mi w uszach roz pier doli.

– To pomysł Klamy. Chcie li śmy… – Mózgol się zawa hał. – W sumie to nie
wiem dokład nie. Klama mi nie powie dział, jakie ma plany – skła mał.

– Jesz cze do tego pedo fil? – Pozioma pod szedł do wiją cego się z bólu
chło paka i jesz cze raz kop nął go w brzuch. – Szma ciarz jebany! Prze każ mu, że za
trzy dni ma być kasa. A dzie ciaka zabie ramy jako ten… no…

– Zabez pie cze nie – dokoń czył Cypis.
– No wła śnie.
To powie dziaw szy, Pozioma chark nął i splu nął na pół przy tom nego Klamę, po

czym zabrał lap topa i wyszedł.
Gdy Mózgol obser wo wał, jak Cypis opusz cza jego miesz ka nie z pła czącą

dziew czynką na rękach, zaczęła do niego docie rać powaga sytu acji. Nic nie
poszło tak, jak to sobie zapla no wali. Wszystko szlag tra fił. I teraz naprawdę mogli
zacząć się bać.
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uta zatrzy mała motor. Emil zsiadł i oboje ścią gnęli kaski. Spoj rzeli sobie
w oczy.

– Chcę, żebyś wie działa, że zawsze…
– Wiem.
– I gdy bym tylko mógł zro bić coś jesz cze, to…
– Zro bi łeś wystar cza jąco dużo. Dzię kuję.
Przy tu lił ją. Pozwo liła mu na to i nagle poczuła, że wil got nieją jej oczy. Bar dzo

tego potrze bo wała. Wspar cia, pocie sze nia, męskiej dłoni. Bo nawet jeśli była
tym, kim była, wciąż pozo sta wała kobietą.

– Muszę jechać – mruk nęła i szybko zało żyła kask, aby nie zdra dzić się ze
swoją chwilą sła bo ści. Emil pew nie i tak to zoba czył, ale nie dał niczego po
sobie poznać.

Chwilę póź niej sil nik zawył, a ona, nie oglą da jąc się za sie bie, wyrwała do
przodu.

Jadąc do sali tre nin go wej Octo pusa, zasta na wiała się nad tym, co usły szała
z ust Sza tana. Miała mie szane uczu cia, bo choć komi sarz bez wąt pie nia był
doświad czo nym gliną, obec nie przy po mi nał raczej wrak czło wieka.

Gdy wtedy przy nio sła kawę, zdą żył już oprzy tom nieć, ale nie spra wiał
wra że nia kogoś, kto real nie byłby w sta nie jej pomóc.

– Prze pra szam za… – Odchrząk nął. – Rzadko mie wam gości…
Usia dła naprze ciwko niego. Nalana i spuch nięta twarz, mię si ste wargi, sze roki

nos, paskudna bli zna na gar dle – wypisz wyma luj glina upa dły, który nie uniósł
cię żaru pracy w pio nie kry mi nal nym, przez co dziś wszyst kie swoje pro blemy topi
w butelce wódki. W pew nym sen sie tak wła śnie było, ale gdy Luta usły szała jego
histo rię, posta no wiła zary zy ko wać. I choć z początku miała pewne wąt pli wo ści,
bo facet na pewno nie był do końca trzeźwy, osta tecz nie, nie chcąc tra cić szansy,
wyło żyła karty na stół. Sza tan słu chał uważ nie, nie prze ry wał, prze wier ca jąc ją
wzro kiem spo mię dzy lekko przy mknię tych powiek. Skoń czyła w momen cie, gdy
on zga sił w popiel niczce kolej nego peta.



– Mój przy ja ciel twier dzi, że pły nie w pani turecka krew. Czy to prawda? –
 zapy tał.

– Mój dzia dek pocho dzi z Tur cji.
– Mówi pani po turecku?
– Cał kiem dobrze.
– I jest pani… hmm… zawo do wym żoł nie rzem sił spe cjal nych, tak?
– Od ośmiu lat nie jeż dżę na misje.
– Żoł nie rzem pozo staje się całe życie… – Sza tan się gnął po kolej nego

papie rosa. – Zwłasz cza jeśli jest się jedyną kobietą, która zdała egza min w JWK.
– Do czego pan zmie rza, panie Sza tan? – Podej rze wała, że zna odpo wiedź, ale

wolała, by sprawa wybrzmiała jasno. W tym świe cie nikt nie dawał niczego za
darmo i ta trans ak cja też musiała być wią zana.

Ta myśl spra wiła, że odkrę ciła manetkę nieco moc niej na dłu giej i sze ro kiej
alei Kon sty tu cji 3 Maja, następ nie prze le ciała obok gale rii Focus Mall,
z Wro cław skiej skrę ciła we Lwow ską i Waryń skiego dotarła do klubu. Zatrzy mała
się nie mal pod samym wej ściem na salę tre nin gową. Zeszła z motoru, ścią gnęła
kask i odwie siła go na kie row nicę. Wbie gła po schod kach na pod wyż sze nie
i naci snęła klamkę.

W środku pano wał lekki zaduch. Było już grubo po dwu dzie stej trze ciej, więc
tre ningi dawno się skoń czyły, mimo to w szatni wciąż paliło się świa tło.
Ocze ki wali jej. Kiedy pospiesz nie poko nała kory ta rzem ostat nie kilka metrów, zza
win kla wysko czył Domi nik.

– Luta… – Potrzą snął głową. – Chodź tu do mnie.
Przy ci snął ją tak mocno, że pra wie ode brało jej dech. Był jed nym z trzech

tre ne rów, któ rzy pro wa dzili klub. Wysoki, świet nie zbu do wany, bystry i zabój czy
na macie. Miał swoją prze szłość, choć dziś, zamiast roz bi jać głowy na
dys ko te kach, wolał pro wa dzić tre ningi dla naj młod szych. Puścił ją, a gdy
Krzy siek, a po nim naj bar dziej z nich wszyst kich doświad czony Łukasz rów nież
wzięli ją w obję cia, poczuła, że tym razem nie zatrzyma łez pod powie kami.
Przy gry zła do krwi wewnętrzną część policzka, aby oszu kać orga nizm, ale i tak
jedna się urwała i popły nęła po policzku. Wytarła ją wierz chem dłoni.

– To prawda, co mówią w mediach. Moja córka została porwana – rze kła, gdy
w końcu odzy skała kon trolę.

– Dla czego od razu nam nie powie dzia łaś? – zapy tał Łukasz.
– Nie mia łam do tego głowy. Pró bo wa łam go dopaść, ale nie byłam w sta nie.

Zabrał ją na moich oczach, gdy znaj do wa łam się na tej… – poczuła, że znów
zała muje się jej głos – …pier do lo nej kolejce. – Prze łknęła ślinę. – Dzięki, że
zadzwo ni li ście. Doce niam to.

– Co na to poli cja? – zapy tał Krzy siek.



– Jak to poli cja. Robią swoje.
– A my zro bimy swoje – rzu cił Domi nik.
– Już roz pu ści li śmy wici – dodał Łukasz. – Infor ma cja dotarła do każ dego

z naszych zawod ni ków i zawod ni czek. Wszy scy w mie ście chcą pomóc, na
gru pach aż się gotuje, a głosy wspar cia sły chać od Szcze cina po Kra ków.

– Dzięki… – Luta zaci snęła usta w linię. Potrze bo wała wspar cia, które dawało
nadzieję. Do tej pory czuła się w klu bie tro chę jak piąte koło u wozu. Niby
wszystko było okej, ale pra wie ni gdy nie spo ty kała się z kole gami po tre nin gach.
Ow szem, akcep to wali ją, ci bar dziej doświad czeni sza no wali za umie jęt no ści,
a tre ne rzy robili wszystko, aby czuła się w Octo pu sie jak naj le piej, ale miała
wra że nie, że ze względu na jej płeć wielu kole gów wciąż nie trak to wało jej jak
peł no war to ścio wego zawod nika. Teraz Łukasz prze mó wił w imie niu ich
wszyst kich. I choć daleko jej było do poczu cia ulgi, oce nia jąc sytu ację na
chłodno, musiała przy znać, że w ostat nich godzi nach szanse na odzy ska nie Werki
wzro sły.

Poli cja robiła swoje, kole dzy swoje, a w odwo dzie był jesz cze Sza tan. No
i ona sama. Musiała tylko to wszystko sko or dy no wać, bo o ile ci pierwsi musieli
pra co wać według pro ce dur, a ona nie miała prak tycz nie żad nego wpływu na to,
jak postę pują, o tyle kom pani z maty mogli dzia łać nieco bar dziej sta now czo.
Bio rąc pod uwagę fakt, że wielu z nich miało kon takty w pół światku, a nie któ rzy
czyn nie współ pra co wali z gru pami prze stęp czymi, można było wnio sko wać, że
jeśli zaan ga żują się na poważ nie, to prę dzej czy póź niej któ ryś wpad nie na jakiś
trop. No i Sza tan dał jej listę nazwisk prze stęp ców spe cja li zu ją cych się
w porwa niach dla okupu albo mają cych jaki kol wiek kon takt z gru pami para ją cymi
się han dlem żywym towa rem, w tym podej rza nych o pedo fi lię. On też mógł oka zać
się bar dzo pomocny, bo temat w pew nym sen sie trak to wał oso bi ście. Dosko nale
orien to wał się też w tym, jak wygląda cały pro ce der – począw szy od samego
porwa nia, przez trans port i ewen tu alną trans ak cję kupna-sprze daży, do któ rej
naj czę ściej docho dziło pod gra nicą.

– Tre no wa łeś w Die Wölfe Ber lin, mam rację? – Luta sku piła wzrok na
Łuka szu.

– Pra wie dzie sięć lat, jak tam miesz ka łem. Mocni są. Kiedy wró ci łem do
Pol ski, kon takt tro chę się urwał, ale kilka mie sięcy temu przy je chał do nas na
semi na rium mój przy ja ciel Ilkay i udało się go odno wić. W dru giej poło wie roku
zapro sili nas na zawody. A w sumie dla czego pytasz, bo…

– Klub należy do Emre Oza lana. To jeden z synów szefa klanu, Hakana
Oza lana.

– No…



– Klub klu bem, ale wszy scy wiemy, że przez klan prze cho dzi osiem dzie siąt
pro cent kobiet sprze da wa nych na Zachód, praw do po dob nie także nie let nich. Masz
tam jakiś kon takt godny zaufa nia?

Łukasz uniósł brwi i gło śno wypu ścił powie trze. Wszy scy dosko nale zda wali
sobie sprawę z tego, jaka jest spe cy fika spor tów walki. Tak jak kola rze od zawsze
zma gali się z pro ble mem prze ta cza nia krwi, sprin te rzy czy cię ża rowcy pro wa dzili
nie usta jącą wojnę z WADA, szpry cu jąc się coraz to bar dziej wymyśl nymi
ana bo li kami, a fut bol koja rzono z gigan tyczną korup cją, tak pośród figh te rów
pano wało prze świad cze nie – zresztą praw dziwe – że część z nich wyko rzy stuje
swoje umie jęt no ści nie tylko na macie czy w okta go nie, ale także w pracy. A do
jakiej pracy mieli pre dys po zy cje, tego już nie trzeba było nikomu spe cjal nie
tłu ma czyć. Oczy wi ście zawsze można było rzu cić hasłem, że w każ dej gru pie
znaj dzie się czarna owca, a reszta to grzeczni i uczynni oby wa tele, ale to było
zakli na nie rze czy wi sto ści. Nie można było uda wać, że ten sport jest zupeł nie
wolny od kon tak tów ze świat kiem prze stęp czym. W przy padku ber liń skich
Wil ków pro ce der ten osią gnął nato miast znacz nie więk szą skalę, bo zde cy do wana
więk szość zawod ni ków pra co wała dla klanu, czy taj: naj więk szej orga ni za cji
mafij nej w Niem czech zaj mu ją cej się nie mal każdą formą dzia łal no ści
prze stęp czej, począw szy od wymu szeń, przez han del nar ko ty kami i żywym
towa rem, skoń czyw szy na zabój stwach na zle ce nie.

– Ilkay to mój przy ja ciel, ale… – Łukasz zmarsz czył brwi i pokrę cił głową. –
 Wiesz, jacy oni są…

– Wiem – przy tak nęła Luta. W jej żyłach też pły nęła turecka krew. – Dla tego
posta raj się to zro bić dys kret nie – zasu ge ro wała. – Może coś wie dzą, z kimś
współ pra cują…

– Masz świa do mość, że to bar dzo nie bez pieczni ludzie…
– Po pro stu zapy taj, okej?
Łukasz kiw nął głową, ale widziała, że nie jest zado wo lony z tego pomy słu.

Zda wała sobie sprawę, że posta wiła go w trud nej sytu acji, ale obec nie nie
obcho dziło jej to bar dziej niż poli tyczne roz grywki w Bur kina Faso. Łukasz
chwi lowo był jedy nym kon tak tem do kogoś, kto w jakiś spo sób był koja rzony
z ludźmi pra cu ją cymi dla Oza la nów. A według Sza tana to wła śnie ten klan
w ostat niej deka dzie stał się naj więk szym w Euro pie pod mio tem zaj mu ją cym się
han dlem żywym towa rem, w tym dziećmi. Prze ka zał jej infor ma cje na temat
szla ków prze rzutu, punk tów zbor nych, przy gra nicz nych dziu pli, w któ rych
prze trzy my wano kobiety i dzieci prze zna czone na sprze daż. Uświa do mił ją też, że
w ostat nich latach zapo trze bo wa nie na taki „towar” dra stycz nie wzro sło
i boga tych kup ców nie bra ko wało, począw szy od bez dziet nych, ale na przy kład
kara nych i nie mo gą cych sko rzy stać z prawa do adop cji w miarę nor mal nych



oby wa teli, przez tych, któ rzy potrze bo wali nowej wątroby czy ser duszka dla
swo ich wła snych dzieci, koń cząc na – i to prze ra żało ją do szpiku kości –
najbar dziej zwy rod nia łych pedo fi lach. Znów poczuła gulę w gar dle.

Przez kolejne kil ka na ście minut oma wiała z przy ja ciółmi plan dzia ła nia.
Z lek kim zasko cze niem przy jęła do wia do mo ści, że zdą żyli już zebrać pierw sze
dane, głów nie nazwi ska wszel kiej maści dile rów, alfon sów, recy dy wi stów czy
żoł nie rzy lokal nych sza jek prze myt ni czych. Trudno je było przy rów ny wać do
klanu Oza la nów czy choćby do grup prze stęp czych pano szą cych się w Pol sce
w latach dzie więć dzie sią tych, ale kilku lokal nych kacy ków mogło mieć jakieś
przy datne infor ma cje. Nie któ rych wystar czyło po pro stu zapy tać, bo nawet
Domi nik czy Krzy siek oso bi ście znali kilka osób, które były bli sko tematu. Cała
trójka zobli go wała się też roze znać w śro do wi sku lokal nych pro sty tu tek, które
w więk szo ści same były ofia rami han dlu żywym towa rem. Mieli zebrać więk szą
ekipę, także w poro zu mie niu z chło pa kami z innych klu bów, i obsko czyć wszyst kie
wylo tówki i bur dele, a następ nie prze py tać pra cu jące tam kobiety. Nie oba wiali
się ich „opie ku nów”, bo czę sto znali ich oso bi ście, a nawet jeśli nie, to wieść
o tym, że szu kają dziecka przy ja ciółki, pew nie już dawno roze szła się po mie ście
lotem bły ska wicy. Mało praw do po dobne, by jakiś sute ner pró bo wał zare ago wać
agre syw nie, bo po pierw sze nie wielu było tak odważ nych, żeby zadzie rać
z chło pa kami z maty, a po dru gie sam mógłby stać się pierw szym podej rza nym.
Gdyby roz nio sła się plotka, że maczał łap ska w takim porwa niu, a nie miałby
moc nych ple ców w postaci jakie goś gan gusa z Pozna nia czy Wro cła wia,
w zasa dzie mógłby od razu pako wać manatki i wyno sić się z mia sta. No chyba że
miałby plecy. Wtedy sytu acja kom pli ko wa łaby się wykład ni czo. Choć i to miało
swoje dobre strony, bo Luta przy naj mniej wie dzia łaby, gdzie szu kać. W chwili
obec nej naj gor sza była ta cho lerna nie wie dza i świa do mość, że pory wacz mógł
wywieźć jej córkę poza gra nice kraju. Bo o ile na swoim tere nie po odpo wied nim
roze zna niu byłaby szansa, żeby prze pro wa dzić udaną ope ra cję, o tyle
w Niem czech czy jakim kol wiek innym pań stwie na Zacho dzie Europy to zada nie
z logi stycz nego punktu widze nia wyda wało się o wiele trud niej sze.

Umó wili się, że będą w sta łym kon tak cie. Krótko po pół nocy Luta wsia dła na
motor i poje chała do miesz ka nia matki. Chciała zoba czyć Franka, choćby
śpią cego, ale potrze bo wała też odpo czynku, by w spo koju uło żyć plan na
naj bliż szy czas. Wie działa też, że powinna się prze spać, godzinę lub dwie, ale
w aktu al nej sytu acji nie było na to naj mniej szych szans. Nie mogła spać, gdy jej
uko chana córeczka leżała w jakiejś ciem nej, wil got nej piw nicy. Samotna,
prze ra żona, cała we łzach. Luta nie była w sta nie sobie wyobra zić, co musi czuć
takie maleń stwo, i miała tylko nadzieję, że Werka nie do końca zdaje sobie
sprawę z tego, co się wokół niej dzieje. A jeśli wła śnie teraz jakiś zwy rod nia lec



jej dotyka? Z tru dem odpę dzała podobne myśli. Zże rały ją i powo do wały, że
wyrzuty sumie nia nie mal roz sa dzały ją od środka. Ni gdy nie doświad czyła
niczego, co choćby w mini mal nym stop niu przy po mi nało uczu cie, które tra wiło ją
teraz.

Od porwa nia minęło dwa na ście godzin. Szanse na odzy ska nie córki malały
z każdą kolejną minutą. Gdy zapar ko wała pod domem i ścią gnęła kask, jej twarz
owiał chłodny podmuch. Spoj rzała w niebo i zaczęła się modlić. Po raz pierw szy
od dwu dzie stu lat.

Gdy skoń czyła, wycią gnęła komórkę i otwo rzyła listę kon tak tów. Po tym, co
usły szała z ust Sza tana, wie działa już, że musi się szy ko wać na naj gor sze. Przez
chwilę wpa try wała się w wyświe tlacz. Ten czło wiek zawsze był jej ostat nią
deską ratunku.

Nie miała wyboru. Wytarła łzy i naci snęła zie loną słu chawkę.
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ozioma roz siadł się wygod nie na kana pie i włą czył tele wi zor. Był z sie bie
zado wo lony. Nie dość, że obił mordę temu śmie ciowi Kla mie, to jesz cze

zdo był dzie ciaka. Ile ta smar kula mogła być warta? Co prawda był za mały na
dopi na nie spraw biz ne so wych, ale miał już wystar cza jące doświad cze nie, aby
celo wać w osiem do dzie się ciu tysięcy euro. To było co naj mniej dwa razy tyle,
ile sze fo stwu zale gał ten gów niarz. Temat dodat kowo wyda wał się czy sty, bo to
Klama skądś wytrza snął dzie ciaka. Komu go zawi nął? Zresztą to już nie miało
więk szego zna cze nia. On tylko prze jął towar i puścił go dalej, więc w razie
jakiejś wtopy z psiar nią będzie musiał uże rać się wła śnie Klama. O to, że puści
farbę, nie miał obaw. Gno jek musiał wie dzieć, że to ozna cza łoby dla niego wyrok,
a jeśli chciałby scho wać się w pier dlu, Pozioma już zadbałby o to, aby ziomki
codzien nie szczot ko wały mu dup sko dru cia kiem.

– Nata sza! Lud miłka! – zawo łał, nieco znie cier pli wiony. – Pospie szy cie się,
czy mam tam do was pójść?

– Już, już – ponio sło się z łazienki.
Czuł, że żel zaczął dzia łać, bo w majt kach zro biło się cia śniej. Od dobrych

kilku lat wspo ma gał się kama grą. Przy takiej ilo ści spo ży wa nych ste ry dów
i koka iny jego moż li wo ści w łóżku ule gły znacz nemu ogra ni cze niu, choć gdyby
miał być wobec sie bie cał kiem szczery, musiałby ująć to bar dziej dosad nie.
Kama gra czy via gra pozwa lały mu utrzy mać wzwód, choć nie zawsze pozwa lały
dojść do finału, ale i na to miał spo sób – zwa lał winę na part nerkę, zwy kle
pod kre śla jąc swoje zda nie pię ścią. Dziś odwie dził dwie Bia ło ru sinki, z któ rych
usług ludzie szefa mogli korzy stać bez ogra ni czeń.

Jesz cze przez chwilę wpa try wał się w jakiś badziewny tele dysk, po czym
wycią gnął z kie szeni pojem ni czek z koka iną i wysy pał wszystko na stół.
Ufor mo wał cztery grube ścieżki, po czym dwie wcią gnął przez słomkę, resztę
łaska wie zosta wia jąc dziew czy nom. Chciał, żeby i one były w for mie, bo dziś
miał zamiar się porząd nie wysza leć. Należy mi się, stwier dził w duchu i popił
drin kiem z whi sky, aby zabić gorzki smak spły wa ją cej po gar dle koka iny.



Zapa lił papie rosa i roz siadł się wygod nie na kana pie. Potarł nos i jesz cze kilka
razy zacią gnął zale ga jący w nim nar ko tyk. Pomy ślał, że dziew czyny potwor nie się
guz drzą i będzie musiał nauczyć je pokory. Już miał wstać, gdy usły szał, że drzwi
łazienki ustę pują.

– No, w końcu – mruk nął na widok dwóch spło szo nych kobiet. Wie dział, że się
go boją, ale to mu nie prze szka dzało. Mało tego – wręcz go to pod nie cało. Nie
zno sił tych wszyst kich szmat. Od szkol nych lat się z niego śmiały. Prze zy wały go
od gru ba sów czy tłu ścio chów, cza sem śmier dzieli, bo zawsze strasz nie się pocił.
Ale te czasy już minęły. Teraz nie miały nic do gada nia i gdy tylko zapra gnął, mógł
je wyko rzy stać w każdy moż liwy spo sób.

Nata sza i Lud miła pode szły bli żej, a on naka zał im wcią gnąć po ścieżce. Nie
dys ku to wały, chyba nawet zro biły to z przy jem no ścią. Patrzył, jak się nachy lają.
Pierw sza była młodą wysoką blon dynką ze skrom nym, ale jędr nym biu stem, który
pod kre ślał powięk sza jący sta nik. Wąt pił, aby miała wię cej niż dwa dzie ścia lat.
Lud miła w jego oce nie pre zen to wała się nieco gorzej. Niż sza, bar dziej krępa,
z wyraź nie odzna cza ją cymi się wałecz kami w oko licy bio der i brzu cha. Miała za
to ogromne cycki, co zawsze było cie ka wym uroz ma ice niem. Lubił też jej ste raną
życiem twarz i fakt, że ni gdy nie maru dziła. Klep nął ją w wypięty tyłek z taką siłą,
że omal nie zaryła twa rzą w roz sy paną na bla cie koka inę.

– Uwiel biam to twoje dup sko! – rzu cił i roz piął spodnie. Zła pał za głowę
Nata szę i zmu sił ją, aby uklę kła, a potem zaczął macać piersi Lud miły. – Gałeczkę
robi cie aż po same jajka. Do gar dełka, rozu miemy się?

Dziew czyny wzięły się do pracy. Aku rat z tym nie było więk szego pro blemu,
bo sprzęt Poziomy, nawet w peł nym wzwo dzie, nie docho dził do gar dła, i to
by naj mniej nie dla tego, że miały tak pojemne usta. Ale nie wypro wa dzały go
z błędu i dziel nie robiły mu dobrze przez naj bliż szy kwa drans. Potem prze szli do
dania głów nego. Robili to na kana pie, fote lach, na bla cie stołu. Pozioma jak
zwy kle sta rał się wydzi wiać, ale – choć pró bo wał igno ro wać swoją upo rczy wie
dzwo niącą komórkę – w pew nym momen cie stra cił sku pie nie i jego penis nie mal
zupeł nie sfla czał.

– Kurwa mać! – wark nął i klep nął Nata szę w tyłek. – Zawsze muszą dzwo nić
w nie od po wied niej chwili. Nalej cie mi jesz cze drinka i nie odchodź cie – dodał,
gdy dziew czyny czym prę dzej umknęły z zasięgu jego dłoni.

Skrzy wił się z nie sma kiem, patrząc na wyświe tlacz, ale ode brał.
– Cześć – przy wi tał się Cypis.
– Rucham. Czego chcesz?
– Jest sprawa. Poważna.
– Oby. – Pozioma opadł na kanapę. – Co jest?
– Cho dzą słu chy, że ktoś w mie ście szuka małej dziew czynki.



– No, kurwa, nie dzi wota. Ktoś pew nie szuka. I co z tego?
– To gruba akcja. Chło paki z Octo pusa i chyba wszyst kich innych klu bów

z mia sta. Kilku znam oso bi ście. Spraw dzi łem temat. W mediach trą bią o porwa nej
małej. Widzia łem jej zdję cie. Wysła łem ci linka. To ta sama.

– Kurwa mać! – Pozioma się gnął po paczkę papie ro sów i przy pa lił jed nego. –
 O chuj tu cho dzi? Kim ona jest?

– Nazywa się Wero nika. Jej matka to jakaś laska tre nu jąca w Octo pu sie.
– Baba w klu bie?
– Tak wykmi ni łem z mediów i z tego, co gadają na mie ście. Ma takie zje bane

imię, że łatwo zapa mię tać. Luto sława.
– Ja pier dolę… – wes tchnął Pozioma, po czym ode brał od Nata szy szklankę

z drin kiem. Upił łyk i gestem odpra wił pro sty tutki.
– Co robimy? – spy tał Cypis.
– Nie wiem. – Pozioma ner wowo potarł czoło. – Wrzu ci łem ją do dziu pli

koło… no… nie przez tele fon. Naj gor sze, że powie dzia łem już sze fowi.
Przy kle pał temat. Gów niara ma pole cieć do klienta razem z resztą ładunku.

– No to może niech leci…
– Cze kaj. Za dużo osób ją widziało. Kurwy i ochrona z dziu pli też. Jak to się

rozej dzie, będziemy mieć prze je bane. Galant może i by nie syp nął, ale… Kurwa
mać! – Pozioma rąb nął pię ścią w szklany blat z taką siłą, że szyba pękła
i prze cięła mu skórę. Z rany natych miast popły nęła krew. Ban dzior wypluł kolejną
wią zankę prze kleństw i pobiegł do łazienki, gdzie owi nął dłoń ręcz ni kiem. –
 Spo tkajmy się na par kingu. Wiesz gdzie. Za pół godziny – dodał i roz łą czył się.

W ner wach grzmot nął owi niętą ręcz ni kiem pię ścią w drzwi, a następ nie sko pał
pralkę. Zawo łał dziew czyny, które zna jąc jego tem pe ra ment, prze zor nie ulot niły
się do pokoju obok. Na wezwa nie wyszły spło szone – Nata sza z apteczką w ręce.
Pozioma uspo koił się tro chę i pozwo lił, by opa trzyły mu ranę. Była głę boka
i nada wała się do szy cia, ale nie miał teraz czasu na takie pier doły. Musiał jakoś
wybrnąć z impasu, zwłasz cza że z każdą mija jącą sekundą jego poło że nie
wyda wało się coraz bar dziej bez na dziejne. Gdy Nata sza skoń czyła wią zać
ban daż, Pozioma ubrał się i bez słowa opu ścił miesz ka nie.

W dro dze na miej sce spo tka nia pró bo wał prze na li zo wać swoje opcje, jed nak
żadne roz wią za nie nie wyda wało się korzystne. Po pierw sze, mógł zwró cić
smar katą Kla mie, ale wtedy wyszedłby przed nim na fra jera, a przed sze fem na
dur nia. Nie mógł sobie na to pozwo lić. Druga myśl powio dła go w kie runku
odda nia dziecka matce, ale wtedy sprawa na pewno by wypły nęła, a on miałby na
gło wie poli cję. Nie chciał tra fić za kratki z renomą pedo fila, bo bez wąt pie nia
szef by się od niego odciął, a w pudle taką łatkę by mu przy kle ili. To byłaby
kata strofa. Można było gdzieś małą pod rzu cić, choćby na jakiś plac zabaw, jed nak



nie mógł dzia łać na wła sną rękę. Znów wyszedłby na pół główka, poza tym szef
pew nie by się na to nie zgo dził, bo za dużo osób widziało dziew czynkę –
 począw szy od Klamy i Mózgola, przez dyżu ru ją cych na dziu pli Pusz czyka
i Galanta, po tę starą kurwę Baśkę, która ogar niała cały towar. Mógł się tylko
modlić, żeby żadne z nich nie puściło farby. W końcu ostat nia opcja – trzeba się
pozbyć gów niary. Albo musi jakoś przy spie szyć trans port towaru, albo… Ostatni
sce na riusz przy pra wił go o gęsią skórkę. Nie za leż nie od tego, na co się zde cy duje,
wszystko wyma gało akcep ta cji szefa, a to ozna czało, że był w czar nej dupie.
I praw do po dob nie mógł zacząć się w niej urzą dzać.

Pomy ślał o Kla mie i Mózgolu. Oni wyda wali się w tym momen cie
naj słab szymi ogni wami. Czy ktoś mógł już wje chać im na chatę? Jeśli akcja była
tak sze roko zakro jona, jak twier dził Cypis, i chło paki z mia sta łaziły po
bur de lach, to pew nie też po meli nach. Te myśli go przy tła czały i nie pozwa lały się
sku pić na zna le zie niu roz wią za nia. A może naj pierw powi nien poje chać do Klamy
i Mózgola? Tylko co miałby im powie dzieć? Wpier do lić im? Wywieźć do lasu?
A co na to szef?

Świa do mość, że zaraz będzie musiał do niego zadzwo nić i przed sta wić mu
sytu ację, prze ra żała go nie mniej niż dzie sięć lat odsiadki z łatką pedo fila. Szef
wycho dził z pro stego zało że nia – nie ma czło wieka, nie ma pro blemu. A Pozioma
był teraz jed nym wiel kim pro ble mem.

Zatrzy mał się na par kingu. Stare audi Cypisa już tu stało. Kom pan szybko
prze sko czył do jego samo chodu.

– Opo wia daj – rzu cił Pozioma bez zbęd nych wstę pów.
Cypis zre la cjo no wał, jak wyglą dają sprawy. Nie było różowo. W mie ście

roz pę tało się istne pie kło. Każdy bur del, każda melina, każda knajpa czy punkt
zborny dla mało la tów z dzielni były nacho dzone jeśli nie przez poli cję, to przez
chło pa ków z maty. Sam otrzy mał kilka tele fo nów i musiał uda wać głupa. Pozioma
nie wąt pił w praw dzi wość słów kum pla – on rów nież miał trzy nie ode brane
połą cze nia, w tym jedno od zawod nika z Octo pusa, z któ rym przed laty poznał się
na bramce pew nej dys ko teki. Sytu acja była fatalna, a każda kolejna minuta
dzia łała na jego nie ko rzyść. Nie mógł dłu żej cze kać.

Wycią gnął smart fona, ale zanim zadzwo nił, roz sy pał na wyświe tla czu grubą
ścieżkę koka iny. Wcią gnął ją jedną dziurką i ści snął nos. Odcze kał kil ka na ście
sekund, aż nar ko tyk zacznie dzia łać, po czym ścią gnął pal cem resztki bia łego
proszku i wtarł w dzią sło. Popił czy stą whi sky i dopiero wtedy wybrał numer
szefa.

Ten ode brał nie mal natych miast.
– Wła śnie jest u mnie Alek san der – zaczął. – Podobno w mie ście poja wił się

jakiś pro blem i naj wy raź niej to ty jesteś za niego odpo wie dzialny.



Pozioma poczuł, że drę twieje mu nie tylko szczęka, ale i palce. Alek san der był
synem i zara zem prawą ręką szefa, a do tego za nim nie prze pa dał. Po krę go słu pie
spły nął mu nie przy jemny dreszcz.

– Dobry wie czór, sze fie. Ja…
– Ani on, kurwa, dobry, ani to, kurwa, wie czór. Jak chcesz roz wią zać ten

pro blem?
– Zro bię, co… – Pozioma prze łknął ślinę – …co tylko szef uzna za sto sowne.

Wła śnie o tym myśla łem i…
– Ty już lepiej, kurwa, nie myśl. Towar miał być czy sty. Teraz będziesz musiał

posprzą tać ten bur del.
– Oczy wi ście.
– Tamci dwaj mają znik nąć. Wiesz, co mam na myśli…
– Oczy wi ście, sze fie.
– Masz czas do rana.
– A dziew czy… A towar? – zmi ty go wał się Pozioma.
– Tym zajmą się pro fe sjo na li ści. I nie zawra caj mi głowy, dopóki nie zała twisz

sprawy. W prze ciw nym razie tobą też zajmą się pro fe sjo na li ści.
Zawo alo wana groźba wybrzmiała nazbyt suge styw nie. Chwilę póź niej szef się

roz łą czył. Pozioma zamknął powieki, a wtedy przed oczami wyro sła mu postać
w gar ni tu rze. Alek san der zawsze tak się nosił. I nawet jeśli wyglą dał jak
nie do ro biony ban kier, był abso lut nie bez względny.

Pozioma prze łknął ślinę i spoj rzał na Cypisa.
– Musia łeś zaglą dać do tego jeba nego pokoju? – rzu cił i puścił hamu lec.
– Co? – Part ner zmarsz czył brwi.
– Gówno, kurwa. Jedziemy do Mózgola. Zwi jamy obu.

Gdy Pozioma i Cypis podą żali w kie runku mia sta, mała Werka sie działa
w ciem nym kącie i cicho łkała. Nie wołała mamy, bo w tym miej scu nie można
było tego robić. Tak powie działa jej jedna cio cia, która wyda wała się cał kiem
miła, choć mówiła jakoś dziw nie i Werka nie do końca ją rozu miała. Zresztą cioć
było wię cej. Dziew czynka nie potra fiła jesz cze liczyć, ale sły szała ich szepty.
Tych szep tów było dużo, bar dzo dużo, i nie rozu miała ich pra wie w ogóle.

Dla czego musiała tu być? Dla czego mama ją zosta wiła? Tak bar dzo chciała,
aby ją teraz przy tu liła. Tak bar dzo za nią tęsk niła. Gdy sie dząca obok cio cia
podała jej butelkę z wodą, przy jęła ją z wdzięcz no ścią. Wypiła, sta ra jąc się nie
wylać, tak jak zda rzyło się jej to chwilę wcze śniej. Przez swoją nie zdar ność
miała teraz mokrą sukienkę i było jej zimno. Kur czowo zaci snęła paluszki na
plu szaku, któ rego zabrała z domu tam tego złego pana. Kolejna myśl o mamie



spra wiła, że znów się roz pła kała. Wtedy jedna z cioć nachy liła się i przy tu liła jej
główkę do swo jej piersi. Werka przez chwilę cicho łkała, ale już nawet na to nie
miała sił. Nagle poczuła ogromne zmę cze nie, a jej powieki powoli opa dły. Gdy
zasy piała, sły szała szept miłej cioci:

– Wsio budiet cho ro szo, dzie woczka. Wsio budiet cho ro szo…
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ydech…
Naci snęła spust, poczuła ocze ki wane szarp nię cie. Krótki, ale dono śny

huk, szczęk mecha ni zmu uwal nia ją cego kolejny nabój. Zanim pra wie
ośmio cen ty me trowa łuska kali bru pięć i sześć mili me tra z brzę kiem spa dła na
dach, kula prze biła się przez kość jarz mową i wyrwała z tyłu czaszki dziurę
wiel ko ści pię ści doro słego męż czy zny. Krwawa mia zga wytry snęła na ulicę, a siła
odrzutu cisnęła tru chło kilka metrów dalej. Ofiara nie zdą żyła doznać szoku, gdy
gra nat w kur czowo zaci śnię tych pal cach eks plo do wał, doko nu jąc osta tecz nego
dzieła znisz cze nia.

Pył, kurz, bru natna plama.
Wstrzy mała oddech, uważ nie tak su jąc naj bliż szą oko licę.
– Czy sto. – Głos po jej pra wej nie zdra dzał emo cji.
Wytarła pot z czoła. Na języku poczuła nie smak. Zabiła kobietę, ale ura to wała

kole gów. Życie za śmierć, śmierć za życie. Takie realia. Taki świat.
– Mewa do kosa. Odbiór.
– Tu kos. Odbiór.
– Pół nocne skrzy dło czy ste. Odbiór.
– Dobra robota. Masz wie czo rem kolejkę u chło pa ków.
– Eeee…
– Na dziś wystar czy. Może cie się zbie rać. Odbiór.
– Przy ję łam. Bez odbioru.
Gło śnik w uchu zamilkł. Zamknęła oczy i wzięła kilka głę bo kich wde chów.

Chłodny wiatr musnął jej policzki, przy wiódł paskudną mie szankę woni spa lo nej
ben zyny, zgni li zny i stra chu. Meta liczny posmak w ustach się nasi lił. Nie zno siła
go, ale nie mogła się go pozbyć. Nie mówiła o tym chło pa kom, to była jej mała
tajem nica. Zawsze poja wiał się w takich momen tach jak ten, gdy z zimną krwią
odbie rała życie kolej nemu czło wie kowi.

Powoli otwo rzyła oczy. Pomię dzy budyn kami Kan da haru słońce raziło
krwa wymi pro mie niami, malu jąc na ziemi pokraczne cie nie. Zale gła nie mal
głu cha cisza. Leżała bez ruchu, wsparta o samo pow ta rzalny kara bin Sig Sauer



550, lekką, ale zabój czą snaj perkę, która od pra wie dwóch lat była jej
nie od łącz nym kom pa nem pod czas każ dej akcji.

Dostrze gła cień prze la tu ją cego sępa. Wzdry gnęła się.
– Dobrze zro bi łaś – usły szała.
– Prze stań…
– Wiem swoje. I ty też to wiesz.
– Nie musisz mnie pocie szać.
– Gdy byś nie strze liła, zapewne zabi łaby naszych. A potem się wysa dziła.

Jestem pra wie pewien, że miała na sobie pas sza hida.
– Mam to w dupie.
– Jak chcesz…
Borys scho wał lor netkę. Wyco fali się. Kil koma wpraw nymi ruchami

roz mon to wała kara bin i scho wała do pokrowca kolejne jego ele menty. Part ner
w tym cza sie zajął się amu ni cją i dodat kami. Następ nie wstali i zebraw szy
wszyst kie kla moty, zeszli do klatki scho do wej. Stu kot żoł nier skich butów wypeł nił
kory tarz. W powie trzu uno sił się kurz, cuch nęło moczem i ski słymi śmie ciami.
Poru szała się za Bory sem, do któ rego nale żało pełne roz po zna nie. Niczym na
twar dym dysku miał wyryty w gło wie obraz wszyst kich dróg ewa ku acyj nych.
Ufała mu. Był pro fe sjo na li stą i jej przy ja cie lem.

„Był” – słowo klucz.

Usły szała płacz. Nara stał z każdą kolejną sekundą. Czy to dziecko tej kobiety?
Tej, którą przed chwilą zabiła? Poczuła ucisk w żołądku. A potem w sercu. Bo
znała ten dźwięk. Znała go, jak nic na świe cie.

– Już, Fra nuś, mama jest przy tobie… – wyszep tała, gdy tylko unio sła powieki.
Przy tu liła chłopca z całych sił, jed no cze śnie spo glą da jąc na zega rek. Docho dziła
czwarta. Poło żyła się tylko na chwilę. Chciała pobyć przy synu, poczuć cie pło
jego odde chu, wsu nąć palce w jego czu prynę, popa trzeć, jak słodko śpi. Zmo gło
ją. Za dużo emo cji, per ma nentny lęk. Musiała się zbie rać.

Uspo ko je nie Franka zajęło jej chwilę. Nie roz bu dził się cał kiem. Pew nie coś
mu się śniło. Tak jak jej. Wciąż prze śla do wały ją kosz mary.

Prze tarła oczy i deli kat nie unio sła się z mate raca. Łóżko lekko zaskrzy piało,
ale Fra nek znowu twardo spał. Jesz cze raz zer k nęła na zega rek. Z tru dem
odrzu ciła myśl o córce. Nie mogła się biczo wać. Stra ciła pra wie trzy godziny, ale
przy naj mniej odro binę się zre ge ne ro wała. Wie działa, że będzie potrze bo wała sił.
Dzia dek nie pozo sta wił jej złu dzeń.

– Poru szę niebo i zie mię, Lutka – wychry piał, gdy opo wie działa mu, co
spo tkało jego wnuczkę. Długo zwle kała, bo nie chciała go anga żo wać. Tele fon do



niego był osta tecz no ścią. Z wielu powo dów. Wsty dziła się, że zawio dła. Jego
zdro wie też pozo sta wiało wiele do życze nia. Przez ostat nie dzie sięć lat jego
kon dy cja pod upa dła. Tryb życia, jaki pro wa dził, odci snął swoje piętno. Trzy
zawały, udar. Dziś osiem dzie się cio sied mio letni Tuna han Kara bina był cie niem
daw nego sie bie, pra wie nie wsta wał z łóżka, regu lar nie wspo ma ga jąc się tle nem.
– Ale to bar dzo nie bez pieczni ludzie – dodał. – Mają kon takty wszę dzie, nawet
w krę gach rzą do wych. A więk szość moich przy ja ciół już ode szła i…

– Prze pra szam, dziadku…
– Nie prze pra szaj. To nie twoja wina.
Od lat nie pozwo liła sobie, aby jej głos rwał się tak bar dzo. Rów nie dawno

nie wycie rała z policz ków łez. Słowa Sza tana wzbu dziły w niej jed nak ogromny
lęk.

– W ostat nich latach stali się nie mal mono po li stami – tłu ma czył nad ko mi sarz
kilka godzin wcze śniej. – Pra wie wszyst kie trans porty żywego towaru prze cho dzą
przez ich ręce. Co gor sza, ostat nio odkryli dark net, a tam… – Zakasz lał i uniósł
zmę czone powieki. – Wie pani, czym jest dark net?

– Mniej wię cej – odparła z duszą na ramie niu.
– To zna czy, że nic pani nie wie – burk nął i wes tchnął. – Jeśli gdzieś na tym

świe cie ist nieje pie kło, to wła śnie tam.
– Co pan chce przez to powie dzieć?
– To, co pani sły szy. Śre dnio wieczne obrazki z dia błami gotu ją cymi ludzi

w smole to przy tym dzie cinna igraszka. To zna czy takie rze czy też można tam
zna leźć, ale ludzka wyobraź nia…

– Stop! – Luta uniósł dłoń w geście pro te stu. Nie była pewna, czy chce to
sły szeć. – Jaki to może mieć zwią zek z moją córką?

– Może żaden.
– Ale…
– Wie pani, ile dzieci regu lar nie ginie w Euro pie? A ile na świe cie?
– Pew nie wiele.
– Dzie siątki tysięcy. Glo bal nie setki tysięcy, a może nawet miliony, bio rąc pod

uwagę kraje Trze ciego Świata. A dark net to stud nia bez dna. Można tam kupić
wszystko. Mały Hans ma chore ser duszko? Żaden pro blem. Znaj dzie się nowe.
Kwe stia ceny. A może duży Hans chce się poba wić w tatu sia? Pro szę bar dzo. Do
wyboru, do koloru. Gorzej, jeśli duży Hans jest zwy rod nia łym sukin sy nem i ma
duży sprzęt. Wtedy nowa zabawka zwy kle szybko się psuje, a on wyrzuca ją do
śmieci. Wie pani, ile rok rocz nie takich nie mow ląt jest uty li zo wa nych?

Luta się skrzy wiła, jakby połknęła coś obrzy dli wego. Wie działa, że świat jest
pełen zła, bo sama doświad czyła go choćby w Iraku czy Afga ni sta nie. Ni gdy nie
zapo mni widoku, na jaki natknęła się w jed nej z piw nic na obrze żach Mosulu.



Chwilę wcze śniej zli kwi do wali dwóch lide rów Pań stwa Islam skiego. Akcja była
prze pro wa dzona pre cy zyj nie, bez strat wła snych, choć w pew nym momen cie kule
świsz czały nad gło wami, a krew lała się stru mie niami. Wyda wało się, że tego
dnia nic jej już nie zasko czy. Dopiero gdy razem z trzema kom pa nami zeszła do
piw nicy, zro zu miała, jak bar dzo się myliła. W środku odkryli szes na ście mło dych
dziew czyn. Wszyst kie brudne, posi nia czone, poka le czone psy chicz nie.
Zacho wy wały się jak dzi kie zwie rzęta, na ich widok kryły się w ciem nych kątach
niczym kara lu chy, nie mal bie gały po ścia nach. Naj młod sza z nie wol nic
sek su al nych miała dzie więć lat…

Ale to, co opo wia dał Sza tan… Tego nie była w sta nie przy swoić nawet Luta
Kara bina.

Na wspo mnie nie jego słów prze szły ją dresz cze. Mogła się tylko modlić, aby
jej córeczka nie tra fiła w ręce ludzi z klanu Oza la nów. Może i była żoł nie rzem sił
spe cjal nych, prze szła mor der cze szko le nie i miała doświad cze nie w zabi ja niu, ale
nie nazy wała się John Rambo, a to nie był plan fil mowy. Do tego czuła się w tym
wszyst kim taka osa mot niona. Fak tem jest, że chło paki z maty chcieli pomóc, ale
w star ciu z mafią byli bez u ży teczni. Sza tan oka zał się wra kiem czło wieka –
 ow szem, mógł ją w jakiś spo sób nakie ro wać, ale w tere nie byłby jedy nie kulą
u nogi. Poli cja? Tylko by prze szka dzała.

Co powinna robić? Gdzie zacząć szu kać? Jak nie popeł nić błędu, któ rego ni gdy
by sobie nie wyba czyła?

Się gnęła po tele fon w nadziei, że na wyświe tla czu znaj dzie jakąś wia do mość.
Jaką kol wiek. Nie było żad nej. Tylu ludzi szu kało jej córki i wciąż nic. Poczuła, że
cała ta sytu acja zaczyna ją prze ra stać. Zamknęła oczy. Musiała wziąć się w garść,
bo tym razem nie usły szy żad nego roz kazu. Decy zja nale żała do niej. I to ją
total nie prze ra żało.

Jesz cze przez chwilę przy glą dała się śpią cemu Fran kowi. Jego klatka
pier siowa mia rowo uno siła się i opa dała. Cichutko pochra py wał.

Z całej siły zaci snęła szczękę i wyszła z pokoju.
– Co pla nu jesz? – Matka zma te ria li zo wała się przy niej niczym duch. Stała

w przed po koju w koszuli noc nej, a jej oczy błysz czały w wątłym świe tle księ życa
wpa da ją cym przez okno.

– Idź spać – odparła Luta. Nie miała ochoty na roz mowy z rodzi cielką.
Wie działa, że nie powinna, ale pod świa do mie ją też obwi niała o to, co się stało.

– Pro szę, powiedz mi, co chcesz zro bić.
– Jestem jej matką.
– Ja też jestem matką.
– Zatem powin naś wie dzieć…



Minęła Kry stynę, by wejść do łazienki. Obmyła twarz zimną wodą i spoj rzała
w lustro. Od wczo raj czuła nara sta jący ból, więc nie zdzi wiła się, że jej ucho
wygląda, jakby przy dep nął je słoń. To nie był pierw szy raz, kiedy zro bił jej się
krwiak oko ło chrzęstny, sto sun kowo czę sta kon tu zja zawod ni ków tre nu ją cych
sporty walki, przede wszyst kim w par te rze. Jesz cze nie doro biła się tak zwa nych
kala fio rów, ale była na naj lep szej dro dze. Przez chwilę wpa try wała się w swoje
obli cze, po czym się gnęła do szafki i wycią gnęła pod ręczny zestaw ratun kowy.
Bolało jak jasna cho lera, ale już po minu cie ścią gnęła z ucha pół strzy kawki krwi.
Tro chę pomo gło, choć mał żo wina wciąż była spuch nięta. Luta dosko nale
wie działa, że będzie musiała pono wić ten zabieg przy naj mniej kilka razy, ale to
nie był czas, aby roz trzą sać tego typu pro blemy. Odka ziła ranę, zata mo wała
krwa wie nie i wycią gnęła z kie szeni kartkę z adre sami. Prze łknęła ślinę. Plan był
do dupy, ale od cze goś musiała zacząć. Miała do tego pełne prawo.

Prawo matki.
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ózgol sie dział w kącie z nogami pod brodą. Trząsł się jak osika, raz po raz
ner wowo spo glą da jąc na leżący na pod ło dze tele fon. Nie miał poję cia, co

robić. Był kom plet nie zdez o rien to wany, a buch zioła tylko wzmógł nara sta jącą
panikę. Czy pod jął słuszną decy zję? Czy mógł wybrać ina czej? Tysiące czar nych
myśli kłę biły się w jego gło wie, a każda kolejna wyda wała się mrocz niej sza od
poprzed niej. Czy trafi do wię zie nia? Na jak długo? Prze cież się z tego nie
wywi nie. Sprawy zaszły za daleko. A jeśli trafi do celi z jakimś sta rym garu sem?
Nie chciał być ruchany. Co z tego, gdy całe pie przone mia sto huczało o tej
dziew czynce i prę dzej czy póź niej ktoś na pewno znów zapuka do jego drzwi.

Prze szło mu przez myśl, aby uciec z kraju. Ale gdzie i do kogo? Ni gdy nawet
nie leciał samo lo tem, nie miał pasz portu, nie wspo mi na jąc o kasie, bo prze cież te
kilka stów na czarną godzinę, które trzy mał w pudełku po kawie, było kro plą
w morzu potrzeb. Jak na złość pokłó cił się z Ryś kiem, który sie dział w Anglii. Ale
czy teraz można tam legal nie wje chać? Sły szał o bre xi cie, podobno wyma gają
pasz por tów. Nawet gdyby się poka jał i prze pro sił Ryśka, pew nie imi gra cyjni
zatrzy ma liby go na gra nicy…

Nagle jego wzrok przy kuła mała czer wona plama na nodze od stołu. Zerwał
się, chwy cił czy stą szmatę i wytarł czę ściowo zakrze płą już krew. Przez chwilę
klę czał bez ruchu, nie wie dząc, co z nią zro bić. Musiał się pozbyć dowo dów.
Klamy tu nie było. Nie i już. Tej wer sji musiał się trzy mać. Zła pał się za głowę.
To wszystko go prze ra stało. Czy powi nien był znisz czyć kartę, z któ rej zadzwo nił
na pogo to wie? Numer niby był nie do namie rze nia. Kupił ją na słupa, jed nego
z bez dom nych, kilka lat temu, gdy jesz cze pró bo wał bawić się w dilerkę. Ale
w dzi siej szych cza sach? Gdyby Klama wycią gnął nogi, pew nie będą go szu kać.
Ale co miał z nim zro bić? Może nie po trzeb nie spa ni ko wał? Może powi nien był
mu pomóc, a nie wcią gać do tej windy za cha bety? Ją też musiał wyczy ścić
z krwi. Bał się jak cho lera, że ktoś go zoba czy, ale się udało. Było już po pół nocy,
a w tym wie żowcu miesz kali pra wie sami eme ryci. Ale i tak się spie szył. Na
pewno zosta wił jakieś ślady, jeśli nie w win dzie, to na pod ło dze, po któ rej
prze cią gał Klamę do piw nicy. Ratow nicy nie są głupi, dostrzegą to i na pewno



zgło szą na psy. Sąsie dzi pew nie sły szeli wrza ski Poziomy. Stare pryki, nawet jeśli
głu che i ślepe, zawsze wie dzą, co się dzieje w bloku. I co powie poli cji, kiedy już
do niego tra fią? Prze cież nie to, co powie dział tym z pogo to wia. „Leży w piw nicy
bloku na Lisiej. Nie wiem, kto to, ale jest cały we krwi. Sorry, ale nie chcę się
w to mie szać. To jakiś lump chyba. Ja tylko zgła szam. Do widze nia”.

Potem się roz łą czył. Przez okno obser wo wał karetkę. Pod je chała pod klatkę,
a po kilku minu tach ratow nicy wynie śli Klamę na noszach. Nie ruszał się, a co
gor sza wyglą dał jak trup. Wtedy, gdy zosta wił go na zim nej pod ło dze w piw nicy,
też wyglą dał jak trup. Spuch nięty, blady jak ściana. Wpraw dzie w win dzie jesz cze
oddy chał, ale potem? Mózgol nie miał pew no ści. A spraw dzić się bał. Zresztą nie
chciał wie dzieć. Tak chyba było lepiej. Przy naj mniej wtedy…

Teraz jed nak chciałby mieć pew ność. Może to pozwo li łoby mu pod jąć lep szą
decy zję? Ale czy była jakaś lep sza? Dla czego w ogóle dał się wcią gnąć w ten
idio tyczny plan? Prze cież wie dział, że Klama to głu pek. Lubił go, bo znali się od
dzie ciaka, rozu mieli się nawza jem, ale Klama był debi lem. A teraz on też wyszedł
na debila. A jeśli pierw szy przyj dzie Pozioma? Ta myśl go zmro ziła. Gość był
nie prze wi dy walny. Praw dziwy ban dyta. Cho dziły słu chy, że ma już na kon cie
jakie goś trupa. Podobno typ nie chciał pła cić i się doigrał. Czy jeśli Klama nie
prze żyje, dług nie przej dzie na niego? W pra wie jakoś tak jest, że długi
prze cho dzą na człon ków rodziny. Pozioma mógłby to zin ter pre to wać na swój
spo sób. Co wtedy zrobi? Prze cież się przed nim nie ukryje.

Nagle poczuł par cie na pęcherz. Gdy odda wał mocz, jego wzrok przy kuła
wysta jąca spod klapy kosza na śmieci pie lu cha. Kolejny dowód. Ile takich jesz cze
pozo stało mu w domu? Ostat nio widział na pod ło dze włos małej. Prze cież tu
musiała być cała masa DNA, tak dziew czynki, jak i Klamy. Kurwa mać! Nie
wywi nie się z tego. Oblał deskę, zbyt pospiesz nie pró bu jąc wycią gnąć z kubła
pie lu chę. Zaklął i spu ścił wodę. Sta nął przed lustrem i przez dłuż szą chwilę
wpa try wał się w swoje odbi cie. Pod krą żone oczy, zapad nięte policzki,
prze tłusz czona skóra i włosy. Od zawsze miał pro blemy skórne, a teraz na ustach
dodat kowo wysko czyło mu jakieś cho lerne zimno. Nie wyglą dał dobrze.

A gdyby…
W gło wie zaświ tała mu pewna myśl. Nagle stała się bar dzo kusząca. Pamię tał,

że gdy podej mo wali decy zję o porwa niu dzie ciaka, naj pierw spraw dzili, co może
ich cze kać w razie wtopy. Arty kuł 211 wyraź nie mówił, że „kto, wbrew woli
osoby powo ła nej do opieki lub nad zoru, upro wa dza lub zatrzy muje mało let niego
poni żej lat 15 albo osobę nie po radną ze względu na jej stan psy chiczny lub
fizyczny, pod lega karze pozba wie nia wol no ści do lat trzech”. Trzy lata. W sumie
nie wiele. Do tej pory nie był karany, więc sąd może potrak to wałby go ulgowo.
Zawiasy? Czy sto teo re tycz nie – moż liwe. Pod warun kiem że sąd zna la złby



dodat kowe oko licz no ści prze ma wia jące na korzyść oskar żo nego. Gdyby
zadzwo nił i przy znał się do porwa nia, a następ nie wska zał Poziomę jako tego,
który zawi nął dziew czynkę, mógłby sporo ugrać. Może nawet w nie któ rych
krę gach uznano by go za boha tera? Uśmiech nął się pod nosem. Do tej pory zawsze
trak to wano go jak szma cia rza. W oczach kole gów był sie rotą wycho wa nym przez
babkę dewotkę. Wiecz nie poce ro wane skar pety, ciu chy śmier dzące środ kiem na
mole, kanapki z pomi do rem, bo na szynkę nie było ich stać. Nie miał o to do babki
pre ten sji, bo robiła, co mogła, a gdy rok temu w końcu kip nęła, odzie dzi czył po
niej cał kiem nie złą cha wirę. Co z tego, skoro ni gdy nie miał powa ża nia na dzielni.
Nie był w sta nie zli czyć, ile razy go zwy zy wano, opluto i poni żono. Wpier dol
dosta wał regu lar nie, czę sto za nic, ot tak, dla beki. Zno sił to, przy zwy czaił się
i zaczął trak to wać jako coś nor mal nego, coś, z czym nie da się wal czyć. Z cza sem
zaczął pić i ćpać, żeby o tym nie myśleć, a naj le piej zapo mnieć. Taki wła śnie był
jego świat. Nie spra wie dliwy, dzia dow ski i zde pra wo wany. A teraz mógł to
zmie nić…

Usiadł na kiblu i wszedł w listę kon tak tów w tele fo nie. Szybko odna lazł
wła ściwy. Wpa try wał się w imię na wyświe tla czu jak zacza ro wany. To wła śnie
ten czło wiek był naj bar dziej aktywny na gru pach figh ter skich. Mózgol sam był
człon kiem kilku z nich, bo kie dyś miał epi zod na macie. Krótko po śmierci babci
posta no wił odmie nić swoje życie i zapi sał się do jed nego z klu bów bra zy lij skiego
jiu-jitsu. Chciał się nauczyć bić, aby móc się bro nić. Przy szedł pełen moty wa cji,
ale ta szybko wypa ro wała. Lata zanie dby wa nia wła snego ciała, picia, pale nia
i ćpa nia wszyst kiego, co wpa dło mu w ręce, dopro wa dziły jego orga nizm na skraj
wyczer pa nia. Ośmie szył się już na pierw szym tre ningu, gdy w poło wie roz grzewki
musiał iść zwy mio to wać. Poczuł się okrop nie, zała mał się. Wtedy, ku jego
zasko cze niu, tre ner podał mu rękę. Krzysz tof go nie wyśmiał, nie zwy zy wał, nie
wyrzu cił za drzwi, mało tego – obie cał, że w Octo pu sie zawsze będzie dla niego
miej sce, oczy wi ście pod warun kiem, że odstawi używki. Bóg mu świad kiem, że
Mózgol pró bo wał. Nie brał nic przez pra wie dwa tygo dnie, ale na tre nin gach nie
był w sta nie wykrze sać z sie bie tyle, ile od sie bie wyma gał. Pod dał się po trze cim
razie. Wolał ziółko i Call of Duty.

Dziś Krzysz tof pro sił o pomoc na wszyst kich moż li wych gru pach. Czy jeśli się
do niego ode zwie, tre ner doceni ten gest? Czy doce nią go inni? Jeśli Klama
umrze, to mógłby całą winę zwa lić na niego, a samemu wyjść na boha tera. Może
nawet pisa liby o nim w gaze tach i mówili w tele wi zji? Wtedy Pozioma – nawet
jeśli nie trafi za kratki za pobi cie Klamy – nie odważy się go ruszyć. Brzmiało
naprawdę dobrze, zresztą w naj gor szym wypadku naj wy żej wyzna prawdę. Że to
nie był jego pomysł. Dorzuci, że został przy mu szony albo cho ciaż zma ni pu lo wany,
i jakoś to będzie. Sąd w takim przy padku powi nien być bar dziej łaskawy i nawet



jeśli wyda wyrok bez zawia sów, to pew nie mały, a on trafi do jakie goś łagod nego
wię zie nia, gdzie nie będzie musiał uże rać się z gryp su ją cymi.

Tak, to była naj lep sza opcja. A przy naj mniej naj lep sza ze wszyst kich złych.
Mózgol jesz cze przez chwilę się wahał, w końcu naci snął zie loną słu chawkę.
– Kto mówi? – usły szał głę boki głos tre nera.
– To ja, Paweł. Kie dyś byłem u pana na tre ningu, ale…
– Nie mam teraz czasu, kolego. Poza tym jest trze cia rano i…
– Ja nie o tre nin gach chcia łem poga dać.
– Jak się nazy wasz?
– Paweł. Mózgol na mnie mówią.
– Jak chcesz się znów zapi sać, to zadzwoń za kilka dni. Teraz muszę koń czyć.
– Ale ja nie o tre nin gach. Ja o tej dziew czynce chcia łem poga dać. Chyba wiem,

gdzie ona może być.
Roz mówca zamilkł. W tle dało się sły szeć jakieś trza ski.
– Co o niej wiesz? – Ton tre nera stward niał.
– Wiem, kto może ją mieć.
– Więc mów.
– Tylko że ja…
– Mów, kurwa, co wiesz! I gdzie jesteś?
– Ja…
Mózgol aż pod sko czył, gdy usły szał dzwo nek do drzwi. Wyszedł z łazienki

i spoj rzał przez wizjer. Na kory ta rzu stali Pozioma i Cypis.
– Otwie raj, młody. Wiemy, że tam jesteś. Chcemy tylko poga dać – rzu cił ten

pierw szy.
– Pięć minut i spa damy – dodał Cypis.
Mózgo lowi zapa liła się czer wona lampka. Ci dwaj zwy kle zacho wy wali się

ina czej – bez skru pu łów darli japę i walili pię ściami w drzwi. Skąd ta zmiana?
Oparł się o ścianę i zamknął oczy. Wie dział, że musi im otwo rzyć, bo roz ju szony
Pozioma gotów wejść tu razem z drzwiami. Nawet nie chciał myśleć, co jesz cze
może się wyda rzyć, ale nie miał wąt pli wo ści, że ta wizyta skoń czy się dla niego
co naj mniej rów nie źle, jak dla Klamy.

– Chwila… – szep nął do słu chawki. – Zaraz oddzwo nię.
– Pocze…
Roz łą czył się i wyci szył tele fon. Następ nie nabrał głę boko powie trza

i prze krę cił oba zamki. Drzwi sta nęły otwo rem.
– No siema.
– Siema.
– Co…



– Gówno, kurwa! – ryk nął Pozioma i pchnął gospo da rza z taką siłą, że ten
wylą do wał na prze ciw le głej ścia nie. Ude rzył poty licą w rant wiszą cego lustra, po
czym pół przy tomny zsu nął się na pod łogę. Na gład kiej powierzchni szkła poja wiła
się sia teczka pęk nięć, a kilka dro bi nek spa dło na wysłu żone panele.

– Nie ma go – rzu cił Cypis, który w kilka sekund oble ciał miesz ka nie.
– Jak to go nie ma? – Pozioma szarp nął gospo da rza za włosy. – Gdzie Klama,

do kurwy nędzy?
– Ja…
– Mów, bo ci roz pier dolę ryja!
– K-karetka go z-zabrała – wyją kał Mózgol.
– No to teraz cie bie zabie rze pier do lony kara wan.
Gdy Pozioma i Cypis obmy ślali kolejne kroki, Krzy siek z Domi ni kiem wła śnie

namie rzali adres Pawła Kar wow skiego. Nie było to trudne i wyma gało zale d wie
kilku klik nięć, bo każdy nowy tre nu jący musiał wypeł nić na stro nie inter ne to wej
Octo pusa ankietę i podać swoje dane, w tym adres zamiesz ka nia. Po dwóch
minu tach o Mózgolu wie dzieli już wszystko. A że aku rat byli na jed nej z melin
przy nie od le głej ulicy Bato rego, odpu ścili miej sco wym smar kom i od razu
wsie dli do samo chodu. Od Lisiej dzie liło ich pięć minut drogi.

* * *

Świat ponow nie budził się do życia.
Słońce skry wało się jesz cze za nie bo skło nem, ale pierw sze pro mie nie

nie śmiało zaczy nały roz rze dzać mrok. Krzy siek spoj rzał na zega rek. Docho dziła
czwarta. Czuł się wypom po wany cało noc nym jeż dże niem po bur de lach
i meli nach, ale ich wysi łek naj wy raź niej nie poszedł na marne. Na to wła śnie
liczyli. Chcieli wywrzeć pre sję. Prę dzej czy póź niej ktoś musiał coś chlap nąć.
Nie spo dzie wał się, że będzie to jakiś gów niarz, ale w żad nym wypadku nie mógł
lek ce wa żyć tego tele fonu.

– Dzwo nimy po Lutkę? – zagaił Domi nik.
– Cze kaj… – Krzy siek zmru żył oczy. Sku pił wzrok na trzech posta ciach

wycho dzą cych z klatki jed nego z wie żow ców.
– Dziwny zbieg oko licz no ści, że tak powiem. Ile jest stąd do tego weso łego

mia steczka? Dwie ście, trzy sta metrów?
– W linii pro stej jakoś tak będzie.
– To co robimy?
– Naj pierw prze ko najmy się, o co tu cho dzi – skon sta to wał Krzy siek. – Nie

chciał bym robić jej nadziei…



Domi nik ski nął głową. Rze czy wi ście zbieg oko licz no ści wyda wał się co
naj mniej nie po ko jący. Park roz rywki znaj do wał się w zasięgu wzroku. Nawet stąd
można było dostrzec pomię dzy blo kami zarysy strze li stych masz tów kolej nych
kon struk cji. Aby tam dotrzeć, wystar czył krótki spa cer – naj pierw przez osie dle,
a następ nie przez poro śnięty krza kami nie uży tek. Sam ni gdy tam tędy nie cho dził,
mógł zga dy wać, że pro wa dzą tam jakieś mało uczęsz czane ścieżki. Ktoś, kto je
dobrze znał, mógł nie po strze że nie wynieść dziecko na pobli ski par king, a że ta
część mia sta nie była moni to ro wana, chwilę póź niej wsiąść do samo chodu
i znik nąć. Albo – i było to nie stety cał kiem praw do po dobne – ukryć Wero nikę
w jed nym z kilku tysięcy miesz kań znaj du ją cych się w oko licz nych mrów kow cach.

Czy ten szczyl rze czy wi ście miał z tym coś wspól nego? Może ruszyło go
sumie nie albo prze stra szył się kon se kwen cji? Tylko dla czego szedł teraz jak na
ska za nie w towa rzy stwie dwóch kar ków, w któ rych Domi nik roz po znał Poziomę
i Cypisa?

– Zna jome twa rze – mruk nął Krzy siek. Jemu męż czyźni też nie byli obcy. –
Zna łeś Poziomę, mam rację? – Posłał przy ja cie lowi wymowne spoj rze nie.

– Zna łem. Tępy chuj z niego. Poszedł w ban dy terkę.
Domi nik rze czy wi ście kie dyś miał oka zję go poznać. Przed laty razem

tre no wali kick-boxing pod okiem Ceza rego Potiom kina, dziś już nie ży ją cego
rosyj skiego coacha, legendy zie lo no gór skiej Gwar dii. Ale Pozioma był
nie re for mo walny. Już wtedy na potęgę pako wał w sie bie ste rydy, przez co bywał
poryw czy, agre sywny i kom plet nie nie prze wi dy walny. Gdy pod czas jed nej
z imprez pobił do nie przy tom no ści stu denta, który przy pad kiem spoj rzał na jego
dziew czynę, Potiom kin – już od dłuż szego czasu tylko szu ka jący pre tek stu – za
karę wyrzu cił go z klubu. Tak ich drogi się roze szły, choć póź niej cza sem jesz cze
się widy wali pod czas obsta wia nia bra mek w oko licz nych klu bach. Che mii jed nak
mię dzy nimi nie było i woleli scho dzić sobie z drogi. Póź niej Pozioma
rze czy wi ście poszedł w ban dy terkę, a Domi nik wręcz prze ciw nie – dziś, nie dość
że był jed nym z naj bar dziej sza no wa nych tre ne rów bra zy lij skiego jiu-jitsu, to
jesz cze pro wa dził zaję cia dla naj młod szych adep tów. O Cypi sie nie był w sta nie
powie dzieć nic poza tym, że przy je chał do mia sta kilka lat temu z jakiejś zabi tej
dechami wio ski i nie mal od samego początku szla jał się w towa rzy stwie Poziomy.

– Poje dziemy za nimi i zoba czymy, co knują. Czuję, że będzie z tego jakaś
draka – mruk nął Krzy siek, uru cha mia jąc sil nik kii.

– Tylko trzy maj dystans.
Krzy siek odcze kał, aż czarny SUV ruszy z miej sca, i dopiero gdy znik nął za

jed nym z wie żow ców, włą czył się do ruchu. Po kwa dran sie zro biło się pra wie
jasno, ale na uli cach wciąż było nie mal pusto. Cza sem tylko prze mknął jakiś
rowe rzy sta albo sta ru szek z psem. Gdy wyje chali poza teren zabu do wany,



śle dze nie samo chodu Poziomy stało się trud niej sze, ale osta tecz nie chyba udało
im się pozo stać nie zau wa żo nymi aż do nie od le głego Czer wień ska. Tam SUV
skrę cił w jedną z bocz nych, mniej uczęsz cza nych dróg, która pro wa dziła
w oko lice bun krów znaj du ją cych się przy Pla śnicy nad Odrą. To nie zwia sto wało
niczego dobrego. W dodatku żaden z nich nie znał tych tere nów, więc
kon ty nu owa nie ope ra cji wyda wało się ryzy kowne.

Z początku minęli skręt, ale po krót kiej nara dzie uznali, że nie mogą się
wyco fać, a Pozioma i Cypis – choć bez wąt pie nia nie nale żeli do chłop ców ze
szkółki nie dziel nej – nie sta no wili dla nich poważ niej szego zagro że nia. Zawró cili
i wbili się na wąską drogę szu trową. Tu mogli się trzy mać w bez piecz nej
odle gło ści, wystar czyło poru szać się tro pem uno szą cych się tuma nów kurzu. Po
kil ku set metrach dotarli do sze ro kiego toro wi ska, na któ rym stało kilka skła dów
towa ro wych. Wagony wyglą dały na wysłu żone i wszystko wska zy wało, że zostały
pozo sta wione samo pas. W pew nym momen cie dostrze gli zapar ko wa nego przy
odle głych drze wach SUV-a. Zatrzy mali się w bez piecz nej odle gło ści, za kępą
gęstych, roz ło ży stych krza ków, po czym wysie dli z wozu i wyko rzy stu jąc
ukształ to wa nie terenu, zakra dli się nieco bli żej.

Poło żyli się na lek kim wznie sie niu. Przez chwilę wsłu chi wali się w poranny
świer got pta ków i odgłosy pra cu ją cego w oddali trak tora. W powie trzu uno sił się
zapach żywicy, a tuż obok swój trakt miały mrówki. Krzy siek zwró cił uwagę na
kilka robot nic, które tar gały poszat ko wa nego na kawałki, wyraź nie już
zasu szo nego czer wia.

– Tam są – szep nął po chwili Domi nik, wska zu jąc w kie runku nie wiel kiego
zbior nika wod nego.

– Razi tak, że pra wie nic nie widzę – odparł Krzysz tof i zro bił z dłoni daszek
nad oczami.

Przez chwilę wpa try wali się w trzech dys ku tu ją cych męż czyzn. Dzie ląca ich
odle głość pozwa lała na wychwy ty wa nie jedy nie poje dyn czych słów, gdy któ ryś
z nich pod niósł głos. Szum drzew i pta sie trele dodat kowo utrud niały zada nie, ale
żaden nie wyszedł z suge stią, aby skró cić dystans. Każdy krok po wala ją cych się
pod nogami suchych gałę ziach mógł ich zde ma sko wać. Zresztą lepiej było się nie
wychy lać, zwłasz cza że sytu acja wyglą dała co naj mniej podej rza nie. Bo po jaką
cho lerę Pozioma z Cypi sem mie liby przy tar gać Mózgola na to odlu dzie?

Tre ne rzy wymie nili poro zu mie waw cze spoj rze nia. Zde cy do wa nie nie
wyglą dało to naj le piej. Domi nik wycią gnął z kie szeni dżin sów smart fona. Usta wił
urzą dze nie, włą czył kamerę i wyre gu lo wał zoom, co wcale nie było takie pro ste,
bo przez dzie lącą ich gęstwinę obraz wciąż gubił ostrość. Męż czy zna włą czył
nagry wa nie. Wtedy, zupeł nie znie nacka, Pozioma rąb nął Mózgola na odlew
w twarz. Mikrej postury chło pak upadł w wysoką trawę i na chwilę znik nął z pola



widze nia. Oszo ło miony nie spo dzie wa nym ata kiem, zdą żył wyczoł gać się
z powro tem na wydep taną ścieżkę, ale napast nik nie zamie rzał poprze stać na
jed nym cio sie i chwilę póź niej na ciało ofiary posy pały się kolejne kop niaki.

– Robimy coś? On go zaka tuje – rzu cił ner wowo Krzy siek.
– Ale co my możemy zro bić? Na psy prze cież nie zadzwo nimy – odparł

Domi nik.
– Nie wiem, kurwa, cokol wiek.
– Nie zapo mi naj, że Pozioma to ban dyta. Może mieć broń. Chcesz nara żać się

dla tego ćpunka?
– Ten ćpu nek powie dział, że wie, gdzie może być Werka.
– Tacy jak on dużo gadają…
– A potem tych dwóch wypro wa dziło go z chaty i przy wio zło tutaj. Tro chę

dziwny zbieg oko licz no ści, co? – W gło sie Krzyśka nara stała iry ta cja.
– Oni mogą mieć broń, Krzy chu! – powtó rzył Domi nik. – Wystar czy, że to

nagramy. Potem pomy ślimy, co z tym zro bić.
Krzy siek już nic wię cej nie powie dział. Z nie sma kiem patrzył, jak Pozioma

robi z chło paka mia zgę, ale gdy nagle w polu widze nia poja wił się Cypis, poczuł
wzbie ra jącą panikę.

– Co on chce…? – zaczął, jed nak nie dokoń czył. Z pół otwar tymi ze zgrozy
ustami obser wo wał, jak Cypis zarzuca na głowę deli kwenta pla sti kowy worek
i przez naj bliż sze kil ka dzie siąt sekund doci ska go do ziemi. Mózgol opadł z sił.
Jego ruchy były powolne, jakby już nie wal czył o życie. Chwilę póź niej zupeł nie
ustały i cia łem chło paka wstrzą snął pośmiertny dreszcz.

Gdy Krzy siek i Domi nik wyco fy wali się w kie runku samo chodu, a Pozioma
i Cypis obcią żali ciało zamor do wa nego Mózgola, aby uto pić je w sta wie,
Zyg munt Sza tan, cały umo ru sany bło tem, wła śnie opusz czał chlew. Uśmie chał się
pod wąsem, co zda rzało mu się nader rzadko. Ale tego dnia zupeł nie
nie spo dzie wa nie nada rzyła się oka zja, aby w końcu wdro żyć w życie jego długo
przy go to wy wany plan. Musiał być jed nak cier pliwy. Nie mógł wycho dzić przed
sze reg. Karma wraca, a cier pli wość popłaca, powta rzał sobie w myślach. Dla tego
dziś skupi się na pracy i zrobi, co w jego mocy, aby odna leźć zagi nioną Mar tynę
Piskor ską. Na przy jem no ści jesz cze przyj dzie czas…
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zatan usiadł naprze ciwko naczel nika wydziału. Popra wił się na krze śle,
które lekko zaskrzy piało.

– Co tu tak wali? – zapy tał Kurow ski, wykrzy wia jąc usta w gry ma sie
obrzy dze nia.

– Ze wsi jestem. Zapo mnia łeś? – odparł iro nicz nie nad ko mi sarz.
– Połowa mun du ro wych w tej komen dzie jest ze wsi, ale nikt nie śmier dzi,

jakby przed chwilą taplał się w gno jow niku.
– O co ci cho dzi?
– O to, że wyglą dasz, jak byś znowu chlał, a do tego cuch niesz gów nem.

Raportu z wczo raj też nie przy sła łeś.
– Powiedz lepiej, kiedy przyjdą te mądrale z CBŚ.
– Nie, no kurwa, Zyg munt. Tu nie idzie wytrzy mać!
Kurow ski zerwał się na równe nogi i obszedł biurko. Zbli żył się do

pod wład nego i wcią gnął w noz drza powie trze, tam gdzie znaj do wały się poły
jego mary narki.

– Poje bało cię, Kura? – zapy tał Sza tan, wodząc za prze ło żo nym zdu mio nym
wzro kiem.

– Nie, to nie jest obor nik – skon sta to wał naczel nik. – Ty po pro stu cuch niesz,
jak byś się zesrał.

– Nie czuję. Teraz krąży taki wirus, co to podobno węch zabiera. I smak też.
Może go zła pa łem i…

– Wsta waj, kurwa!
Sza tan pod niósł się do pionu. Od początku pla no wał roze grać to wła śnie tak.

Miał na Kurow skiego swoje spo soby, zwłasz cza że facet nie nale żał do zbyt
lot nych. W tym przy padku cho dziło tylko o to, aby zmi ni ma li zo wać opier dol za
brak efek tów w docho dze niu doty czą cym Mar tyny Piskor skiej. Naczel nik
wyraź nie pod kre ślił, że sprawa jest dla niego prio ry te towa, ale zapo mniał, że
Sza tan miał wczo raj swój Dzień Ojca. A nikt, zwłasz cza Kurow ski, nie miał
prawa odbie rać mu moż li wo ści świę to wa nia go na swój tra dy cyjny spo sób.
Świeże psie gówno, w które z pełną pre me dy ta cją wdep nął w parku przed



komendą miej ską kil ka na ście minut temu, w zupeł no ści wystar czyło, aby przy kryć
temat i skie ro wać złość Kurow skiego na inne tory. Z pozoru nie winna gra słów, na
którą z racji wie lo let niej zna jo mo ści z naczel ni kiem też mógł sobie pozwo lić,
dopeł niła reszty. Na koniec jesz cze tylko zmarsz czyć brwi i prze nieść wzrok na
pode szwę…

– Chyba jed nak będę bogaty. W gówno wdep ną łem! – skon sta to wał Sza tan,
uno sząc naj pierw prawą, a następ nie lewą stopę. Zro bił to na tyle „nie for tun nie”,
że roz ma zał tro chę przy kle jo nego do pode szwy kału na lśnią cych pane lach.

– Wypie przaj stąd! – Kurow ski popchnął pod wład nego w kie runku drzwi.
Biuro opu ścili razem. – Za kwa drans u mnie. I buty mają błysz czeć jak psu jaja.

– Okej, wylu zuj.
Uda jąc, że za wszelką cenę pró buje nie upać kać pod łogi, Sza tan skie ro wał się

do toa lety. Uśmiech nął się pod wąsem, sły sząc za ple cami, jak Kurow ski opie prza
sekre tarkę, że wpu ściła do biura kogoś w obsra nych butach. Sprzą taczka poja wiła
się chwilę póź niej. Dostrzegł ją kątem oka przez uchy lone drzwi łazienki, w któ rej
czy ścił pod kra nem pode szwy. Pomy ślał, że nie była to zbyt wysoka cena za
ogra nie tego chujka. Sprzą taczce też spe cjal nie nie współ czuł, bo Zyg munt Sza tan
gene ral nie rzadko komuś współ czuł.

Gdy wró cił do biura szefa, ten cho dził po gabi ne cie i psi kał sprayem gdzie
popad nie.

– Zapach morza o poranku czy poma rań cza z cyna mo now cem? – zakpił
z prze ło żo nego, który aż się zapo wie trzył.

– Zamknij się i sia daj na dupie. – Odsta wił pojem nik na para pet. – Nie mam
czasu, więc słu chaj uważ nie, bo nie będę powta rzał. – Spo czął za biur kiem
i prze tarł dło nią czoło. – To roz kaz z samej góry, więc nawet nie pró buj
dys ku to wać. Ci dwaj mają tu być za pięć minut, dla tego zacho wuj się, jak
przy stało na funk cjo na riu sza poli cji, albo naprawdę wypier dolę cię na zbity pysk.
Rozu miesz, co do cie bie mówię?

– Coś ty taki nakrę cony? – Sza tan uniósł lewą brew. – Chło paki z CBŚ to tacy
sami ludzie jak my. Przyjdą, poga dają i pójdą. Nie wiem, o co ta cała zadyma,
bo…

– Nie wkur wiaj mnie, Sza tan. Mam dość tych two ich „trud nych dni”. Gówno
mnie obcho dzą twoje pro blemy oso bi ste. Wszy scy mają jakieś pro blemy, a służba
to służba. Nie możesz tyle chlać. Jak zawa lisz tę sprawę, naprawdę się doigrasz.
To będzie twój koniec. Zro zu miano?

Sza tan sły szał tego typu tek sty przy naj mniej kilka razy do roku, choć dziś
Kurow ski był jakby bar dziej prze ko nu jący. Nie dał jed nak tego po sobie poznać.
Przy tak nął, jak miał to w zwy czaju, a nawet wspól nie wypa lili po papie ro sie.



Dwaj funk cjo na riu sze z Cen tral nego Biura Śled czego poja wili się punk tu al nie.
Inspek tor Robert Warga wyglą dał, jakby przez więk szość życia codzien nie tarł
sobie twarz papie rem ścier nym. Jego młod szy stop niem kom pan, męż czy zna
w bia łej koszuli, był nie po dobny do nikogo. Przy wi tali się, a następ nie cała
czwórka prze sia dła się do kącika z sofą i fote lami, w któ rym naczel nik
przyj mo wał waż niej szych gości. Chwilę póź niej sekre tarka przy nio sła cztery
kawy.

– Do rze czy, pano wie, bo mam pracy po pachy – rzu cił Sza tan, gdy już
wygod nie się roz sie dli.

Kątem oka widział, jak Kurow ski ner wowo pociera pod bró dek. Chwilę
póź niej naczel nik nieco zlu zo wał, bo jego pod władny zro bił to, co od lat –
 pomimo dzie sią tek naj róż niej szych wybry ków, w tym alko ho lo wych – pozwa lało
mu trwać na sta no wi sku. Czyli po pro stu to, co do niego nale żało. Może nie była
to fine zyjna robota, ale dwa dni wcze śniej odwie dził rodzi ców dziew czynki,
poroz ma wiał ze świad kami i ludźmi z oto cze nia, wyko nał też kilka tele fo nów do
swo ich infor ma to rów, któ rzy pod su nęli mu pewne tropy. Tyle wystar czyło, żeby
zamknąć sze fowi usta, choć Sza tan nie chęt nie musiał przy znać przed samym sobą,
że wszystko zro bił na pół gwizdka. Dzień Ojca był jed nak święty i nie czuł
naj mniej szych wyrzu tów sumie nia. Raport osta tecz nie też przy go to wał
poprzed niego wie czoru i wła śnie w tej chwili, ze sto ic kim spo ko jem, przy glą dał
się reak cji męż czy zny, który zagłę biał się w jego lek tu rze.

Twarz Wargi nie zdra dzała żad nych emo cji. Tak naprawdę trudno było
wywnio sko wać cokol wiek, bo liczba blizn nie mal zamro ziła jego mimikę.

– Sły sze li ście kie dyś krzyk gwał co nej ośmio latki? – zapy tał, z nie sma kiem
odkła da jąc doku men ta cję na blat. Sza tan dawno nie sły szał, żeby ktoś zwra cał się
do niego w licz bie mno giej, ale naj wy raź niej wciąż ist nieli gli nia rze, któ rzy
tęsk nili za cza sami słusz nie minio nymi. Posłał mu pyta jące spoj rze nie, a potem
prze niósł wzrok na sie dzą cego obok kom pana, który przed sta wił się jako komi sarz
Wasyl Muraw ski, rów nież ze sto łecz nej.

– Nie rozu miem pyta nia… – mruk nął Sza tan.
– Pytam, czy sły sze li ście kie dyś krzyk gwał co nej ośmio latki? Odpo wiedz cie,

nad ko mi sa rzu.
– To jakiś jebany test?
– To nie test.
– Wszystko jest w moich aktach, więc na chuj te gierki?
Warga cmok nął i powol nym ruchem wycią gnął z wewnętrz nej kie szeni

mary narki smart fona. Prze su nął sło nio wa tym pal cem po ekra nie, dwu krot nie
chwy ta jąc spoj rze nie Sza tana. Popra wił się w fotelu, po czym odpa lił film
i skie ro wał wyświe tlacz w stronę roz mówcy.



– Nie chcę tego słu chać. A tym bar dziej oglą dać – rzu cił kon fron ta cyj nie
Sza tan. – Za kogo ty się masz, czło wieku?

– Zamknij japę i patrz – odparł inspek tor tonem nie zno szą cym sprze ciwu.
Wystar czyło pięt na ście sekund, aby nad ko mi sa rzowi zro biło się nie do brze. Nie

żeby ni gdy nie miał kon taktu z tego typu pro duk cjami. Po tym, co mie sią cami
dosta wał pocztą w pre zen cie, już nic nie mogło wzbu dzić w nim głęb szych
reflek sji. Co nie zna czyło, że tego szcze rze nie nie na wi dził. Co innego Kurow ski.
Naczel nik pró bo wał masko wać swój wstręt, ale dwu krot nie go cof nęło i ledwo
zapa no wał nad odru chem wymiot nym. Nawet jeśli pra co wał w poli cji pra wie
trzy dzie ści lat i widział ciężko pobite kobiety, zma sa kro wane ciała czy trupy
w róż nych sta diach roz kładu, to nic nie mogło się rów nać z tym, na co wła śnie
patrzył. Wie dział, że krzyk tej dziew czynki będzie mu się śnił po nocach, a wyraz
jej twa rzy wyryje się pod jego powie kami na dłu gie tygo dnie.

– Wystar czy – jęk nął, odwra ca jąc wzrok, i przy tknął dłoń do ust.
– Po co pan nam to poka zuje? – wtrą cił Sza tan.
– Bo naj praw do po dob niej dziew czynka, któ rej szu ka cie, tra fiła w ręce tych

zwy rod nial ców – odparł Warga, cho wa jąc komórkę z powro tem do kie szeni.
Następ nie prze niósł wzrok na Sza tana. – Spraw dzi li śmy was, nad ko mi sa rzu.
Wiemy, że sie dzi cie po uszy w gów nie, ale to nie zwal nia was z pro fe sjo nal nego
podej ścia do pracy. A ten wasz raport jest chuja warty. – Osten ta cyj nie uniósł,
a następ nie rzu cił na blat teczkę z doku men tami.

– A co wy, kurwa, wewnętrzni czy… – Sza tan ugryzł się w język. – Poza tym
chyba jed nak gówno o mnie wie cie i…

– Wystar cza jąco, aby twier dzić, że macie w tym mie ście dobre kon takty
i może cie nam pomóc. – Ton inspek tora mógłby zmro zić pie kło. Warga zro bił
krótką pauzę, jakby spraw dzał, czy jest sens kon ty nu ować roz mowę. Naj wy raź niej
uznał, że jesz cze nie wszystko stra cone, bo wes tchnął i nachy lił się w stronę
kolegi po fachu. Z bli ska przy po mi nał ofiarę dłu go let niej walki z ospą albo
trą dem. – Ten film, jak i wiele podob nych, cza sem nawet bar dziej dra stycz nych,
prze chwy ci li śmy we wsi pod Szcze ci nem. Był na dysku kom pu tera sza no wa nego
pedia try, jak się oka zało rów nież pedo fila, któ rego ojciec mole sto wa nego
chło paka w ramach zemsty zatłukł młot kiem. Na dysku twar dym zabez pie czy li śmy
wystar cza jąco dużo mate riału, aby stwier dzić, że w zachod niej Pol sce poja wiła
się nowa grupa zaj mu jąca się han dlem żywym towa rem, w tym dziećmi. Pory wają
chłop ców i dziew czynki, a następ nie nagry wają takie filmy i udo stęp niają je
w dark ne cie. Dzięki nim zara biają albo kuszą poten cjal nych klien tów.
Podej rze wamy, że Mar tyna Piskor ska mogła paść ofiarą tej szajki.

Choć bar dzo chciał, Sza tan nie mógł zdo być się na współ czu cie. W środku był
mar twy. Przed oczami sta nął mu obraz poszu ki wa nej dziew czynki, która jest



trak to wana w ten sam spo sób jak to nie winne dziecko na fil mie. Może wła śnie
teraz jakiś pedo fil się do niej dobie rał? Może zro bił to już wczo raj albo
przedwczo raj, w cza sie gdy on, pijany w sztok, obcho dził swój Dzień Ojca, mając
Mar tynę głę boko w dupie?

Warga pew nie uwa żał się za spryt nego, ale był w błę dzie. Jeśli w ten spo sób
chciał go podejść, wyszło co naj wy żej gro te skowo.

– Może zaczniemy dobi jać do brzegu? – zagad nął Sza tan, sta ra jąc się
zacho wać neu tralny ton. – Czego kon kret nie ode mnie chce cie?

Inspek tor cmok nął nie pysz nie i potarł dło nią chro po watą twarz.
– Zna cie to mia sto jak nikt inny, nad ko mi sa rzu Sza tan, i przy oka zji tam tej

sprawy sprzed lat zdą ży li ście już zin fil tro wać lokalne śro do wi ska pedo fil skie. –
 Inspek tor prze niósł wzrok na cienką teczkę z przy go to wa nym rapor tem, ale tym
razem nie chwy cił jej w swoje pulchne palu chy, tylko ponow nie wbił wzrok
w roz mówcę. – Ta dziew czyna zagi nęła ponad sie dem dzie siąt dwie godziny temu.
Przy tego typu spra wach to dość długi czas. W naj lep szym przy padku musimy
zakła dać, że została ukryta w jakiejś dziu pli, w naj gor szym, że tra fiła do klienta
i wywie ziono ją z mia sta albo nawet z kraju. Waszym zada niem jest usta lić, co się
z nią stało.

Sza tan poki wał głową. Ten cały wstęp był w jego oce nie zupeł nie
nie po trzebny. Wolał kon krety.

– Przy ślij cie mi kom plet akt sprawy, a ja ustalę, co trzeba – oznaj mił. – Znajdę
tego dzie ciaka. Czy to wszystko?

Warga ski nął i rzu cił dwu znaczne spoj rze nie naczel ni kowi. Kurow ski mil czał,
uśmie cha jąc się sztucz nie.

Sza tan posta no wił nie prze dłu żać – pod niósł się z fotela, poże gnał z ofi ce rami
i opu ścił biuro naczel nika.
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ierw szy z listy był lesz czem i nie wiele wie dział. Gutek miesz kał na par te rze,
więc weszła do jego domu przez bal kon jesz cze przed świ tem. Wyga dał się,

zanim zdą żyła się gnąć do swo jej torby z zesta wem małego maj ster ko wi cza. Drugi
– Loki – otwo rzył jej, gdy podała się za dostawcę pizzy. Zwie ra cze puściły mu
dopiero w momen cie, gdy przy tknęła ostrze noża do jego moszny. Zdo łała wydu sić
z niego kilka infor ma cji, w tym tę, która zapro wa dziła ją do trze ciego deli kwenta.
Na tego musiała zaczaić się na par kingu. Gdy wsia dał do samo chodu, pode szła
i przy tknęła mu lufę swo jej beretty do krzyża, a następ nie wepchnęła go
z powro tem do wozu, po czym sama zajęła miej sce na tyl nym sie dze niu. Według
infor ma cji, jakie do tej pory uzy skała, facet zaj mo wał drugą pozy cję wśród
człon ków gangu strę czy cieli, do któ rych nale żała połowa bur deli w mie ście. Mógł
być bez po śred nio zaan ga żo wany w porwa nie, a jeśli nie, to pra wie na pewno
wie dział, kto maczał w nim palce.

Droga do opusz czo nej fermy dro biu zajęła im nieco ponad dwa dzie ścia minut.
Roz pa da jący się budy nek znaj do wał się kilka kilo me trów w głąb lasu, pomię dzy
osie dlem Luty a pobli skim Sta rym Kisie li nem. Pro wa dziła do niej tylko jedna
dziu rawa droga, która koń czyła się przy obiek cie, więc nikt ni gdy tam nie
zaglą dał, a sama ferma z każ dym rokiem zara stała krze wami i drze wami. Luta
wie działa, że nikt nie będzie im prze szka dzać, bo od lat nie spo tkała tu żywej
duszy, choć w miarę regu lar nie tędy bie gała, a w środku urzą dziła sobie nawet
pry mi tywny tor prze szkód, przy po mi na jący te, na któ rych szko liła się w jed no stce
w Lublińcu. Tylko co z tego, skoro facet za cho lerę nie chciał współ pra co wać
i pysko wał, nawet gdy obcięła mu koniu szek palca.

– Zaje bią cię, szmato! – beł ko tał, szar piąc się i pró bu jąc pozbyć się kne bla. –
 Nie masz poję cia, z kim zadar łaś, głu pia pizdo!

Luta spoj rzała na nalaną twarz męż czy zny. Na skro niach zazna czyła się siatka
nie bie skich żył, a ogo lona czaszka i czoło lśniły od potu. Facet miał ksywę
Cze czen i choć taki był z niego Cze czen jak z koziej dupy trąba, naj wy raź niej
chciał pozo wać wła śnie na czło wieka z Kau kazu. Może dla tego, że na pierw szy
rzut oka nie wyglą dał spe cjal nie groź nie – jego krą gła buźka, gdyby nie była



oko lona cał kiem zgrab nie przy strzy żoną brodą, przy po mi na łaby prę dzej twarz
wyro śnię tego gim na zja li sty niż zapra wio nego w boju członka gangu sute ne rów.

Pozory potra fią jed nak mylić…
Luta zaczy nała się nie po koić. Nie zakła dała, że będzie musiała posu wać się do

tak dra stycz nych metod. Spu ściła mu lekki łomot, ale gene ral nie jej tak tyka
opie rała się na groź bach. Na Cze cze nie wyda wały się one jed nak nie robić
żad nego wra że nia. Wpa try wała się w oczy zwią za nego męż czy zny, zasta na wia jąc
się, jak go zła mać. Sie dział zupeł nie goły, ręce i nogi miał przy wią zane try tyt kami
do krze sła, można by rzec: kla syka. Zro biła wszystko, co powinna była zro bić,
aby go solid nie nastra szyć, mimo to facet co naj wy żej szcze rzył zakrwa wione
zęby i od czasu do czasu sypał kolej nymi obe lgami. Miała doświad cze nie
i wie działa, że zwy kle deli kwent traci rezon już w momen cie, gdy zrzuca z sie bie
ostat nią część gar de roby. Czy sta psy cho lo gia. Instynkt szybko pod po wiada, że
sytu acja jest bez na dziejna i teraz wszystko zależy od łaski lub nie ła ski oprawcy.
Nawet więk szość zapra wio nych w boju talib skich bojow ni ków wolała nie cze kać
na roz wój sytu acji i sypała już w momen cie, gdy spusz czano im gacie. Tym
bar dziej postawa Cze czena ją zasko czyła. Popeł niła błąd, któ rego nie powinna
była popeł nić. Nie doce niła prze ciw nika i poszła na skróty – nie pomy ślała, że
facet też mógł być szko lony. Co prawda nie dostrze gła na jego ciele żad nego
tatu ażu świad czą cego o przy na leż no ści do jakiejś jed nostki, ale prze cież nie
mogła z góry zakła dać, że nie miał kon taktu z woj skiem. No i ta ksywa. Cze czen.
Może jed nak nie wzięła się z powie trza? Ale nawet jeśli nie, to uczci wie musiała
przy znać, że w tej branży nie bra ko wało ludzi z prze szło ścią, wszak tacy jak
Cze czen też byli żoł nie rzami, choć to okre śle nie, któ rym tak namięt nie
posłu gi wano się choćby w mediach, od zawsze ją mier ziło. Żoł nie rzami byli ci,
któ rzy skła dali przy sięgę, że będą bro nić ojczy zny, a nie pospo lici chu li gani na
usłu gach mafio sów. Tak czy siak, wielu z nich także prze cho dziło róż nego rodzaju
szko le nia, ina czej byliby dla swo ich pra co daw ców bez u ży teczni.

Gdy nie pękł nawet wtedy, gdy przy ło żyła mu ostrze noża do moszny,
zro zu miała, że tym razem tra fiła na faceta z krwi i kości. Poznał ją, musiał
wie dzieć, kim jest i czego szuka. Wie dział też, że nie posu nie się tak daleko, bo to
mogłoby się na niej zemścić, wszak nawet jeśli stra ci łaby jedno dziecko, wciąż
jesz cze miała dru gie i gdyby pocięła go zbyt mocno, zapewne tra fiłaby za kratki.
Były jed nak inne spo soby, a że w sta rej hali Luta zor ga ni zo wała sobie agre gat
prą do twór czy, z któ rego korzy stała w mie sią cach zimo wych, gdy szyb ciej zapa dał
zmrok, szkoda byłoby nie wyko rzy stać oka zji.

Odchrząk nęła i odwi nęła się na pię cie. Gdy wycho dziła z budynku, sły szała za
sobą szy der czy śmiech Cze czena. Blu zgał i gro ził, ale nie przej mo wała się tym ani
tro chę. Tak się skła dało, że jej stary pas sat cza sem miał pro blemy z odpa le niem,



więc zawsze w bagaż niku woziła kable roz ru chowe. A prądu nie oba wiał się tylko
ten, kto ni gdy nie miał z nim do czy nie nia. Ona miała. To był jeden z ele men tów
tre ningu w Lublińcu. I choć napię cie, jakim byli rażeni żoł nie rze sta ra jący się
o angaż do JWK, było o połowę niż sze od tego w gniazd kach, a cały pro ces
w pełni kon tro lo wany, ból po kilku sekun dach sta wał się nie do wytrzy ma nia.
Czło wiek dosłow nie zaczy nał się goto wać od środka. No i prąd miał jesz cze
jedną zaletę – umie jęt nie użyty, prak tycz nie nie pozo sta wiał śla dów.

Gdy Luta wró ciła z kablami w jed nej i kani strem w dru giej dłoni, Cze czen
nieco spu ścił z tonu.

– Co chcesz zro bić? – zapy tał, jakby uda wał, że nie wie, co dla niego szy kuje.
Unio sła brwi, wes tchnęła i pokrę ciła głową. Następ nie prze nio sła wzrok na

jego kro cze.
– Cóż… – mruk nęła tylko, po czym pode szła do agre gatu. Naj pierw dolała

ben zyny, a następ nie pod łą czyła zaci ski. Przez dłuż szą chwilę grze bała przy
urzą dze niu, nie reagu jąc na kolejne zaczepki męż czy zny. Ten w końcu nie
wytrzy mał.

– Oso bi ście będę cię ruchał, rozu miesz, szmato?! – ryk nął. – Rozu miesz, co do
cie bie mówię? – zagro ził, ale zupeł nie go zigno ro wała.

Gdy pod nio sła się z kucek i uru cho miła urzą dze nie, a halę wypeł nił cichy
war kot pra cu ją cego sil nika, Cze czen zamilkł.

Strze liły pierw sze iskry. Luta sta nęła w lek kim roz kroku i wyeks po no wała
zaci ski. Przy po mi nały małe kro ko dyle szczęki. W pew nym momen cie na metal
padł stru mień świa tła, które prze biło się przez wyłom w murze.

– To co, spraw dzimy, jaki z cie bie choj rak? – zapy tała, szel mow sko uno sząc
prawą brew.

– Nie zro bisz tego!
– Hmm… – Luta pode szła do Cze czena, kła piąc sta lo wymi zaci skami. –

Myślisz, że masz takie wiel kie jaja? – wysy czała przez zęby. – To zaraz się
prze ko namy, czy rze czy wi ście są takie duże, jak ci się wydaje.

Zaci snęła kro ko dylki na jądrach męż czy zny. Szarp nął się, ale zakres jego
ruchów był ogra ni czony. Zaklął, gdy ząb ko wane koń cówki wbiły się w skórę.

– Ty suko! – wyce dził, zaplu wa jąc się krwawą plwo ciną.
– Dzię kuję. A teraz mów, kto porwał moją córkę, albo… – Luta się cof nęła

i chwy ciła waj chę w agre ga cie.
– Pier dol się!
– Cóż…
Waj cha opa dła.
W ciągu kolej nych pię ciu sekund prąd prze szył każdą komórkę ciała Cze czena.

Widziała, jak jego mię śnie się spi nają, a żyły nie mal prze bi jają się przez skórę.



Gałki oczne wywró ciły się samo czyn nie, a białka zaszły krwią, przy po mi na jąc
dorodne cze re śnie. Przez chwilę całe jego ciało drżało, a gdy Luta z powro tem
prze krę ciła waj chę i prąd prze stał pły nąć, Cze czen wydarł się tak prze raź li wie, że
omal nie pękły jej bębenki.

– Moja córka – syk nęła, nachy la jąc się nad ofiarą. – Powiedz, kto i dokąd ją
zabrał, a wszystko się skoń czy.

– Sss… sss…
– Mów, gdzie ona jest!
– Sss…ssspierda…laj
– Jeśli wolisz jaja na twardo…
Zro biła dwa kroki w tył i znów prze su nęła waj chę. Tym razem odcze kała

pra wie dzie sięć sekund. Wie działa, że nie może prze sa dzić, bo po kil ku na stu
białko zaczyna się ści nać, a krew osiąga taką tem pe ra turę, że nie mal wrze
w żyłach. Bez wąt pie nia śmierć od dłu go trwa łego raże nia prą dem jest jedną
z naj bar dziej bole snych, jakie można sobie wyobra zić.

Po krót kiej chwili pono wiła tor turę. Zaczy nała tra cić cier pli wość, bo
dosko nale zda wała sobie sprawę, że liczy się każda godzina, minuta, a nawet
sekunda. Córka jej potrze bo wała jak ni gdy wcze śniej i ta świa do mość spra wiała,
że Luta wyrzu ciła ze swo jego słow nika ter min „empa tia”. Zresztą stwier dziła, że
aku rat temu gno jowi się nale żało.

Z roz draż nie niem przy jęła fakt, że facet naprawdę jest twardy. Pomimo solid nej
dawki bólu wciąż nie chciał gadać, więc albo naprawdę coś wie dział, albo
bar dzo się kogoś bał. Poiry to wana poszła na całość i pod krę ciła natę że nie jesz cze
dwu krot nie. Odpu ściła, dopiero gdy poczuła swoj ski swąd spa le ni zny.

Kiedy ponow nie zbli żyła się do jeńca, ten był już skraj nie wyczer pany.
Wyrwała mu z ust kne bel. Wraz z nim na beto nową pod łogę spa dło kilka
pokru szo nych zębów. Chwilę póź niej męż czy zna zwy mio to wał krwią.

– Jeśli nie powiesz mi tego, co chcę wie dzieć, będziemy tak się bawić do
momentu, aż wyplu jesz wszyst kie zęby. Potem usmażę ci jaja, a na końcu oczy.
Wiesz, co się dzieje z oczami, gdy płyn wewnątrz gał kowy zaczyna się goto wać?
Wiesz, co się wtedy dzieje w żyłach?

– Pro szę… – jęk nął.
– Co „pro szę”?
– Pro szę, prze stań…
Luta się wypro sto wała. Się gnęła po butelkę wody nie ga zo wa nej i zbli żyła ją

do ust Cze czena. Zachłan nie upił kilka łyków, choć więk sza część spły nęła mu po
bro dzie. Wyczer pany zwie sił głowę.

– A teraz mów, gdzie jest moja córka – wark nęła.
– Nie wiem…



– Kurwa, chło pie… – Luta zro biła krok w kie runku agre gatu, ale Cze czen
bła gal nym wzro kiem powstrzy mał ją przed prze krę ce niem waj chy.

– Nie zaj mu jemy się dzie cia kami… – Odkaszl nął krwawą plwo cinę i skrzy wił
się z bólu. – Nawet nie sprze da jemy towaru na Zachód. Dzia łamy lokal nie.
Domówki, wylo tówki, te sprawy. Co innego Maj ski…

– Maj ski? – Luta koja rzyła faceta o tym nazwi sku. Maj skiCorp to była jedna
z naj więk szych firm w Lubu skiem, a jej wła ści ciel regu lar nie bry lo wał
w mediach. Pozo wał na porząd nego oby wa tela i uczci wego przed się biorcę,
któ remu nie obce były pro blemy miesz kań ców i który potra fił dzie lić się swoim
mająt kiem. Nie inte re so wała się jakoś szcze gól nie lokalną poli tyką, ale nie
sły szała, aby kie dy kol wiek był w coś umo czony, choć jego nazwi sko prze wi nęło
się już pod czas wcze śniej szych prze słu chań. – Ten Maj ski? – upew niła się.

– Jego syna lek. Oluś pier do lony… Pozuje na cwa niaka, bo wycho wał się za
gra nicą, ale straszna z niego kurwa.

– Syn tego przed się biorcy, Maj skiego z Maj ski Corp? – Nie mogła uwie rzyć
w to, co sły szy.

– Ten sam.
Cze czen zwie sił głowę, jakby pogo dził się ze swoim losem.
– Nic z tego nie rozu miem. Prze cież jego ojciec to milio ner… – stwier dziła

Luta, jakby do sie bie.
– A co ty myślisz? Że facet się doro bił, sprze da jąc por nosy na stra ga nie pod

gra nicą? Kurwa, kobieto, w jakim świe cie ty żyjesz?
Luta się wzdry gnęła, sły sząc to okre śle nie. Kusiło ją, aby ponow nie prze krę cić

waj chę, ale odpu ściła. Zamiast tego nachy liła się i chwy ciła Cze czena za szczękę.
– Nie ściem niasz? – Wbiła spoj rze nie w jego prze krwione oczy.
– I tak mamy już peł za jącą wojnę – odburk nął. – Alek san der wje bał się na nasz

teren i pró buje nas wyko sić. Chuj mu w dupę.
– Gdzie go znajdę?
– Nie mam z nim dzieci, ale pew nie w Maj ski Corp.
Luta puściła brodę Cze czena. Jego głowa bez wład nie opa dła na nagą klatkę

pier siową. Wtedy poczuła wibra cję smart fona. Wytarła dłoń w szmatę i się gnęła
do kie szeni spode nek.

– Musimy poga dać, Luta – usły szała głos po dru giej stro nie.
– Coś się stało?
Odwró ciła się i ode szła kilka kro ków. Od czasu do czasu zer kała na Cze czena,

który zda wał się powoli tra cić kon takt z rze czy wi sto ścią. Gdy skoń czyła
roz ma wiać, pode szła do męż czy zny i chla snęła go otwartą dło nią w twarz.

– Pobudka, Cze czen!



– Daj już spo kój… – wyję czał. – Powie dzia łem ci wszystko, co wiem. Wypuść
mnie…

– Prze my ślę to. Ale naj pierw powiesz mi coś jesz cze.
Przy kuc nęła, ponow nie zła pała męż czy znę za szczękę i zmu siła go, by na nią

spoj rzał. Cmok nęła nie pysz nie, gdy dostrze gła plamę moczu pod krze słem.
– No dobra, kolego – rzu ciła zachę ca jąco. – Mamy kwa drans, więc od teraz

jak na spo wie dzi. Kim jest nie jaki Pozioma i czy ma coś wspól nego z porwa niem
mojej córki?
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lek san der Maj ski był dwu dzie sto pię cio let nim męż czy zną i naj młod szym
synem Cyryla Maj skiego. Ubie rał się wyłącz nie w dosko nale skro jone

gar ni tury, ni gdy nie mar no wał czasu na nie po trzebne imprezy i gene ral nie
w naj mniej szym stop niu nie przy po mi nał rówie śni ków cho dzą cych po uli cach
Zie lo nej Góry. Ojciec, pomimo tego, że już po roz wo dzie syn został poczęty
z nie pra wego łoża, był z niego bar dzo dumny i powta rzał to na każ dym kroku,
bez względ nie dusząc w zarodku wszel kie pogło ski mające na celu znisz cze nie
jego nie po szla ko wa nej repu ta cji. A ta od początku do końca miała być
nie ska zi telna, taka, jaką sobie wyma rzył i na którą przez kolejne lata łożył grube
miliony, nie ko niecz nie pol skich zło tych. Wszystko po to, by Maj ski junior wyrósł
na pew nego sie bie, ambit nego i prze bo jo wego mło dzieńca, który w odpo wied niej
chwili miał prze jąć po nim schedę i na spu ściź nie ojca zbu do wać impe rium.

Młody Olek był pojęt nym uczniem i już w pod sta wówce dostrzegł, że ojciec
jest nie tylko sza no wa nym przed się biorcą, ale rów nież czło wie kiem, który zara bia
pie nią dze w nie do końca legalny spo sób. Tłu ma czył to sobie na różne spo soby,
w końcu uznał, że w tym kraju wszy scy kradną i jeśli chce się cokol wiek
osią gnąć, rów nież kraść trzeba. Gdy w szkol nym skle piku sprząt nął z półki paczkę
chip sów i – ku swo jemu zdu mie niu – został zła pany za rękę, ojciec naj pierw
spra wił mu potężne lanie, a następ nie posta no wił wysłać syna za gra nicę,
zwłasz cza że Olek nie miał matki, ta bowiem zmarła na szpi tal nym łóżku, wyda jąc
go na świat. Mały Olek wyje chał zatem do wujo stwa w Niem czech, gdzie
w Ham burgu skoń czył szkołę pod sta wową. Z racji tego, że cho dził do klasy
o pro filu angiel skim, po roz mo wie z ojcem zde cy do wał się kon ty nu ować edu ka cję
w Lon dy nie, gdzie po otrzy ma niu dyplomu w pry wat nym liceum dla synów i córek
lon dyń skich elit zdał egza miny na uczel nię w Oks for dzie, tam nato miast
z wyróż nie niem ukoń czył prawo i zarzą dza nie. Na pierw szym roku stu diów miało
wyda rzyć się coś, co na zawsze odmie niło życie nie tylko Alek san dra, ale także
jego ojca i – brnąc w teo rię zależ no ści zwa nej efek tem motyla – rze szy innych



ludzi. Dla tych ostat nich ta życiowa zmiana w rodzi nie Maj skich miała zakoń czyć
się nie ko niecz nie dobrze, głów nie źle, a dla zna mien nej czę ści tra gicz nie.

W wieku lat dzie więt na stu Alek san der był już uło żo nym mło dym męż czy zną
o prze ni kli wym umy śle i prag ma tycz nym podej ściu do życia. W prze ci wień stwie
do więk szo ści ludzi, któ rzy kar mią się wyide ali zo wa nym obra zem świata, on
szybko zro zu miał, że tenże świat opiera się na dwóch pod sta wo wych war to ściach,
wokół któ rych od wie ków bez u stan nie się kręci. Utwier dził go w tym prze ko na niu
kolega z roku, nie jaki Kirył Tuch ma now.

– Dupa i szma lec, przy ja cielu – powie dział mu kie dyś przy butelce wódki,
którą w sło wiań skiej soli dar no ści popi jali, gdy kole dzy raczyli się szkocką
whi sky albo ben gal skim ginem. Kirył musiał wie dzieć, co mówi, bo był synem
jed nego z rosyj skich oli gar chów, nie ja kiego Niko łaja Iwa no wi cza Tuch ma nowa,
giganta prze my słu sta lo wego, któ rego mają tek był sza co wany na bli sko dwa na ście
miliar dów fun tów. Gdy tylko Cyryl dowie dział się o tym fak cie, zro zu miał, że to
dla niego nie po wta rzalna szansa, aby nawią zać zna jo mość, która może odmie nić
jego życie. Wyko rzy stu jąc spryt i wro dzone pre dys po zy cje do pro wa dze nia
inte re sów, zdo łał umó wić się z Niko ła jem Iwa no wi czem na kola cję z synami,
gdzie hawań skie cygaro, zimna wódka i brudne biz nesy połą czyły obu męż czyzn
szyb ciej, niż mogłoby się wyda wać. Cyryl ugrał swoje. W zamian za kilka
przy sług nie ko niecz nie powszech nie uzna wa nych za słuszne i uczciwe w sto sunku
do reszty spo łe czeń stwa otrzy mał od rosyj skiego part nera wspar cie finan sowe na
roz wój firmy, dzięki czemu mógł zain we sto wać w sze reg nowych branż, przy
oka zji bez względ nie eli mi nu jąc kon ku ren cję, ta bowiem nie miała szans
rywa li zo wać z czło wie kiem, za któ rym stał tak potężny patron. Oczy wi ście
współ praca obu męż czyzn ni gdy ofi cjal nie nie wyszła na jaw, bo w kraju takim jak
Pol ska pro wa dze nie biz ne sów z rosyj skim oli gar chą o co naj mniej wąt pli wej
repu ta cji mogło nie być mile widziane, w związku z czym na bazie nie zli czo nej
ilo ści przed się biorstw, firm, spółek joint ven ture, akcyj nych, z ogra ni czoną
odpo wie dzial no ścią czy spółek córek i córek tychże spółek córek praw nicy
zagma twali wszystko tak kom plek sowo, że nawet gdyby ktoś chciał pod jąć się
roz wi kła nia tego biz ne so wego węzła gor dyj skiego, zapewne utknąłby w papie rach
na lata, jeśliby wcze śniej nie został znie chę cony przez praw ni ków wyna ję tych na
wypa dek ewen tu al nych kło po tów.



Współ praca szybko zaczęła przy no sić korzy ści, a Alek san der – jako swo isty
kamień węgielny pol sko-rosyj skiej koope ra cji – wywal czył sobie odpo wied nią
pozy cję u boku ojca. Cyryl nie miał nic prze ciwko temu, zwłasz cza że poczuł
wewnętrzną potrzebę zaist nie nia nie tylko na sze roko poję tym rynku towa rów
i usług, ale także w świe cie, do któ rego z racji swo jej baza ro wej prze szło ści
przez lata drzwi przed nim zatrza ski wano. Cyryl Maj ski posta no wił kan dy do wać
do Sejmu, a że jego wize ru nek był nazna czony róż nymi, nie ko niecz nie w pełni
trans pa rent nymi poczy na niami, uznał, że naj lep szym roz wią za niem będzie
usu nię cie się w cień, wyzna cze nie Alek san dra jako spad ko biercy swo jego
kon sor cjum i pil no wa nie biz nesu z tyl nego sie dze nia.

Cyryl żył na tym świe cie wystar cza jąco długo, aby wie dzieć, że pamięć ludzka
jest krótka i zawodna, więc posta no wił to wyko rzy stać. W ciągu ostat nich dwóch
lat popra co wał nad wize run kiem filan tropa, który dba o oby wa teli, spon so ru jąc
uko chane kluby spor towe, budu jąc place zabaw dla dzieci, czy wpła ca jąc nie małe
pie nią dze na zbiórki dla cho rych i naj bar dziej potrze bu ją cych. Jego dzia łal ność
sku piła się rów nież na inwe sto wa niu w edu ka cję i walkę o ochronę śro do wi ska,
rów no upraw nie nie i sze reg innych, mniej lub bar dziej istot nych kwe stii, które dla
spo łe czeń stwa jawiły się jako ważne czy wręcz palące. Tak jak zało żył, ludzka
pamięć rze czy wi ście bywa krótka, a nawet jeśli nie, to z łatwo ścią można ją
kupić. Pota jem nie zle cone son daże wyraź nie wska zały, że ruchy, które wyko nał
w ciągu ostat nich dwóch lat, zde cy do wa nie popra wiły jego nie do końca
krysz ta łowy wize ru nek i nawet nie sta ra jąc się o popar cie jakiej kol wiek par tii,
bez pro blemu powi nien uzbie rać wystar cza jąco dużo gło sów, aby dostać się na
Wiej ską.

Do nie od le głych wybo rów pozo stało jed nak dzie więć mie sięcy, co wymu szało
na nim ostroż ność, ale przy pro wa dze niu inte re sów z Niko ła jem Iwa no wi czem
Tuch ma no wem nie było to takie pro ste. Miał dług, który musiał spła cić. Pod pi sał
cyro graf i nie mógł, ot tak, wyco fać się ze współ pracy z Rosja ni nem, więc
pomysł, aby pro wa dze niem tego biz nesu zajął się Alek san der, który dopiero co
wró cił z lon dyń skiego City, brzmiał w jego oce nie kusząco, zwłasz cza bio rąc pod
uwagę, że oli gar cha do tego rodzaju inte re sów rów nież wyzna czył swo jego
pier wo rod nego. Był tylko jeden mały pro blem. Współ praca z Tuch ma no wami
opie rała się w zasa dzie na dwóch naj waż niej szych war to ściach – dupie i szmalcu,
a syn Cyryla, prze siąk nięty na wskroś ide ami zaim ple men to wa nymi mu przez
Kiryła – choć był ostrożny i potra fił pro wa dzić inte resy w spo sób pozwa la jący
myśleć, że nie zosta wia żad nych śla dów – musiał stwo rzyć grupę ludzi dba ją cych,



aby te szły gładko, i zaszcze pić pod wład nym surowe reguły, które dawały
gwa ran cję, że przy pad kiem nic się nie wysy pie. Tego nato miast nie dało się
cał ko wi cie ukryć i pewne sporne kwe stie można było jedy nie tuszo wać, licząc na
to, że poli cja weź mie w łapę, spo łe czeń stwo nie będzie zada wać pytań,
a pra cow nicy utrzy mają język za zębami, nawet gdy jed nego z nich,
podej rze wa nego o zdradę, Alek san der na oczach pozo sta łych żyw cem zmie lił
w prze my sło wym roz drab nia czu do mięsa.

Alek san der nie myślał jed nak o tym, wcho dząc do budynku, w któ rym mie ściła
się hur tow nia obu wia i wszel kiej maści szmat, począw szy od maj tek, na futrach
od Diora skoń czyw szy. Ski nął śnia demu męż czyź nie z gęstą brodą, który otwo rzył
mu drzwi, i wspól nie ruszyli kory ta rzem w kie runku strefy biu ro wej.

Wokół pano wał nie praw do po dobny gwar. Huk pra cu ją cych maszyn
szwal ni czych i prze krzy ku ją cych się kobiet był trudny do wytrzy ma nia. Panu jąca
wewnątrz tem pe ra tura spra wiała, że koszula zaczęła mu się kleić do ple ców,
a cha rak te ry styczna mie szanka woni taniej skóry, wełny i potu draż niła noz drza.
Wszę dzie walały się bele z dzia niną i szpule z przę dzą, na jeż dżą cych wie sza kach
wisiały tysiące róż no ko lo ro wych koszu lek, bluz, spodni i swe trów, a pod
ścia nami aż po strop pię trzyły się stosy kar to nów z butami. Młody Maj ski zawsze
się zasta na wiał, jakim cudem to wszystko po pro stu się nie zawali i nie przy sy pie
uwi ja ją cych się jak w ukro pie pra cow ni ków. A jed nak uda wało się zapa no wać
nad tym cha osem.

Na końcu kory ta rza odbili w stronę sze ro kiej klatki scho do wej. Wspi na jąc się
po scho dach, Alek san der dostrzegł, że pod koszulką kro czą cego przed nim
męż czy zny zazna cza się cha rak te ry styczny kształt. Nie prze jął się tym jed nak. Był
tu gościem, i to gościem z naj wyż szej półki. Ode tchnął z ulgą, gdy w końcu dotarli
do strefy biu ro wej. Zro biło się ciszej, chłod niej i przy jem niej dla oka. Dopiero tu
wykoń cze nie wnętrz przy po mi nało Maj skiemu, że wciąż znaj duje się w kraju
leżą cym w cen trum Europy.

– Szef pana ocze kuje – oznaj mił łama nym pol skim męż czy zna w koszulce
Dolce & Gab bana, zapewne taniej pod róbce jak wszyst kie tu pro du ko wane.

Maj ski pocze kał, aż facet otwo rzy drzwi i wpu ści go do środka. Tuż za
pro giem uto nął w kłę bach dymu.

– Salam alej kum, panie Maj ski.
– Alej kum salam, panie Oza lan.
W pomiesz cze niu znaj do wało się pię ciu męż czyzn – trzech sie działo na

skó rza nych kana pach, a dwóch grało w karty przy stole. Wszy scy mieli brody
i połu dniowe rysy, ale ten, który jako jedyny się przy wi tał, zde cy do wa nie się
wyróż niał. Poły sku jące czarne spodnie, buty i pasek z kro ko dy lej skóry z klamrą



Dolce & Gab bana, ele gancka koszula i kilo gramy złota na szyi ewi dent nie
wska zy wały, że jest tu sze fem. Jako jedyny lekko się uśmie chał.

– Usiądź, part ne rze. Roz gość się. Jak zawsze jesteś tu mile widziany. Kawy,
her baty czy może coś moc niej szego? – Gospo darz płyn nie prze szedł na nie miecki.

– Her baty.
Męż czy zna ski nął na jed nego ze swo ich ludzi. Krępy facet z bli zną na czole

odło żył karty na stół, pod niósł się z krze sła i znik nął za osłonką z kora li ków.
Maj ski usiadł w wol nym skó rza nym fotelu naprze ciwko gospo da rza i spoj rzał
w oczy Mustafy Oza lana, naj młod szego z synów Hakana Oza lana. Pomimo
prze kro cze nia czter dziestki wciąż miał mło dzień cze rysy i zda wa łoby się naiwne
spoj rze nie, ale baczny obser wa tor musiał dostrzec makia we liczny błysk w oku
czło wieka, który dosko nale wie, że jest panem życia i śmierci. W pal cach obra cał
ust nik wężyka od impo nu ją cej fajki wod nej, a z jego twa rzy nie scho dził
dwu znaczny uśmiech. Ode zwał się, dopiero gdy z pokoju obok wró cił jego
czło wiek z tacką, na któ rej znaj do wały się dwie fili żanki z ciemną słodką her batą.

– Cóż cię spro wa dza do mojego baweł nia nego kró le stwa? – zapy tał, gdy gość
upił pierw szy łyk.

– Inte resy.
– Hmm… – Mustafa zacią gnął się dymem z szi szy, po czym dys kret nym gestem

zasu ge ro wał, żeby gość rów nież się poczę sto wał. Alek san der nie palił, ale
się gnął po wolny wężyk, aby nie ura zić gospo da rza. Zacią gnął się i szybko
wypu ścił z ust białą chmurę. Dopiero wtedy Oza lan pod jął: – Doszły mnie
nie po ko jące słu chy, że w mie ście poja wiły się pewne zupeł nie nie po trzebne…
kom pli ka cje. Czy to prawda?

– Pro blem nie jest poważny. Mimo to należy go roz wią zać jak naj szyb ciej. Stąd
moja wizyta.

– Hmm… – Mustafa znów się zacią gnął. Nie ustan nie świ dro wał wzro kiem
Maj skiego. Alek san der zdą żył poznać men tal ność tych ludzi i wie dział, że cza sem
muszą się dowar to ścio wać. Jed nak cokol wiek by mówić, to wła śnie Oza lan
roz da wał tu karty. – No dobrze… Opo wiedz, co dokład nie się wyda rzyło, a ja się
zasta no wię, jak możemy pomóc.

Maj ski w żoł nier skich sło wach stre ścił, na czym polega pro blem. Nie wni kał
w szcze góły, ale też nie uni kał odpo wie dzi na spo ra dyczne pyta nia roz mówcy,
choć sta rał się prze sad nie nie wyol brzy miać sytu acji. Towar i tak miał dotrzeć do
dostawcy, więc gene ral nie nie wiele się zmie niło. Jedyna róż nica pole gała na tym,
że do przy gra nicz nych Słu bic miał tra fić szyb ciej, niż zostało to zapla no wane.

– Nową dostawę jestem w sta nie przy jąć dopiero poju trze – oznaj mił Oza lan
po dłuż szej chwili namy słu. – Maga zyn mamy już nie mal wypeł niony, choć wciąż



cze kamy na towar od pana Góry z Pozna nia. Pla nowo ma zostać dostar czony jutro
w nocy, więc naj póź niej poju trze nad ranem cały ładu nek wyru szy w dal szą drogę.

– Myśla łem, żeby swój dostar czyć jesz cze dziś…
– Dzi siaj? – Oza lan teatral nie wes tchnął, posku bał koszulę na wyso ko ści klatki

pier sio wej i zacią gnął się szi szą. – Wiesz, jak to działa, przy ja cielu… – rzekł
z emfazą. – Wszystko jest już dopięte na ostatni guzik. Ludzie na gra nicy opła ceni,
klienci przy go to wani na odbiór kon kret nej dostawy. Wszy scy wie dzą, czego się
spo dzie wać i co robić. A tak? Ewen tu alna rewi zja burzy cały sys tem. Jest nie
tylko bar dzo kosz towna, ale także nie bez pieczna.

Maj ski dosko nale zda wał sobie sprawę, że Oza lan pie przy głu poty. Nawet jeśli
miałby pod sta wić nie jedną, a dwie cię ża rówki, które wyje cha łyby w tym samym
momen cie, nie wpły nę łoby to zbyt nio na logi stykę całej ope ra cji. Ow szem, koszta
mogły nie znacz nie wzro snąć, ale był w sta nie pokryć je z wła snej kie szeni,
oczy wi ście jeśli nie prze kro czy łyby usta lo nych w branży stan dar dów.

– Cenę ewen tu al nej korekty biorę na sie bie – odparł, jakby temat był już
doga dany. – W ramach rekom pen saty za ewen tu alne nie do god no ści jeste śmy też
w sta nie zaofe ro wać następny ładu nek w pro mo cyj nej cenie.

– Następny? – Oza lan uniósł brew i zacią gnął się szi szą.
Imper ty nen cja tego nadę tego Turka zda wała się nie znać gra nic, ale Maj ski nie

miał zbyt dużego pola manewru. Jeśli chciał się pozbyć towaru szybko
i bez pro ble mowo, musiał przy stać na warunki sta wiane przez kon tra henta.

– Jestem otwarty na pro po zy cje.
– Zatem myślę, że się doga damy.
– Świet nie.
– Pozo staje jedna kwe stia, która nie daje nam spo koju… – Mustafa w końcu

odło żył wężyk na stół. Prze cze sał dło nią ide al nie przy strzy żoną brodę i nachy lił
się do Alek san dra. – Matka tej dziew czynki. Nazywa się Kara bina. To turec kie
nazwi sko…

Maj ski ski nął głową. Nazwi sko kobiety rze czy wi ście było nie co dzienne, po
wkle pa niu go w wyszu ki warkę tyle samo zdą żył się dowie dzieć. Nie miał jed nak
czasu, aby ją prze świe tlić, poza tym nie widział takiej potrzeby. Baba jak baba.
Gówno mogła. W tej branży kobiety są tylko towa rem na sprze daż.

– Czy może spra wiać dodat kowe kło poty? – zapy tał Mustafa.
– Nie ma takiej opcji – odparł z peł nym prze ko na niem Maj ski.
– Skoro tak… – Oza lan z powro tem wygod niej roz siadł się na kana pie. –

Myślę, że możemy przejść do usta le nia szcze gó łów trans portu ładunku. Moja
pro po zy cja jest taka…

Gdy Mustafa Oza lan i Alek san der Maj ski uzgad niali detale trans ak cji,
nie świa doma niczego mała Werka bawiła się z nieco bar dziej świa do mymi



cio ciami w cho wa nego. Nie podo bało jej się to ciemne miej sce, ale
przy zwy cza iła się, bo dzieci w jej wieku przy zwy cza jają się szyb ciej niż doro śli,
a do tego w natu ralny spo sób biorą życie takim, jakie jest. Co prawda nie
rozu miała, dla czego cio cie mówią do niej tak dziw nie, ale to też spe cjal nie jej nie
prze szka dzało, zwłasz cza że były miłe i gdy cza sem pła kała, bo tęsk niła za mamą,
przy tu lały ją i gła skały. Kiedy godzinę póź niej dziwne drzwi na sufi cie się
otwo rzyły i po skrzy pią cych scho dach zeszła kolejna cio cia, mała Werka
wywnio sko wała, że zabawa w cho wa nego dobie gła końca. A ponie waż bar dzo
tego nie chciała, posta no wiła wyraź nie zako mu ni ko wać to cioci i gło śno się
rozpła kała.

Tym samym Wero nika Kara bina popeł niła poważny błąd.
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radiu dys ku to wali o rosną cej infla cji.
Zyg munt Sza tan nie lubił poli tyki. Gar dził ludźmi u wła dzy –

 wszyst kimi – bo w jego oce nie każdy, bez względu na zaj mo wane sta no wi sko
albo przy na leż ność par tyjną, musiał być w coś umo czony. Znał te wszyst kie układy
i ukła dziki. Nawet tu, w mie ście, które z per spek tywy sto licy ucho dziło za dziurę
w dupie, machlojki lokal nych dzia ła czy nie dość, że cza sem były jawne, to jesz cze
w pełni tole ro wane. Zasta na wiał się, dla czego spo łe czeń stwo – niby
oby wa tel skie – tak łatwo pozwo liło się utem pe ro wać. Do kolej nych prze krę tów
ludzie zdą żyli się przy zwy czaić i patrzyli na podej rza nych przez palce, na
zasa dzie „w końcu to poli tyk, więc wia domo, że zło dziej, i nie ma się czego
innego po nim spo dzie wać”. Miał na to swoją teo rię, w któ rej utwier dził go
Pole ski. Aku rat roz ma wiali o tym, jak kilka mie sięcy temu jakiś papa razzi
przy ła pał go, gdy pod czas pobytu w War sza wie posta no wił zasza leć i wyszedł się
poba wić w towa rzy stwie kilku osób. Pech chciał, że pismak tra fił go aku rat
w momen cie, gdy mocno już pod chmie lony wyszedł z jed nego z klu bów
w towa rzy stwie dwóch kobiet. Jako że był już dość popu lar nym auto rem
kry mi na łów, a jego twarz czę sto poja wiała się na bane rach czy stro nach gazet,
kobiety do niego lgnęły, a i on jako sin giel nie musiał się spe cjal nie hamo wać. Do
czasu, gdy na jed nym z popu lar nych por tali plot kar skich nie poja wiły się fotki, na
któ rych namięt nie obści skuje się z dwiema paniami w kusych łasz kach mogą cych
suge ro wać ich pro fe sję.

– Przy się gam, że to nie były dziwki. – Na potwier dze nie swo ich słów Emil
ude rzył się w pierś. – Ale wiesz, jak to jest. Wystar czyło jedno nie do po wie dziane
zda nie na koniec arty kułu i od razu zaczęły się komen ta rze, plotki, nawet hejt. Że
Pole ski to kur wiarz, że nie sza nuje kobiet. Z początku byłem tym prze ra żony, ale
wiesz co? – Nalał kolejną por cję wódki. – Krótko po całej akcji sprze daż moich
ksią żek pra wie się podwo iła.

– Taka branża… – mruk nął Sza tan.
– No wła śnie, Zyg munt, taka branża. – Wypili. – Arty ści po pro stu mogą

wię cej. Ilu z tych wszyst kich pio sen ka rzy, akto rów czy innych cele bry tów ma



poukła dane życie? No ilu?
– No…
– No wła śnie żaden!
– Ty jesteś pisa rzem…
– I co z tego? Wiesz, że więk szość naj więk szych pisa rzy w histo rii lite ra tury

była albo pija kami, albo ćpu nami? Wiesz, że więk szość nawet nie kryła się z tym,
że korzy stają z usług pro sty tu tek?

– W sumie…
Pole ski roz lał następną kolejkę.
– Może gdzieś tam zna la złby się jakiś wyją tek potwier dza jący regułę, ale tak

naprawdę wszy scy możemy pić, palić, pier do lić się na lewo i prawo, no
gene ral nie robić wszystko, co zaczyna się na literę „p”, bo ludzie i tak nam
wyba czą.

Trudno było z tym pole mi zo wać. Arty ści mogli ubie rać się jak dzi wo lągi
i nikomu to spe cjal nie nie prze szka dzało, mogli roz bi jać się samo cho dami po
pijaku, brać udział w orgiet kach i publicz nie przy zna wać się do wizyt w kli ni kach
odwy ko wych. Cokol wiek by zro bili, zawsze dawało się wycią gnąć z tego jakieś
korzy ści. Taka była spe cy fika tej branży. Nie stety poli tyka też miała swoją
spe cy fikę. I choć w prze ci wień stwie do buja ją cych w chmu rach arty stów ludzie
u wła dzy powinni świe cić przy kła dem, tak naprawdę – przy naj mniej w tym kraju
– mogli pozwo lić sobie na jesz cze wię cej, łącz nie z abso lut nie nie ak cep to wal nym
w innych bran żach zło dziej stwem. Mieli pełne przy zwo le nie oby wa teli, by kraść
w biały dzień. Miliony. Na oczach całego spo łe czeń stwa.

To dla tego Sza tana tak bar dzo znie sma czyła wia do mość, którą usły szał z ust
Maj skiego. Skąd pomysł, aby star to wać na Wiej ską? Zda wał sobie sprawę, że
Cyryl nie jest święty, ale nie pró bo wał wal czyć z prze zna cze niem, które połą czyło
ich w spo sób natu ralny i nie ro ze rwalny. Ni gdy nie wni kał, jak stary towa rzysz
nie doli zdo był for tunę, choć swoje wie dział. Po co jed nak chciał się pako wać
w to bagno? Dopiero teraz zaczął rozu mieć, dla czego przy ja ciel ostat nio wyraź nie
odbił od tematu, a ich spo tka nia stały się wła ści wie incy den talne. No i ten szum,
który Maj ski sztucz nie stwo rzył wokół swo jej osoby w ostat nich dwóch latach.

Tym bar dziej zasko czyła go obec ność wypa cy ko wa nego Alek san dra w szwalni
nale żą cej do znie na wi dzo nej rodziny Oza la nów, która – miał na to dowody –
 robiła za punkt zborny dla han dla rzy żywym towa rem sprze da ją cych swoje ofiary
do kra jów Europy Zachod niej. Naj więk sza dziu pla w kraju dzia łała pełną parą
nie mal ofi cjal nie, bo choć wie dzieli o niej lokalni wło da rze – z komen dan tem
słu bic kiej komendy na czele – od lat prak tycz nie nikt nie śmiał inter we nio wać,
a jeśli nawet to robił, gospo da rze zawsze byli przy go to wani.



Sza tan ni gdy nie zapo mni, jak pod czas jed nego z takich nalo tów w kącie
piw nicy zna lazł małego plu szo wego tygry ska. Pod niósł maskotkę i przy sta wił ją
do twa rzy Mustafy Oza lana. Ten tylko zja dli wie zare cho tał.

– Wsa dzi cie mnie za przy tu lankę? – zapy tał, szcze rząc zęby w cynicz nym
uśmie chu.

– Ja cię kie dyś za to zabiję – wysy czał mu do ucha Sza tan.
Oczy wi ście nie speł nił obiet nicy. Trzy godziny póź niej Mustafa Oza lan był już

wolny. Wpa dli na sie bie, gdy w towa rzy stwie swo jego adwo kata i dwójki
ochro nia rzy wycho dził z aresztu.

– Pozdro wie nia od Yusufa dla żonki i córy – rzu cił Turek i posłał
nad ko mi sa rzowi cynicz nego całusa.

– Ty kurwo! – ryk nął Sza tan. Rzu ciłby się na niego z pię ściami, gdyby nie
powstrzy mali go ochro nia rze Oza lana. Kiedy powa lili go na zie mię, sły szał tylko
szy der czy rechot.

Odcho ro wy wał to tygo dniami. Co gor sza, musiał się gęsto tłu ma czyć przed
naczel ni kiem – po pierw sze za ope ra cyjną wtopę, a po dru gie za to, jak
zare ago wał na pro wo ka cję Oza lana. Adwo kaci Turka zro bili nie praw do po dobny
raban. Zna leźli świad ków, któ rzy widzieli całą sytu ację, i choć sprawa osta tecz nie
zakoń czyła się polu bow nie, Sza tan dostał ofi cjalny roz kaz trzy ma nia się z dala od
Oza la nów. I wła śnie to wkur wiało go w tej robo cie naj bar dziej. Ta jebana
nie moc. Nie moc, która – jeśli dobrze to roze gra – dziś mogła się skoń czyć…

Tylko czego mógł szu kać młody Maj ski w dziu pli Oza la nów? Trudno mu było
sobie wyobra zić, aby jego stary towa rzysz pro wa dził inte resy z tymi ban dy tami.
Nie po tym, co stało się przed dwu dzie stu pię ciu laty na par kingu pod Zgo rzel cem.
A może jego syn dzia łał na wła sną rękę? Tylko po co? Jaki przy świe cał mu cel?
To wszystko nie miało naj mniej szego sensu.

Uru cha mia jąc sil nik, zasta na wiał się, jak na te rewe la cje zare ago wałby
naczel nik. Pew nie by się wku rzył, że jego pod władny olał roz kaz i znów wystaje
pod szwal nią Oza la nów. Ale czy Sza tan nie pra co wał teraz dla chło pa ków z CBŚ?
Może od razu ude rzyć pro sto do nich? Tylko co im powie? Jakie przed stawi
dowody? Napi sze raport, że widział w szwalni syna lokal nego biz nes mena, który
dzia łał mię dzy innymi w branży odzie żo wej?

Wyrzu cił nie do pa łek za okno sta rego volvo i wytarł chu s teczką pot z czoła.
Powoli ruszył za mer ce de sem Maj skiego. Docho dziła trze cia po połu dniu i na
uli cach pano wał spory ruch, dla tego sta rał się trzy mać bli sko. Moc niej zaci snął
palce na kie row nicy. Cały dygo tał. Ta wizyta wypro wa dziła go z rów no wagi.
Przy je chał tu, bo zwy kle tak robił, gdy nie bar dzo wie dział, jak pocią gnąć
śledz two. Tutaj zawsze coś się działo. Miał swoje miej sce, gdzie z bez piecz nej
odle gło ści mógł moni to ro wać, jak Oza la no wie pro wa dzą swój bar ba rzyń ski



biz nes. Prze ciętny obser wa tor zapewne nie odróż niłby cię ża rówki wio zą cej
dzia ninę od tej, w któ rej trans por to wano kobiety prze zna czone na han del. On
jed nak był w sta nie wyłu skać ją spo śród setek innych. Nauczył się dostrze gać
drobne róż nice w zacho wa niu ochro nia rzy i pra cow ni ków obiektu. Straż
wzma gała wtedy czuj ność, a odbiór żywego towaru zwy kle poprze dzony był
przy jaz dem poli cyj nego patrolu, który usta wiał się przy dro dze kilo metr dalej.
Nie na wi dził tych sko rum po wa nych skur wieli, ale nic nie mógł z tym zro bić.
Kie dyś śle dził nawet komen danta, ale choć siadł mu na ogon kilka razy, ten ni gdy
nie dał się podejść. Albo był bar dzo ostrożny, albo nie wie dział, że jego ludzie
współ pra cują z Oza la nami. Sza tan obsta wiał to pierw sze, bo gdy kie dyś
wspo mniał o swo ich przy pusz cze niach prze ło żo nemu, ten tak go opier do lił, że
zadrżały mury komendy.

Miriady myśli nie pozwa lały mu się sku pić. Miał wra że nie, że wzrok mu się
roz jeż dża, jakby był pijany. Od potu był mokry jak szczur, a serce nie mal
wyry wało mu się z piersi.

Czy Cyryl Maj ski – ten sam Cyryl Maj ski, któ rego syna Flo riana z zimną krwią
dwa dzie ścia pięć lat temu zastrze lił na par kingu Kerem pier wo rodny Hakana
Oza lana – mógł pro wa dzić inte resy z turec kim kla nem? Czy dla tego odpu ścił?
Prze cież zawsze byli ze sobą szcze rzy i dosko nale wie dział, że szwal nia
Oza la nów to tylko przy krywka. Sza tan poświę cał kla nowi każdą wolną chwilę.
Był dla Maj skiego oczami i uszami. Znał tę rodzinę od pod szewki, ana li zo wał
dniami i nocami, szu kał sła bych punk tów. Wszystko to potem razem oma wiali.
Maj ski pra gnął zemsty tak samo jak on. Prze cież, do kurwy nędzy, widział to
w jego oczach!

A co, jeśli młody Maj ski się zorien tuje, że jest śle dzony?
Sza tan poczuł, że z ner wów skręca go w żołądku. Od dawna już miał pro blem

z wrzo dami, do tego cza sem odzy wała się wątroba. Wtedy naprawdę bolało. Dwa
razy musiał wzy wać karetkę.

Z zado wo le niem przy jął fakt, że mer ce des Maj skiego skrę cił na sta cję
ben zy nową. Sam zatrzy mał się na par kingu pod dys kon tem po dru giej stro nie ulicy.
Się gnął do schowka, w któ rym leżały leki prze ciw bó lowe. Od lat ni gdzie się bez
nich nie ruszał. Wło żył do ust dwa keto nale i popił wodą z butelki. Następ nie
wytarł twarz chu s teczką, obser wu jąc, jak młody Maj ski znika w budynku sta cji.
Gdy pra cow nik w nie bie skim dre li chu zaczął tan ko wać, Sza tan oparł głowę
o zagłó wek w nadziei, że skręt kiszek zaraz minie. Zaklął szpet nie, nie mogąc się
pogo dzić z wła snymi sła bo ściami. Pomy ślał, że nie powi nien tyle pić, ale dobrze
byłoby wychy lić kie li cha. A naj le piej dwa. Gdy jego spoj rze nie spo częło na
szyl dzie dys kontu, na czoło ponow nie wystą piły mu kro ple potu. Przez chwilę
wal czył sam ze sobą, żeby nie sko czyć po flaszkę, i gdy już pra wie się pod dał,



dostrzegł, że Maj ski z powro tem wsiada do samo chodu. Prze krę cił klu czyk
w sta cyjce i odcze kał chwilę, a następ nie włą czył się do ruchu.

Gdy mer ce des minął zjazd na auto stradę A2, nad ko mi sarz zmarsz czył brwi.
Ow szem, od połu dnia do Zie lo nej Góry pro wa dziła druga droga, nawet krót sza,
ale upstrzona dzie siąt kami wsi i wio se czek, przez co ludzie korzy stali z niej
rzadko, zwłasz cza ludzie pokroju Maj skiego, któ rzy nie musieli się liczyć
z opła tami za dużo wygod niej szą i szyb szą auto stradę. Roz bu dziło to jego
cie ka wość.

– Gdzie jedziesz, mój drogi mło dzieńcu? – zapy tał sie bie samego i włą czył
kie run kow skaz.

Prze czu cie pod po wia dało mu, że Alek san der Maj ski coś kom bi nuje. Nie mylił
się. Nie miał jed nak poję cia, że jest bar dzo bli sko roz wią za nia sprawy Mar tyny
Piskor skiej. I zara zem bar dzo, bar dzo daleko.
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ozioma tak naprawdę nazy wał się Rydzyk-Bąk i uro dził się, a następ nie
wycho wał we wsi Krzy wo kleszcz, w powie cie mię dzy rzec kim w gmi nie

Ble dzew. Nie na wi dził swo ich korzeni, o co obwi niał wła snych rodzi ców.
Obwi niał ich jesz cze o wiele innych rze czy, ale to była jedna z tych, na któ rych
wylę gła się jego nie na wiść do rodzi cielki, co następ nie ewo lu owało w stronę
pogardy wobec kobiet, a w końcu wobec ludzi w ogóle. Bogo bojna matka miała
na sprawę swo jego nazwi ska i pocho dze nia odmienny pogląd i zawsze była
z niego bar dzo dumna, mało tego, spe cjal nie z tego powodu zacho wała swoje
panień skie, po ślu bie doda jąc sobie drugi człon po mężu. Z początku nic nie
zapo wia dało, że nazwi sko może wpły nąć na nie ko niecz nie pra wi dłowy roz wój
psy chiczny ich jedy nego syna, ale przy szłość udo wod niła, że cza sem warto dwa
razy zasta no wić się nad pew nymi decy zjami, zwłasz cza gdy w eufo rycz nym sta nie
zaraz po wyda niu na świat potomka w ramach podzię ko wa nia Naj wyż szemu
nadaje się pier wo rod nemu imię Boży dar.

Boży dar Rydzyk-Bąk z Krzy wo klesz cza. Ta zbitka liter już od cza sów
przed szkol nych stała się dla pulch nego Boży darka powo dem do wstydu. Naj pierw
dzieci śmiały się z członu numer dwa. Na tym eta pie to wła śnie bąki i wszystko,
co zwią zane z tema tyką doty czącą wyda la nia z ludz kiego ciała wszel kich
zbęd nych sub stan cji, wzbu dzało naj więk sze roz ba wie nie. Z cza sem śmie chy
zmie niły się w docinki i zło śli wo ści. W szkole do członu numer dwa dołą czył
człon numer jeden, który w połą cze niu z imie niem spra wiał, że mały Boży darek
nie miał chwili spo koju. Trau ma tyczne przej ścia nie prze szły bez echa i stan
umy słu syna Micha liny Rydzyk-Bąk i Mate usza Bąka zmie nił się nie do pozna nia.
Chło pak utył jesz cze bar dziej, zamknął się w sobie, a jego i tak słabe wyniki
w nauce obni żyły się do tego stop nia, że musiał powtó rzyć klasę.

– Nie przej muj się, synku – powta rzała mu matka. – To Pan Bóg wysta wia cię
na próbę. Wysta wia na próbę nas wszyst kich. A teraz zmów pacierz i do łóżka.



Mały Boży da rek miał inne spoj rze nie na świat. Uwa żał, że matka jest głu pia
jak but z lewej nogi, a ojciec to życiowy nie do rajda, który nawet nie miał na fajki,
bo zwy kle palił tylko cudzesy, no chyba że sprze dał tro chę złomu albo okradł
jakie goś nie bosz czyka, to miał swoje. Poza tym lubił pić wódkę i regu lar nie
jeź dził na żużel, na co zawsze kasę miał, skąd, tego Boży dar ni gdy się nie
dowie dział. I musiał żyć z tą świa do mo ścią, że już się nie dowie, bo ojciec zmarł
na raka, gdy chło pak miał lat czter na ście. Nie czuł wtedy nic. Matka ryczała, jakby
wła śnie skoń czył się świat, czego też nie rozu miał, bo ojciec zawsze miał ją
głę boko w dupie. Gruby Boży dar stał więc nad dziurą w ziemi i pocie rał pal cami
czer wone policzki, ale nie dla tego, że chciało mu się pła kać, bo wcale mu się nie
chciało, po pro stu się nudził i marzył, aby ten cały cyrk wresz cie się skoń czył, bo
prze cież to był cyrk, że ojca cho wają kole dzy z firmy pogrze bo wej, z któ rymi
jesz cze kilka tygo dni wcze śniej chlał wódkę nad gro bami innych oby wa teli
i oby wa te lek, któ rych w swo jej łaska wo ści Bóg posta no wił zabrać do sie bie.

Śmierć ojca dość istot nie zachwiała rów no wagę w rodzi nie Rydzy ków-Bąków.
Matka zanie mo gła, a Boży dar nie mógł na nią patrzeć, bo wcale jej nie współ czuł,
wycho dząc z pro stego w jego mnie ma niu zało że nia, że prze cież nie ma czego.
Poczuł też wię cej wol no ści, co zaowo co wało nabra niem prze ko na nia, że teraz to
on jest głową rodziny i ulu bione powie dze nie ojca „Co wolno woje wo dzie, to nie
tobie, smro dzie” jest już nie ak tu alne. Pierw szy raz przy ło żył matce dwa mie siące
po śmierci ojca i od tej pory lał ją do momentu, gdy posta no wił opu ścić dom
rodzinny i wyru szyć na pod bój świata.

Na sze ro kie wody wypły nął jako młody męż czy zna o pozio mie testo ste ronu
trzy krot nie wyż szym niż u prze cięt nego dwu dzie sto latka, bo od szes na stego roku
życia wbi jał sobie w mię śnie wszyst kie moż liwe ste rydy, włącz nie z tymi, któ rymi
szpry cuje się konie wyści gowe. W Zie lo nej Górze, która stała się dla niego
nowym domem, zapi sał się do sek cji kick-boxingu, gdzie nauczył się ude rzać
i kopać, co z nie skry waną rado ścią dosko na lił na dys ko te kach i we wsze la kich
innych tego typu przy byt kach. Nakrę cała go nie na wiść do wszyst kich ludzi i nawet
tre ner nie był w sta nie wyko rze nić ze swo jego pod opiecz nego tej zło ści i gniewu,
które zalę gły się w jego sercu, choć napra wie nie chło paka posta wił sobie za punkt
honoru. Poległ z kre te sem, a Boży dar, któ rego ksywa Pozioma w nie znany mu
spo sób przy wle kła się za nim aż z Krzy wo klesz cza, osta tecz nie musiał odejść, co
tylko tlący się w nim gniew roz ju szyło. Pew nego dnia, pod czas zabawy na jed nej
z podzie lo no gór skich dys ko tek, ten gniew dostrzegł pewien męż czy zna, który
widząc rzadko spo ty kany talent, zaofe ro wał mu pracę. Boży dar pracę pod jął i do



tej pory ją sobie cenił, bo jego apa naże oscy lo wały wokół dwóch śred nich
kra jo wych, czyli mniej wię cej kwoty, jaką jego ojciec mógłby zaro bić w pół roku,
gdyby jesz cze żył. I co naj waż niej sze, Boży dar Rydzyk-Bąk z Krzy wo klesz cza
swoją pracę uwiel biał, bo mógł bić i upo ka rzać ludzi, i jesz cze dosta wał za to
pie nią dze, więc to pra wie tak, jakby spa dały mu z nieba. I tak sobie Pozioma żył,
bijąc i upo ka rza jąc ludzi na roz kaz swo ich pryn cy pa łów, do momentu, aż ska to wał
nie ja kiego Klamę. I gdyby na tym się zatrzy mał, być może dalej by sobie bił, ale
posta no wił postą pić ina czej. I porwał dziew czynkę.

A teraz stał przed wej ściem do szpi tala i wraz ze swoim wier nym kom pa nem
Cypi sem pró bo wał wykon cy po wać, jak dostać się na OIOM.

– Jeśli tego nie zro bimy, a on zacznie sypać, to już po nas – wark nął, ner wowo
zacią ga jąc się papie ro sem. – Po co wła zi łeś do tego jeba nego pokoju? No na
chuj?

– Bo mi kaza łeś prze szu kać miesz ka nie! – odwark nął wyraź nie poiry to wany
Cypis.

Pozioma lubił zrzu cać odpo wie dzial ność na innych i robił to nagmin nie.
Począw szy od pro sty tu tek, które zawsze były winne jego łóż ko wej nie mocy, przez
słabe ste rydy, które nie dawały spo dzie wa nych wyni ków na siłowni, i wyso kie
kra węż niki, które ryso wały pod wo zie jego bmw, skoń czyw szy na Cypi sie, który
gene ral nie był winny zawsze, gdy coś na robo cie nie poszło po jego myśli.

– Wymyśl lepiej, jak się dostać na ten jebany OIOM. – Pozioma podra pał się
po łysej czaszce. – Masz przy sobie tę strzy kawkę?

– Mam – odparł Cypis, ale chwilę póź niej zmarsz czył nos. – Tylko że tam na
pewno będą tabuny leka rzy. Niby jak chcesz to zro bić? Będziesz umiał tra fić
w żyłę?

Pomysł Poziomy był naprawdę głupi. Gdzieś prze czy tał, że kiedy wstrzyk nie
się do żyły powie trze, bąbel pły nie do serca i robi się jakiś zator, nastę puje
prze cią że nie jed nej z komór, a w efek cie docho dzi do zgonu. Brzmiało nawet
nie źle, tylko jak mieli to zro bić? I przede wszyst kim – jak dostać się do pacjenta?

– Skąd wiesz, że będzie ich aż tylu? – dopy ty wał Pozioma.
– To OIOM.
– No i co?
– Wiesz, co to jest OIOM?
– OIOM to OIOM. Wia domo chyba, nie?
– To Oddział Inten syw nej Opieki Medycz nej. In-ten-syw-nej Opieki Medycz nej

– pod kre ślił Cypis. – W ogóle wąt pię, żeby nas tam wpu ścili. Co im niby
powiesz? Że kim jesteś? Jego bra tem jesteś?

– Nie wymą drzaj się, kurwa, bo i ty na tym jeba nym OIOM-ie zaraz
wylą du jesz. I nie wkur wiaj mnie, tylko wymyśl coś!



Pozioma nie był zbyt bystry, za to szybko się wście kał. Gdy wpa dał w furię,
w zasa dzie tra cił kon takt z rze czy wi sto ścią, dla tego Cypis uznał, że dal sza
wymiana zdań nie ma sensu. Nie miał jed nak zamiaru kom pli ko wać sytu acji
jesz cze bar dziej. Zasta na wiał się, czy nie powi nien pomy śleć nad innym
roz wią za niem. Ow szem, pra co wali razem, ale to nie on wpadł na ten durny
pomysł, żeby zawi nąć małą. Szef już o tym wie dział, co nie zna czyło, że
w przy padku kolej nej wtopy jemu też się nie obe rwie. A Pozioma ostat nio
popeł niał błąd za błę dem. O ile odpa le nie Mózgola poszło w miarę gładko, o tyle
osta teczne pozby cie się Klamy zda wało się logi stycz nie dużo bar dziej
skom pli ko waną ope ra cją. Prze cież w dzi siej szych cza sach szpi tale były
naszpi ko wane kame rami, a do tego nikt nie wpu ściłby ich ot tak, bez
zare je stro wa nia się. Gdyby coś nie zagrało, poli cja mia łaby ich jak na widelcu.

Cypis nie zamie rzał wylą do wać za krat kami przez tego tępego furiata. Tylko
wciąż nie miał pomy słu, jak się z tej sytu acji wymik so wać.

– Pocze kajmy do wie czora – zapro po no wał, pró bu jąc grać na czas. – Wtedy
powinno być mniej ludzi. A do tego czasu może uda się wymy ślić jakiś lep szy
plan.

– A jak do tej pory Klama się roz pruje?
– Jak leży na OIOM-ie, to się nie roz pruje. Żaden lekarz nie pozwoli psom go

prze słu chi wać, dopóki nie wylą duje na nor mal nym oddziale.
– Takiś, kurwa, mądry?
Cypis wzru szył ramio nami.
– To tylko pro po zy cja. I na pewno lep sza niż pcha nie się tam na siłę teraz. Nie

chcę iść sie dzieć, bo coś sobie ubz du ra łeś.
– Że co, kurwa?! – Pozioma znów się pod pa lił.
– Nic. Idę do sklepu po fajki, bo mi się skoń czyły. A ty ochłoń, bo mam już

dość tych two ich poje ba nych akcji.
– Nie wkur wiaj mnie, Cypis! Wra caj tu!
Cypis mach nął ręką i odda lił się w kie runku ogro dze nia. Naprawdę miał dość.

Podej mu jąc tę robotę, nie pisał się na takie akcje, poza tym miał wra że nie, że
ste rydy zdą żyły już Pozio mie wypa lić mózg. Facet zacho wy wał się kom plet nie
nie prze wi dy wal nie.

Stwier dził, że kupi fajki i napije się piwa. Prze my śli kilka spraw i podej mie
decy zję, co dalej.

Nie miał poję cia, że od początku roz mowy z Poziomą obser wują go trzy pary
oczu.

* * *



Luta po raz ostatni zer k nęła w lusterko. Cza peczka z dasz kiem, rude krę cone
włosy, czer wona szminka, kocie oko skryte pod dużymi ciem nymi oku la rami,
w nosie kol czyk podobny do tych, jakie zakłada się kro wom. Z domu zabrała
jesz cze obci słą skó rzaną miniówkę i sta nik typu push-up, aby pod kre ślić skromne
piersi. Wszystko to miała w miesz ka niu, bo cza sem wyko rzy sty wała tego typu
fanty, gdy chciała zasko czyć Emila albo po pro stu uma wiali się na jakiś
sce na riusz, w któ rym miała uda wać stu dentkę, pro sty tutkę czy sek sowną panią
dok tor. Nawet jeśli Pozioma widział gdzieś jej zdję cie, nie było opcji, aby ją
poznał w tym prze bra niu.

– Ile czasu potrze bu je cie? – zapy tała Krzyśka i Domi nika.
– W pół godziny się obro bimy. Będziemy cze kać w umó wio nym miej scu.
– Dzięki, pano wie.
Wysia dła z samo chodu i ruszyła chod ni kiem wzdłuż ogro dze nia. Kątem oka

odpro wa dziła odjeż dża ją cych chło pa ków. Cypis ich nie znał, więc mieli
uła twione zada nie. Luta pla no wała zba je ro wać Poziomę, który znany był z tego, że
nie prze pusz cza oka zji. On jed nak znał się z Domi ni kiem i pew nie koja rzył też
Krzyśka.

– Pamię taj, Lutka. Ten facet ma krzepę, a do tego kilka godzin temu
zamor do wał czło wieka – ostrzegł ją Krzy siek, gdy posta no wiła wziąć na sie bie
Poziomę.

– Nie z takimi sobie radzi łam – odparła, upy cha jąc broń w torebce.
Tre ne rzy tylko spoj rzeli po sobie. Mieli świa do mość, że kie dyś była

zawo do wym żoł nie rzem Jed nostki Woj sko wej Koman do sów i jeź dziła na misje,
ale poza tym wie dzieli nie wiele wię cej. Luta ni gdy się nie obno siła ze swoim
doświad cze niem, a gdy kilka razy pró bo wali ją o to pod py tać, zawsze uci nała
roz mowę. W końcu odpu ścili. Do czasu, aż jakieś dwa lata temu, zupeł nie
przy pad kiem, na zawo dach poznali innego żoł nie rza z jej jed nostki. Robert Dunaj
był snaj pe rem i do tej pory jeź dził na misje.

– Ta kobieta ma więk sze jaja niż połowa chło pa ków z jed nostki – powie dział
im wtedy. – Bez waha nia zawie rzył bym jej życie. Zresztą kie dyś mi je ura to wała.
O resztę pytaj cie Żmiję.

– Żmiję?
– Cicha i sku teczna. Zawsze kąsa cel nie. I ni gdy nie pudłuje.
To tylko spo tę go wało ich cie ka wość, ale nie mieli odwagi zapy tać jej

o wię cej. W ich oce nie po pro stu nie wypa dało. Roz mowę z Duna jem zacho wali
dla sie bie. Nawet mię dzy sobą rzadko podej mo wali ten temat, jakby nieco
onie śmie leni tym, co usły szeli od jej kolegi z jed nostki. Mit Luty Kara biny, niby
zwy kłej dziew czyny, matki dwójki dzie cia ków, która co naj wy żej lubi potur lać się
na macie, mie sią cami obra stał legendą, a omi ja nie tematu tylko wznie cało



cie ka wość. Gdy w końcu po raz pierw szy usły szeli o porwa niu Werki, nad
kolej nymi kro kami nie zasta na wiali się ani chwili. I choć zapewne w podob nej
sytu acji pomo gliby każ demu swo jemu pod opiecz nemu z Octo pusa, wobec Luty
musieli się szcze gól nie wyka zać, bo wie dzieli, że gdyby role się odwró ciły, ona
zro bi łaby dla nich jesz cze wię cej.

Wzięli na swoje barki tyle, ile byli w sta nie. Cypis był ich i musieli zro bić to,
co nale żało. Ona miała zająć się Poziomą.

Luta masze ro wała przed sie bie, krę cąc bio drami. Jej wyso kie obcasy stu kały
po chod niku, zwra ca jąc uwagę prze chod niów i mija ją cych ją kie row ców. Kilku
face tów się za nią odwró ciło, jeden zatrą bił, a star sza kobieta skrzy wiła się
z nie sma kiem i prze cią gnęła wnuka na drugą stronę chod nika. Luta miała to gdzieś.
W Kan da ha rze czy Mosulu wiecz nie czuła na sobie kil ka dzie siąt par oczu
i nauczyła się igno ro wać wszel kiego rodzaju zaczepki.

Furtka pro wa dząca na teren szpi tala była otwarta na oścież. Zeszła po
schod kach, pró bu jąc utrzy mać rów no wagę, co wcale nie było takie łatwe, bo
szpilki wkła dała w zasa dzie tylko, gdy widy wała się z Emi lem. Jakoś jed nak
sobie pora dziła i od razu skie ro wała się do sie dzą cego na ławce Poziomy.
Pomimo że wyglą dał na zamy ślo nego, a nawet zafra po wa nego, widok tak
odpi co wa nej mło dej kobiety od razu przy kuł jego wzrok. Natych miast to
wyko rzy stała i wycią gnęła z poły sku ją cej czer wo nej torebki paczkę cien kich
papie ro sów. Teatral nym gestem odgar nęła burzę loków i wło żyła jed nego do ust,
po czym kilka razy pstryk nęła zapal niczką. Ta oczy wi ście nie chciała
współ pra co wać.

– Cho lera! – jęk nęła i pre ten sjo nal nie tup nęła nogą. Rozej rzała się po oko licy
i zatrzy mała wzrok na Pozio mie. W jego pal cach tkwił tlący się papie ros.

– Potrze bu jesz ognia? – zapy tał, szybko łyka jąc przy nętę. – Służę pomocą,
jakby co…

– Dzięki – odparła i zro biła kilka kro ków w jego kie runku. Nachy liła się
i znowu odgar nęła spa da jące kosmyki, zara zem eks po nu jąc pod nie sione sta ni kiem
piersi. – Fajne masz dziary – sko men to wała, deli kat nie zacią ga jąc się dymem. Na
co dzień nie paliła, więc wybrała naj słab sze papie rosy, jakie mieli w skle pie.
Zlu stro wała Poziomę, jakby chciała go roze brać wzro kiem.

– Dzięki. Ty też faj nie wyglą dasz. Lubisz pier cing?
– Lubię. Dla czego pytasz? – Uśmiech nęła się zalot nie.
– Bo ja lubię dziew czyny, które lubią kol czyki. Masz jakieś tatu aże?
– Może mam, a może nie mam.
– Prze cież widzę, że masz.
Luta odru chowo zer k nęła na wysta jący spod rękawka obci słego topu frag ment

tatu ażu, który zro biła po zda niu egza minu do Jed nostki Woj sko wej Koman do sów.



Skar ciła się w myślach, bo nie chciała, aby był widoczny.
– No to może mam. Ale nie jestem z tych, co poka zują wszystko od razu –

odparła i przy sia dła się do Poziomy.
– Ach tak? – mruk nął, a kąciki jego ust nie znacz nie się wygięły. – Jak masz na

imię?
– Luiza.
– Nie złe. Praw dziwe?
– Kul tura wymaga, żeby naj pierw podać swoje, zanim zacznie się

podej rze wać, że ktoś podaje fał szywe… – Na chwilę unio sła ciemne oku lary, aby
mógł dostrzec jej mocny maki jaż.

– Mariusz jestem. Miło mi.
Podali sobie ręce, po czym Pozioma dość osten ta cyj nie prze niósł wzrok na jej

piersi, a następ nie na bio dra i nogi. W kilku miej scach wid niały siniaki, któ rych
Luta naba wiła się na tre ningu. Zdą żyła się przy zwy czaić, że ludzie patrzą na nią
jak na ofiarę prze mocy domo wej, ale aku rat w tej chwili to mogło zadzia łać na jej
korzyść.

– Przy szłaś odwie dzić swo jego chło paka? – Pozioma nie tra cił czasu.
– Mamę – odparła bez waha nia.
– Coś poważ nego?
– Och… – wes tchnęła i ponow nie filu ter nie odgar nęła włosy. – Jeśli mam być

szczera, nie chce mi się o tym gadać.
– O czymś trzeba, a że jeste śmy tu, gdzie jeste śmy…
– Gdy bym miała ci wymie nić wszyst kie cho roby, na które cierpi moja matka,

chyba łatwiej byłoby powie dzieć, na co nie cho ruje. – Luta zga siła nie do pa lo nego
papie rosa na sie dzi sku ławki i wyrzu ciła kiepa do pobli skiego śmiet nika.
Zre zy gno wana pokrę ciła głową. – Ja już nie wyra biam, naprawdę. Nie długo nie
będę miała co do gara wło żyć.

– Hmm…
– Prze pra szam – zmi ty go wała się. – Nie po trzeb nie zanu dzam cię swo imi

pro ble mami. W ogóle chyba głu pio wyszło. Prze cież w ogóle cię nie znam…
– Nie, no spoko.
– A ty? Co tu robisz?
– Yyy…
Wąt piła, aby powie dział jej prawdę, ale zawsze można było spró bo wać.

Pomy ślała, że wystar cza jąco wzbu dziła jego zaufa nie, a on nie dał żad nego
sygnału, że coś podej rzewa. Widziała, jak wciąż zerka na jej cycki i wąską talię.
Był napa lony i już pra wie miała go w gar ści.

– Dobra, nie ważne. Jak nie chcesz mówić, to luz. – Uśmiech nęła się
pół gęb kiem. – A ty jesteś stąd? Wyglą dasz mi na faceta, który wie, czego chce



w życiu.
Pozioma mruk nął z satys fak cją.
– Jestem z pół nocy woje wódz twa, ale od ponad dzie się ciu lat miesz kam

w Zie lo nej. A ty?
– Ja też jestem przy jezdna. Wynaj muję miesz ka nie nie da leko. O, w tam tym

wie żowcu. – Wska zała pal cem na jeden z budyn ków pamię ta ją cych epokę Gierka.
Pozioma obej rzał się przez ramię i zało żył rękę na opar cie ławki, tak aby
wyeks po no wać swój zega rek Tag Heu era. Luta dys kret nie, jed nak tak, żeby
zauwa żył, rzu ciła okiem na bły skotkę, po czym znów zalot nie się uśmiech nęła.
Zaraz minie dwa dzie ścia minut, pomy ślała. Może powoli prze cho dzić do
kon kre tów. – Jak chcesz, mogę ci poka zać, gdzie miesz kam – zapro po no wała. –
 W sumie i tak muszę się wró cić, bo zapo mnia łam zabrać gazety dla mamy…

– Mmm… – Pozioma rzu cił jej dwu znaczne spoj rze nie. Znów obej rzał się
przez ramię, a potem spraw dził godzinę. Pomy ślał, że nie zaszko dzi tro chę
odre ago wać i spu ścić z krzyża, bo laska wyraź nie dawała mu do zro zu mie nia, że
chce się bzyk nąć. Nie był jed nak igno ran tem i wie dział, że nie bez powodu
bia do liła o kosz tach utrzy ma nia cho rej matki. Ewi dent nie ocze ki wała kasy, ale nie
znie chę cało go to.

– Jak nie chcesz, to… – Nieco spe szona pode rwała się z ławki.
– Chcę. Pocze kaj. Ile potrze bu jesz dla dzie ciaka?
– Pięć stó wek? – zary zy ko wała, krzy wiąc się lekko.
– Dosta niesz cztery, bo naprawdę mi się podo basz. Te twoje rude włosy

spra wiają, że…
– Chodź. – Chwy ciła go za rękę. – Też mi się zaje bi ście podo basz.
Opu ścili teren szpi tala i pospiesz nie prze mknęli przez ulicę. Od osie dla

dzie się cio pię trow ców pną cych się na nie wiel kim wzgó rzu dzie lił ich sze reg
sta rych kamie nic, a następ nie gara żów. Luta zapro po no wała skrót, na co Pozioma
zgo dził się bez zająk nię cia, sku pia jąc się głów nie na tym, jak poło żyć łap ska na
jej jędr nych poślad kach. Pozwo liła mu na to, aby nie nabrał podej rzeń. Wie działa,
że już wkrótce bar dzo tego poża łuje.
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zatan wytarł pot z czoła.
Gdy skrę cał z głów nej dwu dziestki dzie wiątki na odda lony o dwa

kilo me try Urad, na przed nią szybę spa dły pierw sze kro ple desz czu. Docho dziła
szes na sta, ale choć o tej porze roku słońce powinno jesz cze wisieć wysoko,
nad ko mi sarz miał wra że nie, jakby ktoś zga sił świa tło. Włą czył wycie raczki, które
zebrały wodę, i wychy lił się, aby zer k nąć na niebo. Przy kry wały je ciemne
burzowe chmury, a czubki sosen coraz moc niej ugi nały się pod gwał tow nymi
podmu chami wia tru. Ponow nie prze tarł chu s teczką czoło i skro nie. Kli ma ty za cja
w aucie prze stała dzia łać lata temu. Pomy ślał, że teraz bar dzo by się przy dała. Nie
pamię tał, aby kie dy kol wiek pocił się tak obfi cie. Ow szem, od kilku godzin
powie trze było cięż kie i lep kie, ale to było coś innego. Sza tan czuł, że zła pał trop.

Urad od Słu bic dzie liło zale d wie osiem na ście kilo me trów, a do tego droga
była pro sta jak strzała, więc mógł spo koj nie trzy mać bez pieczną odle głość.
Pro blem poja wił się w momen cie, gdy skrę cił w lokalną, kie ru jącą się
bez po śred nio do nie wiel kiej wsi Urad. Tutaj już musiał mieć się na bacz no ści.
Szczę ście mu sprzy jało, bo srebrny pas sat, któ rego wypu ścił przed sie bie,
rów nież obrał ten kie ru nek. Czer wone świa tła śle dzo nego mer ce desa co rusz
poja wiały się i zni kały pomię dzy drze wami, ale choć nad ko mi sarz nie znał terenu
tak dobrze, orien to wał się, że droga, którą się poru szają, koń czy się na Odrze.
Były zatem dwie opcje. Albo Maj ski coś kom bi no wał, albo się zorien to wał, że
ma ogon. W to dru gie Sza tan wąt pił, jed nak nie mógł tego wyklu czyć. Ewen tu al nej
trze ciej opcji nie brał pod uwagę. Po pierw sze miał przy sobie broń, a po dru gie
nie wie rzył, że młody może zaata ko wać poli cjanta, który jest przy ja cie lem jego
ojca.

W pew nym momen cie mer ce des zwol nił, po czym się zatrzy mał. Sza tan wciąż
trzy mał bez pieczną odle głość, dodat kowo kry jąc się za jadą cym przed nim
pas sa tem. Już jakiś czas temu wyłą czył świa tła, a że padało coraz moc niej, wąt pił,
aby Maj ski zdo łał go dostrzec. Zatrzy mał się przed zakrę tem i pocze kał na jego
krok. Przez chwilę zwąt pił, ale gdy pas sat minął sto ją cego na roz drożu mer ce desa,
ten znów z wolna poto czył się do przodu. Sza tan uznał, że nie musi się spie szyć,



bo jeśli drogę, którą obec nie się poru szali, można jesz cze było nazwać
asfal tówką, ta, w którą zbo czył Maj ski, była wydep taną ścieżką, tyle że
przy sto so waną do prze prawy pojaz dem czte ro ko ło wym.

Obser wo wał, jak mer ce des pod ska kuje na nie rów no ściach, i zasta na wiał się,
czy jego stare i nisko zawie szone volvo pora dzi sobie w takich warun kach.
Zało żył, że trakt koń czy się w jakimś miej scu, do któ rego podąża Maj ski, ale na
wszelki wypa dek w apli ka cji Google Maps spraw dził ukształ to wa nie terenu. Nie
był w sta nie powięk szyć widoku obszaru do tego stop nia, by roz po znać, co się
znaj duje na końcu ścieżki, ale nawet ogólny obraz utwier dził go w prze ko na niu, że
się nie pomy lił. Kil ka set metrów dalej dróżka koń czyła się na rzece Pliszce, która
wpły wała do Odry, a tuż przy akwe nie dało się zauwa żyć samotny czer wony
punk cik. Bez wąt pie nia na zdję ciu sate li tar nym wid niał dach jakie goś
zabu do wa nia. Sza tan pospiesz nie wkle pał w oknie wyszu ki warki kilka haseł:
„Pliszka”, „agro tu ry styka”, „Urad”, ale nie wyświe tliło się nic poza kil koma
pen sjo na tami. Inte re su jący go budy nek stał na ubo czu, dodat kowo oddzie lony
sze ro kim na kil ka set metrów pasem lasu. Czym był i co mogło się kryć
w odizo lo wa nym obiek cie?

Powoli ruszył z miej sca i minął zjazd w leśną ścieżkę. Była kręta i nik nęła
w gąsz czu zie leni, więc prze je chał jesz cze sto metrów i zapar ko wał na pobo czu.
Wyłą czył sil nik, spraw dził broń i wysiadł z samo chodu.

W oddali dało się sły szeć grzmoty, a niebo ponad koro nami drzew roz świe tlały
bły ska wice. Zro biło się ciemno i ponuro, a gęsty las jedy nie potę go wał ten efekt.
Deszcz się wzma gał, podob nie jak wiatr, który koły sał czub kami strze li stych
sosen. Gdzieś nie da leko pękł konar i z trza skiem spadł na zie mię, a chwilę póź niej
sil niej szy podmuch strą cił kilka igie łek, które wpa dły Sza ta nowi za koł nierz
koszuli.

– Po jaką cho lerę przy je cha łeś tu w taką pogodę, panie Maj ski? – mruk nął pod
nosem, pró bu jąc wyłu skać draż niące go igli wie. Zatknął pisto let za pasek spodni
i wszedł w gąszcz drzew i krze wów.

Buty i ubra nie prze mo kły mu już po kil ku na stu kro kach. Gleba była pokryta
gęstą ściółką, którą dodat kowo pora stały wszę do byl skie papro cie. Pośród
nie rów no ści i doł ków trzeba było uwa żać na każdy krok. Sza tan parł jed nak do
przodu, nie zwa ża jąc na nie do god no ści, zwłasz cza że po chwili ukształ to wa nie
terenu nieco się popra wiło, a papro cie znik nęły. Gdy poko nał około dwu stu
metrów, pomię dzy pniami zama ja czył jakiś kształt. Poli cjant przy kuc nął i prze tarł
dło nią oczy. Sku pił wzrok.

Nad głową waliły pio runy i trza skały bły ska wice. Co rusz gdzieś sły chać było,
jak na zie mię spada zła mana gałąź. Nie prze szka dzało mu to jed nak ani tro chę.
Inte re so wało go jedy nie, co się dzieje w leśnej cha cie, a raczej w czymś, co



przy po mi nało zajazd lub agro tu ry stykę. Dwu pię trowy obiekt z ład nym spa dzi stym
dachem wyglą dał na stary, choć zadbany i odno wiony. W oknach na dole świe ciło
się świa tło, a z komina snuła się strużka jasnego dymu. W pew nym momen cie
w jed nym z okien zama ja czył jakiś cień. Z tej odle gło ści Sza tan nie był w sta nie
dostrzec rysów czło wieka, ale po jego syl wetce i ruchach oce nił, że to kobieta.

Przez chwilę roz glą dała się po podwó rzu, po czym zasło niła zasłony. Sza tan
odcze kał kilka sekund i lekko pochy lony poko nał jesz cze kil ka na ście metrów.
Zatrzy mał się przy pło cie zbi tym z ręcz nie cio sa nych belek. Przy trzy mał się jed nej
na wyso ko ści pasa, szu ka jąc jakie goś ruchu w oknach. Wszyst kie były zasło nięte,
ale przez zasłony prze bi jały cie nie. Wywnio sko wał, że w środku dys ku tują kobieta
i męż czy zna. W ciemno mógł zało żyć, że męż czy zna to Maj ski, bo jego tere nowy
mer ce des stał przy weran dzie. Prze szło mu przez myśl, że kobieta to jego
kochanka, a on zro bił z sie bie idiotę, ale w pew nym momen cie roz mowa stała się
chyba dość ostra, bo męż czy zna ude rzył kobietę w twarz.

– Taki z cie bie dam ski bok ser? – mruk nął pod nosem Sza tan.
Już chciał się prze ci snąć pomię dzy bel kami płotu, gdy zza rogu budynku

wyło nił się masywny męż czy zna z rów nie wiel kim rot twe ile rem. Nad ko mi sarz
skrył się za drze wem. Zamknął oczy w nadziei, że pies go nie zwę szy. Na
szczę ście nie usły szał szcze ka nia – zamiast tego, gdy gruch nął kolejny pio run,
bestia zawyła, po czym zaczęła się sza mo tać. Sza tan wychy lił się zza pnia i przez
chwilę obser wo wał, jak dry blas leje psa pasem. Podzię ko wał w myślach, że los
zesłał mu burzę, po czym wycią gnął tele fon i dys kret nie strze lił kilka fotek.

Gdy znów zagrzmiało, a rot twe iler zaczął wyć i skam leć, w tle wybrzmiał
jesz cze jakiś dźwięk. Nad ko mi sarz zmarsz czył brwi i nad sta wił uszu. Wtedy
kątem oka dostrzegł jakiś ruch na dro dze dojaz do wej.

W stronę leśnej chaty jechały cztery czarne SUV-y.

* * *

Wero nika Kara bina sie działa wtu lona pomię dzy dwie cio cie. Bała się burzy. I tej
pani, która nie pozwo liła jej bawić się w cho wa nego. Owa pani nie była cio cią,
bo mówiła bar dzo gło śno i brzydko, a do tego paliła papie rosa i śmier działo jej
z buzi. Wyczuła to, gdy zła pani zaczęła ją szar pać i gło śno na nią krzy czeć,
a potem ją popchnęła, tak że Werka upa dła. Na szczę ście jedna cio cia ją zła pała
i od razu przy tu liła, a gdy zaczęła pła kać, zamknęła jej dło nią usta i zaczęła
powta rzać, że ma być „cicha”. Teraz cio cie też to powta rzały. Rozu miała, choć
mówiły jakoś tak dziw nie. I choć cała drżała, sie działa cichutko jak mysz pod
mio tłą.



Myślała o mamie i bra cie. Już nie chciała bawić się w cho wa nego. Chciała do
domu, do swo jego pokoju i swo ich przy tu la nek. Świnki Peppy, Skye, gada ją cej
papugi i różo wego weł nia nego pin gwinka, któ rego mama kupiła jej na festy nie
w skan se nie z takimi sta rymi dom kami. Ostat nio pin gwinka Werka lubiła
naj bar dziej. Wszę dzie go ze sobą nosiła. Teraz miała tylko zajączka bez ucha i oka
i choć nie wypusz czała go z rąk ani na moment, nie lubiła go tak bar dzo, bo był
tro chę brzydki i nie miło pach niał.

Tak bar dzo chciała przy tu lić się do mamy. Czemu jej tu nie było? Czy to
dla tego, że Werka była nie grzeczna? Czy mama była na nią zła i nie chciała po nią
przyjść? Zasta na wiała się, co takiego złego zro biła, ale nie pamię tała. Pamię tała
karu zelę i tego pana, która wziął ją na ręce. Nie chciała z nim iść, wołała mamę,
ale on i tak ją zabrał, a potem powie dział, że to tylko taka zabawa. Zabawa
w cho wa nego.

A może jed nak zawoła mamę? Krzyk nie – naj gło śniej jak się da, tak że aż ją
buzia zaboli. Wtedy mama może ją usły szy i po nią przyj dzie. Weź mie na ręce.
Werka ją prze prosi i obieca, że już zawsze będzie grzeczna. Tylko co będzie, jak
zamiast mamy usły szy ją ta zła pani, co przy nosi wia dra i chle bek? Nie chciała,
żeby przy cho dziła. Bała się jej, bo wyglą dała jak wiedźma. Miała takie czer wone
włosy, duży szpi cza sty nos i cią gle paliła papie ro chy. A papie ro chy są bar dzo złe.
Tak kie dyś powie działa jej mama. Papie ro chy śmier dzą i robią, że boli
w ser duszku i w brzuszku.

– To dla czego doro śli palą te papie ro chy? – pytała Werka, nie mogąc pojąć,
dla czego ktoś chce, żeby go bolało.

– Bo się nie uczyli i nie wie dzą, że z papie ro chów naj pierw wycho dzą robaki,
które zalę gają się w ciele i rosną w nim przez dłu gie lata. A jak doj rzeją, to
zaczy nają czło wieka zja dać – tłu ma czyła Luta, groź nie zakrzy wia jąc palce.

– To dzia dek Tuna han się nie uczył i dla tego teraz jest chory? – docie kała
dziew czynka.

Cza sem mama wzdy chała i cmo kała, a potem mówiła, że jest jesz cze mała i do
pew nych tema tów musi doro snąć. Werka pamię tała dziadka jak przez mgłę, ale
zawsze koja rzył jej się z papie ro sem i fajką, tak jak na zdję ciach, gdzie czę sto
pusz cza dymka. Kie dyś się zasta na wiała, czy dziadka już jedzą robaki z tych
papie ro chów i dla tego leży w łóżku w dale kim kraju, gdzie świeci dużo słońca
i jest bar dzo cie pło, i nie może przy je chać do nich w odwie dziny. Myślała wtedy,
że bar dzo by tego nie chciała.

Teraz zama rzyła, aby robaki zja dły złą panią.
Zła pani jak na zawo ła nie sta nęła na scho dach. Klapa w sufi cie zgrzyt nęła

zło wiesz czo, a na prze ciw le głą ścianę piw nicy spły nął jej pokraczny cień. Werka
pisnęła cichutko i scho wała twarz w dło niach. Tak bar dzo się jej bała. Dłu gie



ręce i nogi, szpo nia ste palce, okropny, szpi cza sty nos – to wszystko spra wiało, że
przy po mi nała jej Babę-Jagę. Werka wtu liła się w cio cię Wik to rię. Poczuła na
ramie niu jej zimną dłoń.

– No dobra, dziew czynki, zbie raj cie się – oznaj miła zła pani, tak su jąc ści śnięte
pod ścianą kobiety. Cmok nęła nie pysz nie i odcze kała, aż ucich nie echo kolej nego
potęż nego grzmotu. – A teraz po kolei, gęsiego, za mną. I pil nuj cie smar ka czy. Nie
życzę sobie dar cia mordy, zwłasz cza że szef nie jest w dobrym humo rze.
Powo dze nia.

Odwi nęła się na pię cie i ruszyła w kie runku scho dów. Cio cie też pod nio sły się
z miejsc.

Gdy mała Werka, ści ska jąc rękę Wik to rii, potul nie podą żyła śla dami Baby-
Jagi, jej pra dzia dek wła śnie koń czył kolejną długą roz mowę z jed nym ze swo ich
przy ja ciół.

– Jesteś tego abso lut nie pewny? – zapy tał i nało żył na twarz maskę z tle nem.
– Dziś odbie rają dostawę. Adres został potwier dzony.
– Wyślij mi go, pro szę.
– Tuna han…
– Tak, wiem.
– Kto zadrze z Oza la nami, ten do końca życia będzie musiał oglą dać się za

sie bie…
– Kto zadrze z Luto sławą Kara biną, ten nie zdąży się obej rzeć, gdy po niego

przyj dzie.

* * *

Kolejne pio runy waliły nie mi ło sier nie, a niebo co chwilę prze ci nała paję czyna
bły ska wic. Istny arma ge don, pomy ślał Sza tan i prze tarł twarz dło nią. Był
prze mo czony do suchej nitki, ale miał wra że nie, że w środku pło nie żywym
ogniem. Nie mógł uwie rzyć w to, co widzi. Z rezy den cji wycho dziły kolejne
młode kobiety, które następ nie upy chano do SUV-ów. Wszyst kie instynk tow nie
kryły się przed ulew nym desz czem i sil nymi podmu chami wia tru. Pochy lone
czła pały w bło cie, potul nie, gęsiego, a rośli męż czyźni, któ rzy wysy pali się
z pojaz dów, pako wali je do środka jak bydło. Nie miał wąt pli wo ści, że część
z kobiet jest nie peł no let nia. Szczu płe, skąpo ubrane, w więk szo ści atrak cyjne. Na
ich twa rzach malo wały się prze ra że nie i trwoga. Gdy pośród nich dostrzegł trzy
dziew czynki, w tym jedną nie sioną na rękach, poczuł, że musi zare ago wać. Tylko
jak?



Się gnął po tele fon, ale ten upadł na mokrą ściółkę. Sza tan zaklął i pod niósł go.
Wyświe tlacz był mokry, podob nie jak jego palec, dla tego chwilę mu zajęło, zanim
wybrał numer alar mowy. Długo cze kał na sygnał, ale gdy ten tylko się poja wił,
dys po zy torka ode brała nie mal od razu.

Nad ko mi sarz podał swój numer służ bowy i oznaj mił:
– Potrzebne wspar cie do miej sco wo ści Urad.
– Ppp… le… i da… o co…
Połą cze nie było tra giczne, ledwo sły szał poje dyn cze sylaby. Miał tylko

nadzieję, że kobieta zro zu miała jego komu ni kat. Powtó rzył, ale odpo wie działo mu
już jedy nie kilka trza sków.

– Kurwa mać! – wark nął i wychy lił się zza drzewa. Był zły, że wcze śniej nie
spraw dził, czy jest tu zasięg. – Wspar cie! Namierz cie mnie i przy ślij cie tu, kurwa,
wspar cie! – dodał, po czym wyłą czył się i wycią gnął zza paska pisto let. Dawno
już nie trzy mał broni z zamia rem uży cia jej prze ciwko komuś innemu niż facet
w lustrze. Poczuł kolejny zastrzyk adre na liny.

Jakie miał szanse? Doświad cze nie pod po wia dało mu, że żad nych. Maj ski plus
przy naj mniej jeden ochro niarz z psem, do tego po dwóch męż czyzn w czte rech
SUV-ach. W sumie dzie się ciu chłopa, zapewne uzbro jo nych i goto wych pocią gnąć
za spust. Oparł się o drzewo i zamknął oczy, pró bu jąc się sku pić. Prze cież nie
mógł pozwo lić im odje chać! Był gliną, a do tego z dużą dozą
praw do po do bień stwa pośród prze trzy my wa nych osób widział Mar tynę Piskor ską
i Wero nikę Kara binę. Jeśli nie zare aguje, odjadą i być może wkrótce prze kro czą
gra nicę. A wtedy prze padną na zawsze. Jak kamień w wodę.

Ponow nie się gnął po komórkę, tym razem, żeby skon tak to wać się z Lutą.
Zasłu gi wała na to, by wie dzieć. Odpa lił apli ka cję What sApp i nie bez pro ble mów
wstu kał krótką wia do mość: „Dziu pla w Urad, trans port kobiet. Twoja corka tu
jest. Moze do szwalni w Slu bice”.

Wysłał, ale wia do mość nie prze szła. Zasięg był za słaby. Lekko
zmo dy fi ko wany tekst Sza tan wysłał do naczel nika wydziału, ale i tu spo tkał go
zawód. Nie mógł liczyć na wspar cie. Został sam.

Przez chwilę zbie rał się w sobie. W końcu zaklął pod nosem i dopi sał:
„Spro buje ich zatrzy mac”.

Gdy wysłał drugi komu ni kat, znów potęż nie gruch nęło. Huk był ogłu sza jący,
nie mal jak na poli go nie w cza sach, gdy jesz cze słu żył w jed no stce arty le rii. Kilka
spo rych gałęzi spa dło tuż obok niego. Pod sko czył i spoj rzał na sma gane wia trem
korony drzew. Wszystko zda wało się wiro wać, deszcz siekł nie mi ło sier nie,
a kil ka dzie siąt metrów dalej zała du nek powoli dobie gał końca.

Wtedy usły szał męskie głosy:
– Brać ją! Szybko! Ruchy, kurwa!



Wychy lił się zza drzewa. Wprost na niego bie gła jedna z kobiet. Miała na sobie
zwiewną sukienkę w kwiaty, która w ule wie przy le piła się do jej ud, a poskle jane
strąki łopo tały na wie trze. Na twa rzy malo wała się sza lona deter mi na cja. Gdy za
jej ple cami jeden z męż czyzn pośli zgnął się na bło cie i wyrżnął na zie mię, drugi
wyce lo wał w jej kie runku pisto let.

– Nie strze laj! – krzyk nął męż czy zna w gar ni tu rze. To był jedyny głos, który
Sza tan znał, i przez chwilę uwie rzył, że Maj ski zare ago wał.

Gdy zdą żył pomy śleć, że kobie cie uda się dobiec do ogro dze nia, ta nagle
runęła jak długa. Zaryła twa rzą w grzą skie pod łoże, które zdła wiło jej
prze raź liwy wrzask. Dopiero wtedy zoba czył, jak zza jej ple ców wyła nia się
olbrzy mie ciel sko roz wście czo nego rot twe ilera. Pies wbił kły w udo kobiety
i szar pał, jakby chciał odgryźć jej nogę. W uści sku jego szczęk ofiara była niczym
szma ciana lalka. Krzy czała i wbi jała paznok cie w nasiąk niętą glebę, pio runy
waliły wokół, a bestia war czała, raz po raz głę biej zata pia jąc zębi ska w ciele
nie szczę snej dziew czyny. Do ogro dze nia, za któ rym krył się Sza tan, miała nie
wię cej niż trzy metry. Była tak bli sko lasu. Wtedy ich spoj rze nia na chwilę się
spo tkały. Dostrze gła go, a on poczuł, że zastyga w bez ru chu.

Spa ni ko wał.
Sytu acja go prze ro sła.
Trwało to krótką chwilę, bo zaraz pies puścił jej nogę i dosko czył do szyi,

pró bu jąc się w nią wgryźć. Zasło nił ją swoim ciel skiem, a kobieta sku liła się do
pozy cji embrio nal nej i odru chowo nakryła głowę rękoma. Sza tan odwró cił się
i zaci snął zęby, oczami wyobraźni widząc, jak bestia roz szar puje kobietę na
strzępy. Gdy zamil kła, poczuł do sie bie odrazę. Wtedy usły szał męski głos.

– Dość, Sza tan. Wra caj, ale już!
Stru chlał jesz cze bar dziej. Przed oczami prze mknęło mu całe życie.
– Sza tan, kurwa! Powie dzia łem coś! Do nogi! Natych miast!
W jed nej chwili poczuł ogromną ulgę. Nie tylko na jed nego psa wołają Sza tan.

Kolejny grzmot nie był już tak potężny. Niósł się na wschód od nich, a jego echo
szybko wchło nął gęsty las. Wtedy do uszu nad ko mi sa rza dotarły roz dzie ra jące
jęki. Znał ten dźwięk. Kie dyś sam wyda wał podobne, gdy bro czył krwią
z pode rżnię tego gar dła.

Kroki. Chlu pot butów zapa da ją cych się w błoto.
Znów ostroż nie wychy lił się zza drzewa. Nad wijącą się w ago nii kobietą stał

Alek san der Maj ski.
– Niech to będzie dla was nauczka, dro gie panie! – ryk nął w kie runku grupki

kilku kobiet, które jesz cze nie zostały zapa ko wane do samo cho dów. – Każda
z was, która zde cy duje się na ucieczkę, skoń czy wła śnie tak. Zdech nie
w męczar niach.



To powie dziaw szy, wyce lo wał w leżącą ofiarę pisto let z tłu mi kiem i z bli ska
oddał trzy strzały. Kule utkwiły w klatce pier sio wej i w gło wie, a kobieta zasty gła
w bez ru chu. Maj ski jesz cze przez chwilę patrzył na zwłoki, po czym ruszył
w kie runku kolumny pojaz dów.

Sza tan drżącą dło nią odblo ko wał wyświe tlacz komórki. Żadna z wia do mo ści
nie dotarła do odbiorcy. Gdy spoj rzał na ostat nią, którą nadał, poczuł do sie bie
obrzy dze nie. Musiał coś zro bić. Musiał jakoś zare ago wać!

Nic z tego.
Zastygł w bez ru chu. Ciało odmó wiło posłu szeń stwa. Oczami wyobraźni

widział sie bie, jak celuje do Maj skiego, jak krzy czy: „Stój, poli cja! Na kolana!
Ręce za głowę!”. Ale nie był w sta nie poru szyć się choćby o cen ty metr. Sie dział
oparty o drzewo, jakby ktoś go do niego przy bił. Serce waliło mu jak osza lałe,
a łzy mie szały się z kro plami desz czu. Kiedy zamknął oczy, a pod powie kami
ujrzał twarz tej kobiety, poczuł potężny ucisk w klatce pier sio wej.

Z oddali dobiegł kolejny grzmot. Ulewa zmie niła się w mżawkę. Front
prze su nął się na wschód.

Gdy w końcu się ock nął, echo pio ru nów było już ledwo sły szalne. Pomię dzy
koro nami drzew jaśniała piękna tęcza.
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uta spoj rzała na wyświe tlacz tele fonu.
– Daj cie mi chwilę – rzu ciła w kie runku dwójki przy ja ciół. – I ocuć cie go.

Jesz cze z gno jem nie skoń czy łam. – Zer k nęła krótko na nie przy tom nego Poziomę.
W budynku sta rej fermy na dobre zado mo wił się swąd spa le ni zny. Gdy po

pierw szej dawce prądu Cypis się przy znał, że to oni porwali jej córkę, wyzbyła
się wszel kiej lito ści. I choć Pozioma jesz cze przez chwilę zgry wał cwa niaka, to
gdy zaskwier czała mu skóra na jądrach, stał się potulny jak bara nek. Prze sa dziła
jed nak i teraz trzeba go było cucić.

Nagle ode zwał się jej smart fon. Kara bina poszła za prze pie rze nie, żeby
ode brać.

– Lutuś?
– Dziadku? – Wie działa, że Tuna han nie dzwo niłby, gdyby nie miał kon kret nych

wie ści.
– Udało mi się zdo być jeden adres – oznaj mił bez zbęd nych wstę pów.
Oka zało się, że dzięki swo jemu kon tak towi w rodzi nie Oza la nów dowie dział

się, że szy kuje się spory trans port z jed nej z dziu pli w gra ni czą cych z Niem cami
Słu bi cach. Nie znał szcze gó łów, ale w oce nie agenta, który dostar czył mu
infor ma cje, to miej sce było głów nym kana łem prze rzu to wym kobiet i dzieci na
Zachód.

– Dzię kuję ci, dziadku – odparła Luta, gdy Tuna han skoń czył mówić.
– Co chcesz zro bić? – zapy tał, wyraź nie zanie po ko jony.
– To, co zro bi łaby na moim miej scu każda matka.
– Masz kogoś, kto ci pomaga? Mój kon takt działa pod przy krywką. Pra wie pięć

lat. Pyta łem, ale nie może ryzy ko wać… – Zakasz lał. – Gdy bym tylko był tro chę
młod szy i mógł zro bić wię cej…

– Zro bi łeś wystar cza jąco dużo, dziadku – prze rwała mu. – Odpo czy waj.
A teraz wybacz, ale muszę koń czyć. Kocham cię.

– Ja też cię kocham, Lutuś. Bła gam, uwa żaj na sie bie.
Luta roz łą czyła się i scho wała tele fon do kie szeni. Następ nie wró ciła do

Krzyśka i Domi nika. Obaj byli bla dzi jak ściana, ale robili swoje. Miała lek kie



wyrzuty sumie nia, że ich w to wcią gnęła, ale to była ich decy zja. I bar dzo ją
sza no wała.

Pozioma i Cypis wyglą dali, jakby ktoś prze pu ścił ich przez maszynkę do mięsa.
W powie trzu wisiał smród feka liów, bo obu męż czy znom puściły zwie ra cze.
Nachy liła się nad przy tom nym już Poziomą. Jego mokra twarz miała kolor miąż szu
doj rza łego arbuza, a broda, szyja i naga klatka pier siowa były zalane krwią. Z ust
ska py wały jej kro ple, a pod nogami walały się pokru szone zęby.

– Gdzie moja córka? – zapy tała, ale nie zare ago wał. Unio sła jego głowę. Facet
był przy tomny, ale naj wy raź niej nie do końca kon tak to wał, bo źre nice ucie kły mu
pod czaszkę. Zaklęła i puściła go. – A ty, Cypis, czy jak ci tam? Będziesz mówił?
A może mam prze piąć kable? – Sku piła wzrok na sie dzą cym obok kom pa nie.

– Przy się gam na życie mojej matki, że nie wiem… – Z oczu męż czy zny łzy
pły nęły nie prze rwa nym stru mie niem. Zaci skał uda, jakby to mogło go przed czymś
uchro nić. – To jest gdzieś pod gra nicą, pro szę pani, ale nie wiem, gdzie dokład nie.
Tylko Pozioma mógł tam jeź dzić. Przy się gam! Prze pra szam… Bła gam panią…

Cypis upar cie powta rzał swoje, ale Luta była skłonna mu wie rzyć, bo od
początku współ pra co wał chęt niej niż jego part ner. Poza tym jego zacho wa nie
dowo dziło, że jest abso lut nie prze ra żony. Bez wąt pie nia był też w hie rar chii grupy
prze stęp czej co naj mniej sto pień niżej niż Pozioma, który od początku robił
wszystko, aby go uci szyć. Jego groźby na nie wiele się jed nak zdały – Cypis sypał
bez opa mię ta nia, cho ciaż gdy przy cho dziło do kon kre tów, umiał tylko beczeć
i bła gać o litość. Nie miała jej dla niego, ale osta tecz nie potrak to wała go
łagod niej. Nie żeby go żało wała czy czuła wyrzuty sumie nia, po pro stu pode szła
do tematu prag ma tycz nie. A ponie waż doświad cze nie pod po wia dało jej, że facet
nie kła mie, odpu ściła mu. Co innego Pozioma. On bez wąt pie nia wie dział wię cej.
Tylko co z tego, skoro aktu al nie przy po mi nał roślinę.

Luta ponow nie zaklęła. Ewi dent nie prze sa dziła. Była na sie bie zła, że tak go
przy pie kła. Na szczę ście przy go to wała się rów nież na taką ewen tu al ność.
Popro siła Krzyśka, by podał jej torbę małego maj ster ko wi cza, i wycią gnęła z niej
jed no ra zową strzy kawkę. Bez chwili waha nia wbiła ją w udo Poziomy i wci snęła
tłok.

– Budzimy się, przy ja cielu! – Pokle pała go po policzku. – No już, wra camy na
zie mię.

– Chrrr… – Tylko tyle dobyło się z ust ban dziora.
– Co to? – zapy tał sto jący nieco dalej Domi nik.
– Adre na lina.
Zapa dła cisza, którą po chwili prze rwał docho dzący z oddali grzmot. Już kilka

godzin temu otrzy mała alert z Rzą do wego Cen trum Bez pie czeń stwa. Z zachodu



nad cią gał potężny front burzowy, który miał przy nieść silny wiatr i ulewne
desz cze, może też grad. Nie miała nic prze ciwko.

Pozioma oprzy tom niał. Jego źre nice wró ciły na swoje miej sce i się
roz sze rzyły. Wziął kilka głęb szych wde chów, wyplu wa jąc krwawą plwo cinę. Luta
zauwa żyła, że jego język ma jakiś dziwny kształt. Dopiero po chwili zro zu miała,
że Pozioma nie mal odgryzł sobie jego koń cówkę.

– Język i zęby już stra ci łeś. Jak nie powiesz mi, gdzie zabra łeś moją córkę, to
następne stra cisz jaja. – Wycią gnęła swój żoł nier ski maj cher i musnęła ostrzem
sfla cza łego penisa. – Gadaj, gdzie ona jest!

– Gadaj, czło wieku! – powtó rzył Krzy siek, któ rego twarz przy brała zie lony
kolor – Mów, bo potnie cię na kawałki. Kurwa, Pozioma!

– Uuu… – zaczął ban dzior, ale nie był w sta nie wydu sić z sie bie nic wię cej.
Luta odcze kała, śle dząc wzro kiem gęstą strużkę krwi pły nącą z kącika jego ust. –
 Uuu…. Uuu… raad.

– Co?
– Uuuraad. T-t-too t-t-tak-ka wieśśś… p-p-pod g-g-gra nicą – wydu kał

Pozioma, bro cząc krwią.
– Urad? – Wie działa, gdzie to jest. Ni gdy tam nie była, ale mijała zjazd do wsi,

zawsze gdy jeź dziła na lot ni sko do Ber lina, skąd wyla ty wała do pracy do
Nor we gii. – Gdzie dokład nie? Adres!

Pozioma słabo pokrę cił głową. Nie była pewna, czy odma wia współ pracy, czy
może nie jest w sta nie wydu kać nic wię cej. Zeźliła się na sie bie jesz cze bar dziej.
Wtedy w jej kie szeni znów wybrzmiał sygnał tele fonu. Ten numer miało tylko
kilka osób, które łączyła sprawa porwa nia jej córki. Wypro sto wała się
i wycią gnęła komórkę.

Gdy zer k nęła na wyświe tlacz, gło śno prze łknęła ślinę. Spoj rzała na swo ich
przy ja ciół.

– Spró buj cie wycią gnąć od niego dokładny adres – rzu ciła i się gnęła po swoją
torbę.

– Co się stało? – zapy tał Domi nik.
– On nie kła mie. Dzia dek też się nie mylił.
– Dzia dek?
– Nie ważne. Muszę jechać. – Luta pospiesz nie ruszyła w kie runku wyj ścia.
– Ale…
– Opa trz cie ich i prze trzy maj cie do mojego powrotu. – Zatrzy mała się w pół

kroku i się gnęła głę biej do torby. Wygrze bała z niej starą nokię i rzu ciła
w kie runku Krzyśka. Ten zła pał ją w locie. – To nie re je stro wany numer.
Zadzwoń cie na poli cję i prze każ cie, że z Uradu jedzie trans port kobiet i dzieci do
szwalni w Słu bi cach. Adres to Powstań ców Wiel ko pol skich 18A.



Chwilę póź niej Luta Kara bina znik nęła w pół mroku. Kolejny grzmot wybrzmiał
aku rat w momen cie, gdy odkrę ciła manetkę. Nie miała wiele czasu. Modliła się,
aby kolumna z jej córką nie prze kro czyła gra nicy.
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a tere nie szwalni roiło się od radio wo zów.
Luta zatrzy mała motor i zesko czyła z sio dła. Ścią gnęła kask i nie

zwa ża jąc na pro te sty dwóch mun du ro wych, prze kro czyła bramę. Z budynku
wypro wa dzano aku rat kilku męż czyzn o śnia dej cerze. Ręce mieli skute, ale byli
spo kojni.

– Gdzie moje dziecko? – zapy tała młodą poli cjantkę, która dys ku to wała
z kole żanką przy jed nym z radio wo zów.

– A pani to kto? – odparła tamta, groź nie marsz cząc brwi. – Jak pani tu weszła?
Pro szę natych miast opu ścić teren!

Luta zigno ro wała pole ce nie i pomimo pro te stów funk cjo na riuszki pobie gła
w kie runku trzech męż czyzn. Stali obok owi nię tych folią palet, które wypeł niały
czę ściowo roze rwane kar tony z ciu chami. Dwóch nie miało na sobie mun duru, ale
na ich piersi lśniły wypo le ro wane poli cyjne bla chy. Palili papie rosy i nie
wyglą dali na zado wo lo nych, miny mieli raczej posępne.

– Gdzie moja córka? – pono wiła pyta nie, nie adre su jąc go bez po śred nio do
żad nego z nich. – Trzy lata, dłu gie czarne włosy, brą zowe oczy. Miała na sobie
czer woną sukienkę w motylki.

Męż czyźni spoj rzeli na nią, jakby była istotą nie z tego świata.
– Pani god ność? – rzu cił krótko ścięty blon dyn z tatu ażem na szyi.
– Kara bina. Moja córka została porwana i…
– A, to pani – wciął się drugi, star szy, a także nieco tęż szy od kolegi. Nosił

brodę i wąsy, a prawe ucho miał lekko uszczer bione. – Pani się uspo koi i nie
biega jak bez głowy kur czak, bo jesz cze ktoś weź mie panią za ich wspól niczkę i…
– Facet wyko nał gest dło nią, jakby strze lał z pisto letu.

Luta poczuła, że nogi się pod nią ugi nają. Gdzie są karetki? Gdzie
rekwi ro wane cię ża rówki? Gdzie ura to wane ofiary? Pró bo wała pano wać nad
emo cjami, ale lęk o córkę nie mal ją obez wład niał. Raz jesz cze rozej rzała się
wkoło. Nie duży zakład był zalany kału żami i zaśmie cony masą nie po trzeb nych
rze czy – od poła ma nych palet po rdze wie jące wraki samo cho dów. Nie dostrze gła
jed nak niczego, co świad czy łoby o tym, że doszło tu do zatrzy ma nia trans portu.



– Powinna pani opu ścić zamknięty teren – oznaj mił ze spo ko jem blon dyn.
Wyrzu cił nie do pa łek w błoto i przy dep nął go butem. – Pro szę pocze kać na
zewnątrz. Zaraz ktoś się panią zaj mie.

– Sza tan? Czy jest tu nad ko mi sarz Sza tan?
Poli cjant z wyszczer bio nym uchem ski nął na główne wej ście do budynku

szwalni.
– Jest w środku, ale nie może pani tam wejść – oznaj mił i rów nież pozbył się

kiepa. – Odpro wa dzę panią do bramy i go zawo łam. Czy możemy się tak umó wić?
– Nie – odparła i ruszyła w kie runku drzwi.
– Pani Kara bina!
Ale Luta przy spie szyła kroku, który po chwili zamie nił się w trucht. Poli cjanci

naj wy raź niej nie mieli zamiaru się z nią uże rać, bo tylko odpro wa dzili ją
wzro kiem. Zasto po wała ją dopiero krępa funk cjo na riuszka w ciem nych oku la rach.
Gdy wysta wiła rękę, Luta oczami wyobraźni widziała, jak zakłada kobie cie
dźwi gnię i spro wa dza ją do par teru, ale wtedy z budynku wyło nił się zna jomy
kształt.

– Komi sa rzu Sza tan! – zawo łała ponad ramie niem napi na ją cej się poli cjantki.
– To ja, Luto sława Kara bina! Pro szę powie dzieć, gdzie jest moja córka! – Wciąż
miała nadzieję, że zaraz usły szy, iż wszystko jest już w porządku, a Werka sie dzi
w jed nym z radio wo zów i czeka, aż matka weź mie ją w ramiona.

Sza tan odwró cił się w jej stronę i spa cy fi ko wał wzro kiem pró bu jącą
wyko ny wać swoje obo wiązki funk cjo na riuszkę. Mruk nął coś do kom pana,
z któ rym opu ścił budy nek, po czym zbli żył się do Kara biny i przy pa lił papie rosa.

– Przejdźmy się – bąk nął, wska zu jąc barak przy pło cie.
Serce Luty zamarło, a przez głowę prze mknęły jej naj czar niej sze sce na riu sze.
– Czy moja córka jest bez pieczna? – zapy tała, modląc się w duchu, aby nie

usły szeć naj gor szego.
– Powiem krótko – zaczął Sza tan, gdy dotarli do celu. – Nasi ludzie wciąż

prze szu kują zakład, ale do tej pory nie zna leźli nikogo. Oba wiam się, że pani
córki tu nie ma.

– Ale prze cież napi sał pan, że…
– Tak, napi sa łem. Widzia łem ją, jed nak nie mogłem nic zro bić. Bez wspar cia

nie miał bym żad nych szans. – Spu ścił głowę zawsty dzony, co Luta natych miast
odno to wała.

– Gdzie ją pan widział? – Mię śnie na jej twa rzy napięły się nie znacz nie.
– W zajeź dzie we wsi Urad. To zale d wie kilka kilo me trów stąd. – Sza tan

zawie sił głos. W gar dle czuł rosnącą gulę. – To tam była dziu pla, w któ rej
prze trzy my wano pani córkę.

– Tyle wiem. Aresz to wano podej rza nych?



– No wła śnie… – Z tru dem prze łknął ślinę. – Przed chwilą stam tąd wró ci łem.
Zajazd spło nął.

Luta zaci snęła zęby. Nie trzeba było być Sher loc kiem Hol me sem, by wie dzieć,
że coś tu nie gra. Już chciała zadać kolejne pyta nie, gdy Sza tan chwy cił ją za
przed ra mię.

– To nie czas ani miej sce, pani Kara bina.
– To wła śnie jest czas i miej sce. Gdzie moja córka, do jasnej cho lery?
– Pani córki nie ma ani w Ura dzie, ani tutaj. Jest cała i zdrowa. Nie sądzę, aby

ładu nek prze kro czył gra nicę.
– Ładu nek? – zape rzyła się Luta.
– Mamy kon takt z kole gami z Nie miec – cią gnął Sza tan. – Na wszelki wypa dek

roze słali patrole do przy gra nicz nych miej sco wo ści. Obsta wili wszyst kie drogi
wyjaz dowe. W mojej oce nie trans port nie wyje chał z Pol ski, ale naj wi docz niej
nie dotarł rów nież tutaj.

Luta miała wra że nie, że traci kon trolę. Ni gdy jesz cze nie czuła takiej huś tawki
nastro jów. Nie była pewna, czy po tych sło wach powinna się cie szyć, czy wręcz
odwrot nie.

– Jeśli wie pan coś nie ofi cjal nie, to pro szę mi powie dzieć – zasu ge ro wała,
pró bu jąc zacho wać spo kojny, choć sta now czy ton. – Powie mi pan, prawda?

– Na to tro chę za wcze śnie. Umówmy się, że poroz ma wiamy wie czo rem. –
Sza tan wymow nie omiótł spoj rze niem teren, po któ rym krę cili się mun du rowi. –
 Pro szę poje chać na sta cję Orlenu przy wyjeź dzie ze Słu bic. Spo tkamy się tam za
dwie godziny.

– Nie mogę bez czyn nie sie dzieć, pod czas gdy moja córka…
– Myślę, że wiem, jak odzy skać pani dziecko. Ale to… – Zer k nął podejrz li wie

na trzech funk cjo na riu szy przy pale tach z ciu chami. Bacz nie im się przy glą dali,
nawet nie pró bu jąc tego spe cjal nie ukryć. – …To bar dziej skom pli ko wane.
Rozu mie pani?

– Nie.
– Gdyby ktoś panią zapy tał, pro szę nie wspo mi nać o wia do mo ści, którą do

pani wysła łem. I tak wyszło kiep sko, a to tylko skom pli ko wa łoby sprawę jesz cze
bar dziej.

– Wystar czy mi adres…
– Do zoba cze nia, pani Kara bina.
Sza tan wyrzu cił nie do pa łek za płot. Już chciał odejść, gdy Luta zła pała go za

rękę. Odwró cił się i ich spoj rze nia się spo tkały.
– Jeśli mojej córce… – słowa, które chciała powie dzieć, nie prze szły jej przez

gar dło – …dopadnę i zabiję każ dego, kto maczał w tym palce. Rozu mie pan?



Nad ko mi sarz wytrzy mał jej spoj rze nie, choć poczuł na karku nie przy jemny
chłód. Gdzieś na dnie tych ciem nych źre nic kryło się coś, co przy pra wiało go
o dresz cze, i w duchu musiał przy znać, że jeśli kie dy kol wiek miałby uwie rzyć
komuś na słowo w roz mo wie o śmierci, to wła śnie tej kobie cie. Prze niósł wzrok
na zaci śnięte na swoim przed ra mie niu palce Luty. Odchrząk nął nie pew nie, wtedy
polu zo wała uścisk.

– Dwie godziny, pani Kara bina – powtó rzył, a ona pozwo liła mu odejść.

* * *

Luta sie działa przy nie wiel kim sto liku w naj bar dziej odda lo nym miej scu sta cji
ben zy no wej. Chwilę wcze śniej spę dziła kwa drans w toa le cie, gdzie
w towa rzy stwie dwóch odpi co wa nych klien tek sta cji ponow nie prze pro wa dziła
na sobie zabieg ścią ga nia krwi ze spuch nię tego ucha. Ponad pół strzy kawki płynu
kobiety przy jęły z mie szanką cie ka wo ści i odrazy. Kom plet nie igno ru jąc ich
znie sma czone spoj rze nia, wyszła i zro biła sobie w auto ma cie mocną kawę.
Popi ja jąc ją, obser wo wała krzą ta ją cych się ludzi i pró bo wała prze ana li zo wać
sytu ację. Sprawy wyglą dały źle, a nawet bar dzo źle. Jedyna nadzieja tkwiła
w tym, że w oce nie Sza tana jej córka nie opu ściła kraju. Ale czy aby na pewno
mogła mu ufać? Facet był pija kiem, a na pija kach nie można pole gać. Dodat kowo
ewi dent nie pró bo wał coś ukryć. Tylko w takim razie dla czego wysłał jej tę
wia do mość? Miała kilka hipo tez. Nie stety ta, która wyda wała się naj bar dziej
praw do po dobna, była zara zem naj gor sza.

Po opusz cze niu terenu szwalni oczy wi ście nie poje chała pro sto na sta cję
ben zy nową. Minęła ją i popę dziła w kie runku nie od le głego Uradu. Nie stety
spo tkało ją spore roz cza ro wa nie. Dojazd do wsi został zamknięty, a poli cjanci
pil nu jący terenu od razu kazali jej zawró cić. Posta no wiła odpu ścić, zwłasz cza że
nawet z głów nej drogi było widać uno szące się nad lasem kłęby czar nego dymu.
Na miej scu na pewno roiło się od stra ża ków i glin. Chwi lowo nie miała czego
tam szu kać. Posta no wiła, że wróci, gdy kurz opad nie, a następ nie poje chała na
sta cję.

Zapar ko wała motor i weszła do środka. Po wypi ciu kawy zamó wiła żurek
z kieł basą. Tylko tyle mogło jej w tej chwili przejść przez ści śnięte ner wami
gar dło. W pew nym momen cie jej uwagę przy kuł facet przy półce z akce so riami do
samo chodu. Wszedł do sklepu zaraz po tym, jak jej zamó wie nie poja wiło się na
stole. Na oko pod pięć dzie siątkę, raczej drob nej postury, nosił kasz kiet i ciemne
oku lary. W sumie nie byłoby w nim nic nie ty po wego, gdyby nie fakt, że przez
pra wie godzinę krę cił się przy półce z odświe ża czami i wąchał po kolei każdy
z nich, dra piąc się po nosie. W pew nym momen cie Luta pomy ślała, że przy kle ili



jej ogon, ale gość wyda wał się tak dziwny, że tylko kom pletny igno rant nie
zwró ciłby na niego uwagi. Gdy po mara to nie wącha nia w końcu pod jął męską
decy zję i wybrał zapach imi tu jący samo chód z salonu, a potem przez kolejne
pięt na ście minut – pomimo wyraź nego znie cier pli wie nia, w końcu pro te stów
innych klien tów – wykłó cał się o cenę, zro zu miała, że jej obawy były
bez pod stawne.

Czas dłu żył jej się nie mi ło sier nie. Pomy ślała nawet, czy nie wró cić do
Zie lo nej Góry i spraw dzić, jak radzą sobie Krzy siek i Domi nik, ale osta tecz nie
posta no wiła tylko zadzwo nić do tego pierw szego. Na szczę ście ogar nęli temat
i obaj ban dyci wylą do wali w piw nicy, dołą cza jąc do Cze czena. Cała trójka
została napo jona i nakar miona, a ich życie w oce nie chło pa ków nie było
zagro żone, czego wcze śniej tro chę się oba wiała. Choć zwy kle wszystko dokład nie
pla no wała, w przy padku Cze czena, Poziomy i Cypisa nie do końca wie działa, jak
postą pić. Miała dyle mat. Nie moralny, bo gene ral nie wyzna wała pro ste zasady.
Dla niej byli co naj wy żej ludz kimi śmie ciami, a takich w jej oce nie powinno się
likwi do wać. Nie cho dziło też o to, czy odwa ży łaby się pozba wić ich życia. Na
kon cie miała wiele tru pów i tak naprawdę to wła śnie w Iraku czy Afga ni sta nie
czę ściej nacho dziły ją wąt pli wo ści, gdy w oku lunety poja wiał się cel, na któ rego
temat wie działa co naj wy żej tyle, ile prze ka zało jej dowódz two. Wbrew pozo rom
łatwiej było jej wysłać do raju tych, któ rym spoj rzała pro sto w oczy. Rzeź nicy
z Pań stwa Islam skiego nie zasłu gi wali na nic wię cej niż śmierć. A gdy klę kała
przy ich ofia rach, utwier dzała się w prze ko na niu, że zro biła dobrze. Zawsze
naj bar dziej odcho ro wy wała widok nie wol nic sek su al nych, czę sto jesz cze dzieci,
na skraju życia i śmierci, zmal tre to wa nych fizycz nie i psy chicz nie, bitych
i gwał co nych całymi mie sią cami, a nawet latami bez moż li wo ści zoba cze nia
świa tła sło necz nego. Cała trójka, którą teraz wię ziła w piw nicy opusz czo nej
fermy dro biu, nie róż niła się od tam tych zwy rod nial ców abso lut nie niczym. Kto
wie, może nawet byli gorsi, bo nie tak zin dok try no wani jak islam scy
fun da men ta li ści. Pol ska to nie był jed nak Irak czy Afga ni stan. Tutaj nie toczyła się
wojna. Tu ist niało prawo. Nie mogła tak po pro stu uwol nić świata od kolej nych
trzech szu mo win bez ponie sie nia kon se kwen cji. Nie chciała być matką, która
widuje swoje dzieci raz w mie siącu w pokoju odwie dzin zakładu o zaostrzo nym
rygo rze.

Jej roz wa ża nia prze rwało przy by cie Sza tana. Nad ko mi sarz zapar ko wał pod
samym wej ściem, nie mal przy szy bie naprze ciwko miej sca, gdzie sie działa Luta.
Wysiadł i rozej rzał się, jakby spraw dzał, czy nie jest śle dzony. Poma chała mu, gdy
ich spoj rze nia się spo tkały. Po dro dze do jej sto lika sko rzy stał z auto matu do
kawy. Wybrał naj więk szy kubek i zro bił sobie potrójne espresso.

– Dzię kuję, że pani zacze kała – powie dział, gdy w końcu dosiadł się do Luty.



– Może darujmy sobie te kon we nanse. Teraz liczy się czas – odparła, pró bu jąc
nie być zbyt aro gancka.

– Ma pani rację.
– Pro szę mi więc powie dzieć, co tam zaszło i jaki ma pan plan na odzy ska nie

mojej córki.
Sza tan się skrzy wił, jakby chciał wydłu bać języ kiem coś spo mię dzy zębów.

Obej rzał się przez ramię, upił łyk kawy. Cmok nął, ode tchnął i przy gryzł dolną
wargę.

– Wie pani, kim jest Cyryl Maj ski? – zapy tał po chwili waha nia.
– Koja rzę.
Nad ko mi sarz stre ścił Kara bi nie histo rię ich zna jo mo ści. Do tej pory za sprawą

Emila znała ją tylko pobież nie, ale choć miała wra że nie, że czas ucieka jej mię dzy
pal cami, posta no wiła wysłu chać poli cjanta do końca, zwłasz cza że nazwi sko
Maj skiego padło już kilka godzin temu. Naj pierw pękł Cze czen, który wspo mniał
o synu biz nes mena, a póź niej Cypis i Pozioma, któ rzy przy znali, że pra cują dla
jego ojca. Nie dała jed nak nic po sobie poznać. Choć Sza tan raczej nie
kon fa bu lo wał, do końca mu nie ufała.

– W związku z pro wa dzo nym przeze mnie śledz twem w spra wie zagi nio nej
Mar tyny Piskor skiej poje cha łem do szwalni w Słu bi cach – kon ty nu ował, gdy
nakre ślił już tło histo rii. – Od lat wszy scy wie dzą, że to dziu pla Oza la nów, ale
nikt z tym nic nie robi. Lokalne wła dze, poli cjanci, chyba nawet sam komen dant,
wszy scy są sko rum po wani. Widziała pani, ile w tej mie ści nie jest klu bów
noc nych?

Luta przy tak nęła. Słu bice liczyły zale d wie pięt na ście, może szes na ście tysięcy
miesz kań ców, ale liczba tego typu przy byt ków była zatrwa ża jąca. Musiała
uczci wie przy znać, że w żad nym pol skim mie ście nie widziała takiego
zagęsz cze nia klu bów go-go, night clu bów czy po pro stu bur deli, o czym nie mal na
każ dym kroku infor mo wały banery rekla mowe z roz ne gli żo wa nymi kobie tami.

– One też należą do Oza la nów – cią gnął Sza tan. – Może nie zawsze fir mują tę
dzia łal ność swoim nazwi skiem, ale gene ral nie wszyst kie lokalne zbiry pra cują dla
nich albo za ich przy zwo le niem. Więk szość prze trzy my wa nych tam kobiet
pocho dzi ze Wschodu, ewen tu al nie z Rumu nii czy Buł ga rii, cza sem trafi się jakaś
Wiet namka czy Tajka. Wiele z nich jest nie peł no let nich, a dla zde cy do wa nej
więk szo ści to przy sta nek w dro dze do Ber lina czy innych euro pej skich sto lic.

– Świat jest, jaki jest – skon sta to wała Luta. – Wróćmy do Maj skiego i może
skupmy się na tym, jaki to wszystko ma zwią zek z moją córką.

– Tak jak wspo mi na łem, ofi cjal nie pro wa dzę śledz two w spra wie zagi nio nej
Mar tyny Piskor skiej. Nie wni ka jąc w szcze góły, nie mal na pewno dziew czynka
została porwana. Takich porwań jest ostat nio w Pol sce coraz wię cej i według



CBŚ odpo wiada za nie grupa prze stęp cza dzia ła jąca w Lubu skiem. W ciemno
obsta wia łem, że to Oza la no wie albo pra cu jące dla nich lokalne zbiry. Oka zało się,
że… – Sza tan spu ścił głowę, jakby zawsty dzony, i zaci snął palce w pięść. – Że
szu ka łem wszę dzie, tylko nie tam, gdzie trzeba.

– Kon krety, panie Sza tan – pona gliła go Kara bina.
– Dziś wcze snym popo łu dniem zatrzy ma łem się w oko licy szwalni, która jest

cen trum dowo dze nia Oza la nów w całej zachod niej Pol sce. Mam takie miej sce,
z któ rego mogę obser wo wać ten teren bez ryzyka. Więc sie dzia łem
i obser wo wa łem. Wtedy poja wił się…

– Maj ski – dokoń czyła za niego.
– Szybko pani łapie.
– Powiedzmy, że ja też w ostat nich godzi nach nie próż no wa łam.
Sza tan uniósł wzrok i lekko zmarsz czyw szy brwi, spoj rzał Lucie w oczy.

Trudno było z nich cokol wiek wyczy tać, podob nie jak z mimiki, więc tylko
podra pał się po kil ku dnio wym zaro ście i upił łyk kawy.

– Sie dział tam około godziny, a gdy wyszedł, poje cha łem za nim – pod jął. –
 Jego śla dami dotar łem do zajazdu w Ura dzie. Roz pę tała się burza, a ja skry łem
się pomię dzy drze wami i dalej obser wo wa łem. Wtedy nad je chały cztery SUV-y,
a Maj ski zaczął upy chać do nich kil ka na ście kobiet. Wśród nich były Mar tyna
i Wero nika.

– Wtedy wysłał pan do mnie tę wia do mość? – Luta z tru dem powstrzy mała
nara sta jące wzbu rze nie. Dla czego Sza tan nie zare ago wał, skoro napi sał, że
spró buje ich powstrzy mać?

– Tak, ale długo nie docho dziła, pew nie przez tę burzę, choć tam cały czas jest
kiep ski zasięg…

– Dla czego pan ich nie powstrzy mał?
Sza tan przy mknął powieki, nabrał powie trza w płuca, po czym gło śno je

wypu ścił. Scho wał głowę w dło niach i przez dłuż szą chwilę trwał w zawie sze niu.
– Panie Sza tan?
– Bo się, kurwa, prze stra szy łem – wyce dził. – Nie mia łem cho ler nej odwagi,

bo na moich oczach jedną z kobiet, która pró bo wała uciec, na roz kaz Maj skiego
roz szar pał wielki rot twe iler. Nawet pani sobie nie wyobraża…

Luta pró bo wała przy jąć jego tłu ma cze nie ze zro zu mie niem, ale nie była
w sta nie. Zaci snęła zęby i przez chwilę patrzyła na poli cjanta, który z tru dem
pano wał nad reak cjami wła snego orga ni zmu. Jego twarz przy brała nie mal
bor dowy kolor i Luta nie miała wąt pli wo ści, że facet za wszelką cenę pró buje
uga sić pożar, który przed chwilą roz nie cił. Na dal nie potra fiła zna leźć
uspra wie dli wie nia dla jego decy zji, ale posta no wiła nie dokrę cać śruby.

– Co się stało póź niej? – zapy tała.



– Chyba stra ci łem przy tom ność – odparł drżą cym gło sem. – Ock ną łem się po
pra wie czter dzie stu minu tach. Gdy wyj rza łem z kry jówki, ciało kobiety znik nęło,
a zajazd stał w pło mie niach. Krótko póź niej przy je chała straż pożarna, a następ nie
poli cja.

– Po takiej ule wie… Ktoś musiał wznie cić ogień umyśl nie.
Sza tan przy tak nął.
– Gdy dosta łem infor ma cję, że zro bili nalot na szwal nię, od razu tam

poje cha łem.
– Ale ta była pusta.
– Pier do leni kozo jebcy śmiali mi się pro sto w ryj, jak ich wypro wa dza li śmy.

Ktoś ich ewi dent nie ostrzegł, a wia do mość wysła łem tylko do dwóch osób. Do
pani i do… – zawa hał się – naczel nika.

Luta prze ana li zo wała ostat nie słowa Sza tana. Sytu acja wyglą dała fatal nie, bo
jeśli Oza la no wie mieli w kie szeni przy gra niczne miej sco wo ści i współ pra co wali
z synem naj bo gat szego i naj bar dziej wpły wo wego biz nes mena w woje wódz twie,
trudno było nie domnie my wać, że opła cają rów nież naczel nika komendy
w Zie lo nej Górze. A jeśli ich macki się gały tak daleko, to w zasa dzie zna leźli się
w ukła dzie zamknię tym. Czy ist niało jakieś inne wytłu ma cze nie? Chwi lowo
posta no wiła nie zagłę biać się w dal sze roz wa ża nia. Wystar czyło jej, że zna już
wroga. Teraz musiała go tylko namie rzyć i odszu kać. Poczuła gwał towny
przy pływ adre na liny.

– Gdzie znajdę tego Maj skiego?
– I tu jest pewien pro blem…
– Jaki pro blem? – Ton Luty stward niał.
– Można wywa żyć drzwi i wysta wić się na strzał albo zro bić to z głową

i zgar nąć całą pulę.
– Ja chcę tylko odzy skać swoje dziecko.
Komi sarz nachy lił się nad sto łem.
– Nawet przy zało że niu, że pani córka wciąż jest w kraju, jeśli w szwalni

Maj ski dobił targu, ona należy już do klanu Oza la nów. A pro szę mi wie rzyć, pani
Kara bina, że dobrze wiem, co to ozna cza…
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ustafa Oza lan wsiadł do limu zyny pod sta wio nej przez swo jego szo fera,
który chwilę póź niej zamknął za nim drzwi. Na komi sa ria cie prze by wał

pra wie pięć godzin. Był wście kły. A wszystko przez tego zasra nego Polaczka,
który nie potra fił pora dzić sobie z jakąś gów niarą. Obaj Maj scy od dłuż szego
czasu dzia łali mu na nerwy. Gdyby nie fakt, że ojciec kazał mu żyć z nimi
w zgo dzie, już dawno roze grałby tę par tię po swo jemu.

– Cyryl Maj ski nie długo znaj dzie się w par la men cie – tłu ma czył mu Hakan
Oza lan. – Od bli sko czte rech lat nad tym pra cu jemy. A gdy dosta nie man dat, nasze
inte resy w tej czę ści Europy roz kwitną jesz cze bar dziej. Wiesz, że wiel kimi
kro kami zbliża się wojna? Part ne rzy ze Wschodu zawsze są dobrze
poin for mo wani. To kwe stia roku, może dwóch lat. Zda jesz sobie sprawę, co to
ozna cza dla naszego biz nesu?

Wojna ozna czała pie nią dze. Olbrzy mie pie nią dze. Nie wy obra żal nie wiel kie
pie nią dze, które mogli zaro bić na han dlu żywym towa rem. Tysiące, a może nawet
dzie siątki tysięcy kobiet i dzieci, które sta łyby się ofia rami agre sji, sta łyby się
rów nież bar dzo łatwym celem. Rosja nie od lat zara biali w ten spo sób, hur towo
wysy ła jąc ofiary z pod bi tych tere nów na Zachód. Od zawsze potra fili robić
biz nesy z Ber li nem, wszak nie tylko o ludzi tu cho dziło.

Kobiety i dzieci z post so wiec kich repu blik albo na nowo pod bi tych tere nów
sprze da wali do Nie miec za gro sze, tak jak dia menty, złoto, ropę czy gaz. I tak jak
nie miecki rząd naby wał te ostat nie, aby następ nie po kil ku krot nie wyż szej cenie
sprze da wać je part ne rom w Euro pie, tak tacy ludzie jak Oza la no wie sku po wali to,
co przy sy łano na Zachód w pakie cie. I cza sem po nawet kil ku na sto krot nej
prze bitce prze sy łali towar do part ne rów z innych euro pej skich sto lic.

– To czy sty biz nes, synu – tłu ma czył Musta fie ojciec. – Gdy by śmy nie byli
potrzebni, rzą dzący tym kra jem ni gdy by nam nie pozwo lili tak się roz wi nąć.
Pamię tasz, co powie dział nam przed laty El Chapo?

– Pamię tam.
– Co powie dział?



– „Daj ludziom u wła dzy uwie rzyć, że mogą cię kon tro lo wać, a dla świę tego
spo koju będą cię chro nić. Zanim się obej rzą, twoje impe rium będzie tak potężne,
że będą ćpać twój koks, pie przyć twoje dziwki i jeść ci z ręki. Wtedy będziesz
miał ich w gar ści”.

Wielu nie rozu miało tej w sumie pro stej zasady i wal czyło z tymi, z któ rymi
walka była z góry ska zana na prze graną. W opo zy cji do El Chapo ojciec zawsze
wspo mi nał nie gdy siej szego króla koka iny Pablo Esco bara, który w imię nie do
końca zro zu mia łych ambi cji wyto czył swo jej ojczyź nie wojnę. I choć w pew nym
momen cie miał wię cej pie nię dzy, niż wyno siło roczne PKB Kolum bii, tę wojnę
prze grał z kre te sem. El Chapo, pomny tra gicz nej histo rii słyn niej szego kolegi,
z rzą dem Mek syku współ pra co wał i pew nie współ pra co wałby jesz cze długo,
gdyby nie uwie rzył, że jest nie po ko nany, i nie zapo mniał, że zawsze znaj dzie się
ktoś więk szy i sil niej szy. Tym więk szym i sil niej szym oka zał się rząd Sta nów
Zjed no czo nych Ame ryki, który widząc jawną współ pracę pomię dzy kie ro wa nym
przez niego kar te lem Sina loa i wła dzami Mek syku, wziął sprawy w swoje ręce.
Dziś El Chapo sie dział w wię zie niu sta no wym o zaostrzo nym rygo rze i zapewne
nie opu ści go aż do śmierci.

– Jaki z tego morał, synu? – dopy ty wał Hakan Oza lan.
– Jaki, ojcze?
– To może zapy tam ina czej. Czy sły sza łeś, aby kto kol wiek kie dy kol wiek

powie dział coś złego o Oza la nach?
– Niech by spró bo wał!
Ojciec poki wał głową i nieco sko ry go wał nar ra cję:
– Czy widzia łeś kie dyś w księ garni książki o Oza la nach?
– Chyba nie.
– A filmy albo seriale? Czy o Oza la nach roz pi sują się w gaze tach?
– No… nie.
– A wiesz dla czego?
– Powiedz mi, ojcze.
– Bo wiel kie inte resy pro wa dzi się po cichu. Pie nią dze nie lubią roz głosu. –

 Hakan poło żył synowi dłoń na ramie niu. – Pro wadź biz nes tak, aby nie rzu cać się
w oczy. Opła caj tych, któ rzy są ci potrzebni, i dbaj o tych, któ rzy są ci wierni.
Przy ja ciół i wro gów sza nuj i trzy maj bli sko, wro gów bli żej niż przy ja ciół. Wtedy,
jak Bóg da, z cza sem zbu du jesz impe rium, przed któ rym będą drżeć rządy.

Mustafa nie zno sił tych ojcow skich mądro ści. Sam wyzna wał dużo prost sze
zasady. Jedną z nich było to, że jeśli ktoś nawa lił, to musiał ponieść zasłu żoną
karę. A Maj ski spier do lił sprawę do imentu. Na samą myśl, że będzie musiał po
nim posprzą tać, robiło mu się nie do brze. Sie dem godzin prze stoju w fir mie,
z któ rych pew nie zrobi się co naj mniej dru gie tyle, do tego kosz towne wyco fa nie



ładunku, prze rwany łań cuch dostaw, gene ru jący lawinę pro ble mów – począw szy
od ponow nego pro cesu zabez pie cze nia trans portu od strony logi stycz nej, koń cząc
na trud nych do osza co wa nia spóź nie niach w dosta wach, co z kolei zawsze
wią zało się z nie za do wo le niem wyma ga ją cych klien tów. Od tego wszyst kiego
bolała go głowa. Ale gdy tylko zamy kał oczy, ude rzała go wizja, jak na forum
rodziny musi tłu ma czyć się ojcu, a ten znów prawi mu te swoje zasrane mądro ści.
Nie zno sił ich. Wręcz nie na wi dził. Dla tego Maj ski i ten pie przony glina musieli za
to odpo wie dzieć.

– Do szwalni – rzu cił w stronę szo fera.
– Suge ro wał bym udać się bez po śred nio do Ber lina – rzekł mosz czący się obok

adwo kat. – Pana ojciec chce poznać…
– Zamknij się, bo będziesz wra cał tak sówką – wark nął w odpo wie dzi młody

Oza lan, po czym roz ka zał kie rowcy obrać drogę do swo jej firmy.
Kolumna trzech lśnią cych limu zyn powoli ruszyła spod komi sa riatu. Zwol nieni

z aresztu ludzie Mustafy zajęli miej sce w pierw szej i ostat niej, on sam
z adwo ka tem w may ba chu, w któ rym z Ber lina do Słu bic wysłał mece nasa ojciec.

Ta świa do mość była dla Mustafy urą ga jąca. Nie zno sił tego pyszał ko wa tego
mani pu lanta. Bastian Graf von Kroc kow wkrę cił się do orga ni za cji, ale nie
nale żał do rodziny. Był rodo wi tym Niem cem, wyso kim i bia łym jak ściana, co
pod kre ślał, nosząc jedy nie czarne gar ni tury z jasną poszetką. Mustafa się dzi wił,
że ojciec zatrud nia takich ludzi, bo w jego oce nie nie byli godni zaufa nia. Zwy kli
najem nicy, ot co, bez żad nych zasad, gotowi zmie nić front, gdy tylko po dru giej
stro nie posy pie się wię cej euro. Wyda wał na nich grube miliony, a mimo to ten
fra jer musiał uże rać się z Polacz kami przez pra wie cztery godziny, zanim jego
klient został wypusz czony, nawet pomimo tego, że poli cja nie miała prze ciwko
niemu żad nych dowo dów.

W dro dze do szwalni von Kroc kow nie ode zwał się wię cej ani sło wem.
Niczym zapro gra mo wany robot wpa try wał się w zagłó wek przed niego fotela
pasa żera. Mustafa się zasta na wiał, co ten naród ma w sobie tak nie zwy kłego, że
nawet zmiaż dżeni w dwóch woj nach świa to wych, zawsze odra dzają się jako
potęga. Cza sem ana li zo wał podej ście ojca, który – choć na co dzień pre zen to wał
postawę raczej mocno kon ser wa tywną, a tra dy cja sta no wiła dla niego fun da ment
w postrze ga niu rodziny – na zewnątrz czę sto flir to wał z tak wzgar dzaną
nowo cze sno ścią. Dla Mustafy Euro pej czycy już dawno prze sią kli zgni li zną, a ich
odej ście od reli gii i wspól no to wo ści na rzecz deka denc kiego uwiel bie nia
jed nostki było gwoź dziem do ich trumny. Te wszyst kie nar ko tyki, roz pa sa nie
sek su alne, absur dalne próby udo wod nie nia, że czło wieka z brodą i peni sem
ofi cjal nie można nazy wać kobietą, jeśli tego sobie zaży czy, i odwrot nie, młodą
atrak cyjną dziew czynę wołać męż czy zną, gdy ta doklei sobie do waginy członka



i usu nie piersi – to wszystko wzbu dzało w nim odrazę. Rodo wici Niemcy byli
obrzy dliwi, cza sem wręcz odra ża jący, ale to wła śnie dzięki nim, ale także ich
odpo wied ni kom w innych kra jach Europy, biz nes Oza la nów krę cił się tak pręż nie.
To wła śnie dzięki tym wypa cy ko wa nym obroń com wol no ści wszyst kiego, co
można nazwać i czego nazwać nie można, branża miała się tak dosko nale. Bogate
spo łe czeń stwa ćpały i pie przyły się na potęgę, uda jąc przed samymi sobą, że to ta
ich uto pijna wol ność. Tak naprawdę życie ludz kie dla zde cy do wa nej więk szo ści
z nich było gówno warte. Dosko nale wie dzieli, że gdy zama wiają kolejną por cję
koka iny, przy wozi ją Turek, Polak lub Albań czyk, a pro sty tutki, po które dzwo nią,
pocho dzą ze Wschodu czy z Bał ka nów. Tacy wła śnie byli biali Euro pej czycy.
Jebani hipo kryci. I szcze rze ich za to nie na wi dził.

Do szwalni dotarli po nie ca łym kwa dran sie. Adwo kat nie zmie nił pozy cji
nawet w momen cie, gdy limu zyna się zatrzy mała.

– Prze każ ojcu, że przy jadę go odwie dzić, jak wypeł nię swoje obo wiązki na
miej scu – rzu cił z pogardą w kie runku von Kroc kowa.

Dopiero teraz ten odwró cił głowę w kie runku roz mówcy.
– Oczy wi ście, panie Oza lan – odparł i ski nął nie znacz nie.
Chwilę póź niej drzwi samo chodu się otwo rzyły i Mustafa wysiadł. Jego

kom pani już na niego cze kali. Jeden z nich, krępy i bar czy sty, któ rego nazy wano
Emre, zerwał poli cyjną taśmę przy bra mie i wci snął guzik na pilo cie. Dało się
sły szeć szczęk mecha ni zmu i wrota powoli zaczęły się roz su wać. Mustafa
cmok nął i omiótł wzro kiem teren szwalni. Nie pamię tał, aby kie dy kol wiek było tu
tak pusto i cicho. Pół mrok roz świe tlały jedy nie uliczne latar nie. Ich żół tawe
świa tło odbi jało się w roz sia nych po nie rów nym grun cie kału żach, pomię dzy
któ rymi czła pało kilka gołębi. Główna hala tonęła w mroku.

– Burak, Orkun, rozej rzyj cie się po oko licy – roz ka zał dwóm z czte rech swo ich
ludzi, a gdy męż czyźni od razu roze szli się w prze ciwne strony, pole cił
pozo sta łym: – Wy sprawdź cie biura pod kątem pod słu chów i kamer. Nie ufam tym
cho ler nym Pola kom.

Świa tło przy drzwiach wej ścio wych dzia łało na czuj nik ruchu. Zapa liło się,
wyła nia jąc z ciem no ści roz mo kły grunt, na któ rym walało się mnó stwo
nie do pał ków i śmieci. Pie przone świ nie, pomy ślał Mustafa, gdy przy pad kiem
nadep nął na nie do je dzo nego hot doga. Zaklął, dostrze gł szy, że roz gniótł butem
wci śniętą do środka parówkę. Czym prę dzej zanu rzył pode szwę w jed nej z kałuż,
po czym splu nął na zie mię.

– Jutro rano ma tego nie być, zro zu miano? – roz ka zał.
– Jasne, sze fie – odparli jak jeden mąż Emre i Cemil. Ten drugi naci snął

klamkę i drzwi ustą piły. Wci snął włącz nik świa tła, ale żadna z lamp pod sufi tem



nie roz bły sła. – Coś jest nie tak, sze fie – powie dział, włą cza jąc latarkę w swoim
smart fo nie. – Przejdę się do roz dzielni. Może wywa liło korki.

– Oby szybko – mruk nął Mustafa i wycią gnął z kie szeni mary narki paczkę
papie ro sów.

Głę boko zacią ga jąc się dymem, myślał, jak to wszystko odkrę cić, by nie
wzbu dzić zbyt niego szumu, a jed no cze śnie dostar czyć towar do celu tak szybko,
jak to moż liwe. Opóź nień nie uda się unik nąć, ale przy odro bi nie szczę ścia można
było zmi ni ma li zo wać szkody. Nie mógł się jed nak sku pić, bo z tyłu głowy wciąż
cza iła się wizja roz mowy z ojcem. Pomy ślał, że nad szedł czas, aby to on zaczął
podej mo wać decy zje. Jego ludzie muszą widzieć w nim lidera. Pew nego sie bie,
sku tecz nego i – jeśli trzeba – bez względ nie egze kwu ją cego kla nowe prawo. Może
wtedy ojciec go doceni. Może wtedy uzna, że to on, a nie bra cia, zasłu guje, aby
sta nąć na czele orga ni za cji.

Gdy wresz cie zabły sły świa tła w hali, Mustafa Oza lan uśmiech nął się pod
nosem. Wyrzu cił nie do pa łek do kałuży, po czym wspól nie z Cemi lem ruszyli
w kie runku strefy biu ro wej. Minęli toa lety dla pra cow ni ków, pomiesz cze nie
gospo dar cze i sze reg sto ją cych na pale tach kar to nów z dzia ni nami, po czym
skrę cili na schody.

Wtedy świa tła znów zga sły, a na nich opadł czarny całun z ciem no ści.

* * *

– Emre, na Boga! Co z tym świa tłem? – Echo głosu Mustafy Oza lana ponio sło się
po pustej i ciem nej hali.

Emre nie był w sta nie odpo wie dzieć, bo leżał pomię dzy wie sza kami w kałuży
swo jej krwi.

Luta wytarła ostrze. Nie miała wiele czasu. Przez godzinę zdą żyła zro bić
roz po zna nie, poli czyła kroki, ozna czyła w gło wie punkty, w któ rych mogła
zaata ko wać z zasko cze nia. Hala była ich pełna. Wie działa, gdzie i na jak długo
może włą czyć latarkę, aby nie błą dzić w ciem no ści, gdy będzie się prze miesz czać
z punktu A do punktu B.

Plan Sza tana był śmiały i ryzy kowny, ale per fek cyj nie zre ali zo wany
roz wią zy wał wszyst kie pię trzące się pro blemy. Za jed nym zama chem Luta mogła
odzy skać córkę, roz pra wić się z Maj skim i pozbyć obaw o zemstę Oza la nów.
Z początku brzmiało to nie do rzecz nie, ale musiała przy znać, że Sza tan ma łeb na
karku.

– Pomogę ci, ale ty też musisz pomóc mnie – powie dział, gdy dała mu zie lone
świa tło, aby przed sta wił swój pomysł.



Wysłu chała go z uwagą. Na bie żąco ana li zo wała. Do tej pory była tak
zaan ga żo wana w walkę o odzy ska nie córki, że nie wybie gała w przy szłość dalej
niż do momentu, gdy znów będzie mogła chwy cić ją w ramiona. A ta przy szłość,
nawet zakła da jąc naj bar dziej szczę śliwy sce na riusz i odzy ska nie Wero niki,
ryso wała się w dość ciem nych bar wach. Po pierw sze – Oza la no wie. Turecki klan
nale żał do jed nej z naj więk szych orga ni za cji prze stęp czych na Sta rym
Kon ty nen cie i na świe cie w ogóle. Gdyby chciała ode brać ich wła sność – a jeśli
Maj ski zdą żył uzgod nić warunki umowy, to zapewne tak trak to wali jej córkę
i resztę kobiet – mogła nara zić sie bie i dzieci na olbrzy mie nie bez pie czeń stwo.
Prze szłość Sza tana była dowo dem, że zatarg z Tur kami się nie opła cił, co
dodat kowo potwier dzały słowa dziadka. Dru gim pro ble mem był Maj ski, który
według wszel kich zna ków na nie bie i ziemi współ pra co wał z kla nem. Nawet
zakła da jąc, że Alek san der dzia łał bez wie dzy ojca – co było raczej mało
praw do po dobne – musiała przy jąć do wia do mo ści, że był czło wie kiem
bez względ nym. Jeśli chciała żyć w spo koju, jego rów nież musia łaby się pozbyć,
w dodatku tak, by nikt nie wią zał jej z jego znik nię ciem. Bio rąc pod uwagę, że
Wero nika sta no wiła dla nich wspólny mia now nik, byłoby to eks tre mal nie trudne,
jeśli nie nie moż liwe. W końcu w sze re gach poli cji pra wie na pewno pra co wał
jeden lub wię cej funk cjo na riu szy sko rum po wa nych przez Oza la nów bądź
Maj skiego – być może nawet ktoś na samej górze, bez wąt pie nia zaś w samych
Słu bi cach. Cokol wiek by się wyda rzyło, mia łaby ich na gło wie i wcze śniej czy
póź niej zna leź liby – albo spre pa ro wali – jakieś dowody, a ona wylą do wa łaby za
krat kami.

Wszystko to mogło jed nak nie mieć zna cze nia, gdyby plan Sza tana zadzia łał.
Luta zda wała sobie sprawę, że stary wyga chce upiec kilka pie czeni na jed nym
ogniu, ale jeśli pomysł miał wypa lić, to miało to dru gie, jeśli nie trze cio rzędne
zna cze nie. Dla niej liczyło się tylko to, aby odzy skać córkę – i zro bić to tak, by do
końca życia na ulicy nie oglą dać się za sie bie. Tu cena nie grała roli.

Zatrzy mała się przy drzwiach na kory tarz. Zga siła latarkę i przy warła do
ściany. Teo re tycz nie Mustafa Oza lan i jego ludzie nie powinni być uzbro jeni. Nie
mogli wziąć ze sobą broni do aresztu, zatem logika wska zy wała, że gdy z niego
wycho dzili, raczej rów nież jej przy sobie nie mieli. Dla tego musiała dzia łać
szybko i wyko rzy stać prze wagę.

Sły szała ich głosy. Przez szparę pomię dzy drzwiami i fra mugą widziała
tań czące świa tło lata rek z ich smart fo nów. Więk szość ich roz mów rozu miała,
dzięki czemu miała prze wagę. Mustafa mógł się spo dzie wać naj gor szego, ale nie
tego, że intruz płyn nie posłu guje się języ kiem turec kim.

Usły szała kroki. Bez wąt pie nia nale żały do masyw nego męż czy zny, zatem
kory ta rzem musiał zbli żać się Cemil. Co naj mniej metr osiem dzie siąt pięć,



musku larny, na pewno silny. Musiała go zasko czyć i dźgnąć cel nie. Zaci snęła
palce na ręko je ści noża i wycze kała jesz cze kilka sekund.

– Emre! – rzu cił Turek, prze kra cza jąc próg hali. – Jesteś tam czy…
Nie dokoń czył, bo ostrze wbiło się głę boko w jego ciało, prze bi ja jąc mię śnie

od tar czowo-gny ko wego po most kowo-gny kowy, a następ nie roz dzie liło tcha wicę,
odci na jąc dostęp tlenu. Wolną dło nią Luta zakryła usta ofiary i wyjęła nóż
z gar dła. Zanim roz bryzg krwi z tęt nicy z plu skiem ude rzył o beto nową pod łogę,
zadała jesz cze trzy ciosy w oko lice lędźwi, wień cząc dzieło znisz cze nia. Ciało
Turka w jed nej chwili stało się wiot kie i musiała je zaase ku ro wać, aby nie runęło
pod wła snym cię ża rem.

– Hej! Co tam się dzieje? Cemil, do kurwy nędzy!
Chwilę póź niej usły szała odda la jące się kroki. Ruszyła bie giem, tym razem nie

dba jąc już o to, by nie hała so wać. Raz, dwa, trzy, sie dem, dwa na ście, szes na ście
kro ków. Choć jej wzrok zdą żył przy zwy czaić się do ciem no ści, mrok w kory ta rzu
zda wał się gęsty jak smoła. Chwy ciła się porę czy i pobie gła scho dami za Mustafą.
Widziała świa tło jego smart fona, w któ rym prze my kała jego prze ra żona twarz.
Miał prze wagę trzech, może czte rech sekund. To za mało, aby w biegu zdą żył
wybrać numer i wezwać pomoc. Już pra wie go miała. Gdy chwy cił za klamkę
drzwi do swo jego biura, a tele fon wypadł mu z dłoni, dopa dła go i zła pała za
rękę, na którą zało żyła dźwi gnię i nie mal natych miast spro wa dziła go do par teru.
Zdą żył tylko jęk nąć, gdy przy gnio tła go swoim cia łem.

– Ćśśś… – syk nęła, przy ty ka jąc czu bek noża do jego pod bródka. Lekko
doci snęła, aby ostrze prze biło skórę. – Jeśli ode zwiesz się choćby sło wem, stal
zatrzyma się w twoim mózgu – ostrze gła po turecku.

– Nie… Bła gam… – wyją kał.
Gdy naparła odro binę moc niej, poczuła na pal cach jego cie płą krew. Mustafa

instynk tow nie wstrzy mał oddech i zastygł w bez ru chu. Wyko rzy stała moment
i bły ska wicz nie wycią gnęła z kie szeni spodni try tytki oraz szarą taśmę kle jącą.
Naj pierw skrę po wała Tur kowi ręce, a następ nie zakle iła usta. Przy lgnęła do niego
i przez chwilę nasłu chi wała, po czym dla pew no ści owi nęła taśmę wokół
skrę po wa nych już nad garst ków. Ponow nie przy warła do niego cia łem i nad sta wiła
uszu. Z dołu poniósł się odgłos kro ków.

– Nie wierz gaj, jeśli chcesz żyć – szep nęła mu do ucha, po czym bez gło śnie
pod nio sła się do pozy cji pio no wej.

Uspo ko iła oddech, obró ciła nóż w dłoni i zaci snęła pięść na ręko je ści.
Adre na lina buzo wała jej w żyłach, a na dole cze kało na nią jesz cze dwóch.
Wierz chem ręki wytarła z brody cudzą krew. Mimo wol nie poczuła na języku jej
meta liczny smak. Uśmiech nęła się pod nosem na myśl, że skoro już dopa dła
żyw cem Mustafę Oza lana, reszta to dla niej bułka z masłem.
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rystyna Kara bina wyszła na pal cach z pokoju, gdzie usy piała Franka. Zasnął,
choć musiała dra pać go po ple cach nie mal godzinę. Przy mknęła drzwi

i poszła do kuchni nasta wić wodę na her batę. Gdy już zalała susz z krwaw nicy,
usia dła w fotelu i włą czyła tele wi zor. Długo nie mogła się zde cy do wać, co
obej rzeć, i bez myśl nie ska kała po kana łach. Jej głowę wciąż zaj mo wało wszystko
to, co wyda rzyło się w ostat nich dniach.

W końcu zatrzy mała się na jed nym z tych ogłu pia ją cych pro gra mów, w któ rych
akto rzy z ulicy pró bują naśla do wać życiowe pro blemy. I choć robią to tak
nie na tu ral nie, szary oby wa tel i tak nie może się ode rwać od tele wi zora, cie kawy
losów pusz cza ją cej się sąsiadki, oszu ka nego teścia czy mole sto wa nej w pracy
urzęd niczki. Zasta na wiała się, na ile jej histo ria zain te re so wa łaby tele wi dzów.
Teraz, gdy jej naj uko chań sza wnuczka została porwana, a szko lona na zabój czy nię
córka posta no wiła za wszelką cenę odzy skać swoje dziecko, pew nie można by
zro bić z tego cał kiem dobry film. Gdyby jesz cze do sce na riu sza dodać to, co
wyda rzyło się wcze śniej…

Po policzku spły nęła jej słona łza. Wytarła ją pal cem wska zu ją cym. To, co
wyda rzyło się przed laty, było dla niej nie koń czącą się serią wyrzu tów sumie nia.
Nie ustan nie obwi niała się o to, że nie miała odwagi, aby zmie nić swoje życie.
Była słaba. Może na zewnątrz spra wiała inne wra że nie, ale od momentu wypadku
samo cho do wego, w któ rym śmierć poniósł ojciec Luty, psy chicz nie roz sy pała się
w drobny mak. Nie potra fiła się otrzą snąć po tej tra ge dii. Tak bar dzo kochała
Ogüna, że przez długi czas nacho dziły ją myśli samo bój cze. Gdyby nie Lutka,
może zro bi łaby ten osta teczny krok. Ileż to razy zamy kała się w toa le cie
i trzy ma jąc w pal cach żyletkę, wyobra żała sobie, jak prze suwa ją wzdłuż
przed ra mie nia, jak żyły się otwie rają, a krew powoli z niej wypływa. Kie dyś
nawet nauczyła się wią zać węzeł strycz kowy. Pew nego dnia, gdy stare żelazko
odmó wiło posłu szeń stwa, a ona nie miała Lucie jak wypra so wać ubranka na apel
z oka zji roz po czę cia dru giej klasy, w ner wach wyrwała kabel z urzą dze nia i przez
ponad godzinę uczyła się wią zać stry czek. Udało się jej, nawet zało żyła go sobie
na szyję i solid nie zaci snęła. Przez krótką chwilę czuła się wspa niale, zama rzyła,



że odej dzie w ciszy, a gdy otwo rzy oczy, obu dzi się u boku Ogüna, gdzieś tam, nie
wia domo gdzie, w jakimś nie bie czy raju. Na szczę ście otrzeź wiała, gdy pod
powie kami ujrzała twarz swo jej prze ra żo nej córki, która w pierw szy dzień szkoły
znaj duje matkę bladą, spuch niętą i zimną. Mar twą.

Ni gdy nie była zaradna, a praca na dwa kiep sko płatne etaty tylko pogłę biała
jej depre sję. Nie chciała się z nikim wią zać, choć dwa lata po śmierci męża
spo tkała się na kawie z męż czy zną, któ rego poznała na jed nym z pierw szych
por tali rand ko wych. Lutka była już wtedy na tyle odpo wie dzialna, że mogła zostać
sama, więc Kry styna wło żyła zwiewną sukienkę i poszła w umó wione miej sce.
Oka zało się, że to cał kiem sym pa tyczny i przy stojny facet, a do tego podobno
wzięty adwo kat. Zaim po no wał jej, bo miał uro czy uśmiech, nie zwy kłe poczu cie
humoru i cały czas pra wił jej kom ple menty, a do tego nie zare ago wał nega tyw nie
na wia do mość, że jest wdową z dora sta jącą córką.

– Cenię kobiety, które są silne i potra fią zadbać o sie bie i rodzinę – wyja wił
tonem, jakiego się po nim nie spo dzie wała. – Bar dzo mi się podo basz, Kry styno.
Któ re goś dnia chciał bym poznać twoją córkę.

Nie ufała mu do końca, choć tak naprawdę nie miała zbyt dużego
doświad cze nia w rand ko wa niu. Grze gorz miał jed nak w sobie tyle cha ry zmy, że
mógłby obdzie lić nią przy naj mniej kilku innych męż czyzn, a jego dźwięczny ton
łago dził wszel kie wąt pli wo ści. Na koniec zapła cił za kawę i cia sto, po czym
zapro po no wał, że odwie zie ją do domu. Zgo dziła się, bo czas w jego
towa rzy stwie minął jej bły ska wicz nie. Poza tym już była spóź niona, a nie chciała
dokła dać córce zmar twień. Gdy zoba czyła lśniące nowo ścią audi, o któ rym
wcze śniej nawet się nie zająk nął, pomy ślała, że może warto w końcu znów zacząć
żyć peł nią życia.

Randka skoń czyła się ina czej, niż to sobie wyobra żała.
Obu dził ją sygnał nad jeż dża ją cego pociągu. Gdy otwo rzyła oczy, na nie bie

wiro wały gwiazdy, a na jej udach stra szyły zasty głe strużki krwi. Naj bar dziej
prze ra ża jące było to, że zgwał cił ją nie cały kilo metr od jej domu, a następ nie
porzu cił w lesie przy torach jak zużytą zabawkę. Nie pamię tała, jak do tego
doszło, nie pamię tała też samego gwałtu, ale ból w pochwie i odby cie
przy po mi nał jej o tym przez następne kilka dni.

Nie zgło siła tego na poli cję. Zawsze była słaba, zawsze była ofiarą. Bała się.
Bała się, że ją wyśmieją, bała się kolej nego upo ko rze nia, bała się, że gdy
oprawca dowie się o dono sie, wróci i znów ją skrzyw dzi. Ni gdy nie zapo mni, jak
weszła do domu w umo ru sa nej i zakrwa wio nej sukience, pró bu jąc zacho wać
resztki god no ści. Lutka jesz cze nie spała. Zło ściła się, bo zamiast dwóch godzin
nie było jej pra wie dzie sięć, a ona była umó wiona z kole żanką i ją wysta wiła.



Kry styna prze mknęła do łazienki w nadziei, że uda jej się ukryć dowody
prze ży tego kosz maru. Ale gdy córka szarp nęła za klamkę, zamarła.

– Mamo…
– Potknę łam się tylko… Nic się nie stało, kocha nie. Prze pra szam, że się

spóź ni łam…
Luta miała wtedy trzy na ście lat. I choć przez następne dni Kry styna upie rała się

przy swo jej wer sji, córka pra wie na pewno nie uwie rzyła. Aku rat zaczy nały się
waka cje, więc nie mogąc znieść panu ją cej w domu atmos fery, wysłała ją na dwa
mie siące do dziadka. Z Tur cji Luta wró ciła odmie niona. Mil cząca, skryta,
nie do stępna, a zara zem sil niej sza niż kie dy kol wiek, doj rzal sza i pew niej sza
sie bie. Gdy dwa lata póź niej w ich życiu poja wił się Tade usz, Luta miała już na
kon cie sześć medali mistrzostw Pol ski junio rek w kick-boxingu, sre bro
mistrzostw Europy i świata. Krótko póź niej wypro wa dziła się z domu, a po roku
zacią gnęła się do woj ska.

Wcze śniej nie miały przed sobą tajem nic. Od tam tego feral nego wie czoru
tajem nice stały się sen sem ich życia, a ich rela cja w zasa dzie prze stała ist nieć.
Czy dla tego pozwo liła na to, co wyda rzyło się póź niej? Czy tak bar dzo bała się
samot no ści? A może po pro stu była złą kobietą i jesz cze gor szą matką?

Gdy Luta miała pięt na ście lat i bywała w domu rza dziej niż czę ściej, Kry styna
poznała Tade usza. Spo tkali się w skle pie, zupeł nie przy pad kiem. Ona wybie rała
warzywa na obiad, a on pod niósł główkę sałaty, która wypa dła jej z ręki. Poszli
na kawę, ale oka zało się, że facet mieszka w Zie lo nej Górze, więc mach nęła na to
ręką. Wzięła jed nak jego numer tele fonu i po kilku tygo dniach walki z samą sobą
napi sała. Spo tkali się jesz cze parę razy. Tade usz wyda wał się doj rza łym
i odpo wie dzial nym męż czy zną, a Kry styna poczuła, że to jej ostat nia szansa na
uło że nie sobie życia. Wszystko poto czyło się szybko, zbyt szybko, bo już cztery
mie siące póź niej Kry styna zaszła w ciążę. Luta nie mogła jej tego wyba czyć, bo
od początku nie akcep to wała Tade usza, jakby pod skór nie czuła, że to nie jest
męż czy zna warty miło ści matki. Wście kła się jesz cze bar dziej, gdy rodzi cielka
poin for mo wała ją, że prze pro wa dzają się do mia sta part nera, do jego domu. Ale
miała tylko pięt na ście lat i nie wiele do gada nia.

Skromny ślub wzięli, jesz cze zanim uro dziła. A gdy na świe cie poja wił się
owoc ich nie na chal nej miło ści, któ remu prze kor nie dali na imię Nikos, czar prysł
jak bańka mydlana. Tade usz oka zał się uoso bie niem wszyst kich cech, któ rych
Kry styna nie tole ro wała w męż czy znach. Skrzęt nie do tej pory ukry wany pociąg
do kie liszka szybko zmie nił się w codzienne picie. I choć nie lał jej, bo zupa była
za słona, nie potra fił zaro bić na dom. Dla tego już nie cały rok po uro dze niu
Kry styna wró ciła do pracy na dwa etaty, pod czas gdy Tade usz więk szość czasu
spę dzał na popi ja niu, gra niu na play sta tion i zbi ja niu bąków.



Było już jed nak za późno, a sporą część pie nię dzy ze sprze daży domu pod
Pozna niem prze je dli, zwłasz cza że na początku Kry styna zaufała mężowi
i wpła ciła dużą kwotę na jakiś fun dusz, który oka zał się pira midą finan sową.
Wszystko wtedy stra cili. Gdyby na świe cie nie poja wił się Nikos, być może po
roku czy dwóch ode szłaby od part nera, ale był synek, a ona nie miała siły, by
znów zaczy nać wszystko od początku.

Haro wała za trzech. Tade usz na bez ro bot nym „wycho wy wał” syna, a Luta
weszła w okres naj więk szego buntu i robiła wszystko, aby w domu prze by wać jak
naj rza dziej, bo nie akcep to wała ani ojczyma, ani przy rod niego brata. Wszystko się
sypało, ale trwali w tym dziw nym ukła dzie, jakby byli na sie bie ska zani. Kiedy
Luta w końcu wypro wa dziła się z domu, a krótko póź niej zacią gnęła się do
woj ska, Kry styna została z tym wszyst kim sama jak palec. Wtedy Tade usz roz pił
się jesz cze bar dziej i choć nie był wobec niej agre sywny, to zaczął prze ja wiać
coraz to dziw niej sze zacho wa nia, któ rych z początku nie zauwa żała, bo każ dego
dnia przy cho dziła do domu z pracy sko nana, a gdy się zorien to wała, do czego to
dopro wa dziło, było już zde cy do wa nie za późno.

Długo tłu miła w sobie wstyd, ale nie miała odwagi przy znać się córce, która
w tym cza sie była już porucz ni kiem w Jed no stce Woj sko wej Koman do sów.
Oba wiała się – i raczej słusz nie – że Luta może tego nie unieść i zro bić coś, co
spo wo do wa łoby kolejną tra ge dię. A że w domu poja wiała się raz na rok albo
i rza dziej, łatwiej było utrzy mać ponurą tajem nicę. Jed nak po kilku latach znów
zaczęły się schody. Musiała zmie rzyć się z depre sją, z któ rej do tej pory tak
naprawdę się nie wyle czyła. Jak żeby mogła się wyle czyć, skoro wyrzu cała sobie,
że to z powodu jej sła bo ści Nikos stał się tym, kim się stał, że znisz czyła mu życie
i to wszystko jej wina.

A teraz jesz cze to…
Cza sem myślała, że jest prze klęta.
Czy gdyby nie wpa dła na ten durny pomysł, aby godzić Lutę z Niko sem, nie

doszłoby do porwa nia Werki? Oczy wi ście, że by nie doszło. Nie poszliby do tego
cho ler nego parku roz rywki, a Luta nie wsia dłaby do tej cho ler nej kolejki. Jak
mogła być taka głu pia? Czy wszystko w życiu musiała robić źle? Czy była aż tak
bez na dziejna?

Naj chęt niej zamknę łaby teraz oczy i ni gdy wię cej ich nie otwo rzyła. Tak po
pro stu by ode szła. Umarła. Znik nęła. Może bez niej ten świat stałby się lep szy.

Wzdry gnęła się na dźwięk tele fonu. Wydał się jej bar dzo gło śny i prze stra szyła
się, że zaraz obu dzi Franka. Zrzu ciła z nóg koc i się gnęła po leżący na stole
apa rat.

– Mamo?
– Lutka? Czy udało się…



– Nie. Dzwo nię, żeby zapy tać, czy z Fran kiem wszystko w porządku.
– Chyba tak. Śpi.
– A jaki był w ciągu dnia?
– Ospały. Cią gle gra albo ogląda coś na table cie.
– Zjadł coś?
– Talerz rosołu. Na dru gie zro bi łam jego ulu bione spa ghetti, ale tylko posku bał.
– Aha…
Zapa dła cisza. Nie zręczna, jak zawsze mię dzy nimi. Kry styna miała wra że nie,

że jest żało sna. Nawet w takim momen cie nie potra fiła nor mal nie poroz ma wiać
z córką. Tylko te pro ste, suche, nie mal for malne komu ni katy. Zjadł? Tak. Śpi? Nie.
Dobrze się czuje? Dobrze. Chciała coś dodać, ale każde pyta nie wyda wało jej się
w tej sytu acji sztuczne albo po pro stu głu pie.

– Dzwo nił Szy mon – rze kła w końcu, dzię ku jąc w duchu, że mogła prze rwać tę
kosz marną ciszę. – Jakieś pro blemy z odwo ła nymi lotami. Utknął w Sztok hol mie.
Pytał o cie bie. Ponoć nie mógł się do cie bie dodzwo nić…

– Nie ode bra łam.
– Aha…
– Muszę koń czyć, mamo.
– Dobrze, Lutka. Pro szę, uwa żaj na sie bie. Kocham was.
– Pa.
Połą cze nie zostało zerwane. Kry styna zamknęła oczy. Znów tego nie usły szała.

Gdy ponow nie unio sła powieki, urwało się spod nich kilka łez. Przez chwilę
bez myśl nie patrzyła w smart fon, aż odszu kała numer Nikosa. Wci snęła zie loną
słu chawkę.

„Prze pra szamy, wybrany abo nent jest w tym momen cie nie osią galny. Pro simy
spró bo wać ponow nie”.

Wes tchnęła i wytarła oczy chu s teczką. Pomy ślała, że jeśli coś sta nie się Werce,
nie unie sie tego. W końcu naprawdę się zabije.



G

ROZDZIAŁ 30

dy otwo rzył oczy, powi tała go nie prze nik niona czerń.
Mustafa Oza lan gwał tow nie nabrał powie trza w płuca. Smród, który

wdarł się do jego noz drzy, spra wił, że omal nie zwy mio to wał. Poru szył się.
Przy naj mniej na tyle, na ile mógł. Jęk nął z prze ra że niem, gdy zdał sobie sprawę,
że został unie ru cho miony, a jego głowa i dło nie są wci śnięte w dyby.

Wtedy, o zgrozo, usły szał ten dźwięk.
Docho dził zza jego ple ców, choć wyda wało mu się, że nie sie się z oddali.

Mustafa pomy ślał, że to nie moż liwe, że musi śnić naj bar dziej upiorny sen
w swoim życiu. Jak ina czej mógł to wytłu ma czyć? Prze cież to brzmiało jak totalny
absurd. Istna aber ra cja. Czy ste sza leń stwo. Zupeł nie spa ni ko wał, gdy to, co cza iło
się w mroku, znów wydało z sie bie nie ludzki pomruk. Po jego nagich udach
pociekł cie pły mocz.

Cały drżał. Miał wra że nie, że prze stał kon tro lo wać odru chy swo jego
orga ni zmu. Jego uda się trzę sły, jakby dostał ataku epi lep sji. Mrok znów o sobie
przy po mniał. I znowu.

Pra gnął krzy czeć, wołać o pomoc, ale był jak spa ra li żo wany. Nie chciał
draż nić ciem no ści. Nie chciał jej roz ju szać. Czuł, że gdy wyda z sie bie
jaki kol wiek dźwięk, zdra dzi jej swoje poło że nie. A wtedy ona po niego przyj dzie.

Jego serce waliło w sza leń czym ryt mie. Każde ude rze nie rezo no wało w jego
uszach, a on myślał tylko o tym, że ciem ność też je sły szy. Sły szy jego strach.
Sły szy i czuje. Bo strach też ma swój zapach. Spe cy ficzny. Jedyny w swoim
rodzaju. I nawet jeśli nie każdy jest w sta nie go zwę szyć, to ciem ność tak.
Ciem ność na pewno go wyczuje. Zwie trzy niczym ofiarę. I przyj dzie po niego.

Nie, to nie może być prawda, pomy ślał. Roz cza pie rzył palce, ale usły szał tylko
trzask prze ska ku ją cych kostek śród rę cza. Zaci snął pię ści. Smród był nie do
wytrzy ma nia. Ni gdy w życiu nie czuł choćby ułamka tak inten syw nego fetoru.
Cof nęło go i zaczął się dła wić, w końcu zwy mio to wał. Wtedy ciem ność znów
dała głos.

Łoskot, dud nie nie, łomo ta nie. Seria trza sków. Głę boki pomruk.



Już wie działa, że tam jest, i ryła w bło cie. Ryła w bło cie i nie cier pli wie
prze bie rała raci cami.

Nie! Na Boga! To nie moż liwe! To tylko pie przony kosz mar!
Gdy Mustafa Oza lan zaczął modlić się na głos do swo jego Boga, ciem ność

zakwi czała ze szczę ścia. Dwa dzie ścia lat cze ka nia się opła ciło. W końcu nad szedł
czas, aby potężny ape tyt został zaspo ko jony.
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ajmy mu jesz cze pięć minut – zasu ge ro wał Sza tan, wycią ga jąc
z kie szeni mary narki wymiętą paczkę papie ro sów. Przy pa lił jed nego.

Zacią gnął się mocno i spoj rzał w niebo. – Wła dy mir to stary wyga. Ponad
czte ry sta kilo gra mów żywej wagi. Wie, co robić. – Puścił oko do Luty.

– Czas nie jest naszym sprzy mie rzeń cem – zaopo no wała.
– Bez zgody Oza lana Maj ski nie kiw nie pal cem.
– Oby…
Kara bina odwró ciła wzrok. Noc była cie pła i gwiaź dzi sta, a w chasz czach

obra sta ją cych sto jący na ubo czu dom nad ko mi sa rza grały świersz cze. Poza tym
pano wała nie mal głu cha cisza, od czasu do czasu prze ry wana baso wym
chrum ka niem Wła dy mira. Spoj rzała na skryty w pół mroku chlew. Plan był do cna
popie przony, ale w aktu al nej sytu acji brzmiał lepiej niż wszystko, co –
 przy naj mniej czy sto teo re tycz nie – wyda wało się bar dziej racjo nalne.

W szwalni Luta zosta wiła po sobie cztery trupy. To było celowe dzia ła nie.
Zro biła wszystko, aby zatrzeć swoje ślady, a do tego upo zo ro wała śmierć
ochro nia rzy tak, by nie kie ro wać podej rzeń na sie bie. Nie miała żad nych
wyrzu tów sumie nia. To były gnidy, śmieci, zwy rod nialcy i sady ści. Takich
nale żało tępić i to nie był jej pierw szy raz. Na misjach eli mi no wa nie takich
ludz kich ścierw nale żało do jej obo wiąz ków, robiła to w pełni legal nie, nie jako
z licen cją na zabi ja nie. Tu sprawa miała się nieco ina czej, ale prze sta wia jąc się
na tryb wojenny, znów poczuła ten potężny zastrzyk dopa miny. I jak kol wiek
kiep sko to brzmiało, stę sk niła się za tym. Potrze bo wała tego. Potrze bo wała
poczuć, że żyje.

Chwi lowo zakład był zamknięty, więc nie musieli się oba wiać, że ktoś zacznie
tam węszyć. Po wpa ko wa niu Mustafy Oza lana do bagaż nika volvo Sza tana
z powro tem zabez pie czyli wszystko taśmą poli cyjną, a bez wyraź nego pole ce nia
szefa nikt nie miał wstępu na teren szwalni. Zało żyli, że do rana się wyro bią, choć
na wszelki wypa dek budy nek pod lali ben zyną. Na razie, aby nie wzbu dzać
zamie sza nia, na tym poprze stali. Teraz wszystko zale żało od tego, jak poto czy się
sytu acja. A głów nym roz gry wa ją cym był Wła dy mir.



– Cho wam go od dwu dzie stu lat – wyznał Lucie Sza tan. – Głów nie na paszy
i mię snych odpad kach. Dawno temu wyobra zi łem sobie, że gdy dopadnę skur wieli
odpo wie dzial nych za śmierć mojej żony i córki, rzucę ich świ niom na pożar cie.
Mieli zdy chać w męczar niach, wie dząc, że ni gdy nie tra fią do tego swo jego
zasra nego raju. Stąd pomysł na zain we sto wa nie we Wła dy mira. Mia łem kasę
tylko na jed nego, ale przy naj mniej o niego dba łem. No i wyrósł z niego kawał
żar łocz nego knura.

Z początku Luta słu chała wynu rzeń Sza tana z rezerwą. Facet momen tami
brzmiał, jakby popadł w obłęd. Ow szem, w Iraku czy Afga ni sta nie widziała wiele
okro pieństw. Kamie no wa nie, deka pi ta cja, rżnię cie piłą łań cu chową, kastro wa nie,
wysa dza nie gra na tami, roz jeż dża nie czoł gami, pale nie, zako py wa nie żyw cem –
 wyobraź nia psy cho pa tów z Pań stwa Islam skiego nie znała gra nic. Ale rzu cać
żywych ludzi na pożar cie świ niom? I to w cen trum Europy? Rozu miała, że Sza tan
pra gnie krwa wej zemsty, przez co w jego gło wie rodziły się naj bar dziej
wyna tu rzone fan ta zje. Sama cza sem wyobra żała sobie, co by zro biła tym
wszyst kim bar ba rzyń com, gdyby nie ogra niczały jej zapisy kon wen cji genew skiej.
Fan ta zje to jed nak fan ta zje. Wpro wa dza nie ich w czyn to zupeł nie inna para
kalo szy.

– Jak śmierć Mustafy mia łaby mi pomóc w odzy ska niu córki? – zapy tała
Sza tana.

– Nikt tu nie mówi o zabi ja niu…
Zasko czył ją tym stwier dze niem. Rze czy wi ście, pomi ja jąc genezę

spro wa dze nia Wła dy mira, ani razu nie zająk nął się, że chce uśmier cić mło dego
Oza lana. Zresztą Mustafa był za młody, by odpo wia dać za śmierć jego bli skich.
Miał wtedy pięt na ście, może szes na ście lat, więc co naj wy żej mógł być bier nym
obser wa to rem, ale dys po zy cje bez wąt pie nia wyda wał ktoś inny. W pew nym
momen cie chciała nawet się z tego wszyst kiego wyco fać, ale naj zwy czaj niej
w świe cie była cie kawa, co takiego wymy ślił Sza tan.

– Jeśli nie zamie rzasz go zabić, to co chcesz z nim zro bić? – W całym tym
sza leń stwie nawet nie wie dzieli, kiedy prze szli na ty.

Górna warga poli cjanta unio sła się w gry ma sie pogardy.
– Wła dy mir to knur. Ma… hmm… ma silny instynkt… – W jego źre ni cach

bły snęła iskra sza leń stwa.
W pierw szej chwili Luta nie sko ja rzyła, jed nak zaraz przy szło zro zu mie nie.

Poczuła się nie swojo, gdy Sza tan świ dro wał ją wzro kiem. Ten facet naprawdę był
obłą kany. Ale po grun tow nej ana li zie musiała przy znać, że pomysł – choć oble śny
i zakra wa jący na sza leń stwo – brzmiał sen sow nie, a jego efekty mogły prze bić
wszystko, co do tej pory cho dziło jej po gło wie. Prze lotna myśl o Wero nice
prze chy liła szalę na korzyść sce na riu sza Sza tana. W aktu al nej sytu acji nie można



było bawić się w pół środki. Gdy nad ko mi sarz wyja wił jej wszyst kie detale
swo jego planu, była już gotowa pod pi sać się pod nim wła sną krwią.

Na wspo mnie nie tej roz mowy skrzy wiła się z nie sma kiem. Spoj rzała na oparty
o ścianę cha łupy trój nóg z przy mo co waną doń kamerą. Naj wyż szy czas, żeby
wpro wa dzić słowo w czyn.

– Skoń czy łeś? – zagad nęła, gdy dostrze gła, że wyrzu cił nie do pa łek na zie mię.
– Tak. Chodźmy do naszego Oza lana – odparł Sza tan, po czym chwy cił sprzęt.
Prze szli przez zagra cone podwó rze. Po popo łu dnio wej burzy w wielu

miej scach wciąż stała woda, a pod łoże było grzą skie i błot ni ste. W kilku kału żach
pły wały kurze pióra, reszta odbi jała świa tło gwiazd i księ życa, który zbli żał się
do fazy pełni. Gdy dotarli do drew nia nych drzwi, z wnę trza chlewu dobiegł
gło śny łoskot. Luta się wzdry gnęła, co nie umknęło uwa dze komi sa rza.

– Nie cier pliwi się – mruk nął z nie spo ty kaną wcze śniej emfazą.
Chrum ka nie rze czy wi ście stało się bar dziej dono śne. Wła dy mir roz bi jał się

w swoim bok sie, jakby nie mógł już usie dzieć na miej scu. Sza tan wycią gnął
sko bel i drew niane drzwi ustą piły z posęp nym skrzyp nię ciem. Kara bina
prze łknęła ślinę i pocze kała, aż wej dzie, po czym sama prze kro czyła próg.
Natych miast ude rzył ją odra ża jący smród, coś jak mie szanka stę chli zny, gni ją cego
mięsa i długo nie sprzą ta nych odcho dów.

– Salam alej kum, Mustafo Oza la nie – przy wi tał się Sza tan, a w jego tonie
pobrzmie wało szy der stwo. Wci snął wiszący na kablu włącz nik i chlew roz bły snął
żół ta wym świa tłem z luźno wiszą cej pod skle pie niem żarówki. Następ nie
roz sta wił trój nóg i usta wił kamerę, nie bacząc na wście kłe spoj rze nie Turka.
W końcu przy kuc nął przy zbior niku na paszę i zerwał mu taśmę z ust.

– Zapła cisz za to, psie! – wark nął po nie miecku Oza lan.
Sza tan się uśmiech nął.
– To się jesz cze okaże – odparł w tym samym języku, po czym chwy cił

męż czy znę za włosy, a drugą rękę wsa dził do zbior nika z paszą. Przy trzy mał go,
po czym zaczął wpy chać mu do ust zawar tość koryta. – Gar dzi cie scha bo wym, to
teraz żryj to – dodał, na siłę wpy cha jąc w usta Mustafy obrzy dliwą breję.

Sto jąca z boku Luta przy glą dała się temu nie ludz kiemu pro ce de rowi.
Rozu miała, co miał na celu, dla tego nie opo no wała. Oza lan miał zostać
upo ko rzony i zła many tak szybko, jak to było moż liwe. I choć szar pał się i mio tał,
zakuty w dyby nie miał naj mniej szych szans. Gdy w końcu Sza tan puścił włosy
Turka, ten od razu zwy mio to wał do zbior nika. Komi sarz spoj rzał wymow nie na
Lutę i zro bił jej miej sce. Odchrząk nęła i przy kuc nęła naprze ciw Oza lana. Przez
chwilę patrzyła, jak wypluwa ostat nie resztki rzy go win, po czym deli kat nie
wsu nęła palec pod jego brodę i lekko naparła, uno sząc ją. Ich spoj rze nia się
spo tkały.



– Jestem Luto sława Kara bina, matka trzy let niej Wero niki Kara biny, która
została porwana i jest prze trzy my wana przez nie ja kiego Alek san dra Maj skiego –
 oznaj miła po turecku tonem, który mógłby zmro zić samo pie kło. – Jeśli chcesz
żyć, Mustafo Oza la nie, zro bisz dokład nie to, co ci roz każę. Czy rozu miesz…

– Zdech niesz, szmato! – prze rwał jej. – Ale naj pierw zoba czysz, jak moi ludzie
gwałcą twoją córkę, a potem kroją na kawałki, by nakar mić nią psy. Tak to się
zakoń czy, fahişe!

Luta zacho wała spo kój, choć nie zapa no wała nad kil koma drgnię ciami mię śnia
pod lewym okiem. Tak reago wała tylko w naj bar dziej stre su ją cych sytu acjach.
Jesz cze przez chwilę świ dro wała wzro kiem ciemne źre nice Mustafy. Mruk nęła,
widząc na samym ich dnie strach. Wtedy zabrała palec i pod nio sła się z kucek.

– Zrób to – syk nęła w stronę Sza tana i pchnęła drzwi chlewu.
– Wła dy mir! – ryk nął gospo darz.
Jego głos jesz cze długo dźwię czał w uszach Luty. Gdy odcho dziła, za jej

ple cami eks plo do wała kako fo nia pomru ków, chrząk nięć i kwi ków. Była w sta nie
znieść wiele, ale nie to. Tego nie chciała oglą dać. To było ponad jej siły.
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obu zia ku uuu, gdzie jeste eeeś?
Sie dział w sza fie. Głos docho dzący z głębi domu niósł się

zło wiesz czym echem niczym obiet nica nie uchron nej i sro giej kary. Gdy ze stra chu
zamy kał oczy, wyobra żał sobie, że głos roz pełza się po ścia nach niczym
nie zli czona horda pają ków albo sunie po pod ło dze jak ohydna, tłu sta larwa,
cen ty metr po cen ty metrze, aby go dopaść. Podob nych ilu zji było wię cej, bo głos
w mło dym umy śle przyj mo wał różne obli cza, cza sem jesz cze bar dziej
abs trak cyjne, jak cho ciażby roz le wa jąca się po pokoju czarna maź for mu jąca się
w szpo nia stą dłoń albo dym przyj mu jący pokraczną postać bez twa rzy. Wszyst kie
te okropne ima gi na cje łączyło jedno – pająki, larwy czy szpo nia ste dło nie zawsze
prę dzej czy póź niej wśli zgi wały się pod łóżko albo w szparę w drzwiach szafy,
aby wska zać praw dzi wemu złu jego kry jówkę.

– Łobu zia kuuu… chyba cię widzę…
Nie, pro szę, nie chcę, myślał, zaci ska jąc małe piąstki. Serce biło mu tak

mocno, jakby chciało wyrwać się z piersi. Szybki, płytki oddech odbi jał się
echem w małej zamknię tej prze strzeni, która – jak wie rzył – po raz kolejny miała
stać się jego azy lem. Zabawa w cho wa nego zawsze koń czyła się jed nak tak samo.
On w końcu go znaj do wał. Zaglą dał pod łóżko albo uchy lał drzwi szafy, a jego
lubieżne oczy wbi jały się w jego ciało niczym dwa świeżo naostrzone szty lety.
W końcu owło siona dłoń chwy tała go za przed ra mię i nie bacząc na pro te sty,
wycią gała z kry jówki.

– A kuku uuuuuuu!
Od tego momentu zaczy nał się praw dziwy hor ror.
Rzu cił się na łóżku, pró bu jąc krzyk nąć, ale z jego ust wydo było się jedy nie

kilka ledwo sły szal nych burk nięć. Halu cy na cja nie chciała odejść, a on wciąż
ści skał go za przed ra mię i nie pusz czał. Wtedy ciem ność zaczęła sza rzeć, a wraz
z nią jego kipiąca pożą da niem twarz, która chwilę póź niej zupeł nie roz myła się
w sło necz nym bla sku.

– Dzień dobry.



Klama uniósł powieki. Obraz wciąż lekko wiro wał, nie był w sta nie zła pać
ostro ści, ale gdy tylko zro zu miał, że znów śnił kosz mary, wró cił do nie mniej
ponu rej rze czy wi sto ści. Omiótł spoj rze niem zarys nachy la ją cej się nad nim
postaci. Szybko się zorien to wał, gdzie się znaj duje. To nie był pierw szy raz, kiedy
budził się na szpi tal nym łóżku.

– Dzień… dobry… – jęk nął w odpo wie dzi.
Pochy lona nad nim młoda pie lę gniarka uśmie chała się sze roko, odsła nia jąc

rząd rów nych bia łych zębów.
– Cie szę się, że pan do nas wró cił. Nazy wam się Maja Żurek i na tej zmia nie

będzie pan pod moją opieką – powie działa, nie prze sta jąc się uśmie chać. Przez
chwilę uważ nie przy glą dała się twa rzy pacjenta. – Ktoś mocno pana poobi jał, ale
wyliże się pan. Na szczę ście nie ma żad nych zła mań ani krwo to ków
wewnętrz nych. Za dwa, góra trzy dni powi nien pan opu ścić szpi tal. Czy czuje pan
teraz silny ból?

Kiw nął głową, bo nie był w sta nie wyar ty ku ło wać słowa wię cej. I nie dla tego,
że nie mógł. Kla mie było po pro stu potwor nie wstyd.

Pie lę gniarka na chwilę znik nęła, po czym wró ciła i z nie spo ty kaną gra cją
zawie siła na sto jaku kolejny pojem nik z kro plówką. Wodził za nią wzro kiem,
a z każdą kolejną sekundą rze czy wi stość przy tła czała go coraz bar dziej. Dla czego
znów musiał tak nawy wi jać? Dla czego był takim skoń czo nym idiotą? Czy życie
naprawdę niczego go nie nauczyło? W pew nym momen cie, gdy na chwilę zamknął
powieki, a przed oczami sta nęła mu uśmiech nięta twarz małej Wero niki, cały gnój
z ostat nich kil ku dzie się ciu godzin wylał się na niego niczym płynny beton z gruszki
beto niarki. Nie był w sta nie zatrzy mać łez, które bez wied nie pocie kły mu po
policz kach. Pomy ślał, że jest potwo rem i nie zasłu guje, aby żyć, że nie powi nien
się budzić. Chwy cił jedną z rurek, które dostar czały mu tlen, po czym w akcie
despe ra cji zerwał ją, a następ nie odrzu cił. Kar dio mo ni tor zare ago wał
natych miast.

– Spo koj nie, panie… Albo nie, pro szę nic nie mówić. – Pie lę gniarka usia dła
i chwy ciła go za rękę. Przed ra mię było posi nia czone i drżało, jakby pacjent
znaj do wał się w sta nie deli rium. Odcze kała chwilę i z powro tem zatknęła na
miej sce rurkę z tle nem. Chwilę póź niej się gnęła po kube czek z wodą. Wsu nęła
dłoń pod głowę cho rego i deli kat nie ją unio sła, a następ nie przy tknęła mu do ust
naczy nie.

– Wszystko będzie dobrze – powie działa koją cym gło sem. – Jestem pewna, że
ten, kto pana tak urzą dził, ponie sie kon se kwen cje. Ale teraz pro szę obie cać, że
drugi raz pan tego nie zrobi. – Klama ledwo zauwa żal nie ski nął głową, a gdy
z kąci ków jego oczu popły nęły kolejne łzy, pie lę gniarka poło żyła mu dłoń na
czole. – Zgło szę dok to rowi, że pan się obu dził. Zaraz powi nien do pana przyjść.



Ja tym cza sem muszę się zająć innymi pacjen tami. Wie pan, jak to jest na stażu.
Roboty co nie miara.

Już miała pod nieść się z łóżka, gdy Klama zła pał ją za far tuch.
– T-tele fon – wydu kał.
Maja Żurek zmarsz czyła brwi.
– Powi nien pan odpo czy wać. Może…
– Pro szę…
Młoda blon dynka lekko wydęła usta, po czym się gnęła do szu flady przy łóżku.

Wycią gnęła komórkę, która wyglą dała, jakby ktoś prze je chał po niej czoł giem.
Chcąc uła twić pod opiecz nemu zada nie, spró bo wała ją włą czyć, ale urzą dze nie nie
zare ago wało.

– Albo jest zepsuty, albo trzeba go nała do wać. – Zer k nęła na gniazdo
łado wa nia. – Ma pan szczę ście, że korzy stam z podob nego modelu. Jeśli pan chce,
mogę przy nieść łado warkę i spró bu jemy go pod łą czyć.

– D-dzię kuję…
Pie lę gniarka posłała mu szczery uśmiech i wyszła z sali. Po nie ca łej minu cie

wró ciła i pod łą czyła łado warkę do kon taktu, a następ nie wsu nęła kabel do
gniazdka w tele fo nie. Tele fon zabrzę czał jej w dłoni, a ikonka bate ryjki wska zała,
że pro ces łado wa nia wła śnie się roz po czął.

– Solidne te sam sungi – stwier dziła i wsu nęła smart fona w dłoń pacjenta.
Klama poczuł się jesz cze bar dziej przy tło czony jej deli kat nym doty kiem. Ta
piękna dziew czyna miała w sobie tyle cie pła i życz li wo ści, że można byłoby nimi
obda ro wać pół mia sta. – Dała bym sobie rękę uciąć, że nie będzie dzia łać, a tu
pro szę – dodała, znów ser decz nie się uśmie cha jąc.

– Nie… nie chciał bym, że…by pani rę…kę stra ciiła. – Klama też spró bo wał
się uśmiech nąć, ale zaraz jęk nął z bólu.

– Pan to niech lepiej nic nie mówi i odpo czywa. Jest pan pod dobrą opieką.
Obieca mi pan, że nie będzie długo roz ma wiał?

Klama przy tak nął i spoj rzał na wyświe tlacz. Nie mal cały pokryty był gęstą
siatką pęk nięć i słabo reago wał na dotyk. Dopiero po kilku pró bach udało mu się
zwol nić blo kadę. Maja Żurek ode szła w stronę umy walki, by umyć ręce i przy
oka zji dać mu tro chę pry wat no ści. Klama wciąż cze kał z wybra niem numeru,
a gdy w końcu kobieta zro zu miała, że chce zostać sam, posłała mu ostatni uśmiech
i wyszła, zamy ka jąc za sobą drzwi.

Kolejne pięć minut minęło bły ska wicz nie. Klama wahał się, czy zadzwo nić
naj pierw do matki, czy zacho wać się jak męż czy zna i w końcu zro bić to, co należy.
Odszu kał numer, który zapi sał lata temu, i po chwili namy słu wci snął ikonkę
zie lo nej słu chawki.
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o, to teraz spier da laj do swo ich. Ino chyżo, Mustafa, ino chyżo!
Na dwo rze było już pra wie cał kiem jasno. Pro mie nie słońca

nie śmiało prze bi jały się przez konary drzew, zale wa jąc łagod nym świa tłem
przy le śny par king na jed nej z wylo tó wek z Zie lo nej Góry. Sza tan z nie skry waną
satys fak cją odpro wa dził wzro kiem Mustafę Oza lana, który odszedł kil ka dzie siąt
kro ków, po czym wycią gnął z kie szeni tele fon. Czy dzwo nił po swo ich ludzi?
A może po tak sówkę? W sumie gówno go to obcho dziło, bo i tak w każ dej chwili
mógł zadzierz gnąć smycz.

Odcho dząc, Oza lan nie ode zwał się ani sło wem. Rzu cił mu tylko nie na wistne
spoj rze nie i podrep tał w kie runku obskur nych toa let, nie oglą da jąc się za sie bie.
Wyglą dał, jakby dopiero co opu ścił obóz kon cen tra cyjny. Jakby bar dziej
wychu dzony, zgar biony, znisz czony psy chicz nie i fizycz nie, przy po mi nał mu tro chę
zaszczu tego psiaka, który tra fił do schro ni ska po tym, jak został ode brany
regu lar nie katu ją cemu go wła ści cie lowi.

Tak to jest, jak się zadziera z samym Sza ta nem, pomy ślał nad ko mi sarz i splu nął
na zie mię. Wyrzu cił w błoto nie do pa łek, po czym wsiadł do samo chodu i włą czył
radio. Z gło śni ków poniósł się głos dzien ni karki zapo wia da ją cej poranne
wia do mo ści. Sza tan wes tchnął, usły szaw szy o kolej nej afe rze, w którą wplą tał się
jakiś poli tyk par tii rzą dzą cej. W myślach prze klął całe to towa rzy stwo i rzu cił
ostat nie spoj rze nie na ner wowo krę cą cego się przy linii drzew Mustafę. Chwilę
póź niej popu ścił sprzę gło i lekko doci snął gaz. Koła zabuk so wały w błot ni stej
brei, zanim zła pały przy czep ność.

W dro dze do komendy myślał o tym, co zaszło. Spo dzie wał się, że odsuną go
od sprawy, ale w sumie miał to gdzieś. Wie dział już wystar cza jąco dużo, aby
udu pić pół wydziału, jed nak chwi lowo posta no wił nie reago wać. Zamie rzał
przy jąć od Kurow skiego opier dol i wysłu chać jego tyrady o tym, że jest
nie od po wie dzialny i że powi nien pomy śleć o przej ściu na eme ry turę, bo ina czej
skoń czy się na dys cy pli narce, a może i kolej nej spra wie wyto czo nej przez
Oza la nów. O ile roz wa ża nia doty czące spraw stricte zawo do wych mogły
osta tecz nie przy jąć różny prze bieg, o tyle jakie kol wiek akcje ze strony turec kiego



klanu w tej sytu acji nie miały racji bytu. Już on o to zadbał. Przy po mniał sobie ten
jakże przy jemny moment triumfu.

– Zatem, Mustafo Oza la nie… – zaczął, gdy już posa dził męż czy znę w swo jej
piw nicy. Nie prze szka dzał mu roz ta czany przez Turka smród, choć był doprawdy
wyjąt kowo odstrę cza jący. – Od dziś będziesz mówił, robił, a nawet myślał tak,
jak sobie tego zaży czymy. Czy mój nie miecki jest wystar cza jąco dobry?

Oza lan nie odpo wie dział. Trząsł się jak osika, wyda wał się zupeł nie ode rwany
od rze czy wi sto ści. Wspól nie z Kara biną prze pro wa dzili jed nak kilka testów
i wszystko wska zy wało na to, że facet dosko nale sły szy i reje struje każde ich
słowo. Przez następną godzinę wyłusz czyli mu wszystko krok po kroku. Od czasu
do czasu jedy nie przy ta ki wał, choć bywało, że musieli na nim wymu sić reak cję.
Tak naprawdę jed nak Oza lan nie miał wyj ścia, bo od momentu poja wie nia się
w chle wie gospo da rza tego przy bytku jego życie zostało zasad ni czo
prze mo de lo wane.

– Ten film tra fił już na kil ka dzie siąt ser we rów na całym świe cie. Zostały
zabez pie czone hasłem, które znam tylko ja i obecna tu kole żanka – tłu ma czył
Sza tan. – Przy go to wy wa łem się do tego bli sko dwa dzie ścia lat, więc uwierz mi,
tro chę się na tym znam, choć może nie wyglą dam. Jeśli w odpo wied nim momen cie
nie wkle pię dłu giego i nie moż li wego do zha ko wa nia ciągu cyfr, liter i zna ków
spe cjal nych, film zosta nie roze słany do wszyst kich moż li wych redak cji,
począw szy od nie miec kich, a skoń czyw szy na tych z Mada ga skaru. A ponie waż
przez te wszyst kie lata zdą ży łem wyśle dzić więk szość waszych part ne rów
biz ne so wych, nagra nie trafi rów nież na ich skrzynki pocz towe. Gdy bym był
bar dzo, ale to bar dzo zło śliwy, zapy tał bym cię też, jakie w two jej oce nie mia łoby
to kon se kwen cje, ale nie zapy tam, choćby dla tego, że liczę na długą i owocną
współ pracę. Nie wyprze dzajmy jed nak fak tów. Pani Kara bina?

Luta sie działa wygod nie w fotelu na wprost Oza lana i popi jała mocną jak sam
dia beł czarną kawę. Z jej twa rzy nie można było wyczy tać abso lut nie nic. Tylko
cie nie pod oczami zdra dzały ogromne zmę cze nie.

– Panie Oza lan… – zaczęła, gdy odsta wiła kubek. – To, co zaszło pomię dzy
panami, nie inte re suje mnie ani tro chę. Inte re suje mnie wyłącz nie odzy ska nie
Wero niki. A że sytu acja zaszła już za daleko i pan, nie ko niecz nie świa do mie,
zde cy do wał się potrak to wać moją córkę jak towar ze skle po wej półki, to cóż…
musia łam zare ago wać. – Prze cią gnęła języ kiem po zębach. – Jak pan zapewne się
domy śla, w moich żyłach pły nie turecka krew. W związku z tym rozu miem pewne
zależ no ści, w tym te zwią zane z reli gią i sze roko pojętą kul turą islamu, a co za tym
idzie, także z odbio rem spo łecz nym pew nych zacho wań doty czą cych kon tak tów
z trzodą chlewną, zwłasz cza zaś ze świ nio wa tymi. Nie ukry wam, że nie byłam
entu zjastką tego pomy słu, ale wobec pana nie po ha mo wa nej aro gan cji wzglę dem



mojej osoby i zupeł nie nie po trzeb nych gróźb skie ro wa nych w moim kie runku
osta tecz nie musia łam go zaapro bo wać. – Zamil kła na chwilę, aby upić kolejny łyk
kawy. Kątem oka wychwy ciła, jak przez twarz Oza lana prze mknął ner wowy
gry mas. Nie miała wąt pli wo ści, że już do końca życia każde wspo mnie nie
o scha bo wym albo golonce będzie go przy pra wiać o dresz cze. – Ale jeśli
wywiąże się pan z naszej umowy, posta ram się zapo mnieć o tym, co się tu
wyda rzyło – pod jęła. – Tak naprawdę chcia ła bym o tym nie pamię tać już teraz,
ale… cóż… życie to nie bajka, panie Oza lan. Ktoś, kto pra cuje w pana branży,
powi nien o tym wie dzieć naj le piej, prawda? Zatem powtórzmy wszystko jesz cze
raz…

Oza lan pra wie się nie odzy wał, głów nie przy ta ki wał, a gdy trzeba było
powtó rzyć, posłusz nie powta rzał. Był blady, jakby z twa rzy odpły nęła mu cała
krew, jego oczy zda wały się puste, a on sam otę piały niczym zom bie cze ka jący na
kolejne pole ce nia tego, kto odko pał go spod ziemi i otwo rzył wieko trumny. Żywy
trup. Dokład nie tak wyglą dał i Sza tan miał tylko nadzieję, że facet nie postra dał
rozumu i będzie w sta nie się pozbie rać, a następ nie zro bić to, czego od niego
wyma gano.

Pod komendą zapar ko wał równo o wpół do siód mej. O tej godzi nie na
kory ta rzach było jesz cze w miarę spo koj nie. Kurow ski nie poja wiał się w pracy
wcze śniej niż o ósmej, więc Sza tan miał jesz cze sporo czasu. Zaj rzał do sto łówki,
gdzie zamó wił jajecz nicę na boczku i dwa tosty, a to wszystko pod lał mocną
czarną kawą. Zjadł, wra ca jąc myślami do tam tych dwóch wspa nia łych godzin
w chle wie. Wspo mnie nia nie ode brały mu ape tytu, wręcz go zaostrzyły, dla tego po
jajecz nicy i tostach zamó wił drugą por cję. W pew nym momen cie zła pał się na
tym, że szcze rzy się do pła tów boczku, i wybuch nął nie kon tro lo wa nym śmie chem.

– Widzę, że humor i ape tyt dziś panu dopi sują, nad ko mi sa rzu – rzu ciła w jego
kie runku sto jąca za ladą Bar bara Fręch. Była chyba jedyną pra cow nicą komendy,
która pamię tała czasy komuny, dla tego znała tu wszyst kich i wszystko wie działa.

– Podobno śmiech to zdro wie – odparł Sza tan, kar cąc się w myślach.
Nie po trzeb nie ścią gał na sie bie nie wy godne pyta nia.

– Pra cuję tu od czasu, gdy obsi ki wał pan kra węż niki na wylo tów kach z mia sta,
i chyba jesz cze ni gdy nie widzia łam pana w takim nastroju. – Fręch nie
odpusz czała, a nawet tro chę wychy liła się zza lady. – Dopadł pan jakie goś
seryj niaka? A może się pan zako chał?

– Przy po mniał mi się dow cip – odparł, tym razem już bar dziej oschle.
– Pan i dow cipy to jak ja i taniec na rurze. – Kobieta prze cze sała dło nią mar nie

uło żone włosy.
Sza tan stłu mił kolejne par sk nię cie. Lubił tę babkę, bo miała do sie bie dystans

jak stąd do Nowego Jorku i jako jedna z nie wielu w komen dzie zawsze była mu



przy chylna.
– Pani to jest nie moż liwa, wie pani o tym, pani Fręch?
– Wia do mix! – odparła, zacią ga jąc po mło dzie żo wemu, i posłała mu uro czy

uśmiech, po czym przy stą piła do obsłu gi wa nia dwóch mło dych mun du ro wych.
Sza tan dokoń czył posi łek i wytarł usta chu s teczką. Przez chwilę się

zasta na wiał, czy w ogóle powi nien iść do naczel nika. Wczo raj krótko po akcji
nasłu chał się wystar cza jąco, aby sądzić, że tym razem nie skoń czy się na
groź bach. Ale wspo mnie nie spo nie wie ra nego Mustafy spra wiło, że znów
uśmiech nął się pod wąsem. Dziś nikt, nawet ten chu jek Kurow ski, nie mógł mu
zepsuć humoru.

Z tą myślą wstał od stołu i odniósł talerz do okienka. Bar bara Fręch na
odchodne puściła do niego oko, a Sza tan – zupeł nie nie w swoim stylu – posłał jej
buziaka.

Ta kobieta prze żyje wszystko i wszyst kich, stwier dził w duchu. Zwłasz cza że
nad ciąga fala zmian. A on oso bi ście zadba o to, aby ta fala zamie niła się
w praw dziwe tsu nami.



– M
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amo, zna la złaś Werkę? – To były pierw sze słowa, które
wypo wie dział Fra nek, gdy tylko otwo rzył oczy.

Luta leżała obok niego, pró bu jąc nie myśleć o tym, co wyda rzyło się ubie głej
nocy.

– Jesz cze nie, synku – odparła zgod nie z prawdą. – Ale mama robi wszystko,
co w jej mocy. Werka już nie długo do nas wróci. Obie cuję.

– A kiedy?
– Nie wiem. Ale wróci na pewno.
Luta z zasady uni kała skła da nia obiet nic. Wyjąt kiem były dzieci, ale w tym

wypadku robiła to z cięż kim ser cem. Wszak czym innym była obiet nica pój ścia do
kina czy na lody, a czym innym przy rze cze nie, że wyrwie sio strę Franka z łap
zor ga ni zo wa nej grupy prze stęp czej zaj mu ją cej się na co dzień han dlem żywym
towa rem na hur tową skalę. Nie była w sta nie mu tego wyja śnić. Wciąż był za
mały. Rozu miał już, czym jest zło, zda wał sobie sprawę, że po uli cach cho dzą
ban dyci, któ rzy krzyw dzą innych, a na świe cie toczą się wojny, na któ rych
umie rają ludzie. Wciąż żył jed nak w swo jej bańce, w któ rej nie było miej sca na
tego typu histo rie. Jego bez po średni kon takt z mroczną stroną ludz kiej egzy sten cji
ogra ni czał się do tej pory do opo wie ści o Babie-Jadze czy kon taktu z maskotką
Huggy Wuggy, która w baj kach ata ko wała i poże rała dzieci, ewen tu al nie
pro gra mów infor ma cyj nych. I nawet jeśli koja rzył coś ponad to, to na pewno nie
miał poję cia o tym, że ten naj bliż szy mu świat potrafi być po sto kroć bar dziej
prze ra ża jący niż naj okrop niej sza bajka czy stra sząca z półki skle po wej maskotka.

– Zastrze lisz tych złych ludzi, co chcą zro bić krzywdę Werce? – Fra nek się nie
pod da wał.

– Zro bię to, co będzie trzeba. – Luta żało wała, że kilka mie sięcy temu
opo wie działa syn kowi o tym, czym zaj mo wała się przed jego naro dzi nami. –
A teraz chodź, umy jemy zęby i zro bię nam śnia da nie.

Zega rek wska zy wał szó stą pięć dzie siąt cztery. Gdy przy szła dwie godziny temu
do domu, drzwi otwo rzyła jej matka. Twier dziła, że nie prze spała ani minuty,
i trudno było jej nie wie rzyć, bo wyglą dała jak cho dząca śmierć. Roz czo chrane



włosy, blada cera, wory pod oczami, trzę sące się dło nie. Bar dziej przy po mi nała
wam pi rzycę niż cał kiem atrak cyjną kobietę w kwie cie wieku.

– Powiedz mi coś, Lutka. Powiedz, pro szę, czy…
– Nie, mamo – ucięła sta now czo. – Nie będziemy o tym roz ma wiać. Powiedz

mi tylko, jak Fra nek, bo chcę się poło żyć.
Matka nie naci skała, bo znała córkę wystar cza jąco dobrze, aby wie dzieć, że to

bez ce lowe. Zdała jej więc krótką rela cję z ostat niego dnia. W jej oce nie Fra nek
zno sił całą tę sytu ację cał kiem dobrze, choć wyraź nie zamknął się w sobie
i pra wie cały czas spę dzał z table tem w dłoni, a na jakie kol wiek próby
namó wie nia go do wyj ścia na dwór albo zagra nia w plan szówkę reago wał
agre syw nie albo w ogóle. Nie był to naj lep szy znak, ale bio rąc pod uwagę
oko licz no ści, najwyraź niej rze czy wi ście trzy mał się dziel nie. Kła dąc się obok
niego, zasta na wiała się, jak powinna postą pić i czy choć oględ nie wytłu ma czyć
mu, co tak naprawdę się dzieje. W końcu uznała, że choć jest już na tyle duży, że
pewne sprawy byłby w sta nie zro zu mieć, nie zrobi tego, choćby dla tego, aby
samej się przy nim nie roz kleić. Bo nawet jeśli prze sta wiła się na tryb wojenny
i bez mru gnię cia okiem mogła pod rzy nać gar dła, w głębi duszy czuła, że sytu acja
zaczyna ją prze ra stać.

Luta nie spiesz nie zro biła jajecz nicę na fuecie. Tę recep turę zapo ży czyła od
Damiana, kilka lat młod szego kolegi z pracy, który naj bar dziej pomógł jej
w pierw szych dniach na plat for mach wiert ni czych. Fra nek i Werka też bar dzo
polu bili hisz pań ski przy smak. Długa, ręcz nie wyra biana kieł basa wywo dziła się
z Kata lo nii i miała nie po wta rzalny smak – lekko pikantna, ale przy tym słodka,
z dodat kiem czosnku, goź dzi ków i kolen dry w jej oce nie była zde cy do wa nie
smacz niej szym dodat kiem niż tak popu larny w Pol sce boczek.

Śnia da nie zje dli ze sma kiem, uni ka jąc tematu porwa nia Wero niki. Fra nek
nawet wyli zał talerz.

– Czy bab cia cię tu gło dzi? – zapy tała, siląc się na uśmiech.
– Oj tam, zaraz gło dzi – obru szyła się Kry styna. – Fra nek to po pro stu nie ja dek.

Gdy bym wie działa, że tak lubi tego całego fueta czy jak to się tam zowie, to też
bym mu przy rzą dziła.

Mniej wię cej na tyle star czyło im zapału do żar tów, bo chwilę póź niej Fra nek
znów zmar kot niał. Spoj rzaw szy w ekran tele wi zora, Luta od razu zro zu miała, że
przy po mniał sobie o sio strze. Aku rat zaczy nała się ulu biona bajka Werki Blue –
 o rodzince pie sków. Córka zawsze odgry wała rolę mniej szego Bingo, Fra nek
lubił się wcie lać w tytu ło wego Blue. Nie była w sta nie zli czyć, ile razy wspól nie
z dziećmi oglą dała przy gody psia ków, a potem na prośbę Werki sta rali się
prze no sić pomy sły twór ców na swój wła sny grunt. Poczuła, że jej też oczy lekko
wil got nieją, dla tego chwy ciła tale rze i mimo pro te stów matki pospiesz nie



zanio sła je do kuchni. Miała ochotę trza snąć nimi o zlew, ale odło żyła je i mocno
chwy ciła się blatu. Zaci snęła powieki z całej siły, gło śno prze ły ka jąc ślinę.

– Musi się udać – wyce dziła przez zęby do samej sie bie.
– Co musi się udać? – Fra nek zma te ria li zo wał się za jej ple cami niczym duch.

Nie była w sta nie tego wyja śnić, bo zwy kle sły szała naj drob niej szy szmer.
Zasko czona, nie odpo wie działa, tylko przy tu liła synka do sie bie, a wolną ręką

dys kret nie wytarła łzę, która urwała się z kącika pra wego oka.
– Dzi siaj też jedziesz rato wać Wercię? – wymru czał Fra nek w jej brzuch.
– Tak – odparła. Nie miała siły na wymy śla nie kolej nych wymi ja ją cych

odpo wie dzi.
– A kiedy?
– Wkrótce, synku. Wkrótce pojadę i ją przy wiozę.
– I zabi jesz tego pana, który ją porwał? – Chło piec pod niósł wzrok, aby

spoj rzeć jej w oczy. – Bo ja bar dzo bym chciał, żebyś go zabiła. Bo to jest chuj!
– Fra nek… – Luta w pierw szej chwili chciała pod nieść głos, jed nak zmie niła

zda nie. Ni gdy wcze śniej nie sły szała, żeby syn uży wał wul ga ry zmów, ale prze cież
dzie ciom w jego wieku prze kleń stwa nie są obce. Pomy ślała, że przy naj mniej
cel nie tra fił.

Pogła skała go po gło wie i przy kuc nęła, aby ich twa rze zna la zły się na tym
samym pozio mie. Wes tchnęła.

– Zro bię, co będzie trzeba, synku. A ty obie caj, że nie będziesz wię cej uży wał
takich słów, okej?

– Ale prze cież mówię prawdę. Ten facet to chuj. I to zbo lały. Chuj zbo lały.
W innych oko licz no ściach Luta pew nie par sk nę łaby śmie chem. Skąd Fra nek

znał takie zwroty? Pomy ślała, że gdy to wszystko się skoń czy, będzie musiała
skon tro lo wać jego tablet. Wpraw dzie ojciec chłopca już jakiś czas temu miał
zało żyć odpo wied nie blo kady, ale nauczona doświad cze niem nie do końca mu
ufała. Wła śnie, Szy mon, pomy ślała. Musiała do niego zadzwo nić. Od dłuż szego
czasu pró bo wał się z nią skon tak to wać, jed nak ona igno ro wała nie mal wszyst kie
połą cze nia przy cho dzące na numer, któ rym posłu gi wała się na co dzień.

– Masz rację. Ten facet to chuj zbo lały – odparła w końcu, mierz wiąc pal cami
gęstą czarną czu prynę syna. – Ale obie caj mi, że przy babci ni gdy nie będziesz tak
mówić.

– Już mówi łem. Mówi łem też…
– Dobra, wystar czy – prze rwała, tym razem bar dziej sta now czo. – Nie chcę

tego sły szeć. Z bab cią sama sobie poroz ma wiam. A teraz ubie raj się, zawiozę cię
do taty. Ja muszę się z kimś zoba czyć.

Na wszelki wypa dek zadzwo niła do Szy mona. Ode brał po pierw szym sygnale.
Umó wili się za pół godziny w jego miesz ka niu. W dro dze na osie dle Przy jaźni



Luty nie opusz czało wra że nie, że z bab cią Fra nek był mniej bez pieczny. I nawet
jeśli jego ojciec zwy kle był nie zno śny i nie od po wie dzialny, pod skór nie czuła, że
w tej sytu acji będzie lepiej, jeśli to on zaj mie się chłop cem.

Po kil ku na sto mi nu to wej prze pra wie z byłym mężem, peł nej nie po trzeb nych
i wiel kich słów, wsia dła z powro tem do samo chodu i poje chała w miej sce,
z któ rego wcze śniej zabrała swój zestaw małego maj ster ko wi cza. Tak się
skła dało, że oprócz tegoż zestawu przez lata służby za namową kole gów
z jed nostki uzbie rała tam kilka innych mniej lub bar dziej przy dat nych zaba wek.
„Na wszelki wypa dek”, mówili, a ona tro chę z tego żar to wała. „To nie
ame ry kań ski film”, odpo wia dała. Ale na uro dziny czy po uda nej akcji i tak dawali
jej pre zenty. Z cza sem, gdy wysłu żyła swoje i dotarło do niej, jak bar dzo
popie przony jest ten świat, sama zaczęła zapeł niać kolejne półki. „Tak na wszelki
wypa dek”, powta rzała słowa kole gów.

Dzi siej szego wie czoru wszyst kie swoje zabawki wolała mieć przy sobie.
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dy Mustafa Oza lan dotarł do swo jej firmy, słońce stało już wysoko na
nie bie, a jego pro mie nie powoli osu szały kałuże po wczo raj szej ule wie.

Zapła cił tak sów ka rzowi i zamknął za sobą drzwi. Cuch nął jak wieprz. Wcze śniej
nie miał poję cia, jak śmier dzi stary knur, choć cza sem uży wał takiego
sfor mu ło wa nia wobec tych, któ rzy naj bar dziej zaszli mu za skórę. Naj gor szą
obe lgą, jaką można było skie ro wać pod adre sem dru giego muzuł ma nina, było
wła śnie porów na nie do świni. Teraz już wie dział, co zna czą te słowa. Poczuł to
bar dzo dogłęb nie.

Przez całą drogę marzył tylko o tym, aby się wypróż nić i wziąć prysz nic.
Dwu krot nie musiał się zatrzy my wać przy dro dze, aby zwy mio to wać, przez co
tak sów karz omal nie wyrzu cił go z samo chodu. Zgo dził się dowieźć Oza lana do
firmy tylko dla tego, że ten wci snął mu w rękę trzy sta euro. To było takie
poni ża jące, żeby jakiś pod sta rzały brzu chaty Pola czek tar go wał się z nim jak
z par szy wym bez dom nym, ba, gorzej! – jakby był jakimś odstrę cza ją cym,
zaro ba czo nym zwie rzę ciem, brud nym, oble śnym i cuch ną cym. Tylko czy nie taka
była prawda? Czy po tym wszyst kim nie stał się wła śnie taką plu gawą bestią? Czy
w ogóle będzie w sta nie zmyć z sie bie ten brud? Czuł go całym sobą, nie mal
trans cen dent nie, jakby był nim oble piony od stóp do głów, jakby ten wżarł się
w jego ciało, zespo lił się z nim i miał w nim pozo stać już na zawsze. Ta
świa do mość spra wiła, że jego orga nizm zbun to wał się po raz kolejny i Mustafa
musiał ponow nie opróż nić trze wia pod bramą. Wytarł ręką usta, roz glą da jąc się
dookoła. Na szczę ście odda lona od reszty zabu do wań działka, na któ rej
znaj do wała się szwal nia, była zamknięta na cztery spu sty i ogro dzona poli cyjną
taśmą. Jedy nymi świad kami oka zały się ska czące w kału żach wró ble
i prze cha dza jące się po dachu gołę bie.

Zerwał taśmę i pchnął bramę, po czym, zaci ska jąc uda, wszedł do budynku.
W kory ta rzu nieco przy spie szył kroku. Kątem oka dostrzegł ciała swo ich ludzi.
Leżały w hali, pod ścianą, w kałuży krwi. Jesz cze nie cuch nęły, ale wokół nich już
zaczęły się gro ma dzić muchy. Ten widok spra wił, że w jego żołądku znów
nie bez piecz nie zabur czało, dla tego przy spie szył jesz cze bar dziej. Gdy w końcu



ostat kiem sił dobiegł do swo jego biura, wpadł pro sto do łazienki. Wypróż nił się,
łka jąc, a gdy skoń czył, wszedł pod prysz nic i przez bli sko godzinę szo ro wał każdy
cen ty metr swo jego ciała. Po wyj ściu wytarł się, wło żył majtki i nasta wił kawę.
Poło żył się na skó rza nej sofie, lecz po chwili waha nia wstał i pod szedł do barku.
Spo śród sze regu bute lek wyso ko ga tun ko wych alko holi wybrał whi sky. Nalał sobie
pół szklanki i wypił dusz kiem, czu jąc, jak alko hol bole śnie odkaża drobne ranki
w oko licy ust i pod nie bie nia. Zakrztu sił się i omal nie zwy mio to wał, mimo to
nalał sobie kolejną por cję. Miał gdzieś reli gijne zakazy. Od kilku godzin już nie
był godzien dostą pie nia zba wie nia. Cokol wiek by zro bił w ciągu reszty swo jego
życia, brama raju i tak była przed nim zatrza śnięta.

Po wypi ciu trze ciej kolejki roz trza skał pustą szklankę o ścianę. Szkło
roz pry snęło się w drobny mak, pozo sta wia jąc na bia łej powierzchni kilka
bursz ty no wych kro pli.

– Nie eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee! – wydarł się, czu jąc, jak ból nie mal roz rywa
mu struny gło sowe. – Nie! Nie! Nie eeeeee! – powtó rzył jesz cze kilka razy, po
czym opadł na kolana i sku lił się do pozy cji embrio nal nej.

Gdy się obu dził, zega rek wska zy wał dzie siątą trzy. A ponie waż kosz marne
wspo mnie nia ude rzyły go z całą mocą, znów poszedł się wypróż nić, a następ nie
wziął gorący prysz nic. Przed połu dniem wmu sił w sie bie jogurt i wypa lił kilka
papie ro sów. Dło nie nie prze sta wały mu drżeć, myśli kotło wały się w gło wie jak
w bul go czą cym garze. Gdy tylko zamy kał powieki, widział umo ru sany ryj
Wła dy mira.

W końcu się gnął po tele fon. Zawa hał się i pod szedł do okna. Na zewnątrz nie
było żywej duszy, nie licząc prze cha dza ją cego się za pło tem star szego męż czy zny
z psem. W pew nym momen cie facet zatrzy mał się i przez dłuż szą chwilę
z zacie ka wie niem obser wo wał teren szwalni, ale gdy pies po wysi ka niu się na
wąskim traw niku oddzie la ją cym chod nik od ulicy pod jął dal szą wędrówkę, jego
wła ści ciel dziar skim kro kiem ruszył za nim.

Mustafa uniósł górną wargę w gry ma sie pogardy. Nie na wi dził go, nie na wi dził
wszyst kich, a teraz nie na wi dził nawet samego sie bie. Przez moment czuł taki
gniew, że miał ochotę roz trza skać tele fon tak jak szklankę po whi sky, ale zdo łał się
opa no wać. Musiał zacząć myśleć prag ma tycz nie. Co się stało, już się nie odsta nie.
Nie mógł cof nąć czasu. Nie miał takiej mocy. Żadne pie nią dze nie były w sta nie
zmie nić tego, co zaszło w tym obskur nym chle wie. Miał dwa wyj ścia: albo
strze lić sobie w łeb, albo wyko nać ten pier do lony tele fon. Nagle ta pierw sza
opcja stała się nie zwy kle kusząca. Tylko co wtedy? Nie był aż tak reli gijny jak
ojciec, ale nie mógł też jed no znacz nie stwier dzić, że Boga nie ma. Ni gdy się nad
tym spe cjal nie nie zasta na wiał, bo też ni gdy nie prze szło mu przez myśl, że
znaj dzie się w takiej sytu acji. Po pro stu żył i robił swoje. Nie grze szył, bo niby



czym? Allah prze cież dopusz czał znie wo le nie nie wier nych, han del nimi,
wyko rzy sty wa nie do wsze la kich celów. Miały zaspo ka jać jego potrzeby, choćby te
naj bar dziej wyuz dane. Nie były ludźmi, a jedy nie rze czami, które mógł kupić,
sprze dać albo wyrzu cić do kosza, jeśli uznał, że nie zasłu gują na wię cej. Jedy nym
grze chem, jaki przy cho dził mu do głowy, były nie czy ste myśli w sto sunku do ojca.
Ale to były tylko myśli, któ rych ni gdy nie wpro wa dził w czyn. Słu chał go,
wypeł niał jego pole ce nia, sza no wał kla nową krew. Ale teraz? Jak by wyglą dał,
gdyby tra fił przed obli cze Boga tak potwor nie zbru kany?

Wycią gnął z sejfu pisto let. Nagle wydał mu się on nie na tu ral nie ciężki. Obró cił
broń w dło niach, wło żył maga zy nek i prze ła do wał. Wyce lo wał w zni ka ją cego na
hory zon cie męż czy znę z psem. Prze szło mu przez myśl, że może jesz cze ma szansę
na odku pie nie. Męczen nicy zawsze tra fiają pro sto do raju. Ale czy gdyby zabił
wystar cza jącą liczbę nie wier nych, Bóg zapo mniałby o tym, co wyda rzyło się
w chle wie? Dla czego w ogóle na to pozwo lił?

Nawet gdyby tra fił do raju, wszy scy święci i tak śmia liby się z niego do
roz puku. Mógłby oso bi ście wyrżnąć pół Europy, a oni recho ta liby dalej. Był
splu ga wiony i zhań biony po wsze czasy. Dla tego musiał żyć. Musiał uda wać, że
nic się nie stało. Musiał do końca swo ich par szy wych dni cho dzić na smy czy tego
pol skiego gli nia rza i pół krwi wiedźmy. Jak, kurwa jego mać, mógł do tego
dopu ścić?!

Odło żył broń, pod szedł do barku i nalał sobie jesz cze jedną por cję whi sky.
Wypił do dna. Tym razem alko hol spły nął przez gar dło łagod niej. Wytarł usta
i zapa lił papie rosa, po czym usiadł na sofie i wycią gnął smart fon. Wybrał numer.

– Ojcze – pomi nął tra dy cyjne powi ta nie.
– Synu. Czy… – W tonie Hakana Oza lana dało się wyczuć nutę podejrz li wo ści.

Tak jakby już wszystko wie dział. Jakby tylko cze kał, aby go spo nie wie rać,
a następ nie uka rać za hańbę, jaką spro wa dził na jego ród.

Mustafa zaci snął zęby. Jego waha nie trwało o uła mek sekundy za długo.
– Poja wił się pro blem, ojcze – rzu cił z naj więk szą sta now czo ścią, na jaką było

go stać.
– Musi być duży, skoro dzwo nisz do mnie. I prze ry wasz mi w pół słowa…
Gło śno prze łknął ślinę. Ojciec w sto sunku do wszyst kich swo ich synów

zawsze był wyma ga jący i surowy, ale naj młod szy poto mek miał wra że nie, że od
niego wymaga naj wię cej. Słowo „pro blem” też nie nale żało do ulu bio nych słów
seniora rodu.

– Nasz kon tra hent zro bił coś, za co musi odpo wie dzieć.
– Cóż to takiego, synu?



– Wczo raj w nocy wysłał zabój ców. Zasa dzili się na nas, gdy wró ci li śmy
z komendy po nalo cie na szwal nię. Czte rech moich ludzi nie żyje. Leżą w hali
z pode rżnię tymi gar dłami. Ja jedyny zdo ła łem umknąć.

– Hmm…
– Prze pra szam, ojcze…
Nastała długa, nie zno śna cisza. Mil cze nie ojca ni gdy nie zwia sto wało niczego

dobrego. Gdy nie mówił, myślał, a gdy myślał, prę dzej czy póź niej musiał
powie dzieć coś, co zaboli. Dla Mustafy to była istna tor tura.

– Czy miał ku temu jakiś powód?
– Nie, ojcze.
– Hmm…
Kolejne sekundy cią gnęły się, jakby ktoś wsy pał piach w try biki zegara.

Mustafa naj bar dziej stre so wał się tym, że ojciec oso bi ście zadzwoni do
Maj skiego i wypyta go o powód tej nie do rzecz nej napa ści. Miał jed nak nadzieję,
że tak się nie sta nie. Wąt pił w to, bo wielki Hakan Oza lan był na to zbyt dumny,
ale nie mógł tego cał ko wi cie wyklu czyć. Poza tym to by ozna czało, że nie ufa
wła snemu synowi, a to wła śnie na zaufa niu do rodziny zbu do wana była potęga
klanu.

– Dowiesz się tego oso bi ście, Mustafo – zarzą dził wresz cie senior tonem,
który mógłby zmro zić samo pie kło. Mustafa ode tchnął. – Ilu potrze bu jesz ludzi?

– Dzie się ciu.
– Zatem jesz cze dziś wyślę ci dzie się ciu moich ludzi. Umó wisz się na

spo tka nie z Maj skim i dowiesz, dla czego dopu ścił się tego bar ba rzyń skiego ataku.
– Dzię kuję, ojcze. Nie zawiodę cię, ojcze.
– Akcję będzie koor dy no wał Yusuf.
– Ale… – Mustafa poczuł, jak zalewa go zimny pot. Yusuf był jego przy rod nim

bra tem, dru gim po pier wo rod nym, nie ży ją cym już Kere mie, synem Hakana.
Powie dzieć, że wyko ny wał dla klanu czarną robotę, to nic nie powie dzieć. Jego
okru cień stwo nie znało gra nic, a zna kiem roz po znaw czym było tor tu ro wa nie
poprzez powolne mie le nie w maszynce do mięsa. Kie dyś, gdy Mustafa był jesz cze
pod rost kiem, ojciec kazał mu na to patrzeć. To miało go zahar to wać, jak
wszyst kich pozo sta łych synów.

– Myśla łem, że będę mógł oso bi ście dopil…
– Rze kłem. – To słowo wybrzmiało niczym grom. Potężny, gniewny, bez li to sny.

Nie pozo sta wiało żad nych wąt pli wo ści, że decy zja została pod jęta, a roz mowa
dobie gła końca.

– Tak jest, ojcze. Prze pra szam, ojcze – poka jał się Mustafa. – Kiedy mogę się
spo dzie wać przy jazdu Yusufa?

– Nie długo.



– Dzię kuję, ojcze.
Chwilę póź niej Hakan Oza lan się roz łą czył. Mustafa ode tchnął z ulgą, ale już

po kilku sekun dach ponura rze czy wi stość przy gnio tła go niczym tona gruzu.
Ow szem, spo dzie wał się, że ojciec może być dla niego surowy, ale wie rzył, że
pozwoli mu dopil no wać spraw oso bi ście. Obec ność Yusufa poważ nie
kom pli ko wała sprawę, bo było oczy wi ste, że wszystko, co się wyda rzy albo się
nie wyda rzy, zosta nie prze ka zane dalej, a następ nie skru pu lat nie prze ana li zo wane
na forum rodziny. Star szy brat miał ogromne doświad cze nie w wycią ga niu od
ludzi prawdy i jeśli dostał od ojca roz kaz, aby przed wymie rze niem
spra wie dli wo ści wycią gnąć ją od Alek san dra czy Cyryla Maj skich, to wycią gnie
ją na pewno. Co wtedy? Co jeśli się okaże, że Maj scy nie mieli nic wspól nego
z ata kiem w szwalni? A to prze cież jesz cze nic. Yusuf mógł zauwa żyć nie spój ność
w zacho wa niu brata. Efekty takiej traumy trudno będzie ukryć. Chwila zawa ha nia,
jeden błąd i zaczną się nie wy godne pyta nia, jesz cze zanim opusz czą szwal nię.

Mustafa zaklął szpet nie. Prawda nie mogła wyjść na jaw. Ni gdy, prze nigdy.
Spoj rzał na zega rek, a potem jego wzrok spo czął na leżą cym na ławie pisto le cie.
Ta opcja znów wydała mu się nie zwy kle kusząca. Przez chwilę wpa try wał się
tępo w kawał żela stwa, po czym się gnął po tele fon i odszu kał numer Alek san dra
Maj skiego.

Wtedy przez głowę prze mknęła mu pewna myśl. Poczuł nagły zastrzyk
adre na liny. Ta myśl była co naj mniej rów nie kusząca, jak wyprawa w nie znane.
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prze stron nym gabi ne cie na naj wyż szym pię trze budynku Maj ski Corp
atmos ferę można było kroić nożem. Cyryl krą żył od ściany do ściany

niczym dziki zwierz w klatce. Pomimo pręż nie pra cu ją cych kli ma ty za to rów
koszula kle iła mu się do ple ców. Na szczę ście zdą żył się pozbyć mary narki
i polu zo wać kra wat. Trzy wypite dusz kiem szkla neczki macal lana też nie zdo łały
popra wić mu nastroju.

– I co ty chcesz teraz zro bić z tym baj zlem? – zwró cił się do syna.
Na twa rzy Alek san dra nie widać było ner wo wo ści. Mościł się w obi tym skórą

fotelu ze szkla neczką whi sky w dłoni.
– To tylko drobne pro blemy z logi styką – odparł nie mal bez tro skim tonem. –

 Towar dotrze do odbiorcy z lek kim opóź nie niem. Takie rze czy się zda rzają.
Uwa żam, że nie powin ni śmy pani ko wać, tylko odcze kać kilka dni, aż kurz
opad nie, a następ nie wró cić do pro wa dze nia inte re sów. Busi ness as usual, jak to
mówią na Zacho dzie.

– A jak ty sobie wyobra żasz ten busi ness as usual? – Cyryl przy sta nął
i zmie rzył syna suro wym spoj rze niem. – Te jebane pismaki już zaczęły węszyć.
Widzia łeś dzi siej sze gazety? Wszę dzie pier dolą tylko o tym nalo cie. I chuj, że
nikogo nie zna leźli. Fama poszła i Oza la no wie się wkur wią. To pewne jak
w banku. Tylko tego by bra ko wało, aby wysłali tutaj swo jego czło wieka. Chcesz
mu się tłu ma czyć? Z Sza tana? Z tego debila Poziomy? Oza la no wie prę dzej czy
póź niej się dowie dzą, bo niczego, kurwa, niczego nie zosta wiają przy pad kowi!
A wiesz czemu?

– Nie mówisz mi tego…
– Bo mogą wszystko. Dla tego są tak potężni, bo kon tro lują abso lut nie

wszystko, a naj drob niej sze pro blemy tłam szą w zarodku. I wiesz co? Teraz myślą,
że to my sta li śmy się pro ble mem, bo dałeś się podejść temu zapi ja czo nemu
łach ma nia rzowi. Do tego jesz cze ta cała… jak ona ma?

– Kara bina.
– No wła śnie, Kara bina. Do tego jesz cze pół krwi Tur czynka! To przez tę jej

smar kulę wszystko się wysy pało. Noż kurwa mać, Aleks! Pismaki będą miały



takie uży wa nie, że… – Maj ski aż się zapo wie trzył z ner wów. – No, kurwa, nie
dadzą nam żyć. Jeśli któ ryś z nich zacznie łączyć kropki, to tak nam dopier dolą, że
zdmuchną Maj skiCorp jak domek z kart.

– Uwa żam, że wyol brzy miasz i nad in ter pre tu jesz fakty.
– Że co robię? – Maj ski spio ru no wał syna wzro kiem. – Pomyśl! Jak to będzie

wyglą dać, gdy przy je dzie tu taki Turas z obstawą, a jakiś pismak zrobi im zdję cie
pod Maj skiCorp? No, kurwa, jak?!

– Nie pozwo limy na to. W osta tecz no ści zro bimy to co zawsze. Zastra szymy
albo…

– No co, kurwa?! Zabi jemy? To chcia łeś powie dzieć? Chcesz kolej nych
tru pów? Pol ska to nie Rosja, Aleks! Tu nie można bez kar nie zabi jać dzien ni ka rzy.
Nie da się zamknąć ust każ demu.

– Już moja w tym głowa, aby takie mate riały ni gdy nie ujrzały świa tła
dzien nego.

– To uto pia. A ja nie mogę mieć w mie ście kolej nych tru pów. Maj ski Corp
zawsze dzia łał po cichu i tylko dzięki temu jestem tym, kim jestem. Przez to, co się
stało, nie mam zamiaru tego zmie niać. Za nie cały rok wybory, na dniach rusza
kam pa nia. Jak ja mam funk cjo no wać w takiej atmos fe rze? Pismaki roz szar pią
mnie przy pierw szej oka zji.

Sytu acja rze czy wi ście była kiep ska. Alek san der zda wał sobie sprawę, że
nawa lił. Sza tan w jakiś spo sób go wyśle dził i jeśli wysłał wia do mość do
Kurow skiego, to naj praw do po dob niej był na miej scu i widział, co zaszło na
tere nie dziu pli w Ura dzie. Tylko dzięki temu, że naczel nik od lat brał w łapę, on
zdą żył zare ago wać i nie wysłał trans portu do szwalni Oza la nów. Kurow ski musiał
jed nak zare ago wać, bo nie mógł mieć pew no ści, że wia do mość od Sza tana tra fiła
tylko do niego, stąd poli cyjny nalot. Poli cja oczy wi ście niczego w szwalni nie
zna la zła, a Oza la no wie po kilku godzi nach zostali wypusz czeni na wol ność.
Smród jed nak pozo stał, zwłasz cza że od lat nikt nie prze szka dzał im
w pro wa dze niu biz nesu, bo cała lokalna poli cja sie działa u nich w kie szeni. Jak
zare agują na to, co się wyda rzyło? Gdyby dopi sało mu szczę ście, mogliby podejść
do tematu ze zro zu mie niem, wszak ta branża jest obar czona więk szą niż prze ciętna
liczbą nie spo dzie wa nych wyda rzeń. Mogli też tro chę poma ru dzić i zawal czyć
o dodat kowe rabaty przy kolej nych dosta wach, co w oce nie Alek san dra
wyda wało się naj bar dziej praw do po dobne. W naj gor szym wypadku mogli się
wkur wić i zablo ko wać dostawy na jakiś czas, ale tak naprawdę nikomu na tym nie
zale żało, bo każdy chciał zara biać pie nią dze. Co w tej sytu acji było naj bar dziej
nie po ko jące? Ano to, że do tej pory Oza la no wie nie ode zwali się sło wem. Niby
od poli cyj nego nalotu na ich szwal nię nie minęły nawet dwie doby, mimo to ich
mil cze nie wyda wało się co naj mniej dziwne.



– Czy Oza la no wie już się do cie bie ode zwali? – zapy tał Cyryl, jakby czy tał
synowi w myślach.

– Jesz cze nie.
– Uwa żam, że powi nie neś zadzwo nić do Mustafy. To muzuł ma nie. Ina czej

patrzą na świat i jesz cze są w sta nie ode brać nasze mil cze nie jako afront.
– Dostali cynk o nalo cie. To chyba wystar cza jący dowód naszego uzna nia

i sza cunku.
– To żaden dowód. Trzeba zmi ni ma li zo wać straty. Ile wart jest ostatni

trans port?
– Osiem na ście kobiet i czwórka dzieci. Umó wi łem się na dwie ście

pięć dzie siąt tysięcy euro.
– Zatem jeśli będzie trzeba, oddasz im towar za połowę ceny. Tak szybko, jak

to moż liwe.
– To nie brzmi naj le piej, tato. Nie możemy ich przy zwy cza jać do…
– Bez dys ku sji. Zro bisz, jak mówię.
– Uwa żam, że…
– Bez dys ku sji, powie dzia łem!
Cyryl Maj ski nalał sobie z karafki kolejną por cję macal lana. Ode tchnął, gdy

alko hol spły nął mu do żołądka. Nie podo bało mu się podej ście syna. Alek san der
zda wał się zuchwały, aro gancki, a nawet bez czelny. Wydał na jego edu ka cję
nie prze brane pie nią dze, mimo to miał wra że nie, że chło pak nie nauczył się pra wie
niczego. Spoj rzał na syna, który chwi lowo zato pił się w swoim smart fo nie. Może
popeł nił błąd? Pozwo lił mu na zbyt wiele? Alek san der bez wąt pie nia miał wiele
cech, które przy da wały się w pro wa dze niu takiego biz nesu, ale ostat nie
wyda rze nia ujaw niły też długą listę takich, które na tym pozio mie były
nie ak cep to walne. Miał wra że nie, że ambi cja momen tami przy sła nia mu
praw dziwy obraz świata. Maj scy może i na swoim podwórku byli mocni, ale
w porów na niu z Oza la nami czy Tuch ma no wami nie zna czyli nic albo pra wie nic.
Od jed nych i dru gich byli uza leż nieni w takim stop niu, że strata zaufa nia part nera
albo wej ście z nim w kon flikt mogło się dla nich skoń czyć fatal nie. Może gdyby
w końcu tra fił na Wiej ską, ich pozy cja by się wzmoc niła, ale na razie musiał być
ostrożny i czujny jak ważka. Jaki kol wiek zatarg czy choćby drobne
nie po ro zu mie nie z Oza la nami nie wcho dziło w grę.

– Potrze buję pomy śleć – oznaj mił dyplo ma tycz nie. – Ogar nij ten temat. Tylko
tym razem zrób to, jak należy.

– Okej. – Alek san der wychy lił resztkę whi sky i pod niósł się z fotela. Scho wał
tele fon do kie szeni mary narki.

– I jesz cze coś…
– Tak?



– Ten cały Pozioma. Pozbądź się tego idioty. To od niego i tych jego debil nych
pomy słów wszystko się zaczęło.

– Mówi łeś, że nie chcesz wię cej tru pów.
– Dla niego możesz zro bić wyją tek. I zrób to tak, żeby pozbyć się ciała…
Ojciec nie musiał doda wać nic wię cej. Od lat mieli swój spo sób na

pozby wa nie się ludz kich zwłok. Może nie był zbyt fine zyjny, ale sku teczny, wszak
nikt ni gdy nie zaglą dał do żołąd ków tucz ni ków, które kilka mie sięcy póź niej same
tra fiały pod nóż, a potem na skle powe półki.

Alek san der opu ścił gabi net Cyryla, ski nął pier sia stej sekre tarce, kochance
ojca, i skie ro wał się do windy. Zje chał na par ter. Rów nie atrak cyjną por tierkę, też
kochankę ojca, zigno ro wał, podob nie jak dwóch pil nu ją cych holu straż ni ków, po
czym wyszedł z kli ma ty zo wa nego budynku na nagrzany słoń cem par king.

Na zewnątrz pano wał straszny skwar. Nie dawna burza przy wiała anty cy klon
znad Afryki i w kraju zro biło się potwor nie gorąco. Na nie bie żad nej chmury,
tylko lejący się żar. Świetlne refleksy prze my ka jące po karo se riach
zapar ko wa nych samo cho dów raziły go i upew niały, że w jego wła snym bez
wąt pie nia panuje nie zno śna tem pe ra tura. Nie mylił się. Maj ski wsiadł do swo jego
auta, odpa lił sil nik i od razu włą czył kli ma ty za cję. Chłodny podmuch spra wił, że
zro biło się odro binę przy jem niej. Ode tchnął i zaczął się zasta na wiać, dokąd
powi nien się udać, aby w jak naj bar dziej sprzy ja ją cych warun kach poroz ma wiać
z Mustafą Oza la nem. Prze szło mu przez myśl, żeby po pro stu poje chać do niego,
ale szybko zre zy gno wał z tego pomy słu. Wolał nie ryzy ko wać, że zosta nie nakryty
w jego towa rzy stwie, zwłasz cza że dzien ni ka rze – a być może i poli cja – od kilku
dni byli w try bie czu wa nia.

Ta myśl spra wiła, że rozej rzał się po par kingu. Teren był ogro dzony, a w budce
przy bra mie sie dział odźwierny. Nic nie wzbu dziło jego podej rzeń. Nagle poczuł
głód. Od rana pra wie nic nie jadł, a nie lubił pro wa dzić inte re sów z pustym
żołąd kiem. Przez chwilę roz pa try wał, czy nie wró cić do głów nego budynku i nie
zjeść cze goś w fir mo wej restau ra cji, ale osta tecz nie posta no wił, że poje dzie do
domu i po dro dze zamówi coś na wynos. Dziś nie potrze bo wał wymyśl nych dań,
wystar czyła dobra pizza, aby napchać żołą dek. Gdy zje, zadzwoni do Mustafy.

Jego plan spa lił na panewce.
Spoj rzał na wyświe tlacz smart fona, który nagle roz dzwo nił się w kie szeni

mary narki. Zaklął w myślach i po chwili waha nia ode brał.
– Salam alej kum, panie Oza lan – przy wi tał się.
– Alej kum salam.
Maj ski nie zno sił tego imper ty nenc kiego tonu. Mustafa ni gdy nie zwra cał się do

niego per „pan”, mimo że on robił to za każ dym razem. Nastała chwila nie zno śnej
ciszy.



– Wła śnie mia łem do pana dzwo nić, panie Oza lan – prze rwał ją w końcu
Alek san der. – Uwa żam, że musimy się roz mó wić i wyja śnić pewne kwe stie
doty czące naszej dal szej współ pracy.

– Wspa niale to sły szeć, bo dzwo nię wła śnie w tej spra wie. Moi klienci bar dzo
się nie cier pli wią, dla tego chciał bym ode brać zamó wie nie.

Jeśli Maj ski spo dzie wał się nie przy jem no ści, to miło się roz cza ro wał. Słowa
Turka brzmiały kon kret nie i w zasa dzie roz wią zy wały wszyst kie jego pro blemy.

– Oczy wi ście. Jestem gotów dostar czyć towar w każde miej sce na tere nie
kraju, choć chciał bym zauwa żyć, że w tym momen cie ryzyko jest znaczne, a cała
ope ra cja może być bar dziej skom pli ko wana logi stycz nie. W żad nym wypadku nie
chciał bym nara żać pana na nie do god no ści, jeśli jed nak…

– Chciał bym przy je chać jesz cze dziś – wtrą cił się Oza lan. – Pro szę wska zać
miej sce, gdzie mam się zja wić.

– Jesz cze dziś? – Maj ski nie był pewny, czy dobrze zro zu miał.
– Naj le piej o pół nocy. Z dala od mia sta. Loka li za cja ma być bez pieczna, bli sko

auto strady A2. Nie chcemy wię cej kło po tów.
Alek san der uśmiech nął się pod nosem. W końcu Mustafa mówił do rze czy.
– W takim razie jeste śmy umó wieni. Wkrótce wyślę panu dokładne namiary,

panie Oza lan.
– Cze kam.
Połą cze nie zostało prze rwane, a Maj ski jesz cze przez chwilę

z nie do wie rza niem wpa try wał się w wyświe tlacz. Nagle poczuł przy pływ
nie po koju, a w jego gło wie zapa liła się czer wona lampka. To nie było w stylu
Oza la nów. Turcy nie pro wa dzili w ten spo sób inte re sów. I ten ton głosu. Nie
paso wał do tego aro ganta. Nie było w nim tej spe cy ficz nej mie szanki pogardy
i lek ce wa że nia, któ rej tak nie na wi dził, choć musiał zno sić. Tutaj grała inna nuta.
Tylko jaka?

Kiedy Alek san der Maj ski się nad tym zasta na wiał, Yusuf Oza lan na jed nej
z ulic ber liń skiego Neu kolln wła śnie wsia dał do swo jego błysz czą cego SUV-a,
Zyg munt Sza tan – zawie szony w czyn no ściach służ bo wych – z uśmie chem na
ustach opusz czał komendę, a Luto sława Kara bina koń czyła na działce prze gląd
swo ich szpar ga łów. Jej uzbro jona kami zelka tak tyczna wciąż paso wała jak ulał
i choć dawno jej nie nosiła, a pęk nięte lustro nieco burzyło efekt, w mig pojęła,
jak bar dzo się stę sk niła za tym wido kiem.

Wbiła spoj rze nie w swoje znie kształ cone odbi cie.
Odbie ra jąc jej córkę, wypo wie dzieli jej wojnę. Nie mieli poję cia, że wojna to

jej żywioł, a ona dopiero wtedy czuje się jak ryba w wodzie.
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opo łu dniowy skwar zelżał. Wie czo rem tem pe ra tura spa dła do dwu dzie stu
stopni, choć gra jące w zaro ślach świersz cze zwia sto wały przy naj mniej

jesz cze jedną cie płą noc. Słońce zdą żyło już scho wać się za linią lasu, a krwawa
łuna na hory zon cie zapo wia dała posępną noc.

Zyg munt Sza tan wytarł dło nie w nogawki, wypro sto wał się i pod cią gnął
spodnie. Krę go słup zaczy nał doskwie rać mu coraz bar dziej, ale wciąż nie na tyle,
aby zde cy do wał się na wizytę u leka rza. Zacią gnął się papie ro sem i chwy cił
sto jące na ganku wia dro. Wypeł niały je resztki z obiadu i kola cji, które chwilę
wcze śniej wymie szał z paszą dla świń, do tego dorzu cił solidną por cję świe żych
warzyw i owo ców. W dys kon cie szarp nął się nawet na pół kilo grama piersi
z indyka, którą oso bi ście zmie lił w maszynce do mięsa i doło żył na koniec niczym
wisienkę na tor cie. Dziś Wła dy mir będzie miał ucztę, pomy ślał. W jego oce nie
stary knur zasłu żył na porządny posi łek i Sza tan nie miał zamiaru odma wiać mu tej
przy jem no ści.

Podwó rze było już pra wie suche, tylko w naj więk szych zagłę bie niach wciąż
zale gały resztki brud nej wody. Kury jak zwy kle nic sobie nie robiły z jego
obec no ści i czła pały w poszu ki wa niu resz tek ziarna, które roz sy pał im kilka
godzin wcze śniej. W pew nym momen cie jedną z nich pogo nił kogut.

– Spo kój, Wacek! – mruk nął Sza tan. – Jesz cze się nie nauczy łeś, że panie trzeba
trak to wać z sza cun kiem? – dodał z żarzą cym się w kąciku ust papie ro sem.

W odpo wie dzi Wacek pogo nił kolejną kurę, a potem wsko czył na rant
prze wró co nej taczki i gło śno zapiał.

– Głu piś ty. – Sza tan pokrę cił głową i ruszył do chlewu. Gdy wycią gnął sko bel,
z wnę trza poniósł się znie cier pli wiony kwik. – Już, już, mój drogi. Nie
zapo mnia łem o tobie. Gdy byś wie dział, że dzięki tobie trzy mam za jaja cały klan
Oza la nów… – Uśmiech nął się, przez co papie ros wypadł mu z ust. Zaklął
i przy dep nął go pode szwą kalo sza, po czym otwo rzył drew niane drzwi. – A może
lepiej, żebyś tego nie wie dział. Pew nie cią gle chciał byś nowe rary tasy, a z pen sji
gli nia rza byłoby ciężko…



Wła dy mir, który wycze ki wał swo jego pana przy podłuż nym kory cie, wysta wił
do niego umo ru sany ryj. Sza tan pokle pał pupila po gło wie. Pra wie pół to nowy
knur zaczął rado śnie chrum kać i chrzą kać, ale gdy nad ko mi sarz prze lał zawar tość
wia dra do koryta, od razu zanu rzył ryj w kar mie. Rył tak zawzię cie, jakby nie jadł
od tygo dnia. Sza tan towa rzy szył mu przez kilka minut. Obser wo wał w mil cze niu,
jak jego wiel kie owło sione uszy ryt micz nie pod ska kują, co zawsze go tro chę
bawiło, bo Wła dy mir miał się czym pochwa lić i pew nie gdyby kie dy kol wiek
gdzie kol wiek robiono kon kurs na naj bar dziej oka załe knu rze uszy, z pew no ścią
mógłby kon ku ro wać o złoty medal. W końcu posta no wił dłu żej mu nie
prze szka dzać i opu ścił chlew, po czym skie ro wał się do domu. Pod zewnętrz nym
kra nem opłu kał jesz cze wia dro, odsta wił je pod gan kiem i dopiero wtedy wszedł
do środka. Nasta wił wodę i przy go to wał dwa kubki, do któ rych wsy pał po trzy
kopiate łyżeczki taniej, ale moc nej jak dia beł kawy. Spoj rzał na zega rek. Miał
jesz cze kwa drans, więc posta no wił się prze brać. Ale gdy zabrał się do ścią ga nia
koszulki, zmie nił zda nie. Cuch nął nie gorzej niż Wła dy mir, a chyba jed nak nie
wypa dało wybie rać się na bal, na który cze kał pra wie ćwierć wieku, śmier dząc
jak knur.

Wszedł do wanny. Jęk nął, gdy musiał schy lić się po słu chawkę prysz nica. Miał
już swoje lata, a i zdro wie nie to, co kie dyś. Wyszo ro wał się gąbką natartą sza rym
mydłem w kostce, opłu kał i wyszedł z wanny. Wło żył sze ro kie dżinsy i białą
koszulkę na ramiącz kach, po czym sta nął przed lustrem i zacze sał resztki wło sów
nad uszami.

– Dwa dzie ścia pięć lat – mruk nął, oparł szy się dłońmi o umy walkę. –
Dwa dzie ścia pięć pier do lo nych lat cze ka łem na ten moment. Nie spier dol tego,
Sza tan. Nie spier dol tego i zrób co trzeba.

Na gole nie zabra kło czasu, bo krótko póź niej roz le gło się puka nie do drzwi.
Krzyk nął, żeby weszła i zalała przy go to wane kubki z kawą. Dołą czył do niej
świeży i pach nący.

– Gotowy? – zapy tała Luta, zupeł nie igno ru jąc fakt, że po raz pierw szy zamiast
zde ze lo wa nego pijaka widzi męż czy znę.

– Od dwu dzie stu pię ciu lat jestem gotowy. Nie zawa ham się – odparł, się ga jąc
po kubek, który zalała wodą. Zamie szał łyżeczką, kątem oka lustru jąc Kara binę.
Jeśli do tej pory miał jakieś wąt pli wo ści co do niej, teraz zupeł nie się ich wyzbył.
– Widzę, że nie zasy pia łaś gru szek w popiele. To na wypa dek wojny czy…

– Na wypa dek taki jak ten – ucięła.
Z kawą w dłoni usia dła na sta rej kana pie. Miała na sobie woj skowe spodnie

khaki i szary top, a na bio drach przy tro czony pas tak tyczny z pisto le tem z pra wej
strony i dłu gim nożem o czar nej jak smoła ręko je ści z lewej. Na stole leżała
w pełni uzbro jona kami zelka tak tyczna z czte rema maga zyn kami i przy naj mniej



kil ku na stoma poupy cha nymi w prze gródki nie wiel kimi nożami, a obok podłużna
walizka, w któ rej krył się skła dany kara bin snaj per ski.

– Roz ma wia łaś z Oza la nem? – zapy tał, gdy upił łyk.
– Tak. Do spo tka nia ma dojść równo o pół nocy w sta rym zakła dzie

prze twór stwa mię snego Maj skiego pod Świe bo dzi nem. Od momentu, gdy
wybu do wał nowy w spe cjal nej stre fie eko no micz nej pod Zie loną Górą, tam ten
stra cił na zna cze niu. Według tego, co zdo ła łam zna leźć w sieci, od bli sko czte rech
lat pra cuje na góra dzie sięć pro cent uprzed nich mocy prze ro bo wych, a dwa bloki
są prak tycz nie nie uży wane.

– No tak… – Sza tan się zasę pił. – Raz, że zna ko mita przy krywka, a dwa
ide alne miej sce na dziu plę. Gdy bym, kurwa, wie dział, że ten gnój…

– Skupmy się na zada niu – ucięła. Na miej scu zja wimy się dwie godziny przed
cza sem. Zro bi łam roze zna nie. Z dużą dozą praw do po do bień stwa Wero nika jest
gdzieś na tere nie tego zakładu.

– Po czym wnio sku jesz?
– Na zewnątrz widzia łam dwóch kar ków. To byli jedyni obecni tam ludzie

i zde cy do wa nie nie wyglą dali na chłop ców pra cu ją cych na eta cie za trzy koła. –
 Na to wspo mnie nie Luta nie mal zazgrzy tała zębami. Już wtedy mogła się z nimi
roz pra wić. Nawet jeśli w środku było kolej nych dwóch, nie sta no wi liby dla niej
więk szego wyzwa nia. Tylko co w przy padku, gdyby się pomy liła? Odkry łaby się,
umowę z Oza la nem szlag by tra fił, a do tego na wła sne życze nie wsko czy łaby
pomię dzy dwa rywa li zu jące gangi. Ni gdy już nie zoba czy łaby córki. Druga opcja
też miała swoje wady, bo nawet jeśliby się jej udało odbić Wero nikę z rąk tych
zwy rod nial ców, to rów nież by się zde ma sko wała, a do tego zła ma łaby słowo dane
Musta fie. Skoro koła zębate całej ope ra cji zaczęły się krę cić, a we wszystko
został wmie szany rzeź nik pokroju Yusufa Oza lana, trudno byłoby to cof nąć
i prę dzej czy póź niej ścią gnę łaby na sie bie gniew samego Hakana Oza lana. Czy
chciała do końca swo ich dni żyć w per ma nent nym stra chu przed zemstą tego
czło wieka? Czy kie dyś chcia łaby otrzy mać paczkę z fil mem i uchem albo okiem
Wero niki lub Franka? Nie wyobra żała sobie takiego sce na riu sza. Musiała to
roze grać nale ży cie.

Sza tan też pew nie o tym myślał, bo przez dłuż szą chwilę się nie odzy wał.
W końcu opadł na kanapę, która lekko jęk nęła pod jego cię ża rem.

– Jak chcesz się tam dostać?
– Wej dziemy od zachodu, od strony lasu.
– A kon kret niej?
– Wytniemy dziurę w pło cie. Tak naprawdę już to zro bi łam, wystar czy

dokoń czyć w kilku miej scach i wycią gnąć cały frag ment. Teren wokół zakładu jest



zanie dbany, pełno tam wyso kich i gęstych chasz czy, więc podej dziemy
nie zau wa żeni.

– Ochrona?
– Ci dwaj nie wyglą dali na typo wych goryli, ale zapewne kogoś albo cze goś

pil nują. Nad drzwiami wej ścio wymi w odle gło ściach co pięć dzie siąt metrów są
zamon to wane kamery. Psów nie widzia łam, choć nie możemy wyklu czyć, że
poja wią się pod czas spo tka nia z Oza la nami. Gene ral nie obiekt nie jest
szcze gól nie strze żony z wyjąt kiem bramy wjaz do wej. Od pół nocy i zachodu jest
oto czony lasem, od wschodu nie użyt kiem, a od połu dnia na teren zakładu
pro wa dzi dziu rawa asfal tówka, która jakieś sto metrów za ogro dze niem zamie nia
się w żwi rową, a następ nie w leśną drogę pro wa dzącą do Lubrzy. Poza tym gmach
jest zanie dbany, mury usiane graf fiti, w kilku blo kach nie ma szyb albo są roz bite.
Widać, że kie dyś pałę tały się tam jakieś dzie ciaki, ale naj wy raź niej ktoś to
ukró cił, bo brama jest nowa i otwie rana na pilota. Naj le piej zacho wana jest
wyre mon to wana pół nocna część, która do tej pory praw do po dob nie jest
wyko rzy sty wana, choć tak jak wspo mnia łam, w dużo mniej szym stop niu niż
kie dyś. Przy głów nej hali, a dokład nie przy czę ści biu ro wej, stoi świeża
roz dziel nia.

– Jestem pod wra że niem. – Sza tan zapa lił papie rosa. – Dla czego nie
powie dzia łaś mi, że jedziesz zro bić reko ne sans? Mógł bym ci pomóc…

Kara bina rzu ciła mu spoj rze nie mówiące wię cej niż tysiąc słów. Nad ko mi sarz
mach nął ręką, jakby chciał cof nąć pyta nie.

– No więc wej dziemy od zachodu – pod jęła. – W inter ne cie zna la złam plany
i zdję cia głów nej hali. Nie wiem, na ile zmie nił się wystrój, ale pew nych
ele men tów raczej nie dałoby się zde mon to wać, a przy naj mniej byłoby to
bez ce lowe. Zaczaję się na jed nym z gre tin gów i pocze kam na roz wój wypad ków.
Ty będziesz mnie ubez pie czał, gdyby doszło do nie prze wi dzia nych kom pli ka cji.

– Tylko tyle?
– Tylko tyle i aż tyle. Nie stety bez pro ble mów raczej się nie obej dzie, bo wraz

z Mustafą przy jeż dża jego star szy brat, nie jaki Yusuf Oza lan. Udało mi się
dowie dzieć, że to…

– Yusuf Oza lan?! – Sza tan sze roko otwo rzył oczy i poczer wie niał. Długi kikut
tyto niu urwał się z papie rosa i spadł na pod łogę.

– Według moich infor ma cji to bar dzo wysoko posta wiony czło nek klanu.
Podobno bez względny i nie zwy kle bru talny. To…

– Wiem, kim jest Yusuf Oza lan! – Sza tan wstał z fotela i zaczął ner wowo
drep tać od ściany do ściany. – Yusuf Oza lan, Yusuf Oza lan, Yusuf Oza lan… –
 powta rzał jak man trę.



Luta obser wo wała go z nie po ko jem. Domy ślała się, co mogło go tak
zde ner wo wać, zwłasz cza że dzia dek opi sał jej tego czło wieka bar dzo
szcze gó łowo. W Ber li nie był dru gim po Bogu i choć połowa miesz kań ców
metro po lii, na pewno zaś więk szość popu la cji muzuł mań skich imi gran tów
wie działa, że ma na kon cie przy naj mniej kil ka na ście ofiar, nie prze sie dział
w wię zie niu nawet kilku godzin. „Nic nie widzia łem, nic nie sły sza łem”, ta fraza
w przy padku Yusufa nabie rała nowego zna cze nia, bo nie dość, że pano wała
totalna zmowa mil cze nia i nie było szans, aby ktoś go wsy pał, to gdy poli cja
zaczy nała węszyć w danej spra wie, zawsze znaj do wał się ochot nik, który
wyprze dzał fakty i brał winę na sie bie. Taka zagrywka wytrą cała pro ku ra tu rze
z rąk wszel kie argu menty, przez co ta sta wała się w walce z kla nem bez radna.

– On to zro bił? – zapy tała po dłuż szej chwili mil cze nia.
Sza tan zatrzy mał się w pół kroku i odwró cił głowę w jej kie runku. Pomy ślała,

że gdyby jego wzrok mógł zabi jać, na kana pie leżałby trup.
– To on – odparł i gło śno prze łknął ślinę. Widziała, jak zaci ska szczęki, jak

pod wpły wem skoku ciśnie nia nabrzmie wają mu żyły na pra wie łysej czaszce. –
 To Yusuf Oza lan zamor do wał moją córkę i cię żarną żonę. Moje… – Nie
dokoń czył. Trzę sąc się, znów zaczął prze mie rzać pokój.

– Będziesz musiał stłu mić emo cje, Zyg munt – powie działa Luta, wodząc za nim
wzro kiem. – Naj waż niej szym celem tej ope ra cji jest odzy ska nie mojej córki.

– Ty naprawdę myślisz, że Yusuf ci na to pozwoli? – syk nął. – Doga da li śmy się
z Mustafą, który w kla no wej hie rar chii zna czy tyle co nic. Jeśli na miej scu będzie
Yusuf, o żad nej umo wie nie może być mowy.

– Nie dałeś mi dokoń czyć…
Sza tan przy sta nął. Na jego skro niach skrzyły się kro ple potu, a twarz była tak

nabie gła krwią, jakby przez ostat nią godzinę wisiał głową w dół jak nie to perz.
– Co masz na myśli?
– Powiedzmy, że plan został nieco zmo dy fi ko wany. Nie chęt nie na niego

przy sta łam, ale w aktu al nej sytu acji to chyba naj roz sąd niej sze wyj ście.
– Jaki to plan?
Luta pochy liła się nad sto łem, a kąciki jej ust unio sły się lekko.
– Zabiję ich wszyst kich, panie Sza tan.
– Ale…
– Nie ma żad nego „ale”. A teraz się tym wysma ruj. Dobry kamu flaż to połowa

suk cesu.
Poli cjant zła pał w garść dwie szare tubki o róż nych odcie niach, które Luta

rzu ciła w jego kie runku. Okrę cił je w pal cach. Farb masku ją cych nie uży wał od
cza sów woj ska, tym bar dziej zasko czyła go dro bia zgo wość, jaką wyka zała się ta
dziew czyna. Szara farba do sza rych wnętrz masarni. Sprytne, pomy ślał. Pomy ślał



też, że ta kobieta jest dużo bar dziej nie bez pieczna niż cały oddział
kontr ter ro ry stów, a spo tka nie jej na swo jej dro dze było naj wspa nial szym
zrzą dze niem losu, o jakie mógłby pro sić.

Chce zabić ich wszyst kich? Dla jego uszu brzmiało to jak cho lerna VII
sym fo nia Beetho vena. Poprzy siągł sobie, że nie sprawi zawodu Lucie Kara bi nie.
Nie nawali, nie zawie dzie jej zaufa nia i nie zawaha się. Zrobi wszystko, aby
pomóc tej kobie cie w odzy ska niu córki całej i zdro wej.

Nawet jeśli będzie musiał przy pła cić to wła snym życiem.
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ie powi nien pan opusz czać szpi tala. Zdaje pan sobie z tego sprawę,
prawda? – zapy tał lekarz pro wa dzący.

Klama momen tami wciąż miał pro blemy ze zła pa niem ostro ści, ale na pla kietce
przy pię tej do far tu cha dostrzegł imię i nazwi sko: Tomasz Fagot. Pomy ślał, że facet
pew nie dla tego jesz cze nie wyje chał na Zachód i wciąż pra cuje w Pol sce.

– Wycho dzę – odparł oschle i pod pi sał doku ment.
Gdy pacjent był w sta nie poru szać się o wła snych siłach, a jego życiu nie

zagra żało bez po śred nie nie bez pie czeń stwo, leka rze mogli co naj wy żej pró bo wać
prze mó wić takiemu deli kwen towi do roz sądku. Jeśli jed nak był uparty, nie mieli
prawa zatrzy my wać go w szpi talu. Gdy zło żył pod pis na wypi sie, gdzie w kilku
punk tach było wyraź nie zazna czone, że robi to na wła sną odpo wie dzial ność i za
ewen tu alne powi kła nia nie będzie pró bo wał oskar żać per so nelu, każdy dok tor
musiał na taką decy zję przy stać. Fagot też nie pró bo wał kopać się z koniem.
Ostrzegł raz, potem drugi, w końcu pod su nął papier i na odchodne dał stare kule,
aby pacjent już na pierw szym schodku nie poła mał sobie kości.

Klama podzię ko wał, pod parł się i poczła pał do windy. Zje chał na dół
w towa rzy stwie dwóch star szych kobiet, które musiały wsiąść pię tro wyżej.
Traj ko tały jak dwie kwoki na grzę dzie, ale na jego widok zamil kły jak głaz.
W sumie im się nie dzi wił. Nawet jeśli cudem unik nął poważ niej szych obra żeń
wewnętrz nych, to z zewnątrz przy po mi nał roz kwa szoną dynię. A że do tego
wyglą dał na obdar tusa, pew nie wolały nie kusić losu.

Na dole zaszedł do skle piku, w któ rym za wygrze bane z kie szeni drob niaki
kupił sobie butelkę coca-coli, jogurt jago dowy z roz kła daną pla sti kową łyżeczką
oraz paczkę papie ro sów i środki prze ciw bó lowe. Na ławce przed szpi ta lem zjadł
pospiesz nie, a potem prze łknął dwie tabletki i popił. Wycią gnął z kie szeni
komórkę i nie bez trud no ści odczy tał godzinę. Miał jesz cze dwa kwa dranse.

Czas cią gnął się jak flaki z ole jem. Zdą żył spa lić cztery papie rosy.
Dener wo wał się. Ni gdy nie był zbyt lotny, ale zda wał sobie sprawę, że czę sto
popeł nia ten sam błąd i zamiast naj pierw pomy śleć i prze ana li zo wać dany temat,
wcho dzi w sprawę jak w dym. Potem bywa róż nie, zwy kle kiep sko, a cza sem



naprawdę źle. Teraz też zare ago wał emo cjo nal nie, ale pocie szał się, że jeśli
nawet nie roz pa trzył wszyst kich za i prze ciw, to przy naj mniej dzia łał w dobrej
wie rze. Po raz pierw szy od mie sięcy, a może nawet od lat.

Ta świa do mość pozwa lała mu trzy mać się obra nej drogi i choć nie wie dział,
jak to się skoń czy, pod jął już decy zję i nie mógł się z niej wyco fać. Ci ludzie nie
przyj mo wali do wia do mo ści, że można zmie nić zda nie. Raz wypo wie dziana
prośba, zło żony wnio sek czy zade kla ro wana obiet nica z auto matu sta wały się
świę to ścią. I trzeba było się wywią zać z danego słowa.

Gdy na wyświe tla czu poja wiła się dzie wiąta pięć dzie siąt pięć, Klama
pod niósł się z ławki, wsu nął kule pod pachy i ruszył w kie runku par kingu. Miał do
przej ścia nie całe sto metrów, ale że poru szał się jak śli mak, dotarł na miej sce
aku rat na czas. Czarny mer ce des też zja wił się punk tu al nie. Prze szło mu przez
myśl, że ktoś wysią dzie i otwo rzy mu drzwi, sam nie wie dział, czy dla tego, że
wygląda na kalekę, czy dla tego, że zwy kle ktoś pako wał go do środka na siłę.
Zmi ty go wał się dość szybko i szarp nął klamkę. Drzwi ustą piły.

Oparł się o dach i naj pierw wsu nął do środka kulę, a następ nie stęk nął i usiadł
na tyl nym sie dze niu. We wnę trzu pano wał przy jemny chłód. Kie rowca, zupeł nie
mu obcy, nie wyglą dał na kogoś pokroju Poziomy czy Cypisa, raczej
pod sta rza łego mary na rza, który na eme ry tu rze posta no wił doro bić sobie tro chę
gro sza.

– Zapnij pas – rzu cił, zer ka jąc w tylne lusterko. Miał owalną twarz
zdo mi no waną przez sze roki nos, na któ rym spo czy wały pro sto kątne oku lary
korek cyjne. Jego szorstki głos brzmiał tak, jakby krtań męż czy zny zże rał
nowo twór. Czaszka ogo lona, tatuaż w kształ cie łezki pod okiem, na szyi złoty
łań cuch z gru bymi ogni wami, a na przed ra mio nach wydzia rane rękawy
z moty wami serc, węży i cyca tych panie nek.

– Dokąd jedziemy? – zapy tał Klama, zapi na jąc pas.
Męż czy zna tylko prych nął i włą czył kie run kow skaz. Klama roz wa żał, czy nie

pono wić pyta nia, ale zre zy gno wał. Uznał, że nie ma to więk szego sensu, bo nawet
jeśli facet poin for mo wałby go, że jadą do bur delu, gdzie zosta nie bru tal nie
zgwał cony przez sze ściu naste ry do wa nych recy dy wi stów, to tak naprawdę
nie wiele mógłby w tej kwe stii uczy nić. Od momentu, gdy wsiadł do tego
samo chodu, był na łasce i nie ła sce swo jego byłego szefa.

Przez mia sto jechali nie spiesz nie. Pomimo że pod maską mer ce desa kryło się
przy naj mniej pięć set koni mecha nicz nych, kie rowca nie prze kra czał dozwo lo nej
pręd ko ści i prze pusz czał każ dego pie szego, który choćby zbli żył się do pasów. Już
na początku lekko pogło śnił radio. Dzien ni ka rze deba to wali aku rat na temat
kon dy cji klubu żuż lo wego, który w ostat nim cza sie spadł do niż szej ligi.
Naj wy raź niej szo fer był kibi cem, a przy naj mniej leżał mu na sercu los



zie lo no gór skiej dru żyny, bo gdy poja wiały się suge stie na temat nie go spo dar no ści
albo złej poli tyki trans fe ro wej, krę cił z nie sma kiem głową albo bur czał pod
nosem prze kleń stwa.

Gdy wyje chali z mia sta, Klama zaczął się nie po koić. Może tylko to sobie
wyobra ził, a może znów myślał życze niowo, w każ dym razie spo dzie wał się, że
poroz ma wia z sze fem w jego biu rze, ewen tu al nie w knaj pie lub choćby na
par kingu. Teraz już wie dział, że to raczej nie wcho dzi w rachubę. Mimo to
mil czał.

Gdy kie rowca dotarł do zjazdu na Świe bo dzin, Klama był już pewien, że
popeł nił błąd.



Z
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mierz chało.
Miriady miga ją cych gwiazd ota czały krwawy księ życ na nie bie nad

Świe bo dzi nem. Sza tan sły szał w radiu, że to wła śnie dziś ma dojść do zaćmie nia
ziem skiego sate lity, ale dopiero teraz, patrząc na jego wielką tar czę, poczuł, że
bie rze udział w czymś, na co cze kał pra wie ćwierć wieku. Pomy ślał, że
naj wy raź niej tak miało być i dzi siej sze znaki na nie bie są tego dowo dem. To
musiało wyda rzyć się tej nocy.

Poczuł na policzku deli katne łasko ta nie. Jedno ze źdźbeł trawy draż niło się
z nim pod napo rem wie czor nej bryzy. Odsu nął je pal cem i spoj rzał na sie dzącą
w kucki dwa metry dalej Kara binę. Dotąd bez więk szych pro ble mów przedarli się
przez kil ka dzie siąt metrów gęstych zaro śli pora sta ją cych nie uży tek, który
przy le gał do płotu ogra dza ją cego teren sta rego zakładu prze twór stwa mię snego.
Dopiero teraz zaczy nały się schody.

Luta od kwa dransa nasłu chi wała i lustro wała oto cze nie, ale nie dostrze gła
niczego, co mogłoby ją zanie po koić. Obiekt, przy naj mniej od strony, z któ rej
chcieli się prze kraść, wyda wał się pusty i nie strze żony, z wyjąt kiem czte rech
kamer na zachod niej ścia nie budynku. Sprzęt nie nale żał jed nak do naj now szych
i wąt pliwe było, aby mógł cokol wiek nagrać, zwłasz cza po zmroku, gdyby jedno
z nich nie poja wiło się dokład nie w oku kamery. Sprzy jało im też ukształ to wa nie
terenu. Droga do ściany głów nego budynku upstrzona była wie loma kry jów kami –
począw szy od sta rych, roz pa da ją cych się bara ków, przez śmiet niki, hałdy
prze gni łych palet, koń cząc na rdze wie ją cych wóz kach widło wych. Ona zakra dłaby
się nie zau wa żona, ale Sza tan? Co do nad ko mi sa rza wciąż nie miała pew no ści.
Z jed nej strony go potrze bo wała, z dru giej, zamiast sta no wić praw dziwe
wspar cie, był raczej kulą u nogi. A jed nak jego obec ność mogła się oka zać
nie odzowna, zwłasz cza gdyby coś poszło nie tak. Jego zada nie było pro ste jak
drut. Miał zająć pozy cję w jed nym z bara ków z wido kiem na bramę wjaz dową
i nie pozwo lić, aby samo chód z córką Luty – jeśli oczy wi ście wszystko pój dzie
zgod nie z pla nem i Maj ski dostar czy Musta fie zamó wie nie – opu ścił teren
zakładu.



– Może się wywią zać strze la nina – roz wa żał kilka godzin wcze śniej.
– Możesz też się jesz cze wyco fać – odparła oschle, nakła da jąc na czoło

kolejną smugę pasty masku ją cej.
Sza tan był pod wra że niem jej sta now czo ści i pew no ści sie bie. W cza sie całego

swo jego życia szu kał róż nych spo so bów na zmie rze nie się z Oza la nami,
w związku z czym miał oka zję poznać kilku żoł nie rzy wojsk spe cjal nych, ale
żaden z nich nie ema no wał taką cha ry zmą jak Luto sława Kara bina. Tłu ma czył to
sobie na kilka spo so bów, naj czę ściej jed nak tym, że jest matką i sprawa dotknęła
ją oso bi ście. Natura nie raz udo wad niała, że matki są zdolne do doko ny wa nia
cudów, gdy tylko ich młode znaj dzie się w nie bez pie czeń stwie. A matka
wypo sa żona w sze reg zabój czych umie jęt no ści mogła się zmie nić w eks tre mal nie
nie bez pieczną maszynę do zabi ja nia.

Obser wo wał jej spo sób poru sza nia się, ana li zo wa nia terenu, gesty ku la cję,
reak cje na każdy odgłos. Z poma lo wa nej far bami masku ją cymi twa rzy trudno było
wyczy tać jakie kol wiek emo cje, a z oczu – jedy nych jaśnie ją cych punk tów, które
mogłyby zdra dzić jej pozy cję – sza loną deter mi na cję i mak sy malne sku pie nie na
obra nym celu. Bez wąt pie nia była doświad czo nym żoł nie rzem i znała się na tej
robo cie. Jakość przy tro czo nych do kami zelki noży z czar nym mato wym ostrzem,
które nie odbi jało świa tła i pozwa lało poru szać się nie zau wa żo nym,
potwier dzała, że musiała spe cja li zo wać się w akcjach roz po zna nia za linią wroga,
a ich liczba nie pozo sta wiała wąt pli wo ści, że lubiła dzia łać z zasko cze nia
i kolej nych prze ciw ni ków eli mi no wać po cichu.

Sku pił uwagę, gdy zabrała się do roz ci na nia ostat nich kilku frag men tów
dru cia nej siatki. Chwilę póź niej wycią gnęła cały jej płat i ostroż nie wsu nęła
pomię dzy krzaki. Wtedy odwró ciła się w jego stronę.

– Za dwie minuty wcho dzimy – roz ka zała pół szep tem. – Przy ostat niej ster cie
palet się zatrzy masz. Dopiero gdy dotrę do drzwi i je otwo rzę, na mój znak
pobie gniesz w moją stronę. Zro zu miano?

– Tak – odparł, sta ra jąc się, aby jego ton był prze ko nu jący.
Trzy i pół minuty póź niej Sza tan kucał już przy ster cie palet. Kie dyś musiały

być poukła dane, ale przez lata deszcz, śnieg, słońce i wiatr spra wiły, że część
z nich się prze wró ciła, inne prze gniły i zawa liły się pod wła snym cię ża rem,
a jesz cze inne padły ofiarą znu dzo nych pra cow ni ków zakładu albo lokal nych
dzie cia ków. Omiótł wzro kiem kilka wyry tych w drew nie napi sów: „Mar cin kocha
Ewkę”, „Dag mara obcią gara” czy „Jebać Stal Gorzów”. Pomy ślał, że to naj lep szy
baro metr potrzeb i nastro jów spo łecz nych, ale szybko się zmi ty go wał i sku pił
uwagę na Kara bi nie, która wspo ma ga jąc się swoim ząb ko wa nym nożem, grze bała
przy zamku jed nego z tyl nych wejść do głów nego budynku. Musiała użyć go jako
lewara albo zasto so wać jakąś sztuczkę, bo poszło jej bły ska wicz nie i już po kilku



sekun dach drzwi sta nęły otwo rem. Wsu nęła się do środka, na chwilę zni ka jąc mu
z oczu. Po mniej wię cej dwóch minu tach wychy liła się i rozej rzała, w końcu dała
mu znać ręką, aby do niej przy biegł.

Zro bił, jak kazała. Na szczę ście odci nek, który musiał prze być, mie rzył nie
wię cej niż czter dzie ści metrów, więc wkrótce zna lazł się we wnę trzu hali.

– To nie uży wana część zakładu. Nikogo tu nie ma – szep nęła. – Pój dziemy tym
kory ta rzem do samego końca. Tam powinny być drzwi, które wycho dzą na
połu dnie naprze ciw bara ków. W tym miej scu zaj miesz pozy cję. Do tej pory ani
słowa. Połóż rękę na moim ramie niu i uwa żaj, gdzie sta wiasz stopy, bo echo się
nie sie.

Przy tak nął i wyko nał pole ce nie. Luta opu ściła oku lar nok to wi zora i z dło nią na
jed nym z licz nych noży przy pasie powoli ruszyła w głąb kory ta rza. Walało się tu
sporo śmieci, począw szy od wszę do byl skich palet, skoń czyw szy na pustych
pusz kach po coca-coli, dla tego posu wała się powoli, aby przy pad kiem cze goś nie
kop nąć i nie wzbu dzić hałasu. Sza tan szedł za nią. Trzy ma jąc dłoń na jej ramie niu,
pra wie w zupeł nej ciem no ści ostroż nie sta wiał kolejne kroki. W pew nym
momen cie dostrze gła jakiś ruch. Poczuła deli katny dreszcz, który szybko minął,
gdy oka zało się, że to tylko prze my ka jący pod ścianą szczur. Gry zoń był oka za łych
roz mia rów, ale nie sta no wił naj mniej szego zagro że nia. Na ich widok sta nął na
dwóch łap kach i zaczął węszyć w powie trzu. Po chwili, uznaw szy chyba, że nie
ma się czego oba wiać, czmych nął pomię dzy poła mane palety.

Po bli sko czter dzie stu kro kach dotarli do uchy lo nych drzwi. Luta wsu nęła się
do małego pomiesz cze nia, które musiało być czymś w rodzaju opusz czo nego
skła dziku albo pokoju gospo dar czego. Pano wał w nim jed nak taki nie ład, że od
razu się wyco fała. Ruszyli dalej i już za chwilę zna leźli się na zakrę cie,
w miej scu, gdzie powinna koń czyć się główna hala. Według obli czeń Kara biny po
kolej nych trzy dzie stu kro kach, obok wiel kiej pod no szo nej bramy, przez którą
dostar czano i wywo żono towar, musiały znaj do wać się następne drzwi. Naci snęła
na klamkę, a gdy ustą piły, wyj rzała przez nie. Do budynku dołą czona była
przy bu dówka z bla chy fali stej, w któ rej pra cow nicy zapewne spę dzali krót kie
prze rwy na poga du chach albo pusz cze niu dymka, bo stały tu sie dzi ska z pusta ków
i palet oraz dwie słusz nych roz mia rów popiel nice. Luta zro biła kilka kro ków
i wychy liła głowę na zewnątrz. Plac, który z tej per spek tywy wyglą dał na zupeł nie
pusty, tonął w jasnym bla sku księ życa. Wokół pano wała cisza, nie licząc cyka nia
świersz czy i szumu cię ża ró wek suną cych odle głą o pra wie kilo metr drogą
szyb kiego ruchu numer dzie więć dzie siąt dwa, rów no le głą do auto strady A2
bie gną cej aż do gra nicy w Słu bi cach.

Ide alne miej sce na dziu plę, pomy ślał Sza tan. Zer k nął na towa rzyszkę, która
ścią gnęła oku lar nok to wi zora i skru pu lat nie zlu stro wała oko licę. Naka zała mu



pocze kać, sama zaś pod bie gła w kie runku cią gną cych się bara ków. Wybrała ten
znaj du jący się w miej scu, z któ rego naj le piej było widać bramę wjaz dową,
cen tralny plac i główne wej ście do hali. Drzwi były zamknięte, ale stare drewno
zdą żyło tak spróch nieć, że wystar czyło wsu nąć ostrze noża w oko lice zamka
i lekko pod wa żyć, aby z cichym trza skiem puściły. Raz jesz cze się upew niła, czy
nic im nie grozi, po czym dała znak Sza tanowi. Ten pod biegł i natych miast
scho wał się w baraku.

Sta nął przy ścia nie, lekko dysząc. Ku jego fru stra cji nawet naj krót sza
prze bieżka spra wiała, że gubił oddech.

– Sprawdźmy łącz ność. Sły szysz mnie? – wyszep tała.
Sza tan popra wił wci śniętą w ucho słu chawkę.
– Sły szę, ale…
Luta posłała mu draż liwe spoj rze nie.
– Nie masz wra że nia, że tu jest za spo koj nie? – zapy tał. – Może Mustafa

zmie nił zda nie albo coś się wysy pało?
– W takich spra wach raczej nie zmie nia się zda nia. Do spo tka nia zostało

jesz cze pół to rej godziny. To wciąż dużo czasu.
– Skoro tak uwa żasz…
Pomy ślała, że to słowo klucz. Ow szem, Luta tak wła śnie uwa żała, ale ręki

uciąć by sobie za to nie dała. Sama zaczy nała mieć wąt pli wo ści, ale nie mówiła
o tym na głos, aby nie mie szać sobie w gło wie i nie wpro wa dzać ner wo wej
atmos fery. Jeśli jed nak mia łaby obsta wiać, że coś poszło nie tak, to raczej nie
dla tego, że Mustafa zapra gnął ich wyki wać. Ści skali jego jaja w ima dle i prę dzej
mógł się nie umyśl nie zdra dzić – wszak trauma, jaką prze żył w chle wie, musiała
wypa lić w nim piętno co naj mniej rów nie głę bo kie jak to, które jego pobra tymcy
wyryli w umy śle Sza tana, mor du jąc jego rodzinę. Co zatem mogło pójść nie tak?
Mustafa raczej też nie zdra dziłby się przed swo imi ludźmi, bo ci byli karni jak
wyszko lone psy i ni gdy albo pra wie ni gdy nie poda wali w wąt pli wość roz ka zów
swo ich sze fów, ale star szy i bar dziej doświad czony Yusuf to zupeł nie inna para
kalo szy. Doświad czony zabójca mógł zauwa żyć nie po ko jące sygnały
w zacho wa niu młod szego brata.

Skar ciła się w duchu. Wła śnie po to, by nie zamę czać się tego typu
roz wa ża niami, sta rała się uni kać gdy ba nia. Posta no wiła nie zaprzą tać sobie tym
głowy.

– Zatem tu się roz dzie limy – ucięła temat. – Tak jak się uma wia li śmy. Zajmę
pozy cję w naj wyż szym punk cie, mniej wię cej tam, gdzie te pobite okna. –
 Wska zała pal cem punkt znaj du jący się na wyso ko ści dru giego pię tra. – Tam
zamon to wany jest gre ting, który słu żył do obsługi dźwigu. Będę miała dobry
widok na to, co będzie się działo zarówno na zewnątrz, jak i wewnątrz hali.



– Ich w sumie będzie pew nie ze dwu dzie stu. Jesteś pewna, że sobie pora dzisz?
Sza tan zaczy nał ją iry to wać.
– Wiesz, jaki jest plan. Jeśli wszystko pój dzie gładko, to zosta nie mi kilku

nie do bit ków. Z nimi nie powinno być kło po tów.
– No dobra. – Poli cjant chrząk nął. – W takim razie zróbmy to.
Wycią gnął z kabury broń. Prze ła do wał ją i wyj rzał przez okno. Zma to wiało od

brudu, więc chuch nął na szkło, a następ nie prze tarł je od wewnątrz ręką. Nie zbyt
pomo gło, ale naj waż niej sze, że widział stąd każdy punkt, więc w razie potrzeby
mógł szybko pod jąć inter wen cję.

– Zyg munt…
Nad ko mi sarz spoj rzał na Kara binę. W prze ni ka ją cym przez brudną szybę

bla sku księ życa jej poma lo wana far bami masku ją cymi twarz wyglą dała niczym
obiet nica sro giej zemsty. Kamienna, nie wzru szona, zasty gła jak na jed nym z tych
słyn nych zdjęć w pod ręcz ni kach opo wia da ją cych o bitwach dru giej wojny
świa to wej. Tylko jej ciemne źre nice tak mocno odci na jące się od bieli gałek
ocznych lekko drżały.

– W tym wszyst kim liczy się tylko Wero nika. Nie zapo mi naj o tym.
Może tylko mu się wyda wało, a może w jej sło wach wybrzmiała zawo alo wana

groźba. Nie miał o to do niej pre ten sji. Rozu miał, że chce mieć go na oku, bo
trau ma tyczna prze szłość mogła ode zwać się prak tycz nie w każ dej chwili. Sam nie
był pewny, czy nad sobą zapa nuje, zwłasz cza jeśli na spo tka niu miał poja wić się
sam Yusuf Oza lan, rzeź nik jego rodziny, czło wiek, który tygo dniami pastwił się
nad jego cię żarną żoną i ośmio let nią córeczką, a potem wysy łał mu w pacz kach
filmy z tor tur wraz z odcię tymi czę ściami ich ciał. Od dwu dzie stu pię ciu lat
marzył, aby dorwać tego bar ba rzyńcę w swoje łap ska. Świa do mość, że może
stra cić jedyną oka zję do zemsty, spra wiła, że czuł gigan tyczną pre sję, a jego
psy chika w każ dej chwili mogła roz sy pać się w drobny mak. Nie mógł na to
pozwo lić. Musiał zaufać Lucie, tak jak ona zaufała jemu. I sku pić się na odbi ciu
Wero niki.

– Nie zapo mnę – odparł twardo i ski nął głową, aby wypaść bar dziej
prze ko nu jąco.

– W takim razie powo dze nia.
– I wza jem nie.
Gdy Luta wymknęła się przez uchy lone drzwi, Sza tan został sam. Jego cia łem

wstrzą snął nie przy jemny dreszcz. Zer k nął przez okno. Krwawy księ życ wciąż
wisiał na nie bie.
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ozkład pomiesz czeń w głów nym budynku nie był skom pli ko wany. Nauczyła
się go, stu diu jąc zna le zione w inter ne cie plany. Dzięki nok to wi zo rowi nie

gubiła się w kolej nych kory ta rzach i poru szała się sto sun kowo szybko. Wszystko
wska zy wało, że z głów nej linii pro duk cyj nej nie zje chało choćby jedno
opa ko wa nie z paczką kar kówki, udźca czy mie lo nego, ale taśmy i cały osprzęt nie
zostały zde mon to wane. Sama hala była nato miast podzie lona na mniej sze,
naj wy raź niej bar dziej wyspe cja li zo wane prze strze nie, które róż niły się od sie bie
rodza jem maszyn do obróbki mięsa. Luta nie znała się na tych wszyst kich
urzą dze niach, ale oko laika mogło dostrzec wiel kie piły tar czowe, tuby i ogromne
pojem niki, roz drab niarki do mięsa czy taśmy z hakami do prze sy ła nia kolej nych
tusz. Pozo sta wione same sobie, zapusz czone, w zie lon ka wym świe tle nok to wi zora
miej sce to wyglą dało dość upior nie.

Zdjęła oku lar i rozej rzała się po hali. Bla do czer wona poświata krwa wego
księ życa muskała zapo mniany, rdze wie jący sprzęt. Sce ne ria niczym z porzu co nego
planu hor roru spod szyldu wszyst kich tych tanich, głup ko wa tych sla she rów.
Wzdry gnęła się na tę myśl. Robiąc roze zna nie na temat tego typu miejsc,
dowie działa się, że w obec nych cza sach pro duk cja na masową skalę odbywa się
w zupeł nie innych warun kach, bez świa tła sło necz nego, w ści śle wyizo lo wa nych,
chro nio nych i regu lar nie kon tro lo wa nych obiek tach, gdzie kwe stie sani tarne
sta wiane są na pierw szym miej scu. Tutaj bez wąt pie nia sane pid miałby uży wa nie.
Być może dla tego Maj ski pod jął decy zję o zamknię ciu zakładu w Świe bo dzi nie
i prze nie sie niu pra wie całej pro duk cji do ultra no wo cze snego obiektu w spe cjal nej
stre fie eko no micz nej pod Zie loną Górą. Dla czego jed nak się stąd nie
wypro wa dził? Miała swoją teo rię. W jej oce nie facet potrak to wał to miej sce jako
przy krywkę dla swo ich zbrod ni czych dzia łań. Czy sto teo re tycz nie pozo sta wie nie
tu czę ści pro duk cji było wyj ściem naprze ciw ocze ki wa niom miesz kań ców mia sta,
któ rzy pod czas pro cesu prze no sin zakładu do Win nego Grodu mocno
opro te sto wali tę decy zję, żąda jąc przy wró ce nia miejsc pracy. Maj ski posta no wił
więc upiec dwie pie cze nie na jed nym ogniu i zacho waw szy posłuch i auto ry tet
wśród miesz kań ców Świe bo dzina, co bez wąt pie nia mia łoby prze ło że nie pod czas



kam pa nii wybor czej, przy mini mal nej inwe sty cji zop ty ma li zo wał pro duk cję.
Dzięki temu potężny obiekt mógł wyko rzy sty wać nie tylko do prze twór stwa
wie przo winy, ale także jako punkt prze rzu towy w han dlu ludźmi.

A dziś to wszystko się skoń czy, pomy ślała. Cyryl Maj ski już ni gdy nikogo nie
skrzyw dzi. Z powro tem zało żyła oku lar nok to wi zora i ruszyła w kie runku
prze ciw le głego krańca hali. To tam nale żało szu kać przej ścia do zmo der ni zo wa nej
czę ści zakładu, która według jej infor ma cji wciąż utrzy my wała pro duk cję. Luta
zało żyła, że jeśli ma dojść do spo tka nia, to naj praw do po dob niej wła śnie tam.

Do celu dotarła po nie ca łej minu cie. Kory tarz oddzie la jący starą część od
nowej był utrzy many w dużo lep szym sta nie. Czy sty, schludny, nie mal ste rylny.
Z nie po ko jem zano to wała, że każde kolejne drzwi otwie rane są nie na klucz, a na
kartę magne tyczną, więc jeśli chcia łaby je sfor so wać, musia łaby prze strze lić
zamki. W tej chwili nie byłby to wielki pro blem, bo wszystko wska zy wało, że
wciąż są sami, a ona miała zamon to wany tłu mik. Sam wystrzał przy po mi nałby
zale d wie szept, trzask pęka ją cych zam ków byłby dono śniej szy, ale nawet jeśli nikt
by go nie usły szał, póź niej mógłby dostrzec jego efekt. Uznała, że zary zy kuje tylko
w osta tecz no ści.

Wyco fała się, namie rzyła schody z gre tingu i cicho jak kot wspięła się na górę.
Z wyso ko ści dru giego pię tra widok był ide alny zarówno na plac na zewnątrz
budynku, jak i na starą halę pro duk cyjną. W zależ no ści od potrzeby wystar czyło
tylko obró cić głowę. Pode szła do budki ope ra tora suw ni co wego dźwigu. Tak jak
podej rze wała, była wprost dosko nałą kry jówką dla snaj pera. Zer k nęła na zega rek.
Czas gonił, więc ścią gnęła z ramie nia torbę z pokrow cem, a następ nie zabrała się
do mon to wa nia broni. Po nie ca łych dwóch minu tach jej nie wielki, ale zabój czy
Sig Sauer 550 był już gotowy do uży cia.

Usia dła i ode tchnęła. Przez mniej wię cej pół godziny sie działa oparta
o barierkę gre tingu, ana li zu jąc wszyst kie moż liwe sce na riu sze. Cokol wiek miało
się wyda rzyć, była na to gotowa.

Wtedy w słu chawce wybrzmiał zna jomy, ochry pły głos:
– Jesteś?
– Jestem.
– Ktoś się zbliża.
Luta ode tchnęła z ulgą.
– Ilu?
– Przy naj mniej trzy pojazdy. Po reflek to rach wnio skuję, że dwa SUV-y i jeden

sedan.
– Gospo da rze… – mruk nęła bar dziej do sie bie niż do Sza tana. – Jaki to sedan?
– Nie wiem, wciąż są daleko. Ale raczej górna półka.
– Cyryl… – mruk nęła. To dobrze. To bar dzo, bar dzo dobrze…



Wstała i zro biła krok w kie runku okien. Pra wie wszyst kie były brudne
i matowe, ale w jed nym znaj do wał się nie wielki wyłu pany otwór wiel ko ści
ekierki. Przyj rzała się nad cią ga ją cej kolum nie pojaz dów. Trzy samo chody,
w każ dym po czte rech ludzi plus szef i kie rowca limu zyny. Do przej ścia,
pomy ślała. Niczego się nie spo dzie wali, zatem naj wy raź niej Mustafa nie nawa lił
i wszystko szło zgod nie z pla nem.

Samo chody prze kro czyły bramę i pod je chały pod główną halę. Wtedy Luta
wycią gnęła pod ręczną lunetę i przyj rzała się przy by szom. Nawet w pół mroku bez
trudu roz po znała obu Maj skich. Jeden młody, ener giczny, drugi z wyraźną nad wagą
poru szał się nie zgrab nie, jakby dopiero co wstał ze szpi tal nego łóżka. Alek san der
wdał się w jakąś roz mowę z jed nym ze swo ich ludzi, a ten czym prę dzej ruszył
w kie runku pół noc nej czę ści głów nego budynku. Nie miała wąt pli wo ści, że
poszedł do tam tych dwóch. Już po kilku minu tach wró cił w towa rzy stwie jed nego
z nich. Znów nawią zała się dys ku sja, ale choć sły szała docho dzące dźwięki,
znaj do wała się za daleko, aby roz róż nić poszcze gólne słowa, a tym bar dziej sens
wypo wie dzi.

W pew nym momen cie na hory zon cie mrok roz cięły świa tła kolej nych
reflek to rów. Kara bina spoj rzała w tamtą stronę. Do bramy zbli żał się kolejny
sedan. Jej skrzy dło się roz su nęło i kie rowca wje chał na teren zakładu. Czyżby
Mustafa przy je chał sam?

Przy tknęła oku lar lunety do oczu i spró bo wała dostrzec reje stra cję, ale świa tła
reflek to rów unie moż li wiały odczy ta nie nume rów. Kim był nie zna jomy? Prze nio sła
wzrok na grupę męż czyzn przy hali. Młody Maj ski gestem ręki wska zał kie rowcy,
gdzie ma zapar ko wać, a facet zro bił to tak nie for tun nie, że zatrzy mał się tuż przy
roz dzielni prądu, która zasło niła Lucie cały widok.

Zaklęła pod nosem. Nie lubiła nie spo dzia nek i miała nadzieję, że to ostat nia,
jaką dla niej przy go to wali. Nie wie działa, jak bar dzo się myli.

* * *

W powie trzu uno sił się zapach trawy i igli wia drzew z nie od le głego lasu. Lubił
go, bo pod czas kolej nych ucie czek z domu czę sto obco wał z naturą, a łąki i lasy
zawsze koja rzyły mu się z azy lem.

To miej sce nie wyglą dało na azyl. I ni gdy nim dla niego nie było.
Klama wyjął kule z samo chodu i rozej rzał się wokół prze ra żony. Kie dyś już był

w tym miej scu, a nawet w nim pra co wał. Nie wspo mi nał jed nak tego czasu
dobrze. Dwa na ście godzin harówki przy patro sze niu świń skich tusz, a potem
kolej nych dwa na ście spę dzone na pil no wa niu towaru. Przy naj mniej tak to sobie
tłu ma czył, bo tak naprawdę pil no wał kto inny, a on był czło wie kiem od brud nej



roboty, choć nie takiej, o jakiej mógłby pomy śleć prze ciętny czło wiek Zachodu.
Jego brudna robota była naprawdę brudna i pole gała na wyno sze niu wia der
z feka liami, pra niu nasiąk nię tych spermą i krwią mate ra ców, czysz cze niu pod łogi
z wymio cin i innych pły nów ustro jo wych. Sam nie był pewny, czego bar dziej nie
zno sił, ale wypeł niał każde pole ce nie szefa, bo dług, jaki u niego zacią gnął, był
ogromny i wyda wał się nie moż liwy do spła ce nia.

– Przyj dzie czas, że go spła cisz. Ale teraz pokaż, że jesteś wart tego, aby
w cie bie zain we sto wać – tłu ma czył mu prze ło żony, a Klama dalej robił, co do
niego nale żało.

Sta rał się, jed nak wycho dziło mu co naj wy żej śred nio. Funk cjo no wa nie bez
nar ko ty ków i play sta tion wyda wało się nie do znie sie nia. Miał osiem na ście lat
i jedno życie, które spę dzał w tej pier do lo nej masarni. Albo na taśmie
pro duk cyj nej, albo w piw nicy na „pil no wa niu” kurew. Kom pani znaj du jący się
wyżej w hie rar chii regu lar nie je gwał cili, czę sto na pole ce nie szefa, który te
naj bar dziej nie po korne naka zy wał łamać psy chicz nie. Klamę trak to wali nie wiele
lepiej, pra wie jak śmie cia, dla tego spał gdzie popad nie, cza sem na pod ło dze,
cza sem na obrzy dli wym mate racu, ale ni gdy na łóżku.

– Cwele nie mają do tego prawa, rozu miesz? – ostrze gali go, gdy pró bo wał im
się posta wić. – A teraz zapier da laj wynieść gówna, bo kurwy od rana zdą żyły już
narżnąć i wia dro jest pełne.

Czy był cwe lem? Bar dzo nie lubił tak o sobie myśleć, ale nie mógł uda wać, że
nie ma w tym ziarna prawdy. Przez bity rok pró bo wał jakoś to zno sić, ale w końcu
nie wytrzy mał i gdy jeden ze zbi rów Maj skiego, facet o ksywce Major, po raz
kolejny nazwał go cwe lem, odwark nął mu pro sto w twarz: „chyba ty”. Dla obu
skoń czyło się to fatal nie. Major – chło pi sko nafa sze ro wane ste ry dami jak koń
wyści gowy – nie mogąc znieść takiej obrazy maje statu, spu ścił mu strasz liwy
łomot, przez co Klama w sta nie kry tycz nym wylą do wał w szpi talu. Jesz cze zanim
tra fił na stół, gdzie leka rze musieli go otwo rzyć, aby zata mo wać krwo tok
wewnętrzny, Major wylą do wał na dywa niku, gdzie pomimo histe rycz nych prób
wytłu ma cze nia się z tego napadu nie po ha mo wa nej agre sji nie zdo łał zała go dzić
sytu acji. Osta tecz nie poszedł pod topór. Szef, który przez brak pro fe sjo na li zmu
swo ich ludzi aku rat stra cił dwie duże dostawy, a przez to kupę tak potrzeb nej mu
wtedy kasy, na wzór Oza la nów posta no wił zro bić porzą dek w swo ich sze re gach,
Major zaś miał stać się dla reszty przy kła dem poka zu ją cym, co czeka tych, któ rzy
nie przy kła dają się do powie rzo nych im zadań albo dzia łają wbrew inte re som
orga ni za cji.

Klama ni gdy się nie dowie dział, co stało się z jego oprawcą, bo ni gdy już nie
wró cił pod skrzy dła swo jego patrona. Pół roku leżał w szpi talu, wal cząc
o doj ście do jako takiej spraw no ści, a gdy wyszedł, nie nada wał się już



prak tycz nie do niczego, na pewno zaś nie do pracy w gru pie prze stęp czej. Maj ski
pozwo lił mu odejść, pod warun kiem że będzie sie dział cicho, więc Klama
sie dział cicho jak mysz pod mio tłą, pró bu jąc jakoś prze trwać w tym
kapi ta li stycz nym graj dole zwa nym Pol ską. Nie stety szło mu jak po gru dzie,
a kolejne pomy sły na zaro bie nie pie nię dzy wyda wały się prze czyć
Kar te zju szow skiemu Cogito, ergo sum.

Wszyst kie te traumy, absurdy i para noje, które skła dały się na ist nie nie
jed nostki zwa nej Klamą, musiały kie dyś zna leźć swój tra giczny finał – i ten chyba
wła śnie nie uchron nie nad cho dził.

– Rusz się! – wark nął facet w czar nym gar ni tu rze, popy cha jąc go.
Klama omal się nie wywró cił. Pomy ślał, że skoń czy dokład nie tak jak jego

ojciec. Jako pasza dla świń.
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tara hala roz bły sła ostrym świa tłem jarze nió wek.
Luta dys kret nie przy glą dała się wyda rze niom na dole, skryta w kan cia pie

dźwi go wego. Liczyła na taki roz wój sytu acji, bo zająw szy pozy cję tuż pod
skle pie niem, była w zasa dzie nie do strze galna. Ostre świa tło dzia łało na tych na
dole podob nie jak to w teatrze na akto rów, któ rzy wystę pu jąc na sce nie,
prak tycz nie nie widzą publicz no ści. Nawet gdyby opu ściła boks i posta no wiła
pokrę cić się po gre tingu, z dużą dozą praw do po do bień stwa nie byłaby widoczna,
dzięki czemu jej prze waga – gdyż ona miała ich wszyst kich jak na tale rzu – i tak
byłaby zna cząca.

Odcze kała kilka chwil, po czym wysu nęła się i włą czyła przy cze pioną do
gre tingu kamerkę GoPro. Z uwagi na to, jak to wszystko zapla no wała, wąt piła, aby
nagra nie kie dy kol wiek się jej przy dało, ale wyszła z zało że nia, że lepiej mieć
jakiś dowód, niż go nie mieć. Męż czyźni powoli zaczęli się gro ma dzić. Sły szała
ich gło śno i wyraź nie. Echo gło sów nio sło się po pustej hali niczym prze chwałki
węd ka rzy po tafli wody jeziora.

Nali czyła dzie wię ciu, w tym Cyryla i Alek san dra Maj skich. Pierw szy nie
wyglą dał na ukon ten to wa nego, kroki sta wiał powoli, roz glą dał się, jakby
pre ten sjo nal nie igno ru jąc wszyst kich obec nych. Jego syn sta rał się neu tra li zo wać
ten kiep ski efekt, ale szło mu co naj wy żej śred nio.

– Pomysł z tym gów nia rzem powi nien dostar czyć im dowo dów, że jeste śmy
poważ nymi gra czami, a pro blem z dostawą to tylko drobne nie do god no ści –
mówił, oparł szy się o blat linii pro duk cyj nej. – Wypad niemy dobrze. Zwłasz cza
w oczach Yusufa.

– Ten cały Tru skawa też powi nien się tu zna leźć. Jeśli znów coś nawy wi jał…
– Cyryl pokrę cił z nie sma kiem głową, popra wił poły mary narki i strzep nął jakiś
paproch.

Alek san der posta no wił nie popra wiać ojca, bo ten i tak był dziś w wyjąt kowo
kiep skim humo rze.

– Ponie sie zasłu żoną karę – powie dział.
– Zaj miesz się nim zaraz po tym, jak udo bru chamy Oza la nów. Która godzina?



– Jede na sta czter dzie ści sie dem, sze fie – ode zwał się jeden z naj bli żej
sto ją cych ochro nia rzy.

– Czyli zaraz powinni być…
Cyryl po raz ostatni rozej rzał się po hali, a następ nie poczła pał w kie runku

wyj ścia. Na zewnątrz zapa lił. Spoj rzał w niebo i zatrzy mał spoj rze nie na
jaśnie ją cym szkar ła tem ziem skim sate li cie.

– Krwawy księ życ – mruk nął jakby do sie bie. – W sta ro żyt nych cza sach
zwia sto wał plagi i nie szczę ścia.

– Prze sądy dla głup ców – skon sta to wał Alek san der, który poja wił się u boku
ojca.

– Głup cem jest ten, który z zało że nia odrzuca to, czego nie rozu mie. Nawet
jeśli brzmi to kom plet nie irra cjo nal nie.

Górna warga Alek san dra unio sła się w ner wo wym gry ma sie. Ojciec łajał go,
jakby był jakimś chłyst kiem, a nie jego poten cjal nym następcą. Zaci snął jed nak
zęby i nie cią gnął tematu, zwłasz cza że na hory zon cie poja wił się wła śnie sznur
samo cho dów.

– To oni – mruk nął, wodząc wzro kiem za miga ją cymi pomię dzy drze wami
reflek to rami.

– Każ przy go to wać chło paka – roz ka zał Cyryl, a gdy syn chciał ruszyć
z miej sca, chwy cił go za rękaw i dodał: – Popeł ni łeś błąd, ścią ga jąc ich do
masarni. I dzi wię się, że w ogóle zgo dzili się tu przy je chać. Dla tego ja to
zała twię, zro zu miano?

– Jak sobie życzysz…
Maj ski senior był sfru stro wany. Cała ta sytu acja poka zała, że popeł nił błąd,

odda jąc więk szość spraw w ręce syna. Zro bił to za wcze śnie. Alek san der jesz cze
nie doj rzał, potrze bo wał czasu. A może w ogóle się nie nada wał? Może geny nie
pre de sty no wały go do pro wa dze nia inte re sów na naj wyż szym szcze blu? Miał
wiele wąt pli wo ści, ale naj bar dziej dener wo wało go to, że w ciągu nie ca łych
dwóch lat, gdy pozwo lił Alek san drowi na więk szą auto no mię, znów stra cił
zaufa nie do swo ich ludzi. Nie byli karni i pozwa lali sobie na zbyt wiele, a brak
dys cy pliny – zwłasz cza w tej spe cy ficz nej branży – zawsze koń czył się fatal nie.
Nie mógł sobie pozwo lić, aby odczy tali to jako jego sła bość. Dwa lata temu też
został nie jako zmu szony, aby przy po mnieć im, kto stoi u ste rów i czego mogą się
spo dzie wać, jeśli do głowy wpad nie im samo wolka. Przy kładna śmierć but nego
i nie okrze sa nego Majora stała się moc nym argu men tem, a oni naj wy raź niej
zro zu mieli prze kaz, bo pano wał spo kój. Do teraz.

Alek san der nie był w sta nie nad tym zapa no wać. Dla tego to on, Cyryl, musiał
wziąć sprawy w swoje ręce. Na roz li cze nie przyj dzie czas. Gdy biz nes wróci na
wła ściwe tory.



W miej scu Alek san dra poja wiło się dwóch rosłych ochro nia rzy. Sta nęli po obu
stro nach Maj skiego niczym nie wzru szone posągi. Goście byli punk tu alni, więc
szef dał znać, aby otwarto bramę. Chwilę póź niej ciszę prze rwał szczęk
mecha ni zmu i kolumna pojaz dów wje chała na plac.

Cztery potężne SUV-y i fur go netka wzbiły tumany kurzu, który w świe tle
sil nych reflek to rów wyda wał się gęsty niczym obłok nad cią ga ją cej burzy
pia sko wej. Zatrzy mały się kolejno jeden obok dru giego i przez chwilę stały
nie wzru szone. W końcu, gdy Cyryl zaczął się już nie po koić, drzwi SUV-ów
otwo rzyły się nie mal jed no cze śnie i ze środka wysy pało się – jak dobrze poli czył
– dwu na stu męż czyzn.

Cyryl przy ło żył dłoń do oczu, aby uchro nić je przed rażą cym bla skiem świa teł.
Nie mógł dostrzec twa rzy postaci, a jedy nie zarys ich syl we tek, ale nawet w tak
nie do god nych warun kach był w sta nie stwier dzić, że przy naj mniej kilku nosiło
przy sobie broń długą.

Przez kolejne kil ka na ście sekund nic się nie wyda rzyło. Męż czyźni stali, jakby
ktoś przy spa wał ich do pod łoża, i Cyryl zaczął się nie po koić, że coś jest nie tak.
Ewi dent nie powiało chło dem. Gospo darz nie zamie rzał jed nak pani ko wać.
Oza la no wie mogli być wku rzeni na niego z kilku powo dów, ale nie były one tak
poważne, aby Hakan – który raczej nale żał do ludzi prag ma tycz nych
i zde cy do wa nie wolą cych budo wać mosty, niż je burzyć – pró bo wał dążyć do
eska la cji nie po trzeb nych emo cji. Mimo to atmos fera zgęst niała jesz cze bar dziej,
a napię cie zda wało się silne jak w gnieź dzie na słu pie prze sy ło wym. Nie był
jed nak prze ko nany, co powi nien zro bić, bo nie miał nawet pew no ści, z kim ma do
czy nie nia. Odcze kał jesz cze kilka sekund i już miał reago wać, gdy dwóch
męż czyzn wystą piło z sze regu i powol nym, choć pew nym kro kiem ruszyło w jego
kie runku. Z każ dym poko na nym metrem ich syl wetki coraz bar dziej przy sła niały
świa tła reflek to rów. W końcu czarne cie nie prze obra ziły się w żywych ludzi.

– Salam alej kum – przy wi tał się Maj ski.
– Alej kum salam – odparli Oza la no wie.
Maj ski wycią gnął rękę i uści skał się naj pierw ze star szym Yusu fem,

a następ nie z Mustafą. Na tyle, na ile musiał, znał muzuł mań skie oby czaje i zasady
ety kiety, więc posta rał się, aby uścisk był nie wy mu szony i szczery. Na tyle, na ile
musiał, znał też pod stawy psy cho lo gii, więc od razu wyczuł, że z ich strony
przy wi ta nie jest chłod niej sze niż zwy kle. Nie chęt nie dostrzegł gest Yusufa, który
naka zał swoim ludziom ruszyć za nim.

– Zanim przej dziemy do inte re sów… – zaczął po nie miecku Yusuf,
prze kra cza jąc próg hali. – Nasz czci godny ojciec, Hakan Oza lan, chciałby
wyja śnić pewną sprawę, która nie daje mu spo koju.



– Ależ oczy wi ście… – Cyryl odszu kał wzro kiem syna. – Jestem jed nak
gospo da rzem i choć warunki, jakie usta lił mój syn, odbie gają od tych, do któ rych
zapewne są pano wie przy zwy cza jeni, to jeśli pano wie pozwo li cie, naj pierw
chciał bym zapro po no wać wam odro binę roz rywki.

– Przy je cha li śmy tu w inte re sach, panie Maj ski.
– Inte resy należy robić wtedy, gdy obie strony są gotowe do ich sfi na li zo wa nia

bez żalów i urazy. Zgo dzi się pan ze mną, panie Oza lan?
– To aku rat bar dzo cie kawe, co pan mówi, panie Maj ski… – Ton Yusufa stał

się odro binę bar dziej szorstki.
– Zatem pro szę pozwo lić mi zaspo koić pań ską cie ka wość. Synu…
Alek san der Maj ski poczuł na sobie kil ka na ście par oczu. Chwy cił Klamę za

kark i popchnąw szy go do przodu, wyszedł z cie nia.
– To ten smar kacz jest przy czyną wszyst kich naszych nie po wo dzeń – wyja wił

Cyryl. – Niech jego śmierć sta nie się dowo dem, że naszą współ pracę trak tu jemy
abso lut nie prio ry te towo, a wszy scy, któ rzy zechcą nam prze szko dzić, podzielą
jego marny los.

Klama zbladł. Jeśli do tej pory w jego umy śle tliła się jesz cze nadzieja, wraz
z tymi sło wami wypa ro wała jak szklanka wody w epi cen trum deto na cji
nukle ar nej.

Spoj rzał na linię pro duk cyjną. Pra co wał tu wystar cza jąco długo, aby wie dzieć,
dokąd pro wa dzi i gdzie się koń czy.

Chwilę póź niej zwy mio to wał.

* * *

Serce Luto sławy Kara biny naj pierw zamarło, a potem zaczęło walić, jakby w jej
klatce pier sio wej zerwało się do galopu stado dzi kich koni. Nie mal fizycz nie
czuła i sły szała tętent ich kopyt, dep czą cych i miaż dżą cych kolejne narządy
wewnętrzne.

Dla czego? O co tu cho dzi? Skąd on się tu wziął? I dla czego chcą go zabić?
Z jej gar dła nie mal wyrwało się jego imię, ale tylko sobie zna nym spo so bem

powstrzy mała się przed wykrzy cze niem go na cały głos. Obser wo wała, jak
pokor nie drep cze, pod pie ra jąc się kulami, mizerny, nędzny, stłam szony, pogo dzony
z pod łym losem.

Nikos! – krzyk nęła w myślach. Nikos, do kurwy nędzy! Coś ty znowu
nawy wi jał?!

Nie miała poję cia, co robić. Plan był pro sty jak drut, a teraz wszystko szlag
tra fił. Oza la no wie mieli się doga dać z Maj skimi, ode brać Werkę i resztę kobiet,
a następ nie prze rzu cić je do fur go netki. Póź niej zaś, po wer bal nym oskar że niu



o atak na szwal nię przez Mustafę, roz pie przyć to miej sce w drobny mak. Młody
Oza lan zapew niał ją, że takie roz kazy otrzy mał od ojca. Odpo wiedź na tak
bez czelną agre sję miała być dla Maj skich dru zgo cąca. Tu nie było wymó wek.
W momen cie wymiany ognia ona wyko rzy sta łaby zamie sza nie i z góry zdjęła
nie do bit ków. Nale żała do naj lep szych snaj pe rów w kraju, więc cztery do sze ściu
strza łów na odle głość dwu dzie stu czy trzy dzie stu metrów w takim cha osie było
dla niej bułką z masłem. Nikt nawet by się nie zorien to wał. Pada liby jak muchy,
a gdyby jakimś cudem któ ryś zdo łał umknąć, w pobliżu bramy wjaz do wej czaił się
Sza tan. Dopa dliby każ dego – z wyjąt kiem jed nego. Tego, z któ rym weszli w ten
brudny układ. Jedyny moż liwy i gwa ran tu jący im ano ni mo wość. Po powro cie
Mustafa zbu do wałby legendę mafij nych pora chun ków, w któ rych nie mal wszy scy
wza jem nie się wystrze lali. Poli cja by to przy kle pała, bo nikt nie chciałby babrać
się w takim gnoju. Posprzą ta liby trupy, ode słali trumny do rodzin i zamknęli
sprawę. A potem wszy scy żyliby długo i szczę śli wie.

Teraz cały plan posy pał się jak domek z kart. Co powinna zro bić? Jak
zare ago wać? Była przy zwy cza jona do dzia ła nia pod dużą pre sją, ale tym razem
cho dziło o coś wię cej. To był jej brat! Co prawda przy rodni, a do tego głupi jak
but, ale jed nak uro dziła ich ta sama matka. Kurwa mać!

Oparła się o ściankę boksu i zamknęła oczy. Zaci snęła palce na broni. Musiała
coś wymy ślić. Musiała jakoś z tego wybrnąć.

Po chwili z powro tem wysu nęła się z klatki dźwi go wego. Przy kuc nęła na
gre tingu, przyj mu jąc pozy cję strze lecką. Gdyby zre zy gno wała z celo wa nia,
mogłaby posłać serię i poło żyć od razu kilku prze ciw ni ków, ale wtedy
roz pę ta łoby się pie kło. A że pie kła nie dało się kon tro lo wać, wolała tego unik nąć.
Tylko czy w tej chwili miała jesz cze nad czym kol wiek kon trolę?

– Kładź się! – usły szała głos Maj skiego.
Alek san der wepchnął Nikosa na taśmę pro duk cyjną, a następ nie wbił mu

strzy kawkę w ramię. Brat Luty nawet nie jęk nął, bo naraz dosko czyło do niego
dwóch ochro nia rzy i zaczęło krę po wać mu nogi i ręce szarą taśmą. Miała go na
celow niku. Jedno pocią gnię cie spu stu i mózg Alek san dra zna la złby się na dru gim
końcu hali. Kor ciło ją.

– Bła gam, bła gam pana, błaaa… – Jeden z goryli zakleił usta Nikosa. Zro bił to
bru tal nie, przy trzy mu jąc go za twarz, jakby był nie żywą istotą, a jedy nie
skle po wym mane ki nem. Gdy go puścił, Luta dostrze gła, że brat w panice
wytrzesz cza oczy, z któ rych ciekną potoki łez. Łkał, wręcz szlo chał, ale nie
pró bo wał się wyry wać, jakby był pogo dzony ze swym mar nym losem. W pew nym
momen cie zaczął się nie na tu ral nie spi nać, nastą pił przy kurcz mię śni, wresz cie
nie mal zupeł nie prze stał wal czyć, a jego ciało stało się wiot kie, nie mal bez wolne.



– To kura ryna – wyja śnił Cyryl. – Nie chcie li śmy, aby ten gno jek zepsuł nam
wido wi sko. Wie pan, panie Oza lan, zwy kle w ten spo sób pozby wamy się zim nych
tru pów, które nie zesko czą z taśmy, ale tym razem… cóż…

Kilku męż czyzn zare cho tało.
– Hmm… – Yusuf uniósł brew, a po trwa ją cym mgnie nie oka kon tak cie

wzro ko wym z Cyry lem z powro tem sku pił uwagę na Kla mie. – Kim jest ten
mło dzie niec? I dla czego posta no wił go pan tak przy kład nie uka rać?

– Długo by opo wia dać. W każ dym razie to on jest odpo wie dzialny za porwa nie
tej dziew czynki z parku roz rywki.

Luta poczuła, jakby jakiś olbrzym chwy cił ją za gar dło i zaci snął na nim palce.
Nie mal ode brało jej dech. Jeśli do tej pory wahała się, co zro bić, teraz w jej
gło wie roz pę tał się sztorm. Czy dobrze usły szała? To Nikos maczał palce
w porwa niu jej córki?

– To pana pra cow nik? – mruk nął Yusuf.
– Były – prych nął Maj ski. – W każ dym razie dzia łał na wła sną rękę i od tego

momentu wszystko się skom pli ko wało. Wie pan, jak to jest. Media sprawę
roz dmu chały, poli cja zaczęła węszyć, a jej upier dliwa matka, zresztą pół krwi
Tur czynka, posta wiła na bacz ność całe mia sto.

Na czoło i skro nie Kara biny wystą piły kro ple potu. Były zimne jak lód. Co
miała teraz zro bić? Szko lono ją na wypa dek naj róż niej szych kom pli ka cji, ale
ni gdy na coś tak popie przo nego. Nie na wi dziła Nikosa za to, co zro bił, ale
prze cież nie mogła pozwo lić mu umrzeć. Jak spoj rza łaby w oczy matce? Jak
spoj rza łaby w lustro?

Jej wzrok powę dro wał znad lunety na koniec linii pro duk cyj nej. Nie trzeba być
spe cja li stą, aby się domy ślić, jaki finał czeka wszystko, co trafi pomię dzy zębate
walce. Poczuła, że ręce jej drżą, więc moc niej zaci snęła palce na broni.
Poszu kała Mustafy, który stał obok Yusufa. Nie wyglą dał na czło wieka mogą cego
decy do wać tu o czym kol wiek.

Cyryl, Alek san der, Yusuf.
Mogłaby ich zli kwi do wać w ciągu trzech sekund. Z tej odle gło ści nie

musia łaby nawet uży wać lunety. To mogłoby się udać. Ale co potem? Ścią gnę łaby
na sie bie ogień przy naj mniej kil ku na stu ludzi. Nie miała zbyt wielu dróg ucieczki.
Z gre tingu pro wa dziły tylko dwie ścieżki i obie koń czyły się na otwar tych
scho dach. Gdyby chciała ucie kać, zna la złaby się jak na widelcu i musia łaby się
bro nić w tej malut kiej klatce dźwi go wego. Jeśli mia łaby szczę ście, tra fi łaby
jesz cze jed nego czy dwóch, w naj lep szym wypadku czte rech, ale koniec koń ców
i tak by ją dopa dli. A może jed nak zaczę liby strze lać do sie bie nawza jem? Ta myśl
na chwilę zajęła jej umysł. Gdyby dobrze to roze grała i zaczęła od Yusufa…



Nie, zmi ty go wała się. Nie mogła ryzy ko wać. Gdyby się pomy liła, już ni gdy nie
zoba czy łaby córki, a Wero nikę cze kałby strasz liwy los, po sto kroć gor szy od
śmierci. Nie miała prawa decy do wać za nią. Nie mogła posta wić wszyst kiego na
jedną kartę.

Męż czyźni wciąż dys ku to wali, a Nikos leżał jak kłoda na zaku rzo nej linii
pro duk cyj nej. Nawet nie był w sta nie wal czyć o życie. Spę tany, zwiot czały,
zupeł nie bez bronny. Mógł tylko patrzeć i cze kać na śmierć.

Wtedy halę roz darł zgrzyt wysłu żo nego mecha ni zmu taśmy pro duk cyj nej,
a chwilę póź niej meta liczny odgłos roz pę dza ją cych się wal ców do mie le nia
mięsa. Dla Nikosa te dźwięki brzmiały jak wyrok. Dla Luty były jak pchnię cie
nożem pro sto w serce.

* * *

– Wyłącz to! – ryk nęła po nie miecku. – Wyłącz albo roz walę Yusufa i Cyryla!
Wszyst kie głowy obró ciły się w jej kie runku. Kilku męż czyzn wyce lo wało

w górę lufy kara bi nów. Ośle pieni sil nym świa tłem jarze nió wek, nie byli jed nak
w sta nie dostrzec Luty na wysoko zawie szo nym gre tingu. Nie któ rzy przy ło żyli
dło nie do czoła, ale ze swo jej per spek tywy widzieli tylko gęstą czerń.

– Wyłącz to, do kurwy nędzy! – krzyk nęła ponow nie, widząc, że taśma
pro duk cyjna wciąż powoli sunie w stronę okrę ca ją cych się wokół wła snej osi
wal ców. Alek san der stał nie ru chomo, kom plet nie zdez o rien to wany, ze
ste row ni kiem wiel ko ści cegły w dłoni. – Naci śnij ten pier do lony czer wony guzik
albo odstrzelę ci łeb! – wrza snęła tym razem po pol sku. – Liczę do trzech. Raz,
dwa…

Nie powie działa „trzy”, tylko naci snęła spust. Powie trze prze ciął ostry świst,
a chwilę póź niej Alek san der chwy cił się za ucho.

– Kurwa mać! – Spoj rzał na swoją zakrwa wioną dłoń. – Ta suka chyba
odstrze liła mi ucho i…

– Kolejny trafi w oko – prze rwała mu. – Raz, dwa…
Mecha nizm jęk nął smęt nie, a zębate walce zwol niły, aż w końcu się zatrzy mały.

Posępny pogłos chwilę póź niej wsiąkł w stare mury masarni. Alek san der odło żył
ste row nik i klnąc pod nosem, wycią gnął z kie szeni mary narki chu s teczki, któ rymi
pospiesz nie zaczął obkła dać krwa wiące ucho. Biel bły ska wicz nie zajęła się
szkar ła tem, ale rana nie była poważna. Luta tylko go dra snęła. Tak naprawdę
impro wi zo wała, bo nie miała poję cia, jak wybrnąć z impasu. Na razie jed nak to
ona miała prze wagę – i musiała utrzy mać ją jak naj dłu żej.

– Kim jesteś? – zapy tał Cyryl bez cie nia emo cji.



– Ścią gnij cie go z tej taśmy i połóż cie pod ścianą! – roz ka zała po pol sku,
a potem szybko powtó rzyła te same słowa, uży wa jąc turec kiego. – Tylko szybko,
bo nie mam zamiaru powta rzać! Broń na zie mię, wszy scy na kolana i ręce za
głowę!

Nikt nie zare ago wał, ale pomy ślała, że to dobry zabieg. Wyda wa nie pole ceń
w dwóch języ kach, któ rych naprze mien nie obie strony nie rozu mieją, może
wpro wa dzić w ich sze regi dodat kową nie pew ność i wywo łać zamie sza nie.

– Pani Kara bina… – wes tchnął stary Maj ski. Nie mogła widzieć, jak zadrżał
mu mię sień pod okiem. – Może mi pani powie dzieć, co pani tu robi i jak się pani
tu dostała?

– Mów po nie miecku! – wark nął roz draż niony Yusuf.
Luta przy jęła to jako swoje małe zwy cię stwo. Dała im chwilę, aby wymie nili

się oskar że niami, po czym kon ty nu owała po pol sku:
– Jeśli pana ludzie nie ścią gną mojego brata z taśmy w ciągu pię ciu sekund,

naj pierw zabiję pana syna, a potem pana. Znam się na tym i nie chy bię.
– Kim pani jest? – zapy tał po nie miecku.
– Kimś, kogo nie chciałby pan dalej draż nić. Dwie sekundy i strze lam.
Cyryl dał znak swoim ludziom, a ci pode szli do taśmy pro duk cyj nej

i chwy ciw szy Nikosa pod ręce i nogi, zanie śli go pod ścianę. Poczuła się
sil niej sza. Miała ich jak na widelcu, a oni byli ślepi niczym krety.

– A teraz broń. Wszy scy mają rzu cić broń i na kolana. W prze ciw nym razie
zastrzelę pana, a póź niej pań skiego turec kiego kolegę. – Chwilę póź niej
powtó rzyła wszystko po turecku z tą róż nicą, że jako pierw szego wymie niła
Yusufa.

Przez chwilę nic się nie wyda rzyło, ale gdy znów zaczęła liczyć, star szy z braci
Oza la nów dał znak swoim ludziom, aby zło żyli broń. To samo zro biły zbiry
Maj skiego. Wie działa, że więk szość z nich zapewne ma przy sobie jesz cze broń
krótką, ale tego już nie była w sta nie spraw dzić. Mimo to jej poło że nie znów
ule gło popra wie. Nie stety czas nie dzia łał na jej korzyść. Wie działa, że pierw szy
szok w końcu minie i zaczną myśleć trzeźwo. A wtedy spró bują się odgryźć.

– Chcę tylko odzy skać moją córkę – kon ty nu owała, kie ru jąc słowa w stronę
Yusufa. – Ci idioci porwali ją i chcieli sprze dać. Wie dzieli, z kim zadarli, ale
zamiast mi ją oddać, posta no wili zmie nić zasady gry.

Celowo wyra żała się nie pre cy zyj nie, tak aby nie dawać jasnych dekla ra cji,
a jed no cze śnie wku rzyć nic nie ro zu mie ją cego Maj skiego. Miała nadzieję, że
Mustafa poj mie alu zję i włą czy się do roz mowy.

– Jak nazywa się pani córka? – zapy tał Yusuf.
– Wero nika. Oddaj cie mi ją, a będzie mogli dokoń czyć swoją imprezkę beze

mnie.



– Jak mnie mam, jest pani pro fe sjo na listką. Świad czy o tym pani obec ność
w tym miej scu i jak mi Bóg świad kiem, w uzna niu dla pani deter mi na cji i odwagi
był bym skłonny zgo dzić się na pani warunki. Zwłasz cza że w pani żyłach pły nie
turecka krew…

Luta cały czas sta rała się kon tro lo wać sytu ację, ale choć obszar, jaki miała
w zasięgu wzroku, nie był duży, musiała obser wo wać aż dzie więt na stu ludzi.
Potra fiła to robić, bo szko lili ją, aby widzieć wię cej. Tylko co z tego, skoro
zapa no wał pat. Mogli sobie gadać do usra nej śmierci, ale nawet jeśliby uwol nili
Wero nikę i Nikosa, ona żywa by stąd nie wyszła. Bez wspar cia nie mogła jed nak
liczyć na suk ces. Zasta na wiała się, jak na całą tę sytu ację zare aguje Sza tan. Byli
w sta łym kon tak cie, więc musiał sły szeć, że plan się wysy pał. Mogła spró bo wać
go dys kret nie ścią gnąć, ale posta no wiła nie ryzy ko wać i nie odkry wać wszyst kich
kart w nadziei, że stary gli niarz będzie wie dział, co robić.

– Dla tego przy się gam roz wa żyć pani prośbę – cią gnął Yusuf. – Mam jed nak
jeden waru nek, gdyż jak pani zapewne się orien tuje, nasza rodzina…

– To nie pan tu sta wia warunki, panie Oza lan – ucięła, gdy kątem oka
dostrze gła cień postaci zakra da ją cej się z podwó rza. Tym razem posta no wiła
dzia łać bez ostrze że nia. Naci snęła spust, nabój prze szył powie trze i facet padł na
zie mię z prze strze loną czaszką. – Następna kula trafi w pana, panie Maj ski –
 uprze dziła po pol sku, pró bu jąc zasiać jesz cze więk szy zamęt. – Pana wspól nik
wła śnie zaofe ro wał mi pomoc w odzy ska niu córki, jeśli zastrzelę pana i pań skich
zbi rów. Twier dzi, że zaata ko wał i zabił pan jego ludzi w szwalni – skła mała.

– To nie prawda! – Cyryl pod niósł głos, prze no sząc wzrok na Yusufa. – Co to za
bzdury? O co tu cho dzi? – zapy tał ner wowo po nie miecku.

– O to, że chcesz prze jąć nasz biz nes – syk nął Mustafa. – Myśla łeś, że to
przej dzie bez echa?

Luta poczuła przy pływ ulgi. Roz mowa w końcu scho dziła na wła ściwe tory. Od
tego momentu spo dzie wała się wszyst kiego, zwłasz cza że dwóch ludzi Maj skiego
wyko nało nie znaczny ruch rękami w poszu ki wa niu scho wa nych za paskami
pisto le tów.

– To jakaś pomyłka. – Cyryl zaczął ner wowo krę cić głową. – Towar nie mógł
do was dotrzeć, bo poja wiły się pro blemy natury logi stycz nej. Musie li śmy
wyco fać trans port i… – Maj ski odna lazł wzro kiem Alek san dra. – O co tu cho dzi?
Coś ty naro bił, synu? – zapy tał po pol sku, wyraź nie zbity z pan ta łyku.

– Nic nie zro bi łem. Nie słu chaj jej. Nic, kurwa, nie zro bi łem!
– Mów cie po nie miecku! – ryk nął Yusuf.
– Nie słu chaj cie tej kobiety! – powtó rzył Alek san der. Skoń czyły mu się

chu s teczki i teraz doci skał do ucha dłoń, ale choć pró bo wał zata mo wać krwo tok,



krew wciąż prze cie kała mu przez palce. – To jakieś bzdury! Mustafa, co ty
pier do lisz? Jakie prze ję cie biz nesu? Prze cież wszystko usta li li śmy i…

– I dla tego chcie li ście nas upo ko rzyć, uma wia jąc się z nami w jeba nej
masarni? W mie ście, nad któ rym góruje naj więk sza na świe cie figura Chry stusa?

– Ale prze cież…
– Ucisz tego zakła ma nego bękarta, Cyryl! – wark nął Mustafa. – Fał szywa

gnida. Od razu widać, że w jego żyłach pły nie psia krew.
Napię cie się gnęło zenitu. Luta stała w ocze ki wa niu na to, co się zaraz wyda rzy.

Nawet jeśli nikogo nie prze ko nała, zasiała tyle wąt pli wo ści, że w tej chwili już
nikt nikomu nie ufał. Na szczę ście Mustafa włą czył się do dys ku sji
w odpo wied nim momen cie. I zro bił to celu jąco. Pozo sta wało pyta nie, co
dokład nie miał na myśli. Dla czego nazwał Alek san dra bękar tem i powie dział, że
w jego żyłach pły nie psia krew?

Wtedy z rogu hali poniósł się zachryp nięty głos:
– Odpo wiedz, Cyryl…
Zza ściany wyło niła się przy sa dzi sta syl wetka Zyg munta Sza tana. Szedł

powoli, trzy ma jąc obu rącz pisto let i celu jąc w sta rego kom pana. Wszyst kie oczy
skie ro wały się na niego.

Luta pomy ślała, że jeśli jesz cze chwilę temu sytu ację można było nazy wać
eks tre mal nie zagma twaną, to Sza tan wła śnie zawią zał węzeł gor dyj ski. Łapiąc
chwilę odde chu, omio tła spoj rze niem oko licę w poszu ki wa niu kolej nych
skra da ją cych się deli kwen tów, ale naj wy raź niej nikt nie zamie rzał podzie lić losu
kolegi z mózgiem na wierz chu.

Z powro tem prze nio sła wzrok na nad ko mi sa rza. Nawet stąd była w sta nie
dostrzec, że jego oczy płoną nie wy obra żal nym gnie wem.

– O czym mówi ten Turek, Cyryl? – naci skał Sza tan.
Młody Maj ski wciąż bez sku tecz nie pró bo wał zata mo wać ciek nącą z ucha krew,

ale wyraz jego twa rzy zmie nił się dia me tral nie, tak jakby w jed nej chwili stra cił
grunt pod nogami.

Gdy Luta zaczęła łączyć kolejne kropki, uznała, że to ostatni moment, aby się
ewa ku ować. Nie miała wąt pli wo ści, że za kilka chwil w hali roz pęta się pie kło,
a oni wszy scy wyrżną się w pień.
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owie trze w hali było cięż kie i lep kie od emo cji. Te kilka słów, które parę
sekund wcze śniej wyrzu cił z sie bie Mustafa, zupeł nie zmie niło roz kład sił.

Sza tan sku piał uwagę wszyst kich bez wyjątku. Luta posta no wiła wyko rzy stać
oka zję i ostroż nie ruszyła po gre tingu w kie runku meta lo wych scho dów.

– Zapy tam po raz ostatni – wychry piał Sza tan. – Co miał na myśli ten Turek,
mówiąc, że twój syn to bękart i w jego żyłach pły nie psia krew?

– Nie… nie wiem, o co mu cho dzi. To…
– Dość tych kłamstw, Cyryl! Odpo wia daj!
Luta krok po kroku scho dziła po scho dach, nie ustan nie pil nu jąc, aby mieć na

celow niku Yusufa albo Cyryla. Stopy sta wiała miękko jak kot, więc zaafe ro wani
poja wie niem się dodat ko wego gra cza ludzie Oza la nów i Maj skich nawet się nie
zorien to wali, gdy zna la zła się w poło wie drogi. Oddy chała cicho i płytko. Czuła,
jak kro ple zim nego potu spły wają jej po skro niach, a serce wali niczym młot
pneu ma tyczny. Jej sytu acja wciąż była jed nak sto sun kowo dobra.

– Mów cie po nie miecku albo za sie bie nie ręczę! – włą czył się do roz mowy
Mustafa.

Jego star szy brat stał jak wryty, nie mogąc ode rwać wzroku od Sza tana.
– Powie dzia łeś, że Alek san der Maj ski to bękart i w jego żyłach pły nie psia

krew. – Sza tan szyb kim ruchem zmie nił cel i prze niósł lufę swo jego pisto letu na
Mustafę. – Co dokład nie mia łeś na myśli? A może ty mi powiesz, Yusuf? – Lufa
glocka tym razem powę dro wała w kie runku star szego Turka.

Męż czy zna miał już swoje lata, pew nie zbli żał się do sześć dzie siątki, ale wielu
dużo młod szych od niego mogłoby mu pozaz dro ścić syl wetki i krzepy. Nosił
oka zal szą brodę od Mustafy i w prze ci wień stwie do młod szego brata był zupeł nie
łysy, przez co krza cza ste brwi jesz cze bar dziej domi no wały w jego poora nej
zmarszcz kami twa rzy. Tuż pod nimi, w głębi ciem nych oczo do łów kryło się
spoj rze nie, które mogło wyda wać się badaw cze i prze ni kliwe, ale nade wszystko
było sro gie.

– Powiesz mi czy mam ci odstrze lić jaja? – Sza tan opu ścił broń, celu jąc
mię dzy nogi oprawcy swo jej rodziny.



Yusuf zaci snął zęby. Przez dłuż szą chwilę wytrzy my wał spoj rze nie
nad ko mi sa rza, w końcu prze niósł wzrok na mło dego Maj skiego.

– To twój syn – powie dział. – Oszczę dzi li śmy go i w zamian za pomoc
w zor ga ni zo wa niu porwa nia two jej żony i córki odda li śmy go Cyry lowi
Maj skiemu.

Sza tan poczuł, jak ugi nają się pod nim nogi. Przed jego oczami poja wiły się
mroczki, a ręce zaczęły się trząść. Czy to mogła być prawda, czy tylko kolejna
per fidna gra?

– Dla czego? – zapy tał słabo.
– Zapy taj swo jego przy ja ciela. Pro po zy cja wyszła od niego.
Sza tan szyb kim ruchem wyce lo wał w Cyryla. Kątem oka dostrzegł

zdez o rien to wa nego Alek san dra, który z na wpół otwar tymi ustami wpa try wał się
w swo jego ojca błęd nym wzro kiem. Czy to był jego syn? Jego krew?

– Dla czego to zro bi łeś? – zapy tał, pró bu jąc nie ulec emo cjom. – I nie kłam
wię cej, bo przy się gam, że pocią gnę za spust.

Cyryl Maj ski prze łknął ślinę. Na policz kach wykwi tły mu czer wone plamy,
a czoło zro sił zimny pot.

– To nie tak… Aleks…
– Nie kłam, kurwa! – wydarł się Sza tan. – Dla czego to zro bi łeś? Dla czego,

Cyryl? Tyle pier do lo nych lat mnie zwo dzi łeś, że ści gasz ze mną Oza la nów,
a tym cza sem krę ci łeś z nimi lewe inte resy i wycho wy wa łeś mojego syna, któ rego
codzien nie opła ki wa łem?

– Bo ty zabi łeś mi mojego! – odwark nął Maj ski, po czym zro bił krok
w kie runku Sza tana. – To była twoja wina! Byłeś za niego odpo wie dzialny, ale
zamiast puścić tego cho ler nego tira, musia łeś zgry wać boha tera. To był jeden
z jego pierw szych patroli. Flo rian nie miał żad nego doświad cze nia. A ty swoją
głu pią decy zją go nara zi łeś.

– Miał świa do mość, że gdy wkłada się mun dur…
– To był, kurwa, mój trans port, debilu! I to przez cie bie ludzie Hakana

zamor do wali mojego syna! Nie na wi dzę cię, Zyg munt! Zawsze cię nie na wi dzi łem
i z wielką satys fak cją przy glą da łem się przez te wszyst kie lata, jak cier pisz, jak
się sta czasz, jak chle jesz, jak, kurwa, snu jesz te swoje irra cjo nalne plany
o roz pra wie niu się z Oza la nami! I tak, kurwa, doga da łem się z Haka nem odno śnie
do two jego syna, bo i tak nie mie liby co z nim zro bić i pew nie wylą do wałby na
śmiet niku. Edyta uro dziła, zanim do końca ją pocięli. Hakan oddał mi dzie ciaka
jako rekom pen satę za Flo riana oraz dowód, że nie wini mnie za śmierć swo jego
Kerema, któ rego ty zastrze li łeś. I nawet nie wiesz… – Maj ski zaci snął palce
w pięść. – Nawet nie wiesz, jaką roz kosz spra wiało mi codzienne oglą da nie



two jej udrę czo nej gęby, pod czas gdy sam mogłem każ dego dnia sztor co wać
two jego gów nia rza.

– Tato! – Krzyk Alek san dra wybrzmiał jak woła nie o pomoc. W jed nej chwili
z dys tyn go wa nego i suro wego w oby ciu mło dzieńca zmie nił się w zagu bio nego,
prze ra żo nego dwu dzie sto pię cio latka, który wła śnie się dowie dział, że całe jego
życie to jedno wiel kie kłam stwo.

Luta nie miała wąt pli wo ści, że dla niego i Sza tana to potężny wstrząs, a dla
nich wszyst kich praw dziwy game chan ger, mimo to sama czuła się przy tło czona
obro tem spraw. Naj pierw roszada z Niko sem, a następ nie gam bit z Alek san drem
total nie i bez pow rot nie zmie niły zasady gry.

Musiała to wyko rzy stać na swoją korzyść.
Nie stety nie tylko dla tego nie naci snęła spu stu, gdy młody Maj ski w eks plo zji

emo cji wycią gnął spod pazu chy broń i wyce lo wał ją w Yusufa. Jego ludzie
odpo wie dzieli tym samym i chwilę póź niej wszy scy już celo wali we wszyst kich.
W nią też.

– Nie jesteś aż taka dobra – usły szała głos męż czy zny za ple cami. Zro zu miała,
że dała się podejść. Roz ko ja rzyła się, stra ciła czuj ność i kon cen tra cję, a jeden
z ludzi Oza la nów, który pier wot nie został na zewnątrz, zaszedł ją od tyłu. Lufa
jego kara binu napie rała na jej plecy, uświa da mia jąc Lucie, że zasady gry znów
ule gły zmia nie. Tym razem była to zmiana na gor sze. – A teraz grzecz nie odłóż
broń na zie mię.

Wyko nała pole ce nie. Sig sauer z meta licz nym echem ude rzył o beto nowe
pod łoże, a chwilę póź niej na ziemi wylą do wała jej beretta.

– Mam tę sukę! – krzyk nął męż czy zna w swoim języku i naparł lufą nieco
moc niej. – Ruszaj się!

Zro biła kilka kro ków do przodu. Zer k nęła na leżą cego pod ścianą Nikosa.
Ciężko oddy chał przez nos, jakby zaczy nało mu bra ko wać tchu. Ich spoj rze nia na
chwilę się spo tkały. W jego prze krwio nych od łez oczach ujrzała ogromny ból,
a także żal i skru chę. To jed nak nie był czas na uspra wie dli wia nie się
i roz dra py wa nie ran. Miała nadzieję, że na wyja śnie nia przyj dzie jesz cze pora.
Teraz musiała szybko coś wymy ślić, bo sytu acja stała się kurio zalna i w każ dej
chwili gro ziła nie kon tro lo wa nym wybu chem. Wszy scy sie dzieli na beczce pro chu,
a lont powoli zaczy nał się dopa lać. Miała jesz cze kilka, może kil ka na ście sekund.
Potem zacznie się rzeź.

Uspo ko iła oddech. Czas zwol nił, jakby ktoś włą czył tryb slow motion. Wła śnie
do tego ją szko lono. Obser wo wała, jak męż czyźni zaczy nają się prze krzy ki wać.
Zda wało jej się, jakby ich głosy pły nęły z odle głych piw nic. Wpa try wała się
w ich twa rze, ana li zo wała każdy ruch czy tik mię śnia pod okiem. Jeden, dwa, trzy,
cztery…



Roz pro sto wała palce, po czym z powro tem zaci snęła je w pięść z taką siłą, że
dało się sły szeć trzask ścię gien. Jesz cze chwila. Jedno, może dwa ude rze nia
serca.

– Pospiesz się, bo…
Bły ska wicz nie zeszła z linii strzału i zanim męż czy zna trzy ma jący ją na muszce

zdą żył zare ago wać, okrę ciła się na jego lewym ramie niu i chwy ciw szy jedną ręką
jego pół au to mat, a drugą przed ra mię, naj pierw wykrę ciła całą rękę, a następ nie
wsu nęła się pod jego ramię i wyno sząc bark, wyła mała prze ciw ni kowi staw
łok ciowy. Zasko czony, zdą żył naci snąć spust tylko raz. I ten raz wystar czył.

Huk wystrzału był niczym deto na cja ładunku sku mu lo wa nego testo ste ronu. Zbyt
długo trzy mane na postron kach nerwy eks plo do wały.

Gdy kule zaczęły świ stać w powie trzu, a halę roz darły wrza ski tra fio nych, Luta
już była przy ścia nie, patrząc, jak jej nie do szły oprawca z prze ra że niem ści ska
w dłoni ocie ka jące krwią ostrze. Z jego tęt nicy w rytm ude rzeń serca try skała
fon tanna krwi. Miała takich jesz cze dzie więć, więc pogo dziła się ze stratą
i chwy ciw szy Nikosa pod pachę, zacią gnęła go w przy le gły do hali kory tarz, po
czym zerwała mu z ust taśmę.

– Wrócę po cie bie – rzu ciła, gdy uznała, że tu nie dopad nie go żadna zbłą kana
kula.

Następ nie wychy liła się zza win kla, by oce nić sytu ację w głów nej hali. Turek,
który chwilę wcze śniej zdo łał ją zasko czyć, kilka metrów dalej skom lał w kałuży
krwi, ostat kiem sił pró bu jąc zata mo wać krwa wie nie. Nie był już żad nym
zagro że niem, podob nie jak czte rech ludzi Maj skiego leżą cych bez ruchu na beto nie
i co naj mniej trzech zbi rów Oza lana, z któ rych jeden się czoł gał, trzy ma jąc za
brzuch, a dru gim wstrzą sały pośmiertne drgawki.

Wymiana ognia trwała w naj lep sze. Nie stety z tej per spek tywy Luta widziała
tylko ludzi Maj skiego. Kryli się za jaki miś meta lo wymi bok sami i od czasu do
czasu odda wali poje dyn cze strzały, ale wyraź nie znaj do wali się w defen sy wie.
Turcy walili całymi seriami z auto ma tów, dziu ra wiąc wszystko, co sta nęło na ich
dro dze. Mieli prze wagę i wyglą dało na to, że wygrają to star cie.

– Sza tan? Jesteś tam? Sza tan? – zapy tała, ale w odpo wie dzi usły szała tylko
cięż kie dysze nie. – Sza tan? Jesteś tam? Powiedz coś.

– Rób swoje, kobieto – roz le gło się pole ce nie, a chwilę póź niej połą cze nie
zostało prze rwane.

Zaklęła pod nosem i omio tła wzro kiem oko licę. Potrze bo wała broni, ale jej
snaj perka i beretta, podob nie jak auto mat ode brany Tur kowi, leżały na odkry tym
tere nie. Pró bu jąc się do nich dostać, ryzy ko wa łaby życie. Znów roz legł się krzyk.
Obró ciła się. Docho dził zza bla sza nego boksu, gdzie krył się Cyryl i jego dwóch
ludzi. Jeden z nich trzy mał się za bark, podob nie jak jego szef, który sie dział



oparty o ścianę, ciężko dysząc. Nie mogła nato miast dostrzec Alek san dra i zbi rów
Oza lana, któ rzy oko pali się po dru giej stro nie. Gdy w końcu dwóch z nich,
ośmie lo nych usta niem ognia od strony Maj skich, wyło niło się zza linii
pro duk cyj nej i z wyce lo wa nymi auto matami zaczęło zbli żać się do meta lo wych
bok sów, za któ rymi krył się Cyryl, wzrok Luty spo czął na skrzynce z czte rema
czar nymi prze łącz ni kami. Uśmiech nęła się pod nosem, a gdy prze strzeń hali
roz darła kolejna seria strza łów, dosko czyła do ściany i prze su nęła w dół jeden za
dru gim, po czym wbiła nóż pomię dzy odcho dzące od skrzynki kable.

Zaiskrzyło, jarze niówki zami go tały, a za moment świa tło zga sło.
Halę znów wypeł nił bla do czer wony blask krwa wego księ życa.

* * *

Poża ło wała, że zosta wiła na górze nok to wi zor. Prze szło jej przez myśl, aby po
niego wró cić, ale osta tecz nie wyco fała się z tego pomy słu. Kolejna seria
wystrza łów spra wiła, że hala na chwilę znów roz bły sła, a roz dzie ra jący wrzask
dowiódł, iż następna dusza poże gnała się z ziem skim pado łem.

– Mamy go, panie Oza lan! – krzyk nął jeden z ludzi Yusufa. – Jest ranny, ale
żyje.

– A kobieta? Ją też macie?
– Nie, ale znaj dziemy ją. Nie mogła uciec daleko.
– Kto wyłą czył świa tło?
Odpo wiedź nie padła, a Luta pomy ślała, że ci głupcy tro chę się zaga lo po wali.

Kto tu mówił o ucie ka niu? Wyszcze rzyła zęby w gry ma sie zado wo le nia.
– Przy pro wadź cie mi Cyryla, kobiety nie zabi jaj cie. Chcę ją żywą.
Zapra szam, rzu ciła w duchu i prze mknęła pomię dzy stertą kar to nów. Przy kle iła

się do ściany w nie wiel kiej wnęce na zewnętrzne oru ro wa nie. Choć w hali
pano wał pół mrok, stru mie nie prze ni ka ją cego przez drzwi i okna świa tła od czasu
do czasu obna żały skra da jące się postaci. W sumie nali czyła sied miu ludzi.
Roz pierz chli się. Przy gar bieni, ską pani w szkar łat nym bla sku księ życa,
z wyce lo waną przed sie bie bro nią, wypa try wali jej w naj bar dziej zacie nio nych
zaka mar kach. Sły szała ich szepty i ostroż nie sta wiane kroki. Jeden z nich,
mniej szy i krępy, skie ro wał się wprost na nią.

Cze kała. W ciem nej wnęce, za dwoma pio nowo scho dzą cymi rurami gru bo ści
ludz kiego uda, była niczym ukryta obiet nica śmierci. Gdy męż czy zna zna lazł się
w jej zasięgu, wystrze liła niczym kobra. Lewą dło nią nakryła jego usta, a prawą,
uzbro joną w nóż, wbiła ostrze tuż pod jabłko Adama. Wyszar pała je i kolejny cios
zadała w dolną część ple ców, oddzie la jąc kręgi pomię dzy odcin kiem krzy żo wym
i lędź wio wym. Pod ofiarą natych miast ugięły się nogi, a po hali poniósł się gul got



i plusk krwi, która zbry zgała beto nową posadzkę. Luta zaase ku ro wała osu wa jące
się ciało, po czym cicho odło żyła je na zie mię. Spomię dzy wiot kich pal ców
wycią gnęła pisto let. Scho wała go do pustej kabury przy pasku, a ostrze wytarła
o nogawkę.

Rozej rzała się wokół.
Dwóch kolej nych męż czyzn znaj do wało się w odle gło ści ośmiu i dwu na stu

metrów. Poru szali się zbyt bli sko sie bie, więc wyco fała się w kie runku drzwi
pro wa dzą cych na kory tarz. Przy kle jona do ściany przez chwilę cze kała w nadziei,
że nada rzy się oka zja do ataku. Nie stety, trzy mali się bli sko, dodat kowo
wza jem nie się ase ku ru jąc. Jakieś dzie sięć metrów za nimi skra dał się kolejny,
który kie ro wał się w stronę wej ścia. Zer k nęła przez ramię. Zarys czwar tego
poja wił się po pra wej. Zaklęła pod nosem, bo została jej tylko jedna droga. Aby
opu ścić halę, musiała jed nak otwo rzyć drzwi. Oba wiała się, że stare i zapewne od
lat nie na oli wiane zawiasy zdra dzą jej poło że nie.

Raz jesz cze oce niła swoje szanse. Szybka ana liza utwier dziła ją
w prze ko na niu, że musi się ewa ku ować. Dwaj kro czący obok sie bie męż czyźni
byli jed nak zbyt bli sko.

Wtedy ciszę prze ciął cichy świst, a uła mek sekundy póź niej następny. Obaj
instynk tow nie zła pali się za gar dła, jed nak nie wiel kie matowe ostrza wbiły się
głę boko aż po ręko jeść, prze ci na jąc tkanki i tęt nice bez żad nego oporu. Gul got
towa rzy szący każ demu, kto zaczyna topić się we wła snej krwi, upew nił Lutę, że
wróg nie sta nowi już zagro że nia.

Jesz cze czte rech, pomy ślała.
Wtedy halę roz darł odgłos wystrza łów, a ściana tuż obok niej eks plo do wała.

Poczuła silny ból w oko licy żuchwy. Odprysk tra fił ją z taką siłą, że aż odrzu ciło
jej głowę. Instynk tow nie szarp nęła klamkę i wybie gła na kory tarz, zosta wia jąc za
sobą podziu ra wione drzwi.

– Tam jest! Dawać ją! Chyba ją tra fi łem!
Głosy zbi rów Oza lana nio sły się za jej ple cami, a ona bie gła kory ta rzem, klnąc

i trzy ma jąc się za szczękę. Mocno krwa wiła. Skóra pod pal cami była poszar pana,
Luta czuła gołą kość. Przez moment pomy ślała, że może rze czy wi ście została
tra fiona, ale gdy się zorien to wała, że język i pod nie bie nie są nie na ru szone, nieco
jej ulżyło. Wciąż miała jed nak na ple cach czte rech uzbro jo nych ban dy tów, a do
tego znaj do wała się w wąskim i odsło nię tym kory ta rzu. Szarp nęła jedne drzwi,
ale były zamknięte. Dru gie rów nież. Przy trze cich już się nie patycz ko wała
i prze strze liła zamki. Wcho dząc, dostrze gła tabliczkę z napi sem „Chłod nia”.

Popchnęła cięż kie odrzwia i wpa dła do środka. Owiało ją zimne powie trze,
które przy nio sło odro binę wytchnie nia. Poświe ciła latarką i rozej rzała się.
W stru mie niu świa tła uka zał się nie skoń czony sze reg świń skich tusz. Wisiały na



hakach zamon to wa nych na dłu giej linii pro duk cyj nej, która wiła się od ściany do
ściany niczym kręta gór ska droga. Wypa tro szone, gotowe do try bo wa nia, się gały
nie mal do samej ziemi. Prze ci snęła się mię dzy dwiema i znik nęła w gąsz czu
pozo sta łych. Przy sia dła pod ścianą i nad sta wiła uszu, wygrze bu jąc z kie szeni
kami zelki zestaw pierw szej pomocy. Oddy chała ciężko, a krew pla miła jej
spodnie i kapała na pod łogę, zosta wia jąc czy telne dla wroga ślady. Gdy nie
usły szała kro ków, szybko oblała sobie prawą stronę twa rzy wodą utle nioną.
Zapie kło jak jasna cho lera. Jęk nęła. Dotknęła języ kiem rany od środka i zdała
sobie sprawę, że w policzku ma dziurę o śred nicy małego palca.

Miała może kil ka na ście sekund. Przy tknęła do rany gruby kawa łek gazy,
pospiesz nie owi nęła ban daż wokół głowy i zawią zała supeł. Trzy mał się na
słowo honoru, ale musiało wystar czyć. Wstała i raz jesz cze omio tła wzro kiem
wiszące tusze. To dobre miej sce, pomy ślała, po czym splu nęła krwią, która
zebrała się jej w ustach. Wyłą czyła latarkę i wstrzy mała oddech. Nasłu chi wała.

Raz, dwa, trzy, cztery… dzie sięć… pięt na ście.
Kroki.
Skrzy pie nie drzwi.
Chwilę póź niej mrok prze cięły dwie wiązki świa tła lata rek.
– Na Boga! – rzu cił jeden z męż czyzn. W jego gło sie dało się wyczuć odrazę.
– Ona tu jest – ode zwał się inny. – Popatrz na krew. Jest ranna.
– Poje bało cię? Chcesz tu wejść?
– Nie chcę, ale…
– Kurwa!
– Jak nam spier doli, szef nas zaje bie. Musimy tu wejść.
– To właź.
– Arif…
– Co Arif? No właź!
– Kurwa!
Męż czy zna puścił wią zankę prze kleństw, prze ła do wał broń i zaczął strze lać.

Żadna z kul nie mogła jed nak być dla Luty zagro że niem. Wszyst kie poci ski utkwiły
w mię sie, jeśli nie w pierw szym rzę dzie tusz, to w dru gim, gdy prze szły na wylot.

Lewy kącik jej ust uniósł się nieco w szy der czym uśmie chu. Liczyła, że ten
widok ich poru szy, tym cza sem naj wy raź niej wstrzą snął nimi do imentu. Że też
w dzi siej szych cza sach ludzie jesz cze wie rzą w te wszyst kie zabo bony, pomy ślała.
Na jej szczę ście ci głupi Turcy naprawdę byli prze ko nani, że kon takt ze świ nią
skut kuje nie zmy wal nym grze chem, za który Bóg ich uka rze.A może nie przyj mie do
raju? Gówno ją to obcho dziło. Ważne, że wie rzyli.

Usta wiła się za jedną z naj tłust szych tuszy. Ryj bestii nie mal doty kał ziemi,
więc mogła być spo kojna, że nikt jej tu nie dostrzeże. Z zado wo le niem przy jęła



fakt, że prze śla dowcy wybrali okrężną drogę, zapewne w oba wie, że prze ci ska jąc
się pomię dzy świń skimi ciel skami, nie chcący się o nie otrą. Głu pie fiuty,
prych nęła w duchu i moc niej zaci snęła palce na ręko je ści noża.

Cze kała.
Znaj do wała się za trze cim rzę dem, a jeden ze śmiał ków ostroż nie stą pał

kory ta rzem pomię dzy pierw szym a dru gim. Zga sił latarkę, ale jej oczy zdą żyły
przy zwy czaić się do ciem no ści i widziała prze my ka jący zarys syl wetki. Kilka
metrów za nim kro czył jego kom pan, pró bu jąc lufą roz gar niać tusze. Odcze kała
jesz cze kilka sekund, a gdy tylko męż czy zna zna lazł się za ciel skiem bestii, za
którą się kryła, lekko odsu nęła tru chło i szyb kim ruchem wbiła nóż pod brodę
Turka. Poczuła, że ostrze prze biło kość i dotarło do mózgu, więc śmierć była
natych mia stowa. Ciało bez wład nie runęło na pod łogę. Drugi ban dzior nie zdo łał
zare ago wać i zanim się zorien to wał, co się wyda rzyło, w jego tcha wicy tkwiło
małe czarne ostrze. Odru chowo naci snął spust, zaraz jed nak przy klęk nął
i pod pie ra jąc się o tusze, char czał i bro czył krwią jesz cze przez kilka sekund,
dopóki w tęt nicy nie wylą do wało dru gie ostrze, które zwień czyło dzieło.

– Arif? Okay? Jeste ście tam? – zawo łał trzeci kom pan, który został przy
wej ściu.

– Arif i Okay wła śnie sta nęli u bram raju – syk nęła w odpo wie dzi Luta
i znik nęła pomię dzy tuszami. – Będą mieli z nich nie zły ubaw! – dodała kpią cym
tonem już z innej czę ści chłodni.

Pomiesz cze nie znów roz darła seria z auto matu. Było to jed nak kom plet nie
bez pro duk tywne, bo kule, jedna po dru giej, lądo wały w tłu stych wie przo wych
ciel skach, nie stwa rza jąc dla Luty naj mniej szego zagro że nia.

– Poszu kaj świa tła! – ode zwał się kolejny głos.
Jeśli dobrze poli czyła, zostało już tylko dwóch.
Tra fione pro siaki bujały się na hakach, meta lowe moco wa nia dzwo niły, a echo

wystrza łów odbi jało się od ścian. Bez zasta no wie nia Luta prze ci snęła się
pomię dzy mar twymi ciel skami i poło żyła pomię dzy pierw szym a dru gim rzę dem
tusz. Odcze kała chwilę, a gdy usły szała dźwięk włącz nika i pomiesz cze nie
roz bły sło ostrym świa tłem jarze nió wek, kil ku krot nie naci snęła spust.

Obaj męż czyźni padli z krzy kiem, instynk tow nie chwy ta jąc się za strza skane
pisz czele i roze rwane kostki, ale nie dała im szans na jaką kol wiek odpo wiedź, bo
gdy tylko osu nęli się na posadzkę, kolejne kule tra fiły w głowę każ dego z nich.
Odcze kała do momentu, aż echo wystrza łów prze sta nie rezo no wać, i nie bez
pro ble mów pod nio sła się na nogi. Prze ci snęła się pomię dzy tuszami i pode szła
w oko lice drzwi. W uszach wciąż dźwię czał jej meta liczny odgłos roz huś ta nych
haków.



Przyj rzała się tru pom. Stopa jed nego wciąż jesz cze ruszała się w takt ostat nich
impul sów ner wo wych, ale dziura w czaszce nie pozo sta wiała złu dzeń, że facet nie
żyje. Ode tchnęła i oparła się o ścianę, ale świa do mość, że przed nią wciąż
jesz cze daleka droga do odzy ska nia córki, spra wiła, że trwało to tylko chwilę.
Spraw dziła maga zy nek. Zostały jej dwa naboje, więc odrzu ciła pisto let i wyjęła
z ręki mar twego Turka drugi, któ rego maga zy nek oka zał się pra wie pełny. Jego
kom pan miał przy sobie kara bin maszy nowy. Pod nio sła go i zwa żyła w dło niach.
Haenel MK 556 to dobry sprzęt, który tra fił na wypo sa że nie nie miec kiej armii,
i choć sama z tego modelu ni gdy nie strze lała, czy tała, że ostat nio robił za
zachod nią gra nicą praw dziwą furorę.

– Spraw dzimy, czy mi się przy dasz – mruk nęła i zarzu ciła kara bin na ramię, po
czym dys kret nie wyj rzała przez otwarte drzwi chłodni. Poświe ciła na lewo
i prawo. Była sama.

– Okay? Cinar? Omer? Arif? – ponio sło się z głębi budynku.
Yusu fowi odpo wie działa głu cha cisza. Pono wił woła nie, ale tym razem w jego

gło sie dało się wyczuć nutę zwąt pie nia, a może nawet stra chu. Tak, to na pewno
był strach. Luta nie miała co do tego naj mniej szych wąt pli wo ści, bo wła śnie w tej
chwili Yusuf Oza lan zaczął zda wać sobie sprawę, że nie ma wię cej ludzi. A jeśli
jesz cze kogoś miał, to może jed nego bądź dwóch. Ona nato miast wciąż żyła i też
potra fiła liczyć. A to tak, jakby został sam.

Luta pomy ślała, że wiele roboty już nie zostało, po czym splu nęła nad mia rem
sączą cej się z rany krwi i pew nym kro kiem ruszyła kory ta rzem w kie runku
głów nej hali.
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uż po tobie, Yusuf – jęk nął Sza tan.
Leżał oparty o linię pro duk cyjną, trzy ma jąc się za lewe ramię. Kula

prze szła na wylot, a rana mocno krwa wiła.
– Zamknij się! – wark nął star szy z braci Oza la nów, zbli ża jąc broń do jego

głowy.
– Ta kobieta to bestia. Nie doce ni łeś jej, co?
– Zamknij się, bo…
– Bo co?
Yusuf zaci snął zęby. Sam krwa wił z szyi, cho ciaż zbłą kana kula led wie go

dra snęła. Wokół walały się same trupy, z wyjąt kiem jed nego z jego ludzi, który
wciąż wal czył o życie. Gdzieś z mroku niósł się jego char czący oddech,
świad czący, że z wolna topi się we wła snej krwi.

– Bo mnie zabi jesz? – cią gnął Sza tan. – Pro szę bar dzo, strze laj. Ty już nic nie
możesz mi zro bić. Zabi łeś mnie dawno temu. Tak naprawdę wyświad czył byś mi
przy sługę.

Oza lan nie odpo wie dział. Szu kał wzro kiem jedy nego czło wieka, który mu
pozo stał, a któ rego wysłał, aby przy pro wa dził Nikosa. Pisto let w jego dłoni trząsł
się, jakby ważył nie kilo gram, a przy naj mniej pięć razy tyle.

– Żało wał bym tylko jed nego. Że nie zoba czę, jak Luta cię wybe be sza. Ta
pukawka ci nie pomoże, a prze cież wiesz, że ona wróci. Z tego, co sły chać,
a raczej czego nie sły chać – Sza tan szy der czo zare cho tał – zaraz tu będzie. A może
już jest? Wiesz, co ci wtedy zrobi?

Yusuf wytarł pot z czoła. Był bli ski paniki. Ludzie, któ rych wysłał w ślad za tą
kobietą, nie odpo wia dali. To mogło ozna czać tylko jedno. Wybiła ich do nogi.
Kim była? Dla kogo pra co wała? Gdzie posia dła takie umie jęt no ści? Bez
wąt pie nia musiała być pro fe sjo na listką, jedną na milion. Nie mógł pojąć, jak do
tego wszyst kiego doszło, a fakt, że jego młod szy brat wypa ro wał, zde cy do wa nie
nie popra wiał mu samo po czu cia. Przez głowę prze mknęła mu nawet myśl, żeby po
pro stu wyjść, wsiąść w samo chód i odje chać, ale szybko się zmi ty go wał. To nie
wcho dziło w rachubę. Okryłby hańbą sie bie, ojca i cały klan. Jak wytłu ma czyłby



się z tego, co tu zaszło? Tego nie dałoby się ukryć. Ojciec prę dzej czy póź niej
dowie działby się, że jego naj star szy syn, postrach Ber lina, słynny i bez względny
Yusuf Oza lan, wziął nogi za pas i umknął przed kobietą. Jedną jedyną kobietą,
która dodat kowo wyrżnęła w pień całą cze redę jego naj lep szych ludzi.

– Pew nie się zasta na wiasz, jak stary zapi ja czony glina i matka dwójki dzieci
zdo łali to wszystko zor ga ni zo wać, mam rację? – dopy ty wał Sza tan, jakby czy tał
w jego myślach. Miał w tym swój cel. Luta naj wy raź niej zdo łała posłać na tam ten
świat wszyst kich jego ludzi i szy ko wała się do osta tecz nego star cia. Warto było
jej w tym pomóc, choćby wytrą ca jąc Oza lana z rów no wagi.

– Zor ga ni zo wać? – zapy tał szcze rze zacie ka wiony Turek, choć jego wzrok
wciąż obse syj nie błą dził po ską pa nej w krwa wym bla sku księ życa hali.

– A coś ty myślał? Tu wszystko zostało zapla no wane od początku do końca.
– Łżesz! – syk nął przez zęby.
– Może tak, a może nie. Naj le piej zapy taj Mustafę.
– Co?
Sza tan znów zare cho tał, ale tym razem przez szy der czy śmiech prze bi jało coś

jesz cze. Trudna do zde fi nio wa nia mie szanka pogardy, cyni zmu, bluź nier stwa
i jedy nego w swoim rodzaju triumfu.

– Gdyby nie uciekł, to pew nie by ci powie dział – cią gnął. – Myślę, że nie
bar dzo cię lubił. Wąt pię nawet, aby cię sza no wał. Ale uczci wie muszę przy znać,
że to nie dla tego zde cy do wał się cię wysta wić. Tutaj swoją rolę ode grał nie jaki
Wła dy mir. Chciał byś kie dyś poznać Wła dy mira?

– Wła dy mir? Kim jest Wła dy mir? – Yusuf dostrzegł swo jego czło wieka, który
cią gnął po ziemi bez władne ciało Nikosa.

– Kimś, kto bar dzo, ale to bar dzo chciałby cię poznać. Nawet nie wyobra żasz
sobie, jak bar dzo. I myślę, że to nie będzie nad in ter pre ta cja, gdy przy znam, że
czeka na to spo tka nie całe swoje życie.

Oza lan nic z tego nie rozu miał, wobec czego sku pił uwagę na Niko sie. Wsu nął
stopę pod ramię chło paka i obró cił go na plecy. Wyce lo wał w jego głowę,
zasta na wia jąc się, co robić. Nikos jęk nął, ale nie pró bo wał wal czyć. Nie miał
wła dzy nad wła snym cia łem, a do tego był spę tany jak pochwy cone w pułapkę
zwie rzę.

– Kim jest ta kobieta? – Yusuf znów prze niósł wzrok na Sza tana.
– Myślę, że jak tu przyj dzie, sama ci to zdra dzi. Zanim jed nak się pojawi, mogę

opo wie dzieć ci o Wła dy mi rze. To naprawdę miły gość, choć jebany ma
tem pe ra ment jak stąd do Ber lina. No i lubi bli skość. Piesz czoty też. Naprawdę
myślę, że mie li by ście co ze sobą robić.

– Co ty pier do lisz?



– Twój brat miał oka zję go poznać, i to bar dzo bli sko. Dogłęb nie nawet. Jestem
pra wie pewny, że zostali przy ja ciółmi na całe życie. Może nawet się w sobie
zako chali? Myślę, że to dla tego cię wysta wił.

– O co ci, kurwa, cho dzi? Jaki przy ja ciel? Jaki, kurwa, Wła dy mir?
Sza tan wybuch nął nie kon tro lo wa nym śmie chem, zupeł nie zbi ja jąc z tropu

zdez o rien to wa nego Yusufa. Turek znów wyce lo wał broń w nad ko mi sa rza, ale nie
naci snął spu stu. Facet był ranny i bez bronny. Nie mógł mu zagro zić, za to wyda wał
się mocną kartą prze tar gową. Co z tego, skoro przy po mniał sobie te wszyst kie
docho dzące z mroku jęki swo ich ludzi. Char czeli, rzę zili, nie któ rzy wzy wali
Boga, ale prę dzej czy póź niej każdy z nich milkł na wieki. Ta kobieta była jak
ghula, wiedźma z przy po wie ści, które opo wia dał mu przed laty ojciec, demo nica
cza jąca się w ciem no ści, mor du jąca i poże ra jąca swoje ofiary.

Zadrżał na myśl, że może kryć się w mroku. Jego ciało prze szył lodo waty
dreszcz, gdy zdał sobie sprawę, że na pewno tak jest. Dotknął rany na szyi. Nie
czuł bólu, jedy nie cie płą krew, która spły wała za koł nierz jego koszuli, bar wiąc
go na brą zowy w pół mroku kolor. Nie mógł dłu żej trwać w nie wie dzy. Doci snął
lufę do karku Nikosa.

– Pokaż się, kobieto! – ryk nął. Ale zanim wybrzmiało ostat nie słowo, usły szał
cichy świst, a jego czło wiek chwy cił się za gar dło. Zdzi wiony wycią gnął z szyi
ostrze. Z rany chlu snęła krew. Chwiej nym kro kiem ruszył przed sie bie, w końcu
pisto let wypadł mu z dłoni, przy klęk nął, posłał pryn cy pa łowi ostat nie zdu mione
spoj rze nie, po czym padł twa rzą na pod łogę. – Na Boga! Kim jesteś, kobieto?
Pokaż się i stań ze mną twa rzą w twarz! – wydarł się Yusuf.

– Ona nie lubi, jak zwra casz się do niej w ten spo sób – mruk nął drwiąco
Sza tan.

– Milcz!
Tego dla Yusufa było już za wiele. Kocioł buzu ją cych emo cji wyki piał,

a w jego umysł i ciało wstą piła furia. Pra gnął już tylko jed nego. Aby Sza tan
zamknął gębę, zamilkł raz na zawsze. Wyce lo wał w jego klatkę pier siową, ale
zanim naci snął spust, powie trze prze szył kolejny świst, a pisto let wypadł mu
z ręki. Z początku nie zro zu miał, co zaszło, ale gdy spoj rzał na swoją dłoń,
z któ rej wysta wało skrwa wione czarne ostrze, zro zu miał, że prze grał.

W akcie despe ra cji wyszar pał z ciała nie wielki nóż i dosiadł Nikosa, ale gdy
tylko się zamach nął, poczuł dwa nastę pu jące po sobie ude rze nia – w jeden,
a następ nie w drugi bark. Dopiero póź niej usły szał huk wystrza łów. Zre zy gno wany
oklapł niczym robot, któ remu wyczer pała się bate ria. Zamknął oczy i przez
dłuż szą chwilę się nie ruszał w ocze ki wa niu na strzał, który zakoń czy jego
cier pie nia. Ten jed nak nie nad szedł, a gdy otwo rzył oczy, zoba czył maja czący
w mroku cień.



Uniósł głowę, aby spoj rzeć w oczy śmierci. Sku pił wzrok. Ghula sunęła
w jego stronę niczym pustynny duch, nie mal jakby nie doty kała ziemi. Z każ dym
kolej nym metrem wyła niała się z ciem no ści, a gdy szkar łatny blask krwa wego
księ życa w końcu roz ja śnił jej twarz, Yusuf Oza lan stra cił wszelką nadzieję.

– Nie zabiję cię – syk nęła Luta, wcze śniej chwy ta jąc go za brodę i uno sząc
jego głowę.

Spoj rzał jej w twarz. Poma lo wana w barwy wojenne skóra była zbry zgana
krwią, a spod prze siąk nię tego opa trunku co rusz ury wały się szkar łatne kro ple.

– Kim ty jesteś, kobieto? – wyję czał zre zy gno wa nym tonem.
– Matką.
– Matką… – prych nął Oza lan.
– Matką pięk nej córeczki, która ma na imię Wero nika i naj bar dziej na świe cie

lubi Blue, Świnkę Peppę i malo wa nie fla ma strami. Lubi też Skye z Psiego
Patrolu i gdy robię jej hopa-hopa i heli kop ter, a cza sem, co zaczyna mnie
odro binę iry to wać, wciąż woła o smo czek.

– Po co mi to mówisz?
– Po to, byś zro zu miał, że chcia łeś ją kupić jak worek ziem nia ków, a następ nie

sprze dać z zyskiem do jakie goś obskur nego bur delu, gdzie tacy zwy rod nialcy jak
ty… – Luta zro biła pauzę, bo pewne słowa nie chciały przejść jej przez usta. –
 Dla tego wła śnie nie zasłu gu jesz na śmierć. Śmierć to nagroda dla takich śmieci
jak ty. Nie zabiję cię, bo chcę, abyś poczuł to wszystko, co czują kobiety i dzieci,
na któ rych krzyw dzie zbu do wa li ście swoje impe rium. Chcę, żebyś poczuł
upo ko rze nie, jakie one czują każ dego dnia. Chcę, żebyś poczuł ból, któ rego
doświad czają. W końcu chcę, żebyś sam bła gał o śmierć, tak jak one bła gają,
spę tane łań cu chami, gni jąc w zapy zia łych piw ni cach, pod czas gdy tacy jak ty
bez kar nie taplają się w bogac twie.

Yusuf nie odpo wie dział. Puściła jego brodę i zaszła go od tyłu, po czym
skrę po wała dło nie try tyt kami. Zaci snęła z taką siłą, że pla stik werż nął się
w skórę, po czym kop nia kiem zrzu ciła męż czy znę z Nikosa i odcią gnęła pod
ścianę.

Przyj rzała się swo jemu bratu. Żył, choć z wyraź nym tru dem łapał powie trze.
Chciał coś powie dzieć, ale czę ściowo spa ra li żo wane mię śnie unie moż li wiały mu
swo bodne wyar ty ku ło wa nie myśli.

Luta pode szła do Sza tana i wrę czyła mu auto mat.
– Przy pil nuj ich. Ja idę po córkę – rze kła.
Już miała odejść, gdy poli cjant chwy cił ją za nogawkę spodni.
– Oszczędź go, jeśli… – Spu ścił wzrok, jakby nagle się zawsty dził. – Mówię

o Alek san drze. O moim… synu. Nie ma go tu. Widzia łem, jak pod czas wymiany
ognia wyco fał się i…



– Tego nie mogę ci obie cać – ucięła i nie cze ka jąc na odpo wiedź, ruszyła
w kie runku Cyryla.

Miał prze strze lone płuco i ledwo łapał powie trze, co rusz zaplu wa jąc się
krwią. Jego koniec był bli ski.

– Gdzie Wero nika i reszta kobiet? – zapy tała, wycią ga jąc swój żoł nier ski
maj cher.

– Co ch-chcesz ze m-m-ną… zro bić? – wydu kał.
– Odpo wiedz na pyta nie.
– W p-p-piw nicy na dru gim k-k-końcu budynku.
– I nie można było tak od razu? – Kuc nęła i spoj rzała mu w oczy. – Masz

szczę ście, że rana jest śmier telna. Ina czej cier piał byś tak samo jak Oza lan –
 dodała i ode szła.

Gdy tylko dotarła do drzwi, usły szała huk wystrza łów. Niósł się z głębi
budynku, spra wia jąc, że po krę go słu pie spły nął jej para li żu jący dreszcz.

Pobie gła przed sie bie na zła ma nie karku.
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roga zajęła jej nie całe dwie minuty. Poko nała ją sprin tem, przez chłod nię
i pomniej szą halę, odpo wied nik sta rej, gdzie try bo wano tusze. Gdy

w pew nym momen cie usły szała kobiece krzyki, jej umysł zaczął kre ślić
naj czar niej sze sce na riu sze, a strach prze ro dził się w czy ste prze ra że nie. Miała już
tylko jeden cel. Odna leźć córkę i wziąć ją w ramiona.

Dobie gła do drzwi pro wa dzą cych na kolejny kory tarz i szarp nęła za klamkę,
ale otwie rane za pomocą karty magne tycz nej ani drgnęły. Bez zasta no wie nia
oddała kilka strza łów na wyso ko ści zam ków, a następ nie całym cia łem naparła na
skrzy dło. Trza snęło z hukiem i nie mal wypa dła na drugą stronę razem z nim.

Rozej rzała się. Prze strzeń po obu stro nach była pusta, ale jej uwagę wzbu dził
nie wielki punkt na samym końcu kory ta rza. Jej serce znów zabiło moc niej, gdy
puściła się w tam tym kie runku. Prze czu cie jej nie zawio dło. Zza rogu wysta wała
dłoń leżą cego na posadzce męż czy zny. Facet miał dwie dziury w klatce
pier sio wej, ale wyda wało się, że jesz cze oddy cha, bo w oko licy ust two rzyły mu
się nie wielkie bąbelki czer wo nej śliny.

Luta nachy liła się nad nim.
– Gdzie jest moja córka? – zapy tała, ale ten tylko sze rzej otwo rzył oczy,

a potem wydał z sie bie ostatni jęk i zamilkł na zawsze.
Zaklęła pod nosem, pod nio sła się i rozej rzała wokół. Ktoś ewi dent nie ją

wyrę czył, bo trup bez wąt pie nia nale żał do szajki Maj skiego. Jej uwagę przy kuło
kilka krwa wych śla dów, które odci snęły się pode szwą na wypo le ro wa nej
posadzce. Pro wa dziły do kolej nych drzwi. Pode szła do nich i przez chwilę
nasłu chi wała. W końcu naci snęła klamkę i oce niła zagro że nie. Klatka scho dowa
była pusta, ale z dołu nio sły się głosy. Ostroż nie zaczęła scho dzić po kolej nych
stop niach, gdzie natknęła się na następne zwłoki. Z czaszki męż czy zny wyle wała
się krew, swo bod nie spły wa jąc aż pod drzwi do piw nicy. Tutaj Kara bina się
zatrzy mała i wycią gnęła nóż.

Powoli naci snęła klamkę i uchy liła skrzy dło drzwi.
Jej oczom uka zał się ską pany w żół ta wym świe tle kory tarz, który nie wiele

róż nił się od tych w piw ni cach blo ków miesz kal nych. Obdra pane z tynku ściany,



wiszące pod sufi tem rury, pomię dzy któ rymi pano szyły się słusz nych roz mia rów
paję czyny. Po obu stro nach znaj do wały się drzwi, solid niej sze, niż można by się
spo dzie wać po tego typu miej scu. Każde zaopa trzone w nie wiel kie okienko
z zasuwą.

Dys kret nie prze su nęła pierw szą z nich i zaj rzała.
Dostrze gła tylko ciem ność. Naci snęła klamkę, ale drzwi były zamknięte.

Spraw dziła kolejne, z wolna zbli ża jąc się do źró dła hałasu. We wszyst kich
pomiesz cze niach pano wała nie prze nik niona ciem ność. Luta pomy ślała, że przez to
miej sce musiało prze wi nąć się mnó stwo kobiet i dzieci. Dzie siątki, setki, może
tysiące? Ile żyć zostało znisz czo nych, aby Maj scy mogli się wzbo ga cić? To było
odra ża jące. Dla tych zwy rod nial ców nie można było mieć lito ści. Powinni być
uty li zo wani…

Z zamy śle nia wyrwał ją kobiecy krzyk. Docho dził zza kolej nych drzwi. Ale nie
wybrzmie wał w nim strach, raczej deter mi na cja i gniew. Luta przy tknęła ucho do
drew nia nej powierzchni. W pomiesz cze niu toczyła się zażarta dys ku sja kilku
kobiet. Część z nich mówiła po pol sku, część po ukra iń sku lub rosyj sku. Głosy
zdra dzały, że są młode albo bar dzo młode, a oży wiona debata doty czyła tego, co
wyda rzyło się na zewnątrz. Wiele z nich ewi dent nie się bało, głów nie huku
wystrza łów, inne zachę cały do wzię cia sprawy w swoje ręce, suge ru jąc, że
prze cież jakoś należy się bro nić. Na myśl, że gdzieś wśród nich może się kryć
Wero nika, serce znów zabiło jej moc niej.

Powoli odcią gnęła zasuwę, a głosy natych miast umil kły. We wnę trzu pano wała
nie prze nik niona ciem ność, ale wpusz czona z kory ta rza smuga żół ta wego świa tła
padła na kilka tło czą cych się pod ścianą postaci. Dwie z nich przy sło niły oczy,
inne prze mie ściły się w głęb szy mrok. Dopiero teraz zdała sobie sprawę, że jej
wygląd mógł wzbu dzać lęk. Z poma lo waną i zbry zganą krwią twa rzą, dodat kowo
zale pioną prze cie ka ją cym opa trun kiem, zapewne nie wzbu dzała zaufa nia.

Naci snęła klamkę, jed nak drzwi nie ustą piły. Wytarła pot z czoła i powio dła
wzro kiem wkoło. Dwa trupy po dro dze nie mogły być dzie łem przy padku. Ktoś tu
był – i na nią cze kał.

Nagle usły szała skrzyp nię cie. Od razu zwró ciła się w tam tym kie runku. Drzwi
na końcu kory ta rza uchy liły się nie znacz nie.

I wtedy ude rzyła ją potworna fala gorąca.
– Ja chcę do mamy… – Piskliwy gło sik Wero niki niósł się z głębi kory ta rza.

Nie szlo chała, jak miała to w zwy czaju, gdy bar dzo za nią tęsk niła, raczej kwi liła,
jakby stra ciła nadzieję.

Luta poczuła straszny ból w sercu na myśl, że musiała przez to wszystko
prze cho dzić. Moc niej zaci snęła palce na ręko je ści i ostroż nie zaczęła się skra dać



w kie runku uchy lo nych drzwi. Przy kle iła się ple cami do obdra pa nego zim nego
muru. Naszła ją irra cjo nalna myśl, że nie może prze stra szyć córki.

– Twoja mama zaraz tu przyj dzie.
Ten głos też znała, choć ton wyda wał się sub tel niej szy i w ogóle nie kore lo wał

z tym, do kogo nale żał.
– A kiedy?
– Myślę, że twoja mama już tu jest. Idź do niej.
– Ale gdzie?
– Sły sza łem ją. Jest tam. Na kory ta rzu. To już koniec zabawy w cho wa nego. No

idź. Sama zobacz, że tam na cie bie czeka.
Luta nie wie działa, co o tym myśleć. Tak bar dzo chciała wziąć córkę

w ramiona, ale jed no cze śnie spo dzie wała się naj gor szego. Co ten czło wiek
pla no wał? Dla czego tak ją pod pusz czał?

– To już koniec. – Tym razem ton głosu męż czy zny brzmiał tak, jak go
zapa mię tała. – Wyrzu cam broń. Nie chcę dłu żej z tobą wal czyć. Wygra łaś.

Z ciem nej sute reny wypełzł meta liczny odgłos metalu ude rza ją cego o beto nową
posadzkę.

Luta mil czała. Wal czyła z potrzebą natych mia sto wego pochwy ce nia córki
w obję cia, ale nauczona wojen nym doświad cze niem, oba wiała się kolej nego
pod stępu.

– Twoja córka jest już bez pieczna. Idzie w twoim kie runku. Zaraz wyj dzie.
Sły szysz jej kroki?

– Mama?
Lucie ści snęło się serce, gdy w żół ta wym bla sku piw nicz nego świa tła

dostrze gła jej cień. Werka z wolna szła w jej stronę, tuląc jakie goś plu szaka.
Jesz cze dwa metry, metr, w końcu chwy ciła małą w ramiona.

– Już dobrze, kocha nie… – Przy ci snęła ją do sie bie. – Córeczko moja… Mama
jest z tobą… Mamu sia już jest z tobą…

– W końcu mnie zna la złaś…
– Tak, kocha nie. Prze pra szam, że tak długo. Prze pra szam, Werciu…
– Nazy wam się Bibi Kotek. Znowu zapo mnia łaś?
W tym momen cie Luta prze stała pano wać nad emo cjami i z jej oczu try snęły

łzy. Scho wała nóż do pochwy i czym prę dzej wyco fała się z córką w odnogę
kory ta rza. Scho wały się za rogiem.

– Co ci się stało, mamo? Dla czego masz poma lo waną buzię i ałkę? Boli cię
ałka? – dopy ty wała Werka.

Luta uśmiech nęła się przez łzy.
– Mama bawi się w pod chody, wiesz?
– A co to pod chody?



Wytarła z policz ków kolejne strużki. Posta wiła córkę na ziemi i omio tła ją
wzro kiem. Oprócz małego siniaka w oko licy skroni i zadra pa nia na kolanku
naj wy raź niej nic jej nie dole gało. Tylko sukienka była pognie ciona i brudna, ale
Luta pomy ślała, że jesz cze dziś ją upie rze i jutro będzie jak nowa.

– Pocze kaj tu, kocha nie, dobrze? – popro siła, gdy rze czy wi stość się o nią
upo mniała. – Mama musi jesz cze poroz ma wiać z tam tym panem.

– Nie idź… – Werka wycią gnęła rączki w jej kie runku.
– Bibi Kotku, to zaj mie tylko chwilę. Prze cież Bibi Kotki są grzeczne i dzielne,

prawda?
– Nooo…
– To zaj mie chwilę. Mama będzie za rogiem i będziesz mnie sły szeć pra wie

cały czas.
– Nooo dobra aaa…
Luta poca ło wała córkę w czółko, po czym pod nio sła się z kucek.
– Tylko nie za długo – napo mniała ją dziew czynka.
– Roz kaz, Bibi Kotku.
Nie mal przy kle jona do ściany, zaczęła się prze su wać w kie runku

pomiesz cze nia, z któ rego przed chwilą wyszła Wero nika. Wycią gnęła nóż. Kostki
jej pal ców zatrzesz czały w ciszy.

– Nie jestem uzbro jony. Chcę się pod dać – poniósł się głos z piw nicy.
– Dla czego mam w to uwie rzyć?
– Skoro tu dotar łaś, to zna czy, że wybi łaś wszyst kich do nogi. A to naj lepsi

ludzie Oza la nów. Mnie wystar czy.
– A mnie nie. – Luta wypluła nad miar krwa wej plwo ciny. – Dla czego chcesz

się pod dać?
– Co mam ci powie dzieć? Że się zmie ni łem? Że dostrze głem swój błąd? I tak

mi nie uwie rzysz. Zresztą sam sobie nie wie rzę, ale… – Alek san der odchrząk nął
i zawa hał się, jakby szu kał odpo wied nich słów. – Kilka minut temu dowie dzia łem
się, że wszystko, co o sobie wie dzia łem, to jedna wielka bzdura. Całe moje życie
to jebana kpina, rozu miesz? – zapy tał, ale Luta nie odpo wie działa. Zmarsz czyła
brwi, pró bu jąc wychwy cić w jego tonie fał szywe nuty. – Czło wiek, któ rego
trak to wa łem jak ojca, przez cały czas mnie okła my wał, bo ni gdy nim nie był.
A może dla tego, że ska zał moją praw dziwą matkę i sio strę na potworną śmierć
z rąk czło wieka, przed któ rym od lat musia łem się płasz czyć? Może w końcu
dla tego, że chciał bym jesz cze mieć szansę, aby poroz ma wiać z praw dzi wym
ojcem?

– Obróć się tyłem, uklęk nij i połóż dło nie na kark – roz ka zała.
– Zro bię to, ale naj pierw chciał bym wie dzieć…
– Co kon kret nie?



– Czy mój praw dziwy ojciec żyje…
Luta obró ciła się przez ramię. Werka wyglą dała zza rogu, nie spusz czała jej

z oczu. Czuła się kom plet nie sko ło wana. Naj pierw Sza tan, potem Alek san der,
a teraz jesz cze Werka. Zaci snęła zęby. Nie mogła tego zro bić. Nie mogła zabić
bez bron nego czło wieka, który się pod dał, a w dodatku zro bić tego na oczach
córki. Może naprawdę gry zło go sumie nie? Prze cież go nie znała, by naj mniej nie
na tyle, aby móc go oce niać. Ale czy tu było co oce niać? Ten skur wiel chciał
sprze dać Werkę jak jakiś odku rzacz albo rower. Wczo raj z zimną krwią
zamor do wał kobietę, wcze śniej pozwa la jąc, aby rot twe iler nie mal roz szar pał ją
na strzępy. Nie mogła się nad nim lito wać. Nic go nie tłu ma czyło. Powi nien
umrzeć.

– Mama… – Werka zaczy nała się nie cier pli wić.
Luta posłała jej wymu szony uśmiech. Musiała pod jąć decy zję.
– Twój ojciec jest ranny, ale żyje – powie działa. – Cyryl Maj ski żył, gdy

wycho dzi łam z hali, ale długo nie pocią gnie. Coś jesz cze?
– Wystar czy. Pod daję się.
Usły szała odgłosy suge ru jące, że rze czy wi ście wyko nuje pole ce nie. Zagry zła

dolną wargę i zamknęła oczy. Jeśli to miało jakieś dru gie dno, nie była w sta nie go
dostrzec. Wychy nęła zza rogu. Alek san der rze czy wi ście klę czał obró cony w stronę
ściany z rękami zało żo nymi za szyję.

– Mama! Bibi Kotek chce do domu…
– Dobrze, już, kocha nie. Mama zaraz zabie rze Bibi Kotka do domu.

Gdy Luta w końcu zbli żyła się do Maj skiego, a następ nie wykrę ciła mu ręce
i spięła nad garstki try tyt kami, w głów nej hali trwało już gorącz kowe sprzą ta nie.
Mustafa Oza lan, który wymianę ognia prze trwał w ukry ciu, pra co wał w pocie
czoła. Kolejne zwłoki, jedne po dru gich, lądo wały na taśmie pro duk cyj nej.
Dziel nie poma gał mu w tym Zyg munt Sza tan, bo świa do mość nagrody, jaka na
niego cze kała po robo cie, pozwo liła mu zapo mnieć o bólu i dostar czyła ener gii,
o którą już dawno sam sie bie nie podej rze wał.

Dla Luty nic z tych rze czy nie miało żad nego zna cze nia.



P

EPILOG

Sie dem dni póź niej
 

ora nek był chłodny i wietrzny.
Luta otwo rzyła okno w samo cho dzie i wzięła głę boki wdech. Spoj rzała

na sie dzącą obok matkę.
– Wybacz, ale to jesz cze za wcze śnie. Rany są zbyt świeże – oznaj miła

i odwró ciła się przez ramię. Jej dzieci grzecz nie sie działy na tyl nej kana pie, jakby
czuły, że czeka je coś, co wymaga zacho wa nia powagi. – Pój dzie cie z bab cią. Ja
tu pocze kam, dobrze?

Przy tak nęły, a Wero nika dodat kowo mruk nęła. Kry styna otwo rzyła im drzwi
i chwy ciła wnuki za ręce. Jesz cze przez chwilę stała nie ru chomo przed sta rym
dwu pię tro wym budyn kiem ze sko śnym czer wo nym dachem. Luta w mil cze niu
przy glą dała się temu obraz kowi, wal cząc z wła snymi demo nami.

Długo się zasta na wiała, czy pozwo lić im odwie dzić Nikosa. Matka nie
nale gała. To nie było miej sce dla nich, choć pobli skie jezioro i stary las prę dzej
przy wo dziły na myśl post pe ere low ski ośro dek wypo czyn kowy niż szpi tal
psy chia tryczny. Osta tecz nie uznała jed nak, że musi spró bo wać jakoś odbu do wać tę
rela cję, choć sama jesz cze nie była w sta nie sta nąć oko w oko z przy rod nim
bra tem.

– To co? Idziemy? – zapy tała Kry styna, gdy dzieci zaczęły się nie cier pli wić.
– Taaak! – krzyk nęła Werka.
Fra nek tylko w mil cze niu poki wał głową.
Kry styna weszła do budynku i przy wi taw szy się z dyżurną opie kunką, od razu

skie ro wała się do pokoju numer dwa na ście. Zapu kała i uchy liła drzwi, po czym
otwo rzyła je sze rzej. Na dwóch łóż kach leżeli mło dzi męż czyźni. Jeden coś
szki co wał, a drugi czy tał.

– Hej – ode zwał się Nikos. Miał na sobie krót kie dżin sowe spodenki
i czer woną polówkę. – Wejdź cie. Miki wła śnie wycho dzi, prawda?

Miki wyszcze rzył zanie dbane zęby i odło żył swoje dzieło na szafkę nocną.
Przy wi tał się z dzie cia kami, ukło nił Kry sty nie, a potem scho wał paczkę



papie ro sów do kie szeni i opu ścił pokój. Nikos też chwy cił swoją paczkę
i dys kret nie scho wał ją do szu flady.

– Widzia łam! – zauwa żyła Werka. – Jak będziesz palił papie ro chy, to zje dzą
cię robaki, wiesz?

– Ja nie…
Kry styna zmie rzyła syna suro wym spoj rze niem. Jedną z pierw szych zasad na

oddziale było mówie nie prawdy, choćby była naj bar dziej wsty dliwa i przy kra.
Kłam stwo było tu zaka zane.

– Wiem, wujek jest nie mą dry – zmi ty go wał się Nikos. – Obie caj, że ni gdy nie
pój dziesz w moje ślady.

– Obie cuję.
– Jak się trzy masz? – zapy tała Kry styna.
– Nie jest źle. Jedze nie może być. Miki też równy gość, choć wie czo rami to, no

wiesz…
Domy śliła się, ale nie chciała sobie tego wyobra żać. Pokrę ciła głową

i przy sia dła na krze śle, po czym wygrze bała z torby opra wione zdję cie. Dała je
Werce, która następ nie wrę czyła je Niko sowi.

Jego oczy natych miast się zaszkliły. Pamię tał ten moment, jeden z nie licz nych,
gdy wspól nie spę dzili dzień na plaży. Przy je chał wtedy z matką w odwie dziny do
Luty, która spę dzała waka cje z dziećmi w nie wiel kiej wsi Sia no żęty obok Kry nicy
Mor skiej. I to wła śnie on zro bił tę foto gra fię, tak tro chę bez przy go to wa nia, może
nawet z ukry cia, na pewno zaś nie dla tego, że sio stra go o to popro siła, bo od
początku uni kała jego towa rzy stwa. Zdję cie przed sta wiało matkę z dwójką dzieci,
odwró co nych w kie runku morza, wypa tru ją cych na hory zon cie nad cią ga ją cej
burzy.

Luta nie zde cy do wała się na widze nie. Kry styna to rozu miała. Wie działa, że
takie rany są bole sne i goją się długo. Pewne rze czy wszy scy musieli
prze pra co wać, a któ re goś dnia, jak Bóg da, znów będą rodziną. Zasta na wiała się,
jak Nikos odbie rze ten gest, zwłasz cza że z tyłu zdję cia Luta napi sała mu coś od
serca, bo choć to wciąż krwa wiło, musieli jakoś zacząć, żeby nie pogrą żyć się
w odmę tach wza jem nych żalów, oskar żeń i pre ten sji.

– Czy to prawda? – zapy tała go Luta, gdy po tym wszyst kim, co wyda rzyło się
w masarni Maj skiego, w końcu wró ciła do domu i poło żyła Werkę spać.
Posa dziła go w fotelu jak kolej nego deli kwenta do prze słu cha nia, a sama sta nęła
naprze ciwko, wciąż z reszt kami farby masku ją cej na twa rzy i nożem przy pasie.
Był zdru zgo tany i nie mal bez ustanku szu kał wzro kiem matki, która wyda wała się
dziw nie przy gnę biona, nie mal zała mana, choć prze cież chwilę wcze śniej
odzy skała wnuczkę.

– To prawda – odparł i ze wsty dem spu ścił głowę.



– Dla czego to zro bi łeś?
– Bo… – Nikos przy tknął palce do oczu i pękł.
Luta cier pli wie cze kała, raz po raz spraw dza jąc reak cję matki, która wyraź nie

pró bo wała coś ukryć. Wciąż tar gały nią silne emo cje, ale fakt, że córka była już
przy niej, pozwo lił jej prze pro wa dzić tę nie unik nioną roz mowę.

– Nikos był mole sto wany przez Tade usza – rzu ciła w końcu matka, która nie
była w sta nie dłu żej kisić w sobie ponu rej prawdy. – Gwał cił go. Pił i gwał cił
moje dziecko, a ja nic o tym nie wie dzia łam…

Po tych sło wach Kry styna rów nież runęła w prze paść.
Luta zamknęła powieki. Zawsze czuła, że coś jest nie tak. Samego Tade usza nie

tra wiła od momentu, gdy poja wił się w życiu matki, ale gdy dowie działa się
o ciąży, pod dała się, prze stała wal czyć, wyco fała się z rodzin nych rela cji i jesz cze
przed uzy ska niem peł no let no ści wypro wa dziła do chło paka, za któ rego krótko
póź niej wyszła za mąż, choć było to rów nie nie od po wie dzialne, co głu pie.

Dla czego przy jęła taką postawę? Ni gdy się nad tym spe cjal nie nie
zasta na wiała. Cza sem nacho dziły ją różne myśli, nie kiedy wąt pli wo ści, ale
zwy kle auto ma tycz nie wypie rała je z głowy. Posta wiła na samo roz wój, na sport,
na karierę woj skową. I choć od zawsze miała zani żoną samo ocenę, przez co
pomimo wyso kich pre dys po zy cji inte lek tu al nych ni gdy nie zde cy do wała się na
poważ nie zająć nauką, sku piła się na tre nin gach i karie rze spor to wej; z cza sem jej
zain te re so wa nia, które kie dyś roz bu dził w niej dzia dek, eme ry to wany puł kow nik
Naro do wej Agen cji Wywiadu, zbo czyły w kie runku woj sko wo ści, gdzie swoje
umie jęt no ści walki wręcz mogła nie tylko wyko rzy stać w spo sób bar dziej
efek tywny, ale i doszli fo wać je do per fek cji. Gdy ona zdo by wała medale
i puchary w mistrzo stwach Pol ski, Europy czy świata w kick-boxingu, a póź niej
bie gała i strze lała na poli go nach, jej mały bra ci szek prze ży wał hor ror. Matka
w tym cza sie zaha ro wy wała się na trzech eta tach. Czy to ze stra chu, czy ze wstydu,
że znów dała się oma mić męż czyź nie, który oka zał się nie ro bem i życio wym
nie do rajdą, z początku nie dostrze gła – albo nie chciała dostrze gać –
 nie po ko ją cych symp to mów. A gdy po kil ku let niej gehen nie Nikosa prawda
w końcu wyszła na jaw, nie miała odwagi prze ka zać jej dalej, zwłasz cza że córka,
z któ rej była taka dumna, jako pierw sza kobieta w Pol sce zdała egza min do
Jed nostki Woj sko wej Koman do sów.

– Bałam się – tłu ma czyła, ści ska jąc w drżą cej dłoni rękę Nikosa. – Byłaś już
taka silna, taka samo dzielna, ukła da łaś sobie życie bez niczy jej pomocy, tylko
i wyłącz nie dzięki samo za par ciu i wie rze we wła sne moż li wo ści. Nie chcia łam ci
tego odbie rać. Nie chcia łam, abyś zro biła coś głu piego i stra ciła to, co osią gnę łaś.

– I dalej na to przy zwa la łaś?
Matka pokrę ciła głową.



– Zbun to wa łam się i zagro zi łam, że odejdę. Tade usz też odpu ścił, bo Nikos
miał już jede na ście lat i zaczął się sta wiać. Do tego zaczął mieć pro blemy
w szkole, na osie dlu. Tade usz się prze stra szył, więc mu odpu ścił. Ale zaczął pić
jesz cze wię cej, z cza sem zro bił się bar dziej agre sywny, czę ściej się awan tu ro wał,
w końcu wyży wał się na mnie. Raz było lepiej, raz gorzej, ale wstyd było mi się
przy znać przed tobą, przed całym świa tem… Gdy jed nak pew nej nocy wró cił
pijany i pobił mnie do nie przy tom no ści, a kilka godzin póź niej Nikos zna lazł mnie
leżącą w kałuży krwi, obie cał, że następ nym razem go zabije. Miał już
sie dem na ście lat, był łobu zem, szla jał się z tymi wszyst kimi opry chami, poja wiły
się nar ko tyki i tak dalej…

– Popro si łem o pomoc Łatę i Burego – włą czył się do roz mowy Nikos, choć
wciąż mówił nie bez trudu. – Wycho wali się na osie dlu, ale byli kilka lat starsi
i już wtedy pra co wali dla Maj skiego. Głów nie zaj mo wali się pil no wa niem
pro sty tu tek, ale nie tylko. Mieli kasę, sza cu nek na ulicy, seks, kiedy tylko chcieli.
Zazdro ści łem im i przy sią głem, że zro bię wszystko, jeśli wcią gną mnie do
orga ni za cji. Osta tecz nie mie li śmy spu ścić Tade uszowi wpier dol, ale sprawy
wymknęły się spod kon troli. Dopa dli śmy go w tym skró cie przez lasek, koło
uni werku. Czę sto wra cał tam tędy sam, napruty jak ruski czołg. Wywieź li śmy go do
lasu i tam chcia łem mu wpier dolić, ale on mnie roz po znał. I zaczął paplać o tym,
co mi robił. Przy nich, sły szeli wszystko. Wtedy mnie ponio sło, stra ci łem nad
sobą kon trolę i osta tecz nie zatłu kłem go na śmierć.

– Co zro bi li ście z cia łem? – Luta słu chała uważ nie, sta ra jąc się nie prze ry wać.
Wbrew pozo rom ten frag ment histo rii przy swa jała ze spo ko jem.

– Wrzu ci li śmy je do samo chodu i zawieź li śmy do masarni w Świe bo dzi nie.
Tam, w obec no ści samego Maj skiego, zmie li li śmy je w roz drab niarce do mięsa
i wymie sza li śmy z paszą dla świń, która następ nie tra fiła do jed nej z jego
chlewni. I tak Tade usz znik nął raz na zawsze.

Luta wes tchnęła. Cztery lata temu nawet ucie szyła się na wieść, że Tade usz
znik nął. W innej sytu acji pew nie bar dziej zain te re so wa łaby się tema tem, ale nie
miała zamiaru wci skać nosa w nie swoje sprawy. Bo tak to trak to wała – jako nie
swoją sprawę. Nie śle dziła też póź niej szych poczy nań Nikosa, o któ rym wie działa
tyle, że pije, ćpa i szlaja się z podob nymi sobie dre sia rzami, szu ka jąc kło po tów,
przez co regu lar nie ląduje na pogo to wiu, w szpi talu albo na odwyku. Wypie rała
jed nak zmar twie nia. Sama zresztą miała ich pod dostat kiem, bo jej zwią zek
z Szy mo nem od dawna się sypał. W końcu musiała zacząć myśleć o roz sta niu
i wszyst kich tych oko ło ro zwo do wych spra wach. Nikos i jego pro blemy, na które
w jej mnie ma niu sam sobie zasłu żył, nie inte re so wały jej, choć aby być wobec
sie bie uczciwą, na prośbę matki raz jesz cze spró bo wała mu pomóc. Odtrą cił ją
jed nak, więc odpu ściła. Dziś wie działa już dla czego.



Nie musiała zada wać pyta nia o Wero nikę. Zro zu miała. Tak jak ona nie zno siła
Tade usza i co naj wy żej tole ro wała przy rod niego brata, tak on ją z tego powodu
znie na wi dził. Obwi niał ją o krzywdy, jakich doznał, zwłasz cza że była, kim była,
i na co dzień wal czyła ze złem, nie dostrze ga jąc potwor no ści, które działy się
w jej rodzin nym domu.

– Zna la złem się w pułapce – tłu ma czył dalej. – Zale ga łem ponad dwa dzie ścia
tysięcy i nie wie dzia łem, co robić. Wtedy pomy śla łem o Wero nice. Nie chcia łem
jej skrzyw dzić, co naj wy żej zro bić kilka zdjęć i spró bo wać sprze dać je
w dark ne cie. Wiesz… tam jest pełno tych ama to rów, no wiesz… co potra fią grubo
zapła cić za nagie zdję cia małych dziew czy nek czy chłop ców. Ale przy się gam, że
nie chcia łem jej skrzyw dzić, co naj wy żej cie bie, żebyś choć w mini mal nym
stop niu poczuła to, co ja czu łem przez te wszyst kie lata. Samot ność, ból,
cier pie nie, nie moc, brak nadziei. Ale przy się gam, przy się gam na wszystko, że
chcia łem ją oddać. I… – Nikos znów zalał się łzami i chwilę trwało, zanim zdo łał
okieł znać emo cje. – I nawet mia łem cichą nadzieję, że gdy ją „odnajdę”
i przy pro wa dzę do domu, to dzięki temu prze sta niesz mną gar dzić…

– Naprawdę myśla łeś, że bym się w tym wszyst kim nie poła pała?
Nikos już nic wię cej nie powie dział, ale odpo wiedź wyczy tała w jego oczach.

Poczuła potworny wstyd. Ona, jeden z naj lep szych koman do sów w kraju, wybitny
snaj per, eks pert od dzia ła nia za linią wroga, walki wręcz, prze słu chań i dia bli
wie dzą czego jesz cze, przez tyle lat się nie poła pała, że w jej domu ojczym gwałci
przy rod niego brata i bije matkę. A może po pro stu nie chciała widzieć? Może
wie działa, ale pod świa do mie to wypie rała i dla tego uni kała spo tkań z matką
i bra tem? Gdy Luta zdała sobie sprawę, że to świad czy łoby o niej jesz cze gorzej,
poczuła się tak, jakby przy ło żyła do tego rękę. Wyrzuty sumie nia przy gnio tły ją
niczym sterta gła zów.

Gdy kilka godzin póź niej obu dziła się u boku córki, wyca ło wała ją i poszła do
łazienki, aby zmie nić opa tru nek i zmyć z sie bie resztki farby masku ją cej.
Wie działa, że powinna była poje chać do szpi tala na szy cie, ale wolała się nie
wychy lać, dla tego zagry zła zęby i zro biła to sama przed lustrem. Jak każdy
żoł nierz wojsk spe cjal nych miała pod sta wową wie dzę w tym tema cie. Zresztą to
nie był jej pierw szy raz – dwu krot nie już szyła swo ich kole gów z jed nostki i raz
sie bie, gdy zaha czyła łydką o zdra dli wie wysta jący pręt zbro je niowy pod czas
misji w Kan da ha rze.

Po zało że niu opa trunku i połknię ciu koń skiej dawki środ ków prze ciw bó lo wych
strzy kawką ścią gnęła jesz cze z ucha krew, popro siła matkę, żeby zajęła się Werką,
po czym poje chała do Sza tana.

Zastała go kar mią cego kury, zmę czo nego, ale w świet nym humo rze,
pogwiz du ją cego i trzeź wego jak nie mowlę.



– Udało się? – zapy tała.
– Chyba udało – zare cho tał. – Dopiero wró ci łem, a kury trzeba nakar mić, bo

jajek nie dadzą, no nie?
Nie zdzi wiła się, gdy wcho dząc na ganek, usły szała dziwne odgłosy z chlewu.
Sza tan tylko mach nął ręką.
– Na razie się oswaja – mruk nął i otwo rzył jej drzwi domu, a potem zro bił

dwie sza tań skie kawy.
Posprzą ta nie po akcji zajęło nieco ponad dwie godziny. Z oczy wi stych

wzglę dów Luta nie brała w nim udziału. Zabrała córkę i Nikosa i poje chała do
domu, zosta wia jąc resztę roboty Sza ta nowi. Nad ko mi sarz wspól nie z Mustafą
pozbyli się więk szo ści ciał, korzy sta jąc z nie za wod nego sprzętu Maj skiego.
Zosta wili kilka, aby upo zo ro wać pora chunki pomię dzy dwoma zwa śnio nymi
gru pami prze stęp czymi, następ nie Mustafa chłodno poże gnał star szego brata
i wcze śniej dziu ra wiąc kulami jeden ze swych SUV-ów, odje chał w kie runku
Ber lina, Sza tan zaś zapa ko wał Yusufa do bagaż nika swo jego volvo, oczy wi ście
wcze śniej zadbaw szy o to, aby star szy z braci Oza la nów przy pad kiem się nie
obu dził i nie naro bił rabanu.

Gdy już wszystko było gotowe, wezwał wspar cie. Pierw sze radio wozy zja wiły
się po nie ca łym kwa dran sie, krótko póź niej zwa liła się cała kawal kada.

– A Alek san der? – zapy tała Luta. To był ich jedyny słaby punkt, który
skom pli ko wał sytu ację, przy naj mniej pod kątem dal szego postę po wa nia.

Sza tan zapa lił papie rosa i upił łyk kawy.
– Wziął to na sie bie.
– Tak po pro stu?
– Mie li śmy chwilę, aby poroz ma wiać. Nie tyle, ile bym chciał, zresztą… sama

chyba rozu miesz, że to była dziwna roz mowa. W każ dym razie wie dział, że nie ma
innego wyj ścia. Planu zmie nić nie mogli śmy. Mustafa musiał przed sta wić ojcu
sytu ację dokład nie tak, jak sobie to zało ży li śmy. Tu nie mogli śmy cof nąć się
choćby o mili metr. Dla tego Alek san der zna lazł się w potrza sku, bo gdyby
pró bo wał umknąć, Hakan Oza lan ści gałby go do końca świata i w końcu pew nie
by go dopadł. Alek san der nie miałby gdzie się ukryć, nawet u Tuch ma nowa,
z któ rego synem był tak bli sko, a któ rego ojciec ni gdy by nie zary zy ko wał wojny
z Oza lanami dla jakie goś nic nie zna czą cego Maj skiego i jego roz sy pu ją cej się
orga ni za cji. Pozo stała mu jedna opcja i szybko to pojął, dla tego tak jak usta li li śmy
przed twoim odjaz dem, oddał się w ręce poli cji.

– Prze słu chali go już?
– Maglują go nawet teraz, ale wie, co mówić. To bystry chło pak.
– I mor derca…



– Tego nie musisz mi przy po mi nać. – Sza tan posłał jej roz draż nione spoj rze nie.
– Do wię zie nia trafi na długo, to pewne, a jeśliby kie dyś miał wyjść, ja już
pew nie tego nie dożyję. Ale za krat kami przy naj mniej będzie bez pieczny i poza
zasię giem Oza lana. A i ja będę miał z nim jakiś kon takt. Może kie dyś… – Sza tan
się zamy ślił. Trwał tak w bez ru chu do momentu, gdy kapka popiołu nie spa dła mu
wprost do kubka z kawą. Wstrzą snął naczy niem, a potem się napił, jakby nic się
nie stało. – To mój syn i muszę się z tym oswoić. On chyba też. Ale przy siągł mi,
że będzie mil czał jak grób, ewen tu al nie uwia ry gad niał naszą wer sję. To zna czy
moją, bo cie bie tam prze cież nie było…

Alek san der Maj ski został zatrzy many i osa dzony w aresz cie, gdzie po zebra niu
dowo dów pro ku ra tura posta wiła mu zarzut kie ro wa nia grupą prze stęp czą
o cha rak te rze zbroj nym oraz zabój stwa ze szcze gól nym okru cień stwem. Już
następ nego dnia wsy pał Kurow skiego, który regu lar nie brał od niego w łapę, więc
w komen dzie zro bił się nie praw do po dobny gnój, co nato miast poskut ko wało tym,
że już dzień póź niej sprawą zajęło się Biuro Spraw Wewnętrz nych. Mówiła o tym
cała Pol ska, a kolejne newsy poja wiały się z czę sto tli wo ścią ude rzeń skrzy deł
koli bra. I choć poja wiły się plotki o kimś trze cim, kto mógł brać udział
w gang ster skich pora chun kach, ta hipo teza nie prze biła się do głów nego nurtu,
przy kryta tytu łami typu Rzeź w masarni, Bru talne pora chunki pol sko-turec kich
gan gów czy W pol skiej fabryce mielą ludz kie zwłoki. Nikt też nie miał tyle
odwagi, aby wysnuć domysł, że tym kimś mogła być samotna matka dwójki dzieci,
nawet jeśli oka zało się, że tego samego ranka pory wacz zosta wił poszu ki waną
Wero nikę pod drzwiami jej bloku, po czym ulot nił się jak kam fora. W kolej nych
dniach, gdy afera nabrała jesz cze więk szego roz głosu, a w komen dzie zaczęło się
polo wa nie na wiedźmy, sprawa zagi nię cia i cudow nego odna le zie nia się małej
Wero niki Kara biny nikogo już nie obcho dziła, bo ludzie woleli czy tać o tym, że
mięso z roz drab niarki, w któ rej zmie lono kil ku na stu ludzi mafii, zwy kle tra fiało
do paszy dla świń w chlew niach, gdzie kar miono tucz niki prze zna czone na
scha bowe.

Sprawa Poziomy, Cypisa i Cze czena przy tym wszyst kim wydała się
drob nostką. Po wizy cie w cha łu pie Sza tana Luta poje chała pro sto do sta rej fermy
dro biu, gdzie wciąż na poste runku czu wali Krzy siek i Domi nik. Cze czena puścili
wolno – z zastrze że niem, że jeśli pojawi się w mie ście, Luta się o niego upo mni.
A że media aż huczały na temat tego, co wyda rzyło się w Świe bo dzi nie, nie trudno
było dodać dwa do dwóch. I choć nikt nie powie dział tego wprost, Cze czen
zro zu miał, że nie ma sensu zadzie rać z laską, która nie mal w poje dynkę
roz pra wiła się z grupą prze stęp czą kie ro waną przez Cyryla Maj skiego i potężną
orga ni za cją mafijną Oza la nów. Nie było sensu draż nić tej kobiety, a inte resy
można było robić gdzie indziej. Dla tego słuch o Cze czenie nie mal natych miast



zagi nął. Co innego Cypis i Pozioma. Ich nie można było puścić samo pas, i to nie
tylko ze względu na to, że bez po śred nio odpo wia dali za krzywdy, jakich doznała
Wero nika. Ci ban dyci z zimną krwią zamor do wali mło dego chło paka, a że ich
pryn cy pał zdą żył zamie nić się w papkę, zaś jego prawa ręka tra fiła do aresztu
z zarzu tami nie mal gwa ran tu ją cymi doży wo cie, bez żad nego wspar cia nie mieli
naj mniej szych szans. Jesz cze tej samej nocy dyżurny ode brał ano nim od jed nego
z uczci wych oby wa teli, który pre cy zyj nie wska zał miej sce prze by wa nia obu
męż czyzn, przy wią za nych do płotu na nie od le głych od komendy dział kach.
Wysłany tam patrol rze czy wi ście odkrył dwóch spę ta nych zbi rów, więc
funk cjo na riu sze zakuli ich w kaj danki i przy wieźli do aresztu. Oczy wi ście
uczciwy oby wa tel poin for mo wał dyżur nego, że w kie szeni jed nego ze
wspo mnia nych deli kwen tów czeka na nich nie spo dzianka. Pozioma został
prze szu kany, a nie wielki prze no śny dysk z nagra nym nań fil mem odtwo rzony.
Widząc, jak obaj męż czyźni naj pierw katują, a następ nie duszą rekla mówką
mło dego chło paka, pro ku ra tor tylko poki wał głową z uzna niem i wyszedł
z pokoju, co mogło ozna czać jedno – los Poziomy i Cypisa został
przy pie czę to wany. Co prawda ist niało małe zagro że nie, że mogą opo wia dać na
prze słu cha niu nie stwo rzone histo rie doty czące tego, co ich spo tkało, ale po
pierw sze, nie mieli żad nych dowo dów, a po dru gie, w krę gach, do któ rych
bez sprzecz nie przy na le żeli, pano wała jedna pod sta wowa zasada: z psami się nie
dys ku tuje, chyba że chce się dostać łatkę kon fi denta. Kapu sie za krat kami
nato miast lekko nie mieli i w hie rar chii znaj do wali się jedy nie ciut wyżej od
cweli, a że Pozioma i Cypis do wię zie nia tra fią, było pewne jak amen w pacie rzu.

Sza tan zaś zadbał, aby im o tym przy po mnieć.

* * *

Gdy Luto sława Kara bina wraz z matką i dziećmi mijała Szcze cin, obie ra jąc kurs
nad morze, Zyg munt Sza tan wła śnie wybu dzał się z popo łu dnio wej drzemki. Miał
pomysł na ten dzień i humor dopi sy wał mu od samego rana. Pod niósł się z łóżka,
zapa lił papie rosa i nasta wił wodę na kawę.

Gdy się opo rzą dził, przy siadł na ganku i zaczął wcią gać na nogi stare, zno szone
kalo sze. Z kącika ust zwi sał mu papie ros, a on się zasta na wiał, jakie to życie jest
prze wrotne i popie przone.

Od akcji w masarni pod Świe bo dzi nem minęło już sie dem dni i choć temat
w mediach wciąż wał ko wano, wszystko to zaczy nało przy po mi nać aferę rodem
z Pudelka. On sam zresztą tro chę się do tego przy czy nił, bo poza kil koma
wyjąt kami na samym początku sprawy nie komen to wał, co naj wy żej odpo wia dał



krótko i zwięźle, trzy ma jąc się obra nej wer sji wyda rzeń: przy je chał na miej sce,
bo dostał cynk od swo jego źró dła, któ rego oczy wi ście nie może zdra dzić.

– Czy brał pan udział w strze la ni nie? – To pyta nie z ust dzien ni ka rzy padało
naj czę ściej.

– Nie. Spóź ni łem się. Gdy zoba czy łem te wszyst kie samo chody, a póź niej
Alek san dra Maj skiego, który pró bo wał zatrzeć ślady jatki, od razu wezwa łem
wspar cie. O resztę pro szę pytać rzecz nika komendy.

Rzecz nik pra sowy dwoił się i troił, aby zaspo koić cie ka wość kolej nych
redak to rów, ale wobec nie prze jed na nej postawy Sza tana nie był w sta nie
prze ka zać im żad nych dodat ko wych infor ma cji. Dla tego media posił ko wały się
nie tylko fak tami, ale rów nież domy słami, a tych było tyle, że po kilku dniach nikt
już nie wie dział, co jest prawdą, a co kaczką dzien ni kar ską mającą pod bić
sprze daż czy oglą dal ność. O to mu cho dziło. Aby sprawę zaciem nić, roz my dlić,
dopi sać legendy. Wtedy nikt do końca nie będzie wie dział, o co w tym wszyst kim
mogło cho dzić. Podob nie sprawa miała się z inspek to rem Rober tem Wargą
z Cen tral nego Biura Śled czego, który pią tego dnia po awan tu rze w masarni
popro sił o spo tka nie w cztery oczy.

– Co tam się naprawdę wyda rzyło, nad ko mi sa rzu Sza tan? – zapy tał, słusz nie
nie dowie rza jąc ofi cjal nej wer sji.

– A co by pan chciał usły szeć, inspek to rze?
– Prawdę.
– Prawda jest taka, że odna la złem Mar tynę Piskor ską i sie dem na ście innych

kobiet, a do tego udało się roz bić tę nową grupę, na którą się zasa dza li ście. To
chyba nawet wię cej, niż ode mnie ocze ki wano, mam rację?

Warga prze su nął języ kiem po zębach i cmok nął z nie sma kiem.
– Mam być szczery?
– Tylko tego ocze kuję.
– Wiemy o pana bli skich kon tak tach z Cyry lem Maj skim.
– Nie ma w tym nic dziw nego. Wszystko jest w aktach.
– Dla tego jestem pewien, że pan coś ukrywa. Nie wiem co ani jak pan do tego

dopro wa dził, ale… – Warga zacią gnął się głę boko papie ro sem i skró cił dystans. –
 W sumie gówno mnie to obcho dzi. Tak więc krótko: dobra robota, nad ko mi sa rzu
Sza tan. Zawnio skuję o nagrodę i awans.

– Myśla łem raczej o eme ry tu rze – prych nął Sza tan. Za stary był na takie
histo rie, ale uczci wie musiał przy znać, że poczuł się doce niony jak ni gdy
wcze śniej. Poza tym wła śnie zwol niło się miej sce po oskar żo nym o korup cję
Kurow skim i fotel naczel nika wydziału kry mi nal nego w zasa dzie cze kał na jego
decy zję. Nie miał jed nak prze ko na nia, czy tego chce. Teraz pra gnął tylko spo koju.



– Prze sy łam też pozdro wie nia od kole gów z Nie miec – rzu cił na odchodne
Warga, gdy już zga sił nie do pa łek i wstał od stołu. – Twier dzą, że na wieść
o śmierci Yusufa, który wraz z resztą jego ludzi został zmie lony w masarni, Hakan
Oza lan dostał zawału. Prze żył, ale leży w śpiączce i według leka rzy ma
nie wiel kie szanse na powrót do peł nej spraw no ści. Cała orga ni za cja zapewne się
roz pad nie, zwłasz cza że zasta na wiamy się nad tym, aby zapro po no wać Maj skiemu
koronę. Jeśli zacznie mówić, to po Oza lanach zosta nie tylko wspo mnie nie.

– Brzmi nie źle… – mruk nął Sza tan, który po cichu liczył na taki roz wój
sytu acji. Insty tu cja świadka koron nego dawała szansę na wycią gnię cie Alek san dra
z wię zie nia. I choć wciąż nie roz wią zy wała wszyst kich pro ble mów, dawała
nadzieję, a w tej chwili to mu wystar czało.

– Mistrzo stwo świata. To kazali mi prze ka zać – dodał na odchodne Warga, po
czym chwy cił w palce kasz kiet i wyszedł z knajpy.

Sza tan uśmiech nął się pod wąsem. Ani nie mógł, ani tym bar dziej nie chciał
z tym pole mi zo wać. Dwa dzie ścia pięć lat kom bi no wał, jak dobrać się do skóry
Oza la nom, i gdy nada rzyła się oka zja, lekko mody fi ku jąc plan, po pro stu
wpro wa dził go w życie.

Gdy odpro wa dzał wzro kiem Wargę, myślał już o tym, że prze cież trzeba
nakar mić kury, bo po całym dniu bez jedze nia z pew no ścią są głodne. Coraz
moc niej drę czyły go też wyrzuty sumie nia w sto sunku do Wła dy mira. Bez
wąt pie nia on też był głodny. Nie mogło być ina czej, skoro nie jadł już pra wie dwa
dni.

Dziś męki Wła dy mira miały się skoń czyć.
Sza tan zga sił nie do pa łek w wia drze i klep nął się w uda. Wstał, prze cią gnął się

i wyszedł na podwó rze. Słońce wisiało na nie bie wysoko, od czasu do czasu
kry jąc się za bia łymi obło kami. Przy tknął dłoń do czoła i spoj rzał na
prze la tu ją cego nad dachem zabu do wań bociana. Znał go. Nazy wał się Bro nek i od
dobrych kilku lat gniaz do wał na nie od le głym słu pie wyso kiego napię cia. Ostat nio
rodzina mu się powięk szyła, bo gdy Sza tan prze jeż dżał obok, widział wysta jące
z gniazda dwa małe dzioby. Pomy ślał, że to dobrze, po czym wcią gnął nasą czone
obor ni kiem powie trze i podrep tał w kie runku chlewu.

Po dro dze wziął garść ziarna i rzu cił wałę sa ją cym się po podwó rzu kurom. Te
natych miast zaczęły dzio bać jak opę tane. Nie wi doczny dotąd Wacek też
wysko czył z cie nia i jak zwy kle musiał naro bić rabanu, a gdy Sza tan go skar cił,
wsko czył na uchwyt prze wró co nej taczki i zapiał, jakby jutro miał skoń czyć się
świat. Gdzieś w oddali ode zwał się inny król kur nika, a potem jesz cze ponio sło
się uja da nie psa sąsiada. Tym razem nie grały świersz cze, co jasno wska zy wało
na nad cho dzący koniec cie płych dni i nocy.



Gdy Sza tan prze krę cił klucz w kłódce i uniósł sko bel, z głębi chlewu wydo był
się zło wrogi pomruk. Chwilę póź niej Wła dy mir zaczął się tara ba nić, jakby chciał
roz wa lić swój boks.

– Już dobrze, stary przy ja cielu. Jesz cze chwila – mruk nął szcze rze zatro skany
Sza tan, po czym, nie bacząc na gniewne pochrum ki wa nia pra wie pół to no wego
knura, zer k nął w wyświe tlacz zamon to wa nej na trój nogu kamery. Uznaw szy, że
wszystko jest w porządku, wci snął nagry wa nie.

Przy kuc nął na wprost zaku tego w dyby pół przy tom nego Yusufa Oza lana.
Ucie szył się, że ten wciąż oddy cha, i wycią gnął z kie szeni por tek małpkę
wybo ro wej. Przez chwilę przy pa try wał się umę czo nej twa rzy Turka w nadziei, że
ten będzie miał na tyle odwagi, aby unieść głowę i spoj rzeć mu w oczy. Nie
docze kał się, więc znie cier pli wiony chwy cił więź nia za brodę i wyrwaw szy mu
z ust kne bel, wlał wódkę wprost do jego gar dła.

Yusuf się szarp nął i zaczął krztu sić.
– Nie wierz gaj – mruk nął Sza tan. – To za twoje zdro wie. Nasze zdro wie.
– Ja… ja…
– No co ja? Co chciał byś mi powie dzieć?
– Ja… przep… ra… aszam. Bła gam…
Sza tan par sk nął śmie chem, na co Wła dy mir zakwi czał i znów zaczął tara ba nić

się w bok sie.
– Edyta, moja cię żarna żona, i Ania, piękna, zawsze uśmiech nięta córeczka, też

bła gały, gdy wespół z bandą swo ich zbi rów je gwał ci łeś, a potem odci na łeś
kolejno palce, uszy, języki, gdy wydłu by wa łeś im na żywca oczy pier do loną
łyżeczką do her baty. Wszystko to mi wysy ła łeś, pamię tasz?

Pocią gnął Yusufa za brodę tak mocno, że Tur kowi strze liło coś w karku.
– Ja…
– Zamknij się! – Prze chy lił butelkę i prze łknął słuszny łyk wódki, po czym

wolną ręką wygrze bał z kie szeni paczkę papie ro sów. Przy pa lił jed nego i pod jął: –
 Na tym świe cie nie ist nieje kara, jaką mógł bym ci wymie rzyć za to, co zro bi łeś
moim bli skim, ale sta ra łem się, aby choć w mini mal nym stop niu zadość uczy niła
ich cier pie niu. – Oza lan się nie ode zwał, stra ciw szy wszelką nadzieję. Sza tan
zacią gnął się kilka razy, po czym wycią gnął chu s teczkę i prze tarł czoło z potu. –
 Spę dzi łeś sie dem dni w towa rzy stwie Wła dy mira. Wie rzę, że to był dobry czas
dla was obu, ale muszę cię uprze dzić: do tej pory twój part ner był syty, więc mógł
się sku pić na przy jem no ściach. Od czte rech dni nie dostał jed nak ani grama paszy,
pew nie dla tego jest na mnie tro chę zły i tak się ciska w bok sie. Ja jed nak,
w prze ci wień stwie do takich szu mo win jak ty, nie jestem potwo rem i nie tor tu ruję
kogoś, kto sobie na to nie zasłu żył.



Sza tan wychy lił wódkę do końca, po czym wci snął w usta Yusufa kawał
cuch ną cej szmaty, wpy cha jąc ją aż do gar dła. Wycią gnął z kie szeni rodzinne
zdję cie. On w poli cyj nym mun du rze, trzy ma jący dłoń na brzu chu cię żar nej żony,
obok uśmiech nięta córka, w tle łąka usiana czer wo nymi makami i prze la tu jące po
nie bie stado pta ków. Wci snął je w szparę w drew nie.

– To żebyś pamię tał, dla czego tu jesteś – rzekł, a potem pod niósł się z kucek,
wytarł usta i zacią gnął się po raz ostatni.

Wyrzu cił nie do pa łek na zie mię. Przy dep nął go kalo szem, odchark nął i splu nął.
W końcu poło żył dłoń na dźwi gni otwie ra ją cej boks. W głębi chlewu aż się
zago to wało. Z ciem no ści poniósł się długi gniewny pomruk.

Zyg munt Sza tan prze krę cił waj chę.
Gdy wycho dził z chlewu, nie czuł nic. Pomy ślał, że musi się napić.
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zęsto pyta cie mnie, skąd czer pię inspi ra cję. Otóż Prawo matki jest ide al nym
przy kła dem, że ta może przyjść w każ dym, nawet naj mniej spo dzie wa nym

momen cie. Nie wiem, czy pamię ta cie, ale latem 2021 roku wrzu ci łem na pro fi lach
spo łecz no ścio wych fotkę, na któ rej stoję z dziećmi i patrzę w morze. Dzień
wcze śniej o mało nie doszło do tra ge dii, bo w parku roz rywki zagi nęła moja
dwu let nia wów czas córka. Uwierz cie – to było naj bar dziej stre su jące dzie sięć
minut mojego życia. Dosłow nie na krótką chwilę puściła moją rękę i zaraz
znik nęła w tłu mie. Oczami wyobraźni – a jak zapewne zdo ła li ście zauwa żyć,
wyobraź nię mam bujną – widzia łem wszystko, co naj gor sze. Lata łem jak opę tany,
ale ni gdzie nie mogłem jej doj rzeć. Szczę śli wie skoń czyło się na stra chu i Lenka
się odna la zła, ale emo cje, jakie ta sytu acja we mnie wywo łała, były tak potężne,
że już kilka godzin póź niej byłem pewien, że muszę to kie dyś opi sać.

Pomysł na główną boha terkę zro dził się pod wpły wem kilku czyn ni ków, ale
chyba tym naj waż niej szym jest to, że Luta ist nieje naprawdę. Jest żoł nie rzem,
tre nuje sporty walki i zdo by wała złote medale. Mało tego, jakiś czas temu
w Tur cji – na szczę ście też na krótko – zagi nęła jej córka. Ile jest Luty
w praw dzi wej postaci i odwrot nie? Jak to kobieta, zwłasz cza żoł nierz, ma wiele
tajem nic, ale mogę zapew nić o jed nym: nikt z Was nie chciałby sta nąć z nią oko
w oko na macie.

Zatem Aga, dzię kuję Ci bar dzo. Tylko tak silna osoba jak Ty, tylko
wojow niczka z krwi i kości mogła stać się pier wo wzo rem Luty Kara biny. Mam
nadzieję, że czy tel nicy i czy tel niczki polu bią tę postać, a jeśli tak się sta nie,
posta ram się, aby ta histo ria nie skoń czyła się na Pra wie matki.

Ta książka nie powsta łaby też, gdyby nie moja uko chana rodzina i przy ja ciele,
któ rzy nie tylko byli inspi ra cją, ale także bar dzo mi poma gali na każ dym eta pie
two rze nia tej histo rii. Zacznę od rodzi ców i dzieci, bo oni są dla mnie moty wa cją
na co dzień, a jak zapewne się domy śla cie, część moty wów książ ko wych
zwią za nych z Fran kiem i Werką była inspi ro wana moimi szkra bami – Kubą
i Lenką. Wiel kie dzięki, dzie ciaki!



Pra gnę bar dzo podzię ko wać także trzem tre ne rom bra zy lij skiego jiu-jitsu
z zie lo no gór skiego Octo pusa: Krzyś kowi, Domi ni kowi i Łuka szowi, zwłasz cza
zaś Krzyś kowi – mojemu wie lo let niemu wier nemu przy ja cie lowi, na któ rym ni gdy
się nie zawio dłem, a który rów nież bar dzo mi pomógł pod wzglę dem
mery to rycz nym i od czasu do czasu daje mi wycisk na macie. Jeśli chce cie ich
poznać, wpa daj cie do klubu. Drzwi są otwarte dla każ dego chęt nego, a wszy scy
trzej to wybitni pro fe sjo na li ści i po pro stu świetni ludzie. Na pewno zaopie kują
się Wami naj le piej, jak tylko będą w sta nie. Kto wie, może nawet natknie cie się
na Lutę…

Tra dy cyj nie dzię kuję rów nież moim przy ja cio łom i pierw szym recen zen tom:
Roma nowi za cenne uwagi mery to ryczne doty czące pracy w poli cji i Andrze jowi,
który nie szczę dząc kry tyki, potra fił doce nić walory i moty wo wać mnie do jesz cze
bar dziej wytę żo nej pracy.

Bar dzo dzię kuję rów nież całej eki pie Wydaw nic twa Czarna Owca, zwłasz cza
Kasi, Ani, Ada mowi i Mar kowi, któ rzy wciąż mocno we mnie wie rzą i dają
nie ustanną szansę roz woju. Dzię kuję też wszyst kim, któ rych nie wymie ni łem
z imie nia, a któ rzy przy czy nili się do powsta nia Prawa matki.

Na koniec kła niam się Wam, dro dzy Czy tel nicy i Czy tel niczki. Mam nadzieję,
że ta histo ria przy pa dła Wam do gustu i stała się chwi lową odskocz nią w trud nych
cza sach, w któ rych przy szło nam żyć. Głę boko wie rzę, że to nie koniec przy gód
Luty Kara biny i Zyg munta Sza tana. Ale zanim wró cimy do Zie lo nej Góry, już
wio sną ruszymy śla dami naj strasz niej szego seryj nego mor dercy w histo rii
świa to wej kry mi na li styki – Kolum bij czyka Luisa Alfreda Gara vita.

 
Do zoba cze nia!
Pozdra wiam ser decz nie
Prze my sław Pio trow ski
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